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Ta ksi ążka może zra nić two je uczu cia.
 

Je śli nie chcesz, nie czy taj.



 

 

– Chy ba wiem, co by to mia ło być, ale nie wiem, jak do tego do jść. Chcesz,
żeby ci o tym mó wić?

• Bar dzo.

– Jed nak chy ba nie wiem. Czy to, co mó wię, jest ja sne?

• Ab so lut nie.

• • •

• Au to rzy, któ rzy mi pro po no wa li na pi sa nie ksi ążki o mnie, wy wia dy rze ki
i tak da lej, tak na praw dę się wożą na oso bie, z któ rą roz ma wia ją, i nie mają nic do
za pro po no wa nia, i w isto cie nie ro zu mie ją dzie si ąt ków kon tek stów, nie tyle mo jej
oso bo wo ści, bo nie uwa żam, że ona jest szcze gól nie in te re su jąca, ile tego, co na‐ 
praw dę chcę po wie dzieć. To, co się uka zu je, to ba ra chło. To są wła ści wie ma te‐ 
ria ły z ko lo ro wych ga zet. Obrzy dli we. Po ni ża jące. Nie chcę tego. Mnie nie in te re‐ 
su je prze cho dze nie do hi sto rii, któ ra jest dla mnie przed mio tem ma ni pu la cji wy‐ 
łącz nej. Zaj rze nie w głąb czło wie ka, w tym wy pad ku mnie, jest cie ka we. W ta‐ 
kim zwier cia dle, któ re ty mi pod sta wisz.

• • •



Świ ęta były wspa nia łe. I strasz ne. Jak za wsze u nas. Ale tym ra zem jesz cze
strasz niej sze. Dwu dzie ste go szó ste go grud nia tata miał za wał i pra wie uma rł.
Rano zro bił się ca łkiem sza ry i w sa mych majt kach po ło żył się przy ko min ku.
Upie rał się, że je dzie my na spa cer do lasu i że po trze bu je po wie trza. Za miast do
lasu po je cha li śmy do szpi ta la. Wszy scy mie li kaca, tyl ko ja i tato nie. Tata, bo już
wie czo rem źle się czuł, a ja nie wiem dla cze go. Pro wa dzi łam sa mo chód przez pu‐ 
ste mia sto, aż do je cha li śmy do szpi ta la, gdzie wca le nie było pu sto. W świ ęta jest
naj wi ęcej za wa łów, za dużo al ko ho lu, mi ło ści i żalu. Ser ca nie nadąża ją. Ser ce
taty też się zmęczy ło. Ale od ra to wa li go i z ka wa łkiem me ta lu w aor cie wy pu ści li
do domu w syl we stra.

• • •



– Do brze się czu jesz? Nie chcesz wody?

• No co ty.

– Prze cież za wał mia łeś pięć dni temu.

• No i co?

– Pra wie uma rłeś.

• ...

– Ale po wiesz mi, jak będziesz się źle czuł?

• Po wiem.



Z A  K R Ę T

– Sy tu acja jest taka, że ja, Ma ria, znaj du ję sie bie jako czło wie ka, ale też jako
ar ty stę, w du pie i stwier dzam, że to nie jest przy jem ne miej sce. Nie jest tak, że to
ca łkiem nowe dla mnie miej sce, że ja tu ni g dy wcze śniej nie by łam. Ja sne, że by‐ 
łam. Ale tym ra zem ska la jest inna. Za kręt to tal ny, nie mogę od dy chać. A jak nie
mogę od dy chać, to nie za śpie wam, a jed nak bym chcia ła.

Więc przy cho dzę do cie bie. Może mi po wiesz, cze mu to wszyst ko, o czym tyle
razy ga da li śmy, nie dzia ła? Może trze ba było, jak ci kie dyś Wie siek Ochal, elek‐ 
tryk, po wie dział – wy cho wać cór kę na kur wę, a syna na al fon sa, a nie ja kieś ide‐ 
ały. Bo to nie dzia ła, tato. Przy cho dzę do cie bie, bo wy da jesz się szczęśli wy.
Chcia ła bym się do wie dzieć, jak to ro bisz.

• Cie ka we py ta nie. Ono mi każe zba dać ten stan, któ ry na zy wasz szczęściem.

– Albo ja sno ścią.

• Albo nie od czu wa niem fru stra cji. Rze czy wi ście mam po czu cie spe łnie nia.
Mogę umrzeć bez żalu. Mam to od dość daw na. Gdy bym na gle uma rł, na przy‐ 
kład te pięć dni temu, to mia łbym po czu cie, że mnie to nie za ska ku je. Że od cho‐ 
dzę w po czu ciu nie na ro bie nia ja kie goś ba ła ga nu w ży ciu, nie na ro bie nia za sad ni‐ 
czych krzywd lu dziom i po czu ciu war to ści mo je go ży cia, czym kol wiek ono jest.

Na pew no w wy mia rze cza so wym ży cie nie jest w po rząd ku; że ży je my te kil‐ 
ka dzie si ąt lat i to nam musi wy star czyć. Ten pro ces od dzie ci ństwa, mło do ści,
wie ku śred nie go po po wol ne zbli ża nie się do sta ro ści – wła ści wie ona już przy‐ 
szła – tak za wsze mi się wy da wa ło i za wsze to mó wi łem, że się nie uda ły te pro‐ 
por cje. Po ni ża jący jest ten stan ago nii. Że to, na co całe ży cie pra co wa li śmy, ten
ogrom ny po ten cjał na dziei, pla nów, ob ra ca się w ja kiś dłu go trwa jący ko niec, nie‐ 
god ny wła ści wie ni cze go. I na wet to ule ga te raz ja kie jś spo koj nej re wi zji.

– Ale zda rza ły ci się sy tu acje, kie dy wszyst ko, w co wie rzysz, prze sta wa ło na‐ 
gle mieć ja kie kol wiek zna cze nie?

• Wbrew wszyst kim opi niom, ja kie zbie ram o so bie, je stem czło wie kiem sza le‐ 
nie opty mi stycz nym. To zna czy emo cjo nal nym i w grun cie rze czy bar dzo nie doj‐ 
rza łym. Na przy kład kom plet nie mnie nie uczą po ra żki czy za wo dy w ży ciu, tyl‐ 



ko ci ągle mam głu pią na dzie ję i osta tecz nie wia rę w czło wie ka, któ ry jest we‐ 
wnątrz mnie ja ki mś po jęciem ide ału.

– Ale nie od po wia dasz mi na pro ste py ta nie.

• To zna czy?

– Czy zda rza ły ci się mo men ty, kie dy mia łeś wra że nie, że to, w co wie rzysz,
nie dzia ła. Kom pas się ze psuł i co wte dy?

• Za wsze, kie dy o czy mś ta kim my ślę, przy cho dzi mi do gło wy okres w moim
ży ciu, kie dy jesz cze by łem mło dym ak to rem i Ka zi mierz Dej mek za pro sił mnie
do Ło dzi.

– Czy li „okres łódz ki”.

• „Okres łódz ki”. Mia sto dla mnie nie ak cep to wal ne pod ka żdym względem,
gdzie z już, że tak po wiem, ist nie jącej pro spe ri ty za wo do wej jako mło de go ak to ra
we Wro cła wiu – wspa nia łe go miej sca, cu dow nych lu dzi – zna la złem się, jak to
mó wisz, w du pie. I czu łem się oszu ka ny, po nie waż ten czło wiek mnie za pro sił
tam, do sie bie, i czte ry lata ka zał cze kać. Nie wiem na co, na rolę, na pra cę? I ja
nie by łem w sta nie tego zro zu mieć. By łem sza le nie roz go ry czo ny, ale je śli mam
ci od po wie dzieć ja koś pro sto...

– Tak by było naj le piej.

• Trwa łem w tej sy tu acji, nie po tra fi ąc jej zro zu mieć. I to jest pa ra dok sal ne, ale
nie mia łem do nie go żalu. Dziś mogę po wie dzieć, że mó głbym mieć żal, że on mi
tego nie wy tłu ma czył, nie po wie dział wprost. Może po wi nien był to zro bić.

– A co spra wi ło, że prze trwa łeś? Bo do dat ko wo prze cież ży cie było wte dy
strasz ne, sy tu acja po li tycz na kosz mar na. Mrok, ko mu na, wszyst ko było...

• ...no strasz nym szam bem! To był schy łko wy Gie rek i tak da lej. Ja wte dy wpa‐ 
dłem w al ko hol, w bar dzo złe to wa rzy stwo...

– Ale ja kie to wa rzy stwo?

• No ko le żków ta kich.

– Ale to byli ko le dzy ak to rzy?



• Nie, ale ze śro do wi ska. Lu dzie ob rot ni, agen ci na przy kład, któ rzy wy ko rzy‐ 
sty wa li moją sła bo ść do roz rzut no ści, że sta wia łem drin ki, że mo głem się oka zać
kimś, kto ich ak cep tu je bar dziej niż ich wła sne śro do wi sko. A ja po trze bo wa łem
nor mal ne go wzmoc nie nia ludz kie go, ak cep ta cji.

To był kla sycz ny za kręt, je dy ny zresz tą tej ska li w moim ży ciu, kie dy na gle
wie le rze czy za częło się wy my kać. Prze sta łem by wać w domu, u oso by, któ ra
mo gła być dla mnie przy sta nią, czy li Te re sy, a za cząłem ko rzy stać z ułu dy tych
roz mów...

– Dys ku sji.

• Przede wszyst kim z al ko ho lu. Wra ca łem o świ cie, mat ka była kom plet nie
roz bi ta. Pierw szy raz wy lądo wa łem wte dy w izbie wy trze źwień, co było dość
trud nym prze ży ciem. Wy ci ągnęła mnie z tego Ka ro la, czy li moja mat ka, któ ra
aku rat była w Ło dzi. Przy je cha ła do nas w od wie dzi ny i zro bi ła tam po pro stu po‐ 
rządek, wal nęła w stół i tak da lej...

– W domu czy w izbie wy trze źwień?

• W izbie wy trze źwień. Ale to mi w ogó le nie po mo gło w zre wi do wa niu ja koś
tych rze czy. Na sze mu ma łże ństwu gro zi ło to tal ne roz wa le nie, Te re sa była na
skra ju wy czer pa nia ner wo we go, a ja tego nie re je stro wa łem, by łem w ciem nym
tu ne lu. To była otchłań, gęsta mgła.

Ro bi łem oczy wi ście rze czy, któ re niby po wi nien ro bić mężczy zna, któ ry za‐ 
wsze uwa żał, że musi dać do mo wi, a więc żo nie, ro dzi nie i dzie ciom, schro nie nie
eko no micz ne. Więc bra łem nędz ne cha łtu ry, na przy kład gra łem po przed szko lach
na bęben ku dla dzie ci na noc ni kach o siód mej rano. Pro gram za bez cen. Po szko‐ 
łach je ździ łem z Nor wi dem, z Po że gna niem z Ma rią po do mach kul tu ry, świe tli‐ 
cach...

– Ta kie za pew nie nie eko no micz ne go mi ni mum?

• Ra czej ilu zja, że coś ro bię. Po dej rze wam, że głów nym mo ty wem było, żeby
pra co wać, żeby nie zwa rio wać. Jak czło wiek za pa da się w mrok, to pró bu je się
wy do stać. Za wszel ką cenę. Cza sem po omac ku.

– I to był twój za kręt?

• Z całą pew no ścią.



– I co po zwo li ło ci prze trwać?

• Nie ma ja kie goś kon kret ne go wy da rze nia, któ re to spo wo do wa ło.

– Nor mal ny czło wiek po wie dzia łby: dzie ci, żona. Albo na przy kład Bóg.

• Bóg na pew no nie. On już wte dy daw no mnie opu ścił, a ja jego. Na to miast
z całą pew no ścią oso bą sta bi li zu jącą sy tu ację była pro sta ko bie ta ze wsi, two ja
nia nia, bab cia Ja necz ka z Węgrzy no wic podłódz kich. Mia ła zdro wo roz sąd ko we
po de jście i in ter we nio wa ła w ten swój pro sty, otrze źwia jący spo sób, z ja kąś pier‐ 
wot ną mądro ścią. Ale też wy trwa ło ść Te re sy i ja kaś jej nad ludz ka siła. Gdy by
tego za bra kło, my ślę, że to by się sko ńczy ło źle. Mó głbym się sto czyć w praw dzi‐ 
we otchła nie. Za wsze by łem eks tre mal ny i w ży ciu po szu ki wa łem nie bez piecz‐ 
nych pod niet. Po tra fi łem wcho dzić w naj gor sze dziel ni ce, po ci ąga li mnie nie wła‐ 
ści wi lu dzie.

– Chcesz wody?

• Po pro szę. Ale będę mó wił.

– Ja słu cham.

• Cza sa mi mnie z tego ra to wa li ko le dzy, na przy kład Mi ko łaj Gra bow ski, któ ry
śle dził mnie, bo był też cie ka wy tych mo ich dziw nych pe ne tra cji, ale też naj zwy‐ 
czaj niej się o mnie bał. Za wsze mną kie ro wa ły ak tu al ne emo cjo nal ne uwa run ko‐ 
wa nia, w któ rych by łem, ale przede wszyst kim to tal na za chłan no ść ży cia i dru gie‐ 
go czło wie ka.

– Ab so lut nie nie je steś w sta nie mi od po wie dzieć, co też jest w su mie od po wie‐ 
dzią.

• Nie, nie je stem w sta nie ci od po wie dzieć. Le cia łem w prze pa ść, ale nie po tra‐ 
fi łem ode jść od Dejm ka. To było bar dzo dziw ne, wiesz, jak syn drom szwedz ki.

– Chy ba sztok holm ski?

• Tak, sztok holm ski. Idziesz do mor der cy, praw da... Mor der ca idzie do ofia ry?
Nie.

– Cho dzi ci o uza le żnie nie ofia ry od kata i od wrot nie, tak?



• Uza le żnie nie od kata, tak. I to po cząw szy od cio su, któ ry mi za dał na pierw‐ 
szym spo tka niu: „My śla łem, że pan jest przy stoj niej szy”. Nie wie dzia łem, czy to
były ja kieś ho mo sek su al ne su ge stie i cze go ocze ki wał. Pa mi ętam tyl ko ode jście.
To było w ja kie jś skraj nej już roz pa czy. Ja się na przy kład upi ja łem na trze ciej ge‐ 
ne ral nej, po pro stu się prze wra ca łem. Ko le dzy mnie bra li pod zim ny prysz nic
w ko stiu mie i tak da lej. Oczy wi ście to wszyst ko było po dyk to wa ne roz pa czą.

– Ale w ko ńcu od sze dłeś.

• Do sta łem pro po zy cję go ścin ne go gra nia w Ja ra cza, zna nym już wte dy te atrze,
od Mi ko ła ja Gra bow skie go, któ ry był moim kum plem ze stu diów. Do trzech
głów nych ról. To był amok, moja kom plet na po ra żka. On ka zał mo jej part ner ce
po ka zy wać mi gołe cyc ki, żeby mnie ja koś po bu dzić. Ja nie by łem w sta nie się
wy do być.

– Z tego dołu?

• Z ciem no ści. Nie by łem w sta nie do trzeć do pod sta wo wych od ru chów ak tor‐ 
skich, emo cjo nal nych. Wy da wa ło mi się, że je stem to tal nie wy nisz czo ny, wy pa lo‐ 
ny, jak stępio ny ołó wek, któ ry pró bu je coś na ry so wać i nie może. Pa mi ętam ten
stan. I kie dy on mi tę pro po zy cję zło żył, to ze rwa łem umo wę z Dejm kiem.

– Ale przez te czte ry lata nie za gra łeś w te atrze nic? Przy je cha łeś z Wro cła wia,
gdzie były fan ta stycz ne głów ne role, na gro dy; przy wlo kłeś mamę z ma le ńki mi
dzie ćmi w nie zna ne i tyl ko na bęben ku po przed szko lach?

• Tak. I wte dy Dej mek mi po wie dział: „Pan jest chuj”. Na co ja się od wró ci łem
i po wie dzia łem tym sa mym to nem: „To pan jest chuj”. I wy sze dłem.

– I co to spo wo do wa ło, ulgę?

• Po wiem ci, że nie pa mi ętam. To jest dziw ne, Ma ry siu, ale jak wy ście się uro‐ 
dzi li, to też nie spo wo do wa ło to we mnie po czu cia oj co stwa. By łem wa szym oj‐ 
cem, ale jak by żad nej zmia ny. Ja so bie często wte dy za da wa łem py ta nie, czy przy
ca łej mo jej emo cjo nal no ści, uwiel bie niu lu dzi – bo oni są po twier dze niem tej
krót kiej chwi li... Bo jed no wiem na pew no, że je stem chwi lę. To wy nio słem
z domu, od dziad ków. I to, że je stem na chwi lę, za wsze mi przy no si ło nie zwy kłą
ulgę i uspra wie dli wie nie wszyst kich nie do mo gów.

Więc jak on mi po wie dział, że je stem chuj, ja się od wró ci łem i po wie dzia łem,
że on jest chuj, to nie wiem, czy po czu łem ulgę. Ale też ta dy gre sja, że je stem tyl‐ 



ko na chwi lę, i to oj co stwo moje... Wiem, że was strasz nie ko cham, tak samo jak
w bar dzo szcze gól ny spo sób ko cham, może po dzi wiam, nie wiem, no co raz ina‐ 
czej oczy wi ście, Te re sę. Ale jed no cze śnie często w ży ciu za da ję so bie py ta nie:
czy ja w ogó le je stem zdol ny do mi ło ści?



– Zmęczy łeś się. Na pij się wody i prze rwa.
Wiesz, że już przy pierw szym py ta niu uzmy sła wiam so bie, że nie do sta nę żad‐ 

nych od po wie dzi? Cho ciaż to jest dla mnie te raz wa żne. To zna czy nie do sta nę
wprost. Może prze bieg tej na szej pod ró ży, bo ra czej tak wi dzę to, co nas cze ka,
uzmy sło wi mi pew ne rze czy albo da wy tchnie nie, ale od cie bie ja go nie do sta nę.

Często strasz nie do cie bie tęsk nię i chcę się spo tkać. Przy je żdżam po ja kiś ro‐ 
dzaj schro nie nia, ulgi. Po wspar cie albo pod po wie dź, po to, cze go bra ku je, kie dy
się jest kimś, kto ci ągle szu ka i kto do dat ko wo do ko nał w ży ciu wy bo rów nie‐ 
szcze gól nie bez piecz nych. To zna czy ta kich, któ re nie mają za bar dzo wzor ców
i któ re są spo łecz nie nie zbyt ak cep to wa ne czy ro zu mia ne. W zwi ąz ku z tym funk‐ 
cjo nu ję poza, a w naj lep szym przy pad ku obok tej wspól no ty, któ rej zresz tą ni g dy
nie chcia łam być częścią. Ale to obok nie ko niecz nie jest przy jem ne i cza sem jest
tam naj nor mal niej w świe cie pu sto.

I często cie szę się na to na sze spo tka nie, tak na nie bar dzo cze kam, a po tem
ono boli. I to się tyle razy po wta rza, że w su mie nie wiem, na co ja tak ci ągle cze‐ 
kam. Prze cież ni g dy nie do sta ję tego, po co przy je żdżam. Naj częściej fru stra cja
i to moje ro ze dr ga nie tyl ko się po wi ęk sza ją. Przy je żdżam tu taj, żeby się po czuć
bez piecz nie, bo po to się przy je żdża do domu. A często to wy z mamą wierz ga cie
jak ba cho ry roz be stwio ne, któ re mają swo je po trze by i trze ba się nimi na tych‐ 
miast za jąć. Przy je żdżam obo la ła i my ślę, że się tu skry ję. Te raz na przy kład.
I pierw sze py ta nie, któ re za da ję, pro wo ku je sze reg opo wie ści, któ re uzmy sła wia ją
mi, że moje wra że nie two je go szczęścia jest złud ne albo że ono po le ga na czy mś
in nym.

Ka żdy nor mal ny czło wiek przez chwi lę by po my ślał o tym, że może tę ciem no‐ 
ść prze trwa łeś też dzi ęki ro dzi nie, dzie ciom. Że to była na tu ral na ko twi ca, żeby
się ca łko wi cie nie zgu bić. A to nie jest od po wie dź, któ ra ci przy cho dzi pierw sza
do gło wy. Więc chy ba ta roz mo wa nie będzie taka zno wu przy jem na.

• No wła śnie. W pew nym sen sie da jesz od po wie dź ta kże mnie, krążąc wo kół
py ta nia, któ re często sam so bie za da ję: czy ja w ogó le je stem zdol ny do mi ło ści?
Cza sa mi mi się wy da je, że nie.

– To jest ko kie te ryj ne py ta nie?

• Nie. Jest jak naj bar dziej se rio. Cza sa mi się za cho wu ję tak ego cen trycz nie, że
wte dy od po wie dź jest pro sta: nie je steś zdol ny do mi ło ści. Oczy wi ście za wsze ta
od po wie dź jest post fac tum, kie dy się ko goś po ra ni, kie dy się prze kro czy gra ni ce.
A ja na praw dę nie wiem, czy je stem zdol ny do mi ło ści. Na przy kład przy go da



z mamą: na po cząt ku ja kaś nie sa mo wi ta na mi ęt no ść, któ ra po tem się zmie nia
w coś zu pe łnie in ne go. Na ogół lu dzie tego nie wy trzy mu ją, fru stru ją się i roz cho‐ 
dzą. My śmy prze trwa li, zna le źli śmy inne war to ści, na wet nie w dzie ciach. W tym
punk cie, wy da je mi się, oby dwo je by li śmy sza le nie od po wie dzial ni. I wte dy
w Ło dzi ni g dy nie padł ze stro ny mamy ar gu ment dzie ci, roz wo du. Ni g dy o tym
nie mó wi ła, nie gro zi ła. Na wet kie dy wra ca łem nad ra nem.

– Na wet jak była w dzie wi ątym mie si ącu ci ąży, a ty ją ci ąga łeś po im pre zach
ze spuch ni ęty mi no ga mi i mó wi łeś: „Bądź Eu ro pej ką”?

• Prze cież my nie je ste śmy ide al ni, wręcz prze ciw nie. Ale nie mów my te raz
o pa ra dok sie ma łże ństwa. Pró bu jąc zre asu mo wać okres łódz ki, my ślę, że gdy by
nie „pan jest chuj”, to bym nie od sze dł. No i gdy by nie Mi ko łaj Gra bow ski, któ ry
był nie sa mo wi cie wy trwa ły i nie przej mo wał się po cząt ko wo ab so lut nie prze ci ęt‐ 
nym re zul ta tem. Tyl ko wie rzył we mnie.

A po tem wy do by łem się. Tra fi łem, wła śnie za spra wą Mi ko ła ja, na Gon za la,
któ ry wszyst ko uwol nił. Jak bym na gle wy sko czył z wrząt ku na wol no ść i le ciał.
I na raz wszyst ko się sta ło na od wrót. W ci ągu do słow nie mie si ąca, paru chwil.
I gdy by nie ten zwrot, to praw do po dob nie ja bym się po grążył w ciem ny świat to‐ 
tal nie prze gra ne go czło wie ka.

Wiem, że za dużo mó wię, ale mó wi ąc pew ne rze czy, sam pró bu ję te raz z per‐ 
spek ty wy cza su to zro zu mieć.

• • •

Z Mi ko ła jem Gra bow skim jest taka hi sto ria. Mia łam pięć lat i była im pre za
u nas na Trak to ro wej. Sie dział na ka na pie, a ja wsko czy łam mu psit ką na twarz
i przy kry łam gło wę spód nicz ką. Maj tek nie no si łam już wte dy. Po tem prze tur la‐ 
łam się na po du chy i z no ga mi opar ty mi o ścia nę, ssąc dwa pal ce i gme ra jąc pod
spód nicz ką, śpie wa łam, pa trząc mu pro sto w oczy: „Lu bię swo ją pra cę”. Faj ny
był z Mi ko ła ja wu jek po pro stu. Mam z nim jesz cze parę in nych wspo mnień, jak
re ży se ro wał mnie w te atrze, kie dy mia łam je de na ście lat, albo jak miał ro mans
z tatą, cho ciaż to nie praw da jest. Chy ba.

• • •

– Pa mi ętasz, jak mnie zro bi łeś? Je że li mo żesz mi opo wie dzieć tro chę o oko‐ 
licz no ściach, by ło by su per.



• Prze cież nie wie się kie dy. Że o! Pla nu je my te raz zro bić dziec ko i naj le piej,
żeby to była cór cia.

– [ma ca jąc pod bla tem sto łu] Prze pra szam, ale czy tu są baby ja kieś? Zna czy
gile z nosa, su che? Tu pod sto łem?

• Nie. Moje na pew no nie.

– Jak nie? Prze czu wam, że to baby za su szo ne.

• Nie, to nie są baby, Ma ry siu. To są drza zgi z drze wa.

– Do bra, prze pra szam. Ale wiesz, wy da wa ło mi się, że była ja kaś mi tycz na
opo wie ść o moim po częciu.

• Nie ee. Tak samo nie wiem, jak zro bi łem Bła że ja. To zna czy nie po wiem ci: to
była ta noc. Mimo że mama po dob no wie dzia ła, bo do ra dza ła zna jo mym, jaki
seks się sto su je, żeby mieć cór kę, a jaki, żeby syna. To są baj ki oczy wi ście, ale
wte dy były inne tech no lo gie. W ogó le inny był świat. Ale na pew no był to okres
bar dzo, po wie dzia łbym, burz li we go sek su.

– Ale to była zima czy lato?

• Wy da je mi się... No, ła two to ob li czyć, Ma ry siu, po nie waż je że li uro dzi łaś się
we wrze śniu, no to dzie wi ęć mie si ęcy do tyłu... To jest sier pień, li piec...

– Sty czeń. To była noc syl we stro wa i była skrzyn ka szam pa na.

• Mie szasz dwie opo wie ści. To zna czy była skrzyn ka szam pa na, a do kład nie
pięć bu te lek szam pa na, któ re mama wy pi ła w syl we stra. To był taki pi ja ny syl we‐ 
ster, bar dzo pi ja ny. W An dry cho wie w szko le nu mer czte ry. A po syl we strze oka‐ 
za ło się bar dzo ry chło, że mama jest w ci ąży. No, trosz kę się zde ner wo wa ła, bo
pięć bu te lek szam pa na, a z tobą w ci ąży.

W ty mże An dry cho wie moja sio stra, a two ja ciot ka, Mar le na, była na uczy ciel‐ 
ką, i bar dzo jej za le ża ło na pani dy rek tor ce. I na tym syl we strze były też dwie
moje ku zyn ki. Nie ży jąca już Ja dźka Bo ga czo wa i Ma ry sia Za cha ra, świe żo upie‐ 
czo na wdo wa, w któ rej się pod ko chi wa łem i któ ra mnie zresz tą jako mężczy znę
od rzu ci ła. Pa mi ętam, jak ją ca ło wa łem w piw ni cy, w blo ku gdzieś. No ale nie
trak to wa ła mnie po wa żnie, bo była ode mnie star sza.



W ka żdym ra zie to był bar dzo pi ja ny syl we ster i my śmy się szyb ko upi li.
Mama wy pi ła pięć bu te lek szam pa na, bo piła tyl ko szam pa na, więc pa mi ęta ła.
I moje ku zyn ki też się upi ły. Była taka sąsiad ka, Ki zne ro wa, strasz na plot ka ra,
któ ra po pro stu co chwi la: „Pa nie Pe szek, ku zyn ka rzy ga”. No więc le cia łem do
dam skie go sra cza, gdzie Ja dzia Bo ga czo wa, ka pi ta no wa lot nic twa, ro zu miesz, od
ścia ny do ścia ny. Ko bie ty, wiesz, za rzy ga ne przez nią. To była ja kaś ma sa kra.

Wró ci łem. Na pi łem się parę wó dek i zno wu: „Pa nie Pe szek, ku zyn ka rzy ga”,
Ki zne ro wa mówi. No to lecę, ale już nie była to Ja dźka, tyl ko Ma ry sia, któ ra się
za szy ła w płasz czach, w ta kiej ku pie płasz czy w gar de ro bie, i tam rzy ga ła. Po
czym wró ci łem, na pi łem się, no to: „Sio stra jest nie dy spo no wa na”. Mar len ka
gdzieś tam wy mio to wa ła, ale po sta no wi li śmy ją prze nie ść do ga bi ne tu pani dy‐ 
rek tor. No i ze szwa grem czy z bra tem, nie wiem, ci ągnie my ją do fi ku sa, bo czu‐ 
je my, że ona będzie wo mi to wać. A tu wcho dzi cała dy rek cja z pa nią dy rek tor:
„O! Jest Mar len ka”, i ro zu miesz, dra mat, bo ona kom plet nie nie przy tom na, ale na
szczęście za fi ku sem. No więc prze jęli śmy tam te to a sty i tak da lej.

Więc nie pa mi ętam sa mej nocy, jak cię zro bi łem, na to miast na pew no uwiel‐ 
bia li śmy seks. Był su per. Był czy mś wspa nia łym, bo mama była cie ka wa wszyst‐ 
kie go no we go, co wno si łem, wszyst kich no wych pro po zy cji.

– Czy li ty zdo by wa łeś te umie jęt no ści i po ka zy wa łeś ma mie?

• No tak. W ka żdym ra zie chcę po wie dzieć, że by li śmy, wy da je mi się, bar dzo
do brą parą, je śli idzie o seks. Na po cząt ku to w ogó le były ja kieś sza le ństwa bez
opa mi ęta nia: dużo, in te re su jąco i sza le nie in ten syw nie. Na pew no więc zro bi li‐ 
śmy cię w trak cie dy na micz ne go i fan ta stycz ne go, spe łnio ne go sek su, co jest wa‐ 
żne, bo wte dy dzie ci są sil ne i coś in ne go jak by ten...

– My ślisz, że je że li dzie ci są pło dzo ne w uda nym sek sie, to dla nich le piej?

• Ab so lut nie w to wie rzę, choć się na tym to tal nie nie znam.

– Cie ka wa hi po te za.

• Je stem prze ko na ny, że wte dy się co in ne go prze ka zu je. To jest ja kiś...

– Ro dzaj eu fo rii?

• Inne ze sta wie nie ener gii, po pro stu. I dla dzie ci to ma zna cze nie, czy się jest
zro bio nym w eu fo rii czy z obo wi ąz ku. To się może oczy wi ście, jako ama tor skie,
la ic kie, wy dać in fan tyl ne i nie uza sad nio ne na uko wo, ale ja na to czniam, bo jak



się pew nie w na szej roz mo wie nie raz oka że, znam cały sze reg uza sad nio nych na‐ 
uko wo teo rii, któ re się w ogó le nie spraw dza ją w ży ciu. Więc ja swo je kuję na
go rąco. Po swo je mu.

Wra ca jąc jesz cze, bo ci nie od po wie dzia łem. Zna czy nie sko men to wa łem tego,
co po wie dzia łaś, że w grun cie rze czy nie je stem w sta nie ci od po wie dzieć. Prze‐ 
cież w ja ki mś sen sie jed nak wy je żdżasz od nas wzmoc nio na, bo od ko goś, komu
ufasz, uzy sku jesz kon kret. Na przy kład: „pier dol to” albo „ży cie jest jed no”, albo
„oli wa spra wie dli wa...”.

– Chy ba mu sisz już od po cząć.

• Nie. Chcę po wie dzieć tyl ko, że w osta tecz nym roz ra chun ku za wsze ty mu sisz
to ro ze grać ze sobą. Nikt, na wet twój uko cha ny, na wet two ja naj bar dziej od da na
przy ja ció łka, nie po tra fi...

– Prze cież ja nie mam przy ja ció łki.

• Wiem, że nie masz. Ja też nie mam. Ni g dy nie mia łem przy ja ciół i w tej chwi‐ 
li już na wet nie tęsk nię.

– Ej, ale za dużo już. Nie mo żesz się tak eks plo ato wać.

• Nie po tra fię ina czej. Ja ci po wiem, Ma ry siu, jak się na praw dę źle po czu ję.

– Ode tchnij.

• Na to miast...

– Ode tchnij. Wody się na pij.

• Tyl ko to zda nie chcę sko ńczyć: osta tecz nie to ty sama ze sobą w swo jej sa‐ 
mot no ści mu sisz roz strzy gnąć, zde cy do wać i roz wi ązać daną sy tu ację.

– Sama? Mam te raz po czu cie, że sama to ja sie bie w ja ki mś sen sie w chu ja zro‐ 
bi łam. Wy da wa ło mi się, że ja ko ść to jest rzecz świ ęta. I lo jal no ść. Po wiedz mi,
czy świat się zmie nił?

• Nie, tak było za wsze. Za wsze ja ko ść prze gry wa ła ze śmie cia mi, tyl ko że były
inne pro por cje. I inne prio ry te ty, tak jak na przy kład jesz cze do nie daw na mo żna
było mó wić o kon kret nych lu dziach jako au to ry te tach...



– Ta kich wek to rach.

• Tak. Lu dziach, któ rzy dają ci na dzie ję, że świat nie zwa rio wał. Te raz ich nie
ma. Au to ry te ty się po cho wa ły przed bar ba rzy ńca mi. One oczy wi ście da lej ist nie‐ 
ją, zmie nia ją się tyl ko ska le tych au to ry te tów, ale au to ry tet za wsze prze cież wi ąże
się z ja ko ścią, obo jęt nie, czy to są czy ny czy tyl ko po glądy. Ja na przy kład – to
też jest moja ce cha, któ rej ty do ko ńca nie ogar niasz w tej chwi li, ugo dzo na
w samo ser ce i zra nio na bra kiem lo jal no ści wła śnie – wie rzę w czło wie ka, bo ina‐ 
czej ży cie nie ma po pro stu sen su. Ro zu miem to jako wza jem ne wy ła wia nie się
z masy, z tego sta da ludz kie go, rów nie sa mot nych osob ni ków, któ re so bie po‐ 
twier dza ją zło żo no ść ży cia. I się wspie ra ją.

– Albo sen su. Ja kie go kol wiek.

• Albo sen su. W tej ka łu ży, któ ra raz jest ciem niej sza, raz ja śniej sza, po ru sza‐ 
my się po omac ku strasz nie sa mot ni w tym za gu bie niu, w tej mierz wie ludz kiej
i... Kur wa! Cze kaj, bo chcia łem coś wa żne go po wie dzieć.

– Ale co?

• Mogę pierd nąć?

– Tak.

• [pusz cza bąka] Że... yyy...

– Za no to wa ne.

• W tym sen sie wia ra w czło wie ka po zwa la mi prze trwać. Mimo że ab so lut nie
prze wi du ję cha rak ter ko ńca, to jest we mnie nie ustan na chęć roz wi ąza nia tej za‐ 
gad ki.

Ja wiem, że je stem wędrow cem, któ ry błądzi, raz ma oczy sze rzej otwar te, raz
ma to tal nie za wi ąza ne, ale nie mogę ustać w tym po zna wa niu. Dla te go ten „okres
łódz ki” i to nie zro zu mie nie, dla cze go tak się sta ło, to jest tro chę to, co ty masz te‐ 
raz. Po dob ny ból. I jak mnie py tasz, co mnie wte dy ura to wa ło, to na pew no nie
prze ko na nie, że musi być ja kieś roz wi ąza nie, bo ja wie dzia łem, że go nie ma.
Ura to wa ła mnie po trze ba zro zu mie nia. Za gląd ni ęcia za te ku li sy, za któ ry mi jest
ciem no ść.

– Czy li ak tyw no ść. Bo naj gor szą rze czą, jaką mo żna w ta kim mo men cie zro‐ 
bić, to ob ra zić się na świat, wczo łgać do nory ciem nej i tam kwi lić?



• Ab so lut nie.

– Bo co komu z roz go ry czo ne go ar ty sty, ze zra nio nej pie śniar ki z dziu rą po
ser cu.

• Nic. Na le ży trwać przy swo im, na wet ma jąc prze ko na nie, że mo żna osta tecz‐ 
nie...

– ...prze grać. Go rycz jest naj gor sza. I żal.

• Żal nisz czy cie bie to tal nie.

– Do pó ki nie we źmie się ca łko wi tej od po wie dzial no ści za wła sne, kur wa,
szczęście, to nie mo żna być wol nym. Dla te go mój ate izm jest dla mnie tak wa żny.
Nie ma Boga, na któ re go mo żna li czyć i cze kać, że cię ura tu je.

• Albo uspra wie dli wi.

– My ci ągle cze ka my, że nam ja kiś Je zus albo ksi ądz, pre zes czy rząd coś za ła‐ 
twi i ci ągle mamy żal. I wszyst ko, co jest jesz cze pi ęk ne, te reszt ki pi ęk na w Pol‐ 
sce, są tak chwa sta mi żalu za ro śni ęte, że le d wo dy szą.

• Mam ten sam po gląd.

– Też cię wkur wia ją lu dzie, któ rzy z żalu ro bią sens ży cia? Bo u nas cier pie nie,
naj le piej zbio ro we, jest to żsa mo ścią na ro do wą. Pol ska to wspól no ta opar ta na ra‐ 
nach, któ rym nie da je my się za go ić. Ze stra chu, że jak się za go ją, to stra ci my sie‐ 
bie? Czym by śmy byli bez tego cier pie nia, sko ro tyl ko w nim się jed no czy my?
I tyl ko w nim je ste śmy na praw dę do brzy.

• Cier pie nie tak na praw dę jest po twor nie ego istycz ne. Ro zu miem cier pie nie,
któ re ma pra wo się po ja wić w ży ciu ka żde go czło wie ka, na to miast u nas ono jest
prze ja wem skraj ne go ego izmu. Ono za wsze, w sen sie eg zy sten cjal nym, jest prze‐ 
ja wem ego izmu, ale w in nych kul tu rach lu dzie so bie z cier pie niem ra dzą jed nak
ina czej, a przy naj mniej dają inne sy gna ły. Po lak, cier pi ąc, ma po czu cie, że po sia‐ 
dł strasz li wą wła dzę i ta wła dza go opa no wu je. I nisz czy wszyst ko. To się bie rze
oczy wi ście z na szej strasz nej hi sto rii ka to li cy zmu, któ ry jest naj ciem niej szą re li‐ 
gią na świe cie. A w pol skim wy da niu to jest w ogó le pie kło. I je że li sza tan ist nie‐ 
je, to jest nim in sty tu cja pol skie go Ko ścio ła.



• • •

Cho dzi łam się mo dlić do Bo że go Cia ła. Pach nia ło li lia mi i śmier cią. Czar ny Je‐ 
zus na krzy żu pa trzył z góry, czy rów no klęczę. Lu bi łam ból ko lan i li ta nię do
Najświ ęt szej Krwi. Na szą wspól ną z Je zu sem sa mot no ść. Co raz moc niej sze za ci‐ 
ska nie dło ni w „amen”, za ci ska nie ud, sine usta i od lot. Na gle prąd, zdzi wie nie
i słod ko. Pra wie ze mdla łam. A to cud. Pierw szy or gazm. Z Je zu sem.

• • •

– Wiesz, ja kie jest moje pierw sze, ab so lut nie pierw sze wspo mnie nie z dzie ci‐ 
ństwa? Że je ste śmy nad mo rzem, na pla ży; pia sek. Mam na so bie bia ły szla frok
fro to wy z kap tu rem. Za duży, miesz czę się cała w kap tu rze. Je ste śmy z Bła że jem
sami zo sta wie ni na tej pla ży i wy idzie cie z mamą pły wać. Mama ma taki ko stium
w ko lo ro we rom by. I od pły wa cie. I na po cząt ku jest su per, bo was wi dzi my, ale
pó źniej pły nie cie da lej i ja mam ja kiś to tal ny te lep i się boję. Strasz nie. I my
z Bła że jem z tego prze ra że nia, to zna czy ja prze ra żo na je stem na pew no, jemy
wa fle, chy ba ma li no we. Czy coś ta kie go mo gło się w ogó le wy da rzyć?

• Tak, tak. To były Gór ki Wschod nie i ty by łaś ma le ńka, mia łaś dzie wi ęć mie si‐ 
ęcy. Le cie li śmy do Gda ńska sa mo lo tem, a z lot ni ska tak sów ką, czar ną wo łgą, pa‐ 
mi ętam, do tych Gó rek Wschod nich. Ja do pie ro dziś, po tylu la tach, łączę pe wien
fakt, któ re go ty nie mo żesz pa mi ętać, z tym wła śnie. By łaś ubra na na na gie cia‐ 
łko, żeby cię sło ńce nie pa li ło, w bia ły szla fro czek z ame ry ka ńskich zrzu tów, po
Bła że ju zresz tą, z kap tu rem. I były wa fle, rze czy wi ście, ku po wa ne w ge esie,
obrzy dli we, z ma li no wym na dzie niem, ró żo wym.

– Je steś tego pe wien?

• Ab so lut nie! Były też ka wo we, bo ja nie cier pia łem ma li no wych. Zresz tą dże‐ 
mu tru skaw ko we go też nie na wi dzę. Były bla do ró żo we i ciem ne ka ka owe. Ma sa‐ 
kra sma ko wa, ale uwiel bia li śmy to wszy scy w czwór kę. Ty przez cały po byt mia‐ 
łaś taki zwy czaj – bo Bła żej dał się upil no wać, uwiel biał ska kać na fa lach ze mną
albo z mamą – że z wy dmy na czwo ra kach, bo wte dy racz ko wa łaś, za wsze się
kie ro wa łaś w stro nę mo rza i my śmy tego nie ro zu mie li i pa trzy li śmy na cie bie,
a ty po pro stu szłaś do mo rza. Jak żółw. I oczy wi ście w od po wied niej chwi li sze‐ 
dłem, bra łem cię na ręce i od no si łem na wy dmy. Po sie dzia łaś chwi lę i zno wu
szłaś w stro nę mo rza i to było dla nas to tal nie nie zro zu mia łe, mama to po twier dzi.



Te raz ro zu miem, że to mu sia ło się brać ze stra chu. Że pierw szy był lęk, że my‐ 
śmy znik nęli. I te two je piel grzym ki do mo rza były ja kąś ata wi stycz ną pró bą ra to‐ 
wa nia ro dzi ców.

– My ślisz?

• Tak to te raz ro zu miem. Nie sa mo wi te w ogó le zło że nie.

– Chcesz mi po wie dzieć, że do brze pa mi ętam? To jest bar dzo sil ne wspo mnie‐ 
nie, z de ta la mi. Pew nie ten ko stium z pó źniej mi się na ło żył, bo prze cież mama
mia ła go pa ręna ście lat. Wiesz, taki w rom by.

• Wiem, w zie lo no-ama ran to wo-brązo we rom by.

– Z su kien ki prze ro bio ny.

• Tak, naj pierw to była su kien ka, ame ry ka ńska.

– Z pacz ki. Więc ko stium chy ba pó źniej mi się na ło żył, ale strach był z wte dy.
Bo ja przez całe dzie ci ństwo, przez bar dzo dłu gi czas, ba łam się zo sta wać sama
w domu.

• No wiem. Nie od stępo wa łaś mamy, bo głów nie mama była. Ja je ździ łem, pra‐ 
co wa łem i tak da lej, więc po ja wia łem się co ja kiś czas w domu. Na wet siku
mama mu sia ła iść z tobą na ręku. To było dziw ne. Mia łaś dwa pal ce w buzi, któ re
ssa łaś, i często za da wa li śmy so bie py ta nie, czy my po pe łni li śmy ja kiś błąd, że ty
tak strasz nie się bo isz.

Mama no si ła cię. Ro zu mia ła to, bo jak wiesz, zo sta ła sie ro tą wcze śnie. Jej
mama uma rła, jak ona mia ła dzie wi ęć lat. I Te re sa pa mi ęta z tam te go cza su kota
i nie ustan ne, sa mot ne w wiel kim domu w le sie cze ka nia na ojca, do nocy. Sie‐ 
dzia ła po ciem ku na sza fie z ko tem i cze ka ła.

– Wszyst ko wiem.

• Jej oj ciec był le śni czym i my śli wym. I być może, ro zu mie jąc tę trau mę, choć
mdla ły jej ręce, no si ła cię, jak ro bi ła gry sik czy tam coś, do sra cza szła z tobą. Ja
też, jak przy cho dzi łem, sta le cię no si łem. Ale ty za wsze by łaś za nu rzo na w ja ki‐ 
mś sta nie nie ca łko wi tej obec no ści. Zo bacz swo je zdjęcia z dzie ci ństwa. Z rzad ka
je steś uśmiech ni ęta, na wet kie dy z Bła że jem sza le je cie, on uwiel biał cię roz śmie‐ 
szać, ale w grun cie rze czy by łaś dość... Nie chcę po wie dzieć smut nym, tyl ko re‐ 
flek syj nym i od da lo nym dziec kiem. By łaś w ja ki mś swo im świe cie.





– Szcze rze mó wi ąc, to z dzie ci ństwa pa mi ętam głów nie strach. A prze cież wy‐ 
da je mi się, że te raz je stem jed nak ja sną oso bą, a na pew no taką, któ ra po tra fi się
cie szyć i wy głu piać. Ale gdy my ślę o dzie ci ństwie, to... No, jest tam ciem no.



• Bab cia Ja necz ka po wie dzia ła kie dyś: „Pa nie, to dziec ko jest mun drzyj sze od
czło wie ka!”. Oczy wi ście ka żdy ro dzic będzie mó wił o wy jąt ko wo ści swo je go
dziec ka, ale mia łaś dziw ne, abs trak cyj ne zło że nia, nie praw do po dob nie traf ne.
Bła żej na przy kład był dłu go ba ła ga nem. Na to miast ty by łaś nie zwy kle kon kret‐ 
na. Dość szyb ko za częłaś mó wić i cha rak ter two ich re ak cji był do ro sły, w grun cie
rze czy doj rza ły. Stąd chy ba ta opi nia two jej nia ni.

• • •

• Mia łem te raz taką chwi lę kry zy su i przy po mnia łem so bie, że kie dyś no si łem
hol te ra. Czy li ser ce, lata temu, już coś zgła sza ło. I z ca łe go za pi su, a wy da rzy ło
się w tej do bie, w któ rej był mo ni to ring, bar dzo dużo rze czy, któ re po win ny zna‐ 
le źć od zwier cie dle nie... Gra łem tego dnia, z tym hol te rem, Fio ra w Ope ret ce, bar‐ 
dzo eks plo atu jąca rola – nic. Naj sil niej szym za pi sem była noc na roz mo wa z Bła‐ 
że jem, któ ra wy ka zy wa ła prze kro cze nie nor my. Le karz mnie py tał: „Co się o tej
go dzi nie sta ło?”. Ja po wie dzia łem: „Roz mo wa z sy nem”. Ona oczy wi ście była
eks tre mal na, trud na. Już nie pa mi ętam, cze go do ty czy ła.

I przez mo ment te raz moja myśl od le cia ła, kie dy ci ągle py tasz: „Do brze się
czu jesz?”. W ja ki mś stop niu mnie to te raz po pro stu an ga żu je, a je stem w sy tu‐ 
acji, w któ rej nie po wi nie nem się tak eks plo ato wać emo cjo nal nie, ale nie ma
prze cież nie emo cjo nal nych sy tu acji. I te raz po my śla łem so bie, że może rze czy wi‐ 
ście masz ra cję, że trze ba sko ńczyć. Cho ciaż czu ję, że wła śnie wpły nąłem na wła‐ 
ści we tory.

– Tyl ko te ci ągłe dy gre sje. Lu bię for my sku pio ne, nie prze pa dam za roz wle kły‐ 
mi. Ale to jest bar dzo cha rak te ry stycz na two ja ce cha. Je steś ga du łą.

• Ja my ślę o tym tro chę ina czej. Wy da je mi się, że kon kret ne od po wie dzi są
ogra ni czo ne. My je ste śmy prze cież w nie ustan nym ru chu.

– My, lu dzie?

• My, lu dzie, na sze umy sły. Sza mo cze my się i ci ągle cze goś szu ka my. Na przy‐
kład ja trwam w opty mi zmie, choć jak wiesz, po tra fię być skraj nie cy nicz ny, bez‐ 
względ ny i okrut ny.

– Nie! To jest już wner wia jące. To two je prze świad cze nie...

• Że co?



– Że „po tra fisz być skraj nie cy nicz ny”. Nie po tra fisz. Albo że je steś „re ki nem”.
Mu sisz so bie uzmy sło wić, że to nie praw da. Ty nie masz w so bie gra ma cy ni zmu.

• No, może cy nizm nie, ale re kin tak. Wiesz, że w sy tu acji, w któ rej co kol wiek
by wam się sta ło...

– To jest wil czy ca, któ ra bro ni sta da. Re kin to jest ktoś, kto mor du je dla sma ku
krwi.

• Ktoś mi kie dyś po wie dział, że dam so bie w ży ciu radę, bo je stem re ki nem.

– A ty się tego ucze pi łeś, bo to jest atrak cyj ne.

• Tak. Fuj...

– Co jest?

• Pu ści łem bąka.

– Zno wu?

• Bar dzo przy kre go. Prze pra szam. Nie chcia łem gło śno tego ro bić i to jest
okrop ne. Fuj!

• • •

• To moje py ta nie: czy ja w ogó le je stem zdol ny do mi ło ści...?

– Trud no mi to zro zu mieć, ale...

• Cza sa mi mam wra że nie, zwłasz cza w re la cjach z wami... Zna czy na pew no
u pod staw tego py ta nia leży tak na praw dę nie roz wi ązy wal no ść za gad nie nia jako
ta kie go. Nie ma w ży ciu zja wisk, pro ble mów, któ re mo żna jed no znacz nie, de fi ni‐ 
tyw nie i osta tecz nie roz wi ązać.

– Ja nie wiem, czy to się uda. Ta ksi ążka.

• To będzie trud ne. Dla cie bie. Mu sisz wy ka zać pew nie cier pli wo ść...

– Wy ka zu ję.

• Bo ja je stem dość nie uchwyt ny w tym względzie.



– No ra czej.

• Bo sam nie mam, że tak po wiem, wy ra zi stych od po wie dzi. Ale też może dla‐ 
te go trwam w ci ągłej ak tyw no ści i jest we mnie cie ka wo ść. Tak jak ze Sce na riu‐ 
szem...[1] Py ta ją mnie, czy mi się nie nu dzi, jak to gram czter dzie ści lat. Ja za wsze
od po wia dam, że mi się to tal nie nie nu dzi, bo ci ągle wie rzę w to, co mó wię.
I przed we jściem na sce nę ro bię jed ną je dy ną rzecz – za da ję so bie py ta nie: czy
jesz cze raz chcę to gło śno po wie dzieć? To, w co wie rzę. Ale czy ja sam sie bie nie
ko kie tu ję? Czy rze czy wi ście tak jest?

– Ja pro po nu ję sko ńczyć już dzi siaj.

• Mam wra że nie, że ci nic nie po wie dzia łem.

– Bar dzo mo żli we.

• Pró bu ję zro zu mieć, co mó wię. Czym to na praw dę jest. I stąd te ci ągłe dy gre‐ 
sje. To po pro stu ta kie lu stra, w któ rych się coś od bi ja. A może to tyl ko złu dze‐ 
nie? Dla mnie ja ki mś naj wa żniej szym ob ra zem, któ ry się z dzi siaj wy ła nia, jest
pla ża.

– Może to wła śnie tak trze ba ro bić?

• Ja je stem wy uczo ny na par ty tu rach Scha ef fe ra, w któ rych są ele men ty to tal‐ 
nie nie przy sta jące. Co będę ga dał, po ka żę ci. Mam tu aku rat tę par ty tu rę, któ rą
pew nie znasz, dzie si ąt ki razy to ćwi czy łem. Nie pa mi ętam, czy z wami też?

– Z nami też.

• Po pro stu jest kil ka na ście ele men tów i ka żdy z nich za wie ra inne ak cje, zu pe‐ 
łnie inny świat. I kon stru owa nie ca ło ści po le ga nie na tym, że ja wiem, co będzie,
że je den ele ment wy ni ka z dru gie go. Chu ja tam! One są nie za le żne. Żad nych lo‐ 
gicz nych po wi ązań! Emo cjo nal ny prze pływ aso cja cji, po pro stu. Do pie ro fakt ze‐ 
sta wie nia po szcze gól nych ele men tów skła da się wi dzo wi w ca ło ść.

– Wszyst ko to wiem.

• I być może ja kaś dziw na opo wie ść, dy gre sja, dużo drob nych tu taj wo kół jest
po to, żeby na gle wy sko czy ło w in nym miej scu coś.



– Masz ra cję. W mu zy ce też naj lep sze rze czy po wsta ją, kie dy skła dasz przy‐ 
pad ko we części.

• No wła śnie!

– Ale je stem nie cier pli wa i po dej rze wam, że po ja wią się mo men ty prze ci ążeń,
znu że nia.

• Przede wszyst kim ja tak dużo ga dam. To będzie dla cie bie po twor na pra ca.

– Chy ba mi zno wu Edek będzie mu siał po móc. Jak zwy kle.

• • •

• Jak mó wi łaś o tej pla ży, to ona mi sta nęła przed ocza mi. Pa mi ętam Te re sę, jej
cia ło, za pach przede wszyst kim. Ona za wsze pach nia ła mle kiem, jej skó ra, usta.
No nie ona jed na, bo...

– Ale ludz kim?

• Tak, ta kim mle kiem.

– Ludz kim? Czy w ogó le mle kiem? W sen sie od kro wy?

• Tak, tak. Ale też od razu, wiesz, przy po mniał mi się lot tym sa mo lo tem, jak
Bła żej krzy czał: „O! Lo dzi ki, lo dzi ki!”, jak chmu ry były. Bo on już wte dy dużo
ga dał, po czym na tych miast rzy gał do tor by. A ja z tobą cho dzi łem i po tem ste‐ 
war de sa wzi ęła cię do kok pi tu, jak Bła żej rzy gał. To był mały sa mo lo cik i pa mi‐ 
ętam, szczęśli wa była ta ste war de sa. I ty taka nie obec na w tym sa mo lo cie. To po‐ 
zor nie nie ma żad ne go zwi ąz ku, a jed nak ta two ja sa mot no ść, ten smu tek, nie‐ 
obec no ść, to się te raz wy ja śnia. Ty nie pła ka łaś, nie śmia łaś się, by łaś po pro stu
w swo im świe cie, strasz nie sil nie za trza śni ęta. W prze ci wie ństwie do Bła że ja,
któ ry był za wsze na ze wnątrz. A te raz wy da je się, że jest do kład nie...

– ...od wrot nie.

• Od wrot nie się uło ży ło w ży ciu, więc jak by nie ma re cep ty. Jak mnie stu dent
pyta: „Jak żyć, pa nie pro fe so rze?”, to ja z całą świa do mo ścią głu po ty tego py ta nia
mó wię: „Faj nie”. No bo co mo żna po wie dzieć na coś ta kie go? I on to ku pu je. To
na mar gi ne sie ogra ni czo no ści. Po pro stu ży cie jest nie roz wi ązy wal ne.



• • •

„Je stem ro ba kiem. Ro ba kiem w ja błku. I nie wyj dę stąd” – od po wia dam ma‐ 
mie, któ ra mówi, że ko la cja i że mam już wy jść z tego swe tra taty i coś zje ść. Je‐ 
ste śmy na fe riach zi mo wych w gó rach, sami z mamą. Tata w te atrze. Pra cu je i do‐ 
je żdża do nas, kie dy może. Czy li nie często. Swe ter jest szorst ki, bor do wy w zie‐ 
lo ne mazy. Z gol fem. Miesz czę się w nim cała. I jest mi faj nie. Sie dzę w nim go‐ 
dzi na mi i pod glądam przez włócz ko we prze świ ty. Swe ter pach nie ja błka mi
i wodą po go le niu taty. I jesz cze tęsk no tą. Tęsk nię na wci ąż.

• • •



– Wy ni ka z tej pierw szej roz mo wy, że nie będzie to wca le przy jem ne. Cho ciaż
dla cie bie na pew no bar dziej.

• Ale patrz, jak wspa nia le spędza my czas.



– Po my śl też o rze czach, o któ re ty chcia łbyś mnie za py tać. Na pew no ta kie są.
Za pi suj.

• Ja mam do brą pa mi ęć. I mnie bar dziej cie ka wi, jak od po wia dam.

– Aha.

• My ślę, że za wcze śnie jest mó wić o tym, o czym chcia łbym mó wić. Wiesz?

– Do brze, ale ustal my, pro szę, jed no na sztyw no: jak pusz czasz bąka, to idziesz
w kąt, do ge ra nium, do bra?

• [pusz cza jąc bąka] Ale ono usy cha...

– Cie ka we, jak nie obli czal ne to może być, żeby ktoś chciał to czy tać.

• To musi być na sze, two je, moje, jak by omi ja jąc rafy tego ca łe go, prze pra szam
cię, gów na wo ko ło. Bo to jest gów no. Tak na praw dę wy da je mi się, że... Kie dy
mó wisz, że przy je żdżasz tu po ja kieś schro nie nie, tak te raz wspól nie pró bu je my
od po wie dzieć na pew ne rze czy, a ra czej zbli żyć się do zro zu mie nia pew nych rze‐ 
czy, któ re się w na szym ży ciu wy da rzy ły, któ re nas, jako ar ty stów, do ty czą. I ra‐ 
czej cho dzi o pró bę zro zu mie nia, czym to wszyst ko jest, a nie o od po wie dź.

– Ale też jak śpie wa Pe szek: „Cza sy ta kie nie spo koj ne”. Ta na sza pod róż może
być ro dza jem schro nu, tu ne lu rów no le głe go wo bec nie cie ka wej rze czy wi sto ści,
w ja kiej się zna le źli śmy.

• Może też być tar czą, któ ra od bi ja gów na, któ ry mi do nas strze la ją.

– To mam na my śli! A jak mnie py ta ją „Jak żyć?”, to wiesz, co mó wię? Że tata
mnie uczył, że re me dium na de mo ny jest pra ca. I to tal nie w to wie rzę. A te raz
wy ru sza my w pod róż. Lu bię to okre śle nie, jest otwar te. Pod róż też może być re‐ 
me dium na de mo ny, roz cza ro wa nia, za kręty. I na gów na, któ ry mi do nas strze la ją.

• Nie sta wać, bo jak sta niesz, to wła śnie cię opa nu ją de mo ny. A jak idziesz, to
je z sie bie strącasz.

– I nie mogą się uchwy cić.

• Ani utrzy mać.

– I gów no, któ rym strze la ją, też się nie przy le pi.



• Prędzej cię tra fią, jak sto isz.

– I tym opty mi stycz nym ak cen tem ko ńczy my.

• A ty to na gry wa łaś te raz?

(Cie szę się, że nie uma rłeś, tato!)



G R Z Y  B Y

– Pa mi ętasz dziad ka Szpru cha? Jak by li śmy mali i je ździ li śmy na wieś do bab‐ 
ci Ja necz ki, to tam był dzia dek Szpruch. Cho dził po le sie i nisz czył mu cho mo ry
ba dy lem. Pa mi ętasz go? Ta kie go sta re go dzia da?

• Pa mi ętam do sko na le.

– Ki jem wa lił w grzy by, któ re się nie nada wa ły do je dze nia.

• Tak.

– I my z Bła że jem to pod chwy ci li śmy i też wa li li śmy. Ale kie dyś by li śmy
z tobą w le sie i ty nas okrop nie na stra szy łeś. „Ab so lut nie nie wol no wam tego ro‐ 
bić!”, po wie dzia łeś. „Grzy by od spodu trzy ma ją kulę ziem ską. Są po łączo ne spe‐ 
cjal ny mi nit ka mi i w ten spo sób ko rze nia mi trzy ma ją Zie mię w ko smo sie. Je że li
będzie cie je nisz czyć, to ona się ze rwie i spad nie”.

Wie rzy li śmy w to przez kil ka dzie si ąt lat. To było tak moc ne i de fi ni tyw ne. Do‐ 
pie ro ca łkiem nie daw no do ta rło do nas, że to jest wy my sł. A przez te wszyst kie
lata opo wia da li śmy o tym ko le gom w szko le. Na wet jesz cze Ed ko wi mo je mu mó‐ 
wi łam: „Nie niszcz tych grzy bów, one trzy ma ją kulę ziem ską! Chy ba, kur wa, nie
chcesz, żeby spa dła?”.

• Kon fa bu la cja jest pod sta wo wą ce chą na szej ro dzi ny. Uwiel bia my wy my ślać.
Grzy by, któ re opa su ją grzyb nią kulę ziem ską...

– I trzy ma ją ją, to bar dzo wa żne, bo dzi ęki temu się nie urwie.

• A je że li się prze rwie ten sys tem, to ona po le ci w ja kąś cze lu ść, gdzieś. No tak.
Ca łko wi cie się to zga dza.

– Ostat nio z Bła że jem roz ma wia li śmy o tym i że lu dzie na nas pa trzy li jak na
kre ty nów.

• Od kle jo nych. A po wiedz mi, Bła żej to samo pa mi ętał?

– Tak!



• Więc mu sia łem to po wie dzieć. Ale nie mo głem prze wi dzieć, że się będą
z was śmiać.

– Bła żej mó wił, że do pie ro się zo rien to wał, ucząc tego sa me go Zo śkę, czy li ca‐ 
łkiem nie daw no.

• Nie sa mo wi te!

– A mi chy ba Edek zwró cił uwa gę na tę grzy bo praw dę, któ rą gło szę. W ka‐ 
żdym ra zie chcia łam to wy ja śnić. Ro zu miem, że pod trzy mu jesz?

• Oczy wi ście. Grzy by są nie obli czal ne.

– Ale oka zu je się, że są rze czy, któ re iden tycz nie pa mi ęta my z Bła że jem, i ta‐ 
kie, któ re zu pe łnie ina czej. Na przy kład ró żnie pa mi ęta my dzie ci ństwo. A czy
w two im dzie ci ństwie było coś, o czym wie dzia łeś, że na pew no nie chcesz tego
po wtó rzyć z nami?

• Tak. To jest bar dzo pro ste sko ja rze nie. Je że li mia łbym w ja ki mś du chu was
wy cho wy wać, nie pre cy zu jąc kon kre tów w tej chwi li, to w du chu Ka ro li ny, mo jej
mat ki, któ ra była oso bą sza lo ną, otwar tą, o wie le bar dziej to le ran cyj ną. Na to miast
oj ciec był przede wszyst kim or to dok syj nym ka to li kiem. I po mi ędzy mną a mat ką
była ja kaś więź. Ja się ucze pia łem jej, będąc zresz tą prze ko na ny, że jest krzyw‐ 
dzo na przez ojca. A oj ciec na kła dał mi pęta, jako ka to lik. Sam do ko ńca nie
wiem, czy na praw dę wie rzył. My ślę, że so bie z tego nie zda wał spra wy, że nie
wie rzył tak na praw dę.

– Te pęta to były kary, wy ma ga nia, po czu cie winy?

• Wszyst ko to i dużo wi ęcej. Dam ci przy kład. Był taki folks dojcz w An dry cho‐ 
wie, Psz cze lar ski, któ ry wpusz czał do kina Be skid. I ja kie dyś, na mó wio ny przez
star sze go ko le gę Mar ka Mły ńca, któ ry po wie dział, że idzie do kina, bo faj ny film
leci, Mi ło ść po po łud niu, od osiem na stu lat, też po sze dłem. Mia łem wte dy sie‐ 
dem na ście lat. Film ab so lut nie nie win ny z Gre go rym Pe ckiem i Au drey Hep burn.
No po pro stu sen ty men tal ny ro mans. Wpu ścił mnie ten Psz cze lar ski. I ja szczęśli‐ 
wy po kro ni ce już, bo naj pierw była kro ni ka, sie dzę. Już zga sło świa tło, my ślę:
Boże, wspa nia le. Pa mi ętam to prze ży cie, ser ce mi wa li ło strasz nie. To było ir ra‐ 
cjo nal ne, ale ba łem się nie wia do mo dla cze go, że oj ciec może mnie na kryć. I sie‐ 
dzia łem za Mar kiem, a tu na gle za pa la się świa tło na dole, wcho dzi Psz cze lar ski,



za nim oj ciec w ko łnie rzu z kota, w kurt ce, bo je sień była, i Psz cze lar ski pal cem
po ka zu je do góry. No i cała sala się od wra ca...

– Folks dojcz do no si ciel.

• Oj ciec wy ci ągnął rękę, po ki wał pal cem i ja ze spusz czo ną gło wą, z bi jącym
ser cem, wy sze dłem z tego kina za nim. Oj ciec po pro stu prze cho dził obok kina,
a folks dojcz po wie dział mu, że syn wsze dł na film od osiem na stu lat. Idzie my
z oj cem, on co chwi lę przy sta je, ła pie się za ser ce i do kądś idzie. No to ja za nim,
sta ję, mil czę, ani sło wa. Idzie na ple ba nię ze mną do ksi ędza Sa na ka, na sze go ka‐ 
te che ty.

– Od ku pić winy.

• I ka zał mi cze kać za drzwia mi. I ksi ądz Sa nak, któ re go zresz tą ron do imie nia
jest w An dry cho wie, wy bit ny czło wiek, sły szę, jak mówi: „Niech wej dzie Ja nu‐ 
szek”, bo ja Ja nu szek by łem wte dy. „Nie. Ma tam stać”. „A czy pan, pa nie Ja nie,
w tej spra wie?” Oj ciec pyta: „W ja kiej spra wie?”. „No w spra wie tego ze szy tu”.
A pech chciał, że tego sa me go dnia za re kwi ro wa li mi ze szyt z po wo du ry sun ku.
Ko cha li śmy się wszy scy w ta kiej geo graf ce, na zy wa li śmy ją Ci zia. Była su per pi‐ 
ęk na, mło dziut ka, po stu diach. I ja ją na ry so wa łem. Ale była też ko le żan ka bar‐ 
dzo gru ba, Ma ry śka Ści ga, i ją też na ry so wa łem. Oby dwie. Na ka ru ze li. Na gie
oczy wi ście, roz dzia wio ne cipy. Ma ry śka po twor nie gru ba na dole i oczy wi ście
Ci zia, też z roz dzia wio ną ci pu lą, na gó rze, ro zu miesz, z pod pi sa mi, ze wszyst kim.
I geo graf ka zwi nęła mi ten ze szyt i dała ksi ędzu. No wiesz, mała miej sco wo ść
i tak da lej. Oj ciec pyta: „Ja kie go ze szy tu?”. „Nie, nie, pa nie Ja nie, w ogó le nie ma
o czym mó wić”, ale oj ciec: „Nie wyj dę stąd, póki nie zo ba czę”. Sa nak dał mu ten
ze szyt. Oj ciec to obej rzał, zno wu się zła pał za ser ce, a ksi ądz pyta: „Ale w ja kiej
spra wie pan przy sze dł do mnie?”. „Wo bec tego, co mi ksi ądz po ka zał, to już nie
ma o czym mó wić”. Do bra. Wra ca my w mil cze niu oczy wi ście. Było tego mil cze‐ 
nia po tem dwa ty go dnie, tej ob ra zy. Karą był za kaz ja kich kol wiek spo tkań z ko le‐ 
żan ka mi, ko le ga mi. Ja my śla łem, że do sta nę la nie. Bo to był czas, kie dy by łem
przez ojca bity. Bar dzo bity.

– To bi cie też wi ążesz z ka to li cy zmem? Że kara musi być do tkli wa?

• Wiesz co, nie ka to li cy też biją dzie ci. Z per spek ty wy cza su wy da je mi się, że
nie pró bo wa łem ojca zro zu mieć. W grun cie rze czy bar dzo mało go zna łem. Nic
nie wie dzia łem, na przy kład, o tej trau mie wo ły ńskiej, kie dy jego mat ka spło nęła
w domu. Bab cia We ro ni ka się za pa rła i nie chcia ła ucie kać, a oni byli po wia do‐ 



mie ni przez Po la ka, że mają pi ęt na ście mi nut, bo za chwi lę będzie rzeź. I oni
wszy scy ucie kli, ale mat ka spło nęła. To jed na wer sja. Nie wie dzia łem też, co
prze ży wał w nie miec kim sta la gu, do któ re go tra fił.

– A wiesz coś o jego ojcu?

• Nic nie wiem. Nie mam zdjęcia, nic.

– Nie dzi wi cię to, że nic nie wiesz o ojcu wła sne go ojca?

• Na wet nie wiem, jak miał na imię, chy ba Fran ci szek, bab cia była We ro ni ka.
Jest jej jed no je dy ne zdjęcie.

– Strasz li we.

• Po dob no była su ro wa i oni mie li z nią trud ne dzie ci ństwo w ja kie jś okrop nej
bie dzie na wsi. Po pro stu strasz nie ich biła. No i dru ga wer sja tej hi sto rii wo ły‐ 
ńskiej jest taka, że oni ce lo wo zo sta wi li We ro ni kę w pło nącym domu, ucie ka jąc.
W oby dwu wer sjach spło nęła.

– Ta wieś się na zy wa ła Łany?

• Nie. Bó br ka obok Ła nów, wi ęk szej wsi pod Stry jem.

– Ale dla cze go bi cie ko ja rzy ci się z ka to li cy zmem?

• Dam ci inny przy kład. Przy bie gła któ re goś dnia, mia łem sze ść, sie dem lat,
sąsiad ka Ki zne ro wa z krzy kiem, że ukra dłem Basi, jej cór ce, gli nia ny...

– Co za mia stecz ko! Naj pierw folks dojcz do no si ciel, te raz oska rże nie o kra‐ 
dzież.

• No wiesz, małe mia stecz ko to pie kło. Ale patrz, jaki ja je stem po god ny
w grun cie rze czy czło wiek.

– Ukra dłeś jej gli nia ne co?

• Gar nu sze czek ja kiś dla la lek, taki, któ ry dziś by kosz to wał sze śćdzie si ąt gro‐ 
szy. I oj ciec mnie, przy krzy kach mat ki, pa mi ętam: „Za bi jesz go!”, po pro stu pra‐ 
wie zlin czo wał. Na wet nie za dał py ta nia: „Czy ukra dłeś?”, ro zu miesz? Tyl ko
zdjął pas... A ja się za mknąłem w ubi ka cji; taka była wspól na, na ko ńcu bal ko nu,
za wsze nam tam dupy ma rzły, bo była na ze wnątrz...



– Pa mi ętam. Nad Cy ga na mi.

• Jak ty to mo żesz pa mi ętać?

– Bo mi po ka zy wa łeś. Bab cia Ka ro la też mi po ka zy wa ła.

• No i dłu gi taki bal kon... Tam ro dzi ce wy naj mo wa li pi ętro.

– I się za mknąłeś w ki blu.

• W ki blu. Oj ciec wy rwał drzwi z za wia sa mi, bo po dej rze wam, że tym pod nio‐ 
słem jego agre sję, no i bar dzo gru bym pa sem na gołą dupę zlał mnie do krwi.
I jak by tego było mało, wzi ął mnie i spro wa dził na dół do piw ni cy, któ ra była tak
ni ska, że mia ła może osiem dzie si ąt cen ty me trów, metr, gdzie ła zi ły szczu ry. Rzu‐ 
cił mnie tam na węgiel i za mknął. I sie dzia łem tam w ca łko wi tej ciem no ści. Pa‐ 
mi ętam, że nie mo głem od dy chać.

– Ze stra chu?

• Ze stra chu. Bo było pe łno szczu rów. I z klau stro fo bii, bo cia sno i ab so lut nie
ciem no.

– I dłu go tam by łeś?

• Nie wiem. Dłu go. Na pew no całą noc.

– Do wie dział się kie dy kol wiek, że nie ukra dłeś?

• Nie ba dał tego. To była oczy wi ście nie praw da, ale ni g dy tego nie spraw dził.

– I ni g dy się to nie roz wi ąza ło?

• Ni g dy. Nie mó wię oczy wi ście o śmiesz nych rze czach, jak ta, że kie dyś
w Boże Na ro dze nie, jak śpie wa ło się ko lędy, no to wszy scy prze ina cza ją, na wet
do ro śli i po pro stu w ko lędzie: „a Jó zef sta ry, a Jó zef sta ry”, ja śpie wa łem: „a Jó‐ 
zef Sta lin, a Jó zef Sta lin, on je pie lęgnu je”, i do sta łem w łeb od ojca. Nikt nie
wie dział, o co cho dzi, on je den to usły szał, wiesz. I też mi tego nie wy tłu ma czył.

– Ale tyl ko ty jako naj star szy syn by łeś bity, czy twój brat Bar tek też? Albo
sio stry?

• Bar tek też; wy cze ki wa ny, ale lany.



– I to bie się to bi cie jed no znacz nie ko ja rzy z ka to li cy zmem dziad ka?

• Bo te moje prze wi ny za wsze się wi ąza ły z ta ki mi wzor co wy mi grze cha mi,
któ rych się nie wy ja śnia, a źró deł się nie bada. I z mo ral no ścią.

– Ro zu miem, że dzia dek Jan nie czuł się sam ze sobą do brze? Nie mo żna go
na zwać wol nym czło wie kiem?

• Ab so lut nie nie.

– Pa mi ętam dzień, w któ rym uma rł, su per wy ra zi ście. Mia łam pięć lat. Miesz‐ 
ka li śmy w Ło dzi. Było bar dzo zim no i przy sze dł te le gram. I ty od razu wy bie głeś,
ale wró ci łeś po czap kę. Zo sta ła w przed po ko ju na re ga le.

• Tak. Była zima stu le cia.

– To jed no z mo ich naj wcze śniej szych wspo mnień. Że wró ci łeś po czap kę.

• Ja się z oj cem nie po go dzi łem. Nie za ak cep to wa łem i nie po tra fi łem zro zu‐ 
mieć jego al ko ho li zmu. Bo oj ciec był al ko ho li kiem. I moje sio stry tam prze ży wa‐ 
ły ge hen nę. Ja się od tego uwol ni łem, po pro stu wy je cha łem. W zwi ąz ku z moim
za wo dem by łem we Wro cła wiu, w Ło dzi, a w An dry cho wie by wa łem. Pa mi ętam,
że tam tej zimy spędzi li śmy tam nie zwy kle ro dzin ne świ ęta, było bar dzo dużo
osób. Oj ciec na wet nie pił dużo, tyl ko pa mi ętam ko nia czek i taki był sza le nie cie‐ 
pły, uj mu jący. On uwiel biał Te re sę. Za wsze ją wy ró żniał i był szczęśli wy, że jest
moją żoną. I te świ ęta oka za ły się uro cze, bez na pi ęć, ja kiś był taki po god ny.

– I za raz po świ ętach uma rł.

• Dwu dzie ste go ósme go grud nia. Roz le gły wy lew.

– Wy ba czy łeś mu?

• Nie da ru ję so bie, że nie wy ko na łem ru chu, nie chcia łem go zro zu mieć. Ni g dy
so bie tego nie wy ba czę. Ale wiesz, pa mi ętam wie le scen, no okrop nych. Że mat‐ 
ka sta ła pod oknem domu, już miesz ka li śmy na Trau gut ta, tam na pi ętrze był ga‐ 
bi net ojca, i cze ka ła, aż on jej ła ska wie zrzu ci ja kieś gro sze, żeby po szła do pie ka‐ 
rza ku pić bu łki i po dżem. Bo to było w okre sie, kie dy zo stał usu ni ęty przez ko‐ 
mu nę z funk cji kie row ni czej przy chod ni przy za kła do wej i po pro stu że śmy kle pa‐ 
li bie dę. Było na praw dę trud no i tyl ko dzi ęki pa cjen tom ojca, któ rzy nas ra to wa li
ja ja mi i chle bem, ja koś ży li śmy. Pa mi ętam, że oj ciec rzu cił jej pi ęćdzie si ąt zło‐ 



tych. Wte dy to było jak dzi siaj pięć zło tych. I mama się schy li ła po to i tak strasz‐ 
nie pła ka ła.

Jest jesz cze jed na hi sto ria, któ ra jest bar dzo dla mnie za gad ko wa. Pró bu ję zro‐ 
zu mieć i nie znaj du ję od po wie dzi, czym to było po dyk to wa ne, poza tym, że mu‐
sia ło to być ja kieś po czu cie winy.

– Mó wisz o tej ża ło bie bab ci?

• Tak. Że pi ęt na ście lat, naj pi ęk niej szych lat ży cia mat ki, ona w imię mi ło ści,
tak to ro zu miem, zgo dzi ła się no sić ża ło bę po mat ce ojca.

– Czy li po We ro ni ce?

• Po We ro ni ce, któ rej w ogó le nie zna ła. I jest ta kie zdjęcie: Ka ro li na w tych pi‐ 
ęk nych wło sach, a mia ła za wsze wspa nia łe wło sy, i oj ciec, oby dwo je ubra ni na
czar no. To ich zdjęcie ślub ne. Mat ka w czar nej ele ganc kiej su kien ce, oj ciec
w czar nym gar ni tu rze.

– Ale dla cze go pi ęt na ście lat?

• Nie wiem. Ale tyle to trwa ło. I mat ka zno si ła to, za wsze w czer ni. Pa mi ętam
taki ob raz: mama pod kła da ła do pie ca i strasz nie pła ka ła, po pro stu wyła. Po tem
się uci sza ła, szła do dru gie go pie ca, pod kła da ła... Mia ła na so bie czar ną wie czo‐
ro wą suk nię z ta ki mi wy szy wa ny mi... Ona szy ła u pani Pi ne co wej, to były cza sy,
kie dy się szy ło na mia rę. Mama była za wsze zgrab ną pi ęk ną ko bie tą. I ta suk nia
była nie zwy kła: czar na, bar dzo pro sta, z na szy ty mi ma gen to wy mi cien ki mi za wi‐ 
ja sa mi, ja kiś la bi rynt z siu ta żu. Coś pi ęk ne go. I w tej suk ni pła ka ła i pod kła da ła
do pie ca. Jak się po tem oka za ło, co mi wy tłu ma czy ła chy ba ku zyn ka, wte dy czas
ża ło by już pra wie mi nął i oj ciec po sta no wił, że pój dą na Re du tę. Re du ta to były
co rocz ne ta ńce. Wiel kie bale kar na wa ło we. Mat ka uwiel bia ła ta ńczyć, śpie wać
i w ogó le była oso bą nie sa mo wi cie wi tal ną, ku ży ciu. I w ostat niej chwi li, kie dy
już wszyst ko było za ła twio ne, bi le ty i lo te ria wy ku pio na, a mama się cie szy ła
i wło ży ła tę su kien kę, oj ciec po wie dział, że nie pój dą. Strasz nie pła ka ła.

– A te rze czy, któ rych by łeś pe wien, że ich nie chcesz w wy cho wy wa niu wła‐ 
snych dzie ci?

• One do ty czą prze mo cy.

• • •



Miesz ka nie na Trak to ro wej było ma le ńkie. Mia ło 44 me try, ale trzy po ko je,
przed po kój, kuch nię i ła zien kę. Wy da wa ło nam się z Bła że jem ogrom ne. Miesz ka‐ 
li śmy na par te rze. Ni skim bar dzo i często żule łódz kie, si ka jąc, za gląda ły nam
przez okna. Więc tata wy my ślił, że po ma lu je my szy by. I po ma lo wa li śmy je pla ka‐ 
tów ka mi w su per o bra zy. I miesz ka li śmy z za ma lo wa ny mi do po ło wy okna mi.

Lu dzie ga da li, że cy ga ny albo wa ria ty tam miesz ka ją. I mie li ra cję. By li śmy
szczęśli wi, że ro dzi ce po zwa la ją nam ma lo wać po szy bach. Zresz tą po ścia nach
też. Bo było też tak, że jak zo sta wa łam sama w domu, to zda rza ło mi się wy gry zać
dziu ry w ścia nach. Ze stra chu. Ale pani dok tor pe dia tra So bień-Kop czy ńska mó‐ 
wi ła, że w gip sie są zba wien ne mi ne ra ły i że dziec ko wie le piej, co dla nie go do‐ 
bre. Więc żeby nie trze ba było ci ągle na nowo gip so wać, tata wy my ślił, że to or‐ 
na men ty. I po zwo lił nam też ry so wać po ścia nach.

• • •

• My śmy wo bec Bła że ja byli szcze gól nie prze wra żli wie ni. Ka ro la, gdy przy je‐ 
żdża ła do nas, ucie ka ła. Mó wi ła, że zwa riu je w tym domu. Na przy kład wsta wa li‐ 
śmy w nocy z Te re są spraw dzać, czy on od dy cha. No ale był wcze śnia kiem, cu‐ 
dow nie uro dzo nym. Je cha li śmy w po ci ągu, kie dy za czął się ro dzić. Dwa mie si ące
za wcze śnie. W tam tych cza sach to był prak tycz nie wy rok. Mama była w bia łym
fu ter ku z kró li ka, pa mi ętam. Po ci ąg ru szył i pa trzę, a to fu ter ko się robi czer wo ne.
Krwo tok. W szpi ta lu dłu go nie było wia do mo, czy prze ży ją. Ja kiś dok tor ka zał mi
wy bie rać, kogo ra to wać: Te re sę czy Bła że ja.

Pa mi ętam, był li sto pad i cho dzi łem osza la ły nad Odrę we Wro cła wiu, rósł tam
duży dąb. I po wie dzia łem so bie, że je śli wszyst kie li ście spad ną, to oni nie prze‐ 
ży ją, a je śli cho ciaż je den zo sta nie, to może tak. I sta łem przy tym dębie ca ły mi
dnia mi, pa trząc, jak te li ście spa da ją, bo strasz nie wia ło. Ale prze ży li. Pa trzy li śmy
na to w ka te go rii cudu. A po tem ta sy tu acja ze śmier cią nia ni na pa sach. On tam
dłu go le żał po krwa wio ny...

– Sam?

• Tak, na jezd ni. Za nim przy je cha ło po go to wie i za nim go za bra li. Po tem też
był sam. W szpi ta lu i na po go to wiu ra tun ko wym, pa ręna ście go dzin. My śmy
wszędzie go szu ka li, ale nie było te le fo nów. Z per spek ty wy cza su, je stem o tym
prze ko na ny, dziec ko to wszyst ko od bie ra. Re je stru je nie wia do my mi ka na ła mi. No
i po tem wcze śnie tra fił do żłob ka. Może za wcze śnie? Ale prze cież wte dy się nie
wie dzia ło tylu rze czy.



Żło bek prze ży wał trau ma tycz nie. On po pro stu, wiesz, jak Fry ga, któ ra się
trzęsła na dwa ki lo me try przed ga bi ne tem we te ry na rza, to on, jak je chał... Je chał,
faj nie, faj nie, ale już wi dzia łem w tych śle piach: „Gdzie mnie wie ziesz?”. I już,
kie dy mi ja łem okre ślo ne skrzy żo wa nie, bo śmy z wóz kiem szli pie szo, to nie było
da le ko we Wro cła wiu, od razu mu się w pod ków kę usta ukła da ły, oczy na pe łnia ły
łza mi i pła kał. Ser ce się kro iło, a nie było wy jścia. Te re sa o szó stej rano w pra cy,
ja na pró bę albo gdzieś je cha łem za chle bem. Bar dzo wte dy cho ro wał.

– No i hu siał się.

• Hu siał się.

– Prze szło mu, do pie ro jak za czął się spo ty kać z dziew czy na mi. Tak na praw dę
do pie ro wte dy mu prze szło.

• Tak. Sie ro ca cho ro ba.

– A ja z ko lei ba łam się strasz nie zo sta wać sama w domu, dłu go. Tyle lat.

• Mu sia łaś być bez prze rwy przy kimś, no szo na. Mama do sra cza z tobą mu sia‐ 
ła cho dzić. Zwłasz cza że mnie nie było. Ja by łem taki do za ba wy, jak przy je żdża‐ 
łem.

– I z tego stra chu cza sem te dziu ry w ścia nach.

• Ty się z ko lei strasz nie dłu go ro dzi łaś. Po ród trwał pi ęćdzie si ąt sze ść go dzin.
Dziś pew nie by to było nie do po my śle nia. I ja dzwo ni łem do szpi ta la co chwi lę
i w ko ńcu por tier mi po wie dział: „Tak, tak. Te re sa Pe szek uro dzi ła”. Więc ja
buch, lecę z kwia ta mi. A le kar ka mnie za trzy mu je i mówi: „Gdzie pan? Jesz cze
nic nie ma”. To Te re sa Pta szek uro dzi ła. No i jesz cze było dwa dni cze ka nia na
cie bie.

– Dużo ta mamy psit ka prze szła.

• Bar dzo dużo.

• • •

Zda rzy ło się kie dyś, jak by li śmy mali, że się z Bła że jem ga nia li śmy po domu.
I ucie ka jąc, sta nęłam na se de sie i wpa dłam nogą do środ ka. I wte dy Bła żej po‐ 
wie dział, że te raz to on już się ze mną nie oże ni.



• • •

– Nie chcę cię już męczyć za bar dzo...

• Nie męczysz.

– Bo wi dzisz, to wszyst ko jest wa żne dla mnie. I za nim umrzesz...

• Chcesz wie le rze czy wy pe łnić.



– Chcia ła bym zro zu mieć, dla cze go je steś taki, a nie inny. Sil ny w pew nych rze‐ 
czach, w in nych kom plet nie bez bron ny. I za nim umrzesz, chcia ła bym zro zu mieć,



z cze go to się bie rze i dla cze go jest tak, a nie ina czej. Cze go ty ci ągle szu kasz?
Dla cze go je steś ci ągle w dro dze? Wi ęk szo ść two ich rów no lat ków już nie szu ka,
jest sku pio nych na trwa niu albo na wal ce z bó lem, albo już wła ści wie na „tam”.
A ty ci ągle jesz cze je steś bar dzo „tu”. Wzru sza mnie to. To szu ka nie.

My ślę so bie, że jak zro zu miem tro chę cie bie, to może uda mi się zro zu mieć
sie bie. Skąd we mnie ta ciem no ść. Ta dziu ra w ser cu. Jak ostat nio skła da łeś mi
ży cze nia uro dzi no we, to po wie dzia łeś, że nie do ko ńca się czu jesz moim oj cem.
I że nie wiesz, z cze go to wy ni ka, ale nie do ko ńca wiesz, co to zna czy być oj cem.
Dla cze go tak po wie dzia łeś?

• Nie wiem. Do star cza cie mi oby dwo je, i ty, i Bła żej, pew nych prze żyć, po‐ 
przez któ re ja się czu ję oj cem. To na przy kład po czu cie dumy, sa tys fak cji albo ra‐ 
do ści; chęć obro ny w przy pad ku wa sze go po ten cjal ne go za gro że nia. Wte dy się
za cho wu ję jak zwie rzę i nie daję żad nej ta ry fy ulgo wej. Nie ma nic po śred nie go.
Na to miast z per spek ty wy od po wie dzial no ści za was, któ ra się spro wa dza do
stwo rze nia wam wa run ków do jak naj lep szej orien ta cji, czym jest ży cie...

– Z cze go to się bie rze, że nie do ko ńca czu jesz, że je steś na szym oj cem?

• Bo ocze ki wa łem, że we mnie się coś zmie ni, a nic się nie zmie ni ło. Była ab‐ 
so lut na nor mal no ść, któ ra to wa rzy szy ła mi przy wa szych na ro dzi nach. To zna czy
brak zmia ny albo nie umie jęt no ść jej re je stro wa nia. Nic się we mnie nie zmie ni ło
poza świa do mo ścią, że mam syna, cu dow nie ura to wa ne go, i cór kę, któ ra się
strasz nie dłu go ro dzi ła.

– Ale mi nęło już czter dzie ści parę lat.

• Pa mi ętam Han kę Lu to sław ską, któ ra mó wi ła: „Ty je steś nie nor mal ny! Je steś
nie od po wie dzial ny! Je steś oj cem! A wska ku jesz w bie gu do tram wa ju?!”. No ale
ja mó wię: „Bo się spó źnię na pró bę”. „Je steś oj cem! Masz dla kogo żyć!” Ja tego
wy słu cha łem, ale to nie zro bi ło na mnie wra że nia w tym kon te kście, że je stem oj‐ 
cem i w zwi ąz ku z tym mam zmie nić swo je ży cie. Ow szem, mam dla kogo żyć,
ale ni g dy nie mia łem po czu cia, że mój ry zy kanc ki czy eks tre mal ny spo sób ży cia
po wi nien ulec zmia nie.

– A nie sądzisz, że by cie oj cem i by cie ar ty stą to są rze czy, któ rych się nie da
do ko ńca po go dzić w in ten syw no ści?

• Trud no z tym po go dzić po trze bę wol no ści. Dla te go na przy kład mo del ojca
ry so wa ny przez ka to li cyzm, zwłasz cza pol ski, że idę do ko ścio ła, śpie wam pie śni,



jesz cze pach nę wczo raj szym al ko ho lem, ale przyj mu ję ko mu nię, a po tem, wiesz,
leję żonę, mo le stu ję dzie ci i da lej do tego sa me go Boga i w ogó le, że jak po kacz‐ 
ce spły wa... Ja bar dzo szyb ko wszyst ko to od rzu ci łem, do kład nie wszyst ko. Dla‐ 
te go po wie dzia łem, że mi się ka to li cyzm ko ja rzył z nie to le ran cją i bez względ no‐ 
ścią mo je go ojca, z prze mo cą. Osta tecz nie to był bar dzo do bry czło wiek. I nie
mam do nie go żalu.

– Nie masz?

• Ab so lut nie nie.

– Tyl ko smu tek, że się nie uda ło?

• Smu tek. Te raz, kie dy mnie py tasz, na zy wam to po imie niu. Ale przez całe ży‐ 
cie zwi ąza ne z wami in stynk tow nie czu łem, że wszyst ko, co ma być obec ne w na‐ 
szym domu, ma być jak naj da lej od tego, co ofe ro wał ka to li cyzm ojca. I dla te go
to tak na zwa łem. A prze cież kie dy oj ciec uma rł... Pa mi ętam, jak przy je cha łem
w tę zimę stu le cia i sta łem z bu kie tem bia łych go ździ ków na mro zie, nie czu łem
zim na. Prze cie kał dach i ryn na była ogrom nym wo do spa dem z lodu, za mar z ni ęta.
Ja się tego chwy ci łem i wy łem z roz pa czy. Nie, że oj ciec uma rł, tyl ko że już ni g‐ 
dy nie wy ko nam ru chu, któ ry po wi nie nem był wy ko nać. Że wszyst ko stra co ne.
I nie byli w sta nie mnie od ci ągnąć. Mo głem za mar z nąć przy tej ryn nie. Nie wiem,
jak dłu go tam sta łem. Po pro stu nie po tra fi łem we jść i po pa trzeć na nie go. A jak
mat ka uma rła, to pa trzy łem na nią go dzi na mi, jak le ża ła. I tyl ko się dzi wi łem,
gdzie się po dzia ły jej pier si. Te ogrom ne pier si.

– Sta ła się taką kru szyn ką, pa mi ętam.

• Była w tej su kien ce ame ry ka ńskiej, w któ rej...

– Nie. Była w su kien ce, któ rą ra zem ku po wa ły śmy w skle pie dla pu szy stych
pań na Sta ro wi śl nej.

• W Du żym Roz mia rze, tak?

– W Pu szy stej Pa ńci. Czar no-fio le to wa, błysz cząca. Jej uko cha na.

• Tak. Z ce ki na mi.

– Ra zem ku po wa ły śmy.



• Tak, rze czy wi ście.

• • •

Tata szył ma mie kiec ki. Na przy kład raz uszył jej su kien kę z za sło ny. Zdjął za‐ 
sło nę, udra po wał na ma mie i za szył. Była to pi ęk na suk nia w śliw ko wo-ama ran to‐ 
we mazy z gru be go mio do we go ak sa mi tu. Zro bi ła fu ro rę. Przy mie rza li ją wszy scy.
Naj le piej wy gląda ła na wuj ku Le onie, któ re go chło pak, do kom ple tu, zo stał w sa‐ 
mych majt kach i wy szy wa nym ce ki na mi kra wa cie.

• • •

– Przez te czter dzie ści parę lat mo głeś się przy zwy cza ić. I ja koś się oswo ić
z tym, że je steś oj cem.

• Ale masz pew ne po czu cie od da le nia ode mnie, jak ja coś ta kie go mó wię?

– Nie. Za cie ka wia mnie to po pro stu. A te raz bez za sta na wia nia, bez dy gre sji
i aneg dot do ko ńcz zda nie: Je stem...

• ...czło wie kiem.

– A ja, kie dy za da no mi to py ta nie, bez se kun dy za sta no wie nia od po wie dzia‐ 
łam: ar ty stą.

• Ale wiesz, prędzej bym po wie dział, że je stem oj cem, niż że je stem sobą.

• • •



– A jest coś, cze go ża łu jesz, je śli cho dzi o nas? Ja kieś praw dzi we błędy albo
na praw dę złe rze czy, ja kie się sta ły?



• Nie wiem. Ale przed chwi lą... To dziw ne, że za da łaś to py ta nie, bo ono jest
echem my śli, tyl ko już nie chcia łem ga dać. Kie dy cię słu cha łem, jed no cze śnie
snuł mi się wątek ro dzi ców i że co by było, gdy by oj ciec był po dob ny do mat ki,
i to by się tak sie lan ko wo ukła da ło. Czy przy pad kiem z tego an ty no micz ne go zło‐ 
że nia, czy li mat ki ta kiej po god nej, ra do snej, dow cip nej, na prze ciw ko któ rej stał
oj ciec: or to dok syj ny, ry go ry stycz ny, wy ma ga jący, ostry...

– Po za my ka ny.

• Sła bo to le ran cyj ny, smut ny. I że do pie ro ten zwi ązek daje do świad cze nie, któ‐ 
re naj praw do po dob niej z per spek ty wy cza su czło wie ka har mo ni zu je. Daje mu
sta nąć na dwóch no gach, a nie na jed nej, i od cza su do cza su się wy wra cać. Mnie
się wy da je, że to jest pra wi dło we. I to jest po części od po wie dź na two je py ta nie.
Tak mia ło być. Je śli je ste ście tak wra żli wi, to czy to błąd? Czy jed nak trze ba było
po słu chać Ocha la – i syna wy cho wać na al fon sa, a cór kę na kur wę, bo wte dy do‐ 
sko na le da dzą so bie w ży ciu radę.

– To ci się nie uda ło.

• Ale co to zna czy: „da dzą so bie radę?”. Że co, że będą skur wy sy na mi po li ty‐ 
ka mi, że będą bar dzo bo ga ty mi nie szczęśli wy mi lu dźmi? Więc je śli na wet po pe‐ 
łni li śmy błędy, to nie uzna ję tych błędów za błędy. Je śli nie je ste ście parą po gru‐ 
cho ta nych psy chicz nie lu dzi, to...

– Je ste śmy lu dźmi po bar dzo spe cy ficz nym dzie ci ństwie. W pew nym mo men‐ 
cie ży cia, sta ra jąc się zro zu mieć sie bie, szu kasz wśród in nych ja ki chś po kre wie‐ 
ństw lo sów. I dla nas to jest trud ne, po nie waż my tak na praw dę nie je ste śmy
w sta nie zna le źć tego po kre wie ństwa.

Wa sze dzie ci ństwa były po dob ne do dzie ci ństw ró wie śni ków. A na sze jest z ni‐ 
czym nie po rów ny wal ne. To nie jest za rzut. Uwa żam, że to jest w bar dzo du żym
stop niu coś, co mnie skon stru owa ło. Ale na sze dzie ci ństwo było bar dzo szcze gól‐ 
ne i nie ła twe. Wła ści wie nie znaj du ję w roz mo wach z lu dźmi ja kiej kol wiek płasz‐ 
czy zny po rów naw czej. Nasz dom od sa me go po cząt ku był bar dzo inny. I nie cho‐ 
dzi mi o to, że by li śmy dzie ćmi ak to ra i ar ty ści by wa li u nas w domu, to jest pier‐ 
do ła.

Często mnie lu dzie py ta ją, skąd we mnie ta anar chia. Dla cze go ta wol no ść jest
tak wa żna? Dla cze go tyle o tym śpie wam i wła ści wie tyl ko o tym. I cze mu to jest
dla mnie ta kie istot ne? Ta in no ść. W ja ki mś sen sie ta od ręb no ść na sze go domu, to
bo le sne od sta wa nie mnie ukszta łto wa ło. Bo to był dom bez ścian.



• No... ab so lut nie tak.

– Ale dłu go by li śmy bar dzo sa mot ny mi lu dźmi w tej od ręb no ści. Ja na pew no.
My ślę, że Bła żej też. Ostat nio za sko czył mnie swo im ża lem. Jego siłą. Ogro mem
żalu, któ re go dłu go nie mo głam zro zu mieć.

• Ale żalu do kogo?

– Do was. „Prze cież oni nas mie li w du pie”. „Zo sta wia li nas w tych Węgrzy no‐ 
wi cach i zaj mo wa li się sobą”.

• Pró bu ję to zro zu mieć, ale to bo le sne... O, i w tym mo men cie na przy kład się
od zy wa oj ciec we mnie. Za bo la ło. Oj ciec we mnie mnie za bo lał! A jed no cze śnie
od razu bio rę w obro nę mat kę i sie bie, że prze cież my śmy wte dy ci ężko ha ro wa li
i wy sy ła li śmy was do Węgrzy no wic w po czu ciu, że ro bi my wam do brze. Naj‐ 
praw do po dob niej to był błąd.

– Ale to nie ma być ja kaś pier do lo na psy cho dra ma. Jak będziesz czuł, że cze‐ 
goś nie chcesz...

• Nie ee. Ja ra czej... Je że li coś mi to wa rzy szy, to ogrom na cie ka wo ść, dla te go że
ja przez od sła nia nie two jej prze szło ści... Ja jed nak mam ją w pa mi ęci z na tu ry
rze czy zu pe łnie ina czej niż ty. I te raz nie jest pora na ana li zo wa nie tego, bo te
roz mo wy nie temu słu żą; ana li zo wa nie prze szło ści nic nie da. Tak samo jak nie
da się cze goś cof nąć, ale gdy byś mnie te raz po raz dru gi za py ta ła, czy jest taka
rzecz, któ rej ża łu ję, na wet te raz, po tym, cze go się do wie dzia łem, to krót ko od po‐ 
wiem: nie ma ta kiej rze czy.

• • •

– Po nie waż nie do ko ńca ro zu miem sie bie, więc może je śli tro chę zro zu miem
cie bie, to będzie mi pro ściej pew ne rze czy zro zu mieć w so bie? Czy to ma sens?

• Ab so lut nie.



O Ś M I O R  N I  C A

• Ośmior ni cę ro bię tak. Za mra żam ją, po nie waż nie mam su mie nia wa lić nią
o be ton.

– A cze mu trze ba wa lić?

• Żeby skru sza ła. Tak ro bią tu byl cy, w Chor wa cji na przy kład. Więc ku pu ję
ośmior ni cę, naj le piej dużą. Mro zi się, aż przy cho dzi jej czas.

– A ile się mro zi?

• Mi ni mum mie si ąc. Na stęp nie, jak już się roz mro zi, to same ko ńców ki, te ta‐ 
kie cien kie, któ re są już jak ścier ki, wy rzu cam. Kro ję, jak sama na zwa wska zu je,
osiem ma cek. Od dzie lam gło wę. Cza sem się tra fia dziób, któ rym ona chwy ta
ofia rę, i czer ni dło, więc z tego oczysz czam. Przy kre są oczy.

– Ale przy kre do wy dłu by wa nia czy do zje dze nia?

• Nie lu bię się zaj mo wać ocza mi ośmior ni cy. Ona ma prze pi ęk ne oczy, kie dy
żyje. Ta kie bursz ty no we. Zda rza ło się wie lo krot nie, że śmy z mamą ob ser wo wa li
w Chor wa cji ośmior ni ce, któ re po lo wa ły. Jak się wy nu rza ły tuż pod po wierzch‐ 
nię, mia ły prze pi ęk ne bursz ty no we mądre oczy. No więc mam to w pa mi ęci. Na‐ 
stęp nie kro ję ko ńców ki tych ma cek.

– Ale płu cze my czy nie płu cze my?

• Nie! W żad nym punk cie nie wol no płu kać! To rzecz pod sta wo wa. Więc kro ję
ko ńców ki ma cek na sa łat kę. Je że li jest czwo ro go ści, to zo sta wiam czte ry mac ki
do da nia, a z czte rech ro bię sa łat kę. Jest dość pro sta, a cała trud no ść po le ga na
tym, żeby nie prze kro czyć pi ęt na stu mi nut go to wa nia. Żad nej soli, żad nych przy‐ 
praw. Nic. Wrzątek. Wrzu cam mac ki i gło wę, któ ra jest na ogół prze kro jo na na
pół. Pi ęt na ście mi nut z ze gar kiem w ręku. Od ce dzam, stu dzę. W mi ędzy cza sie
kro ję: dużo czosn ku, czer wo na ce bul ka w de li kat ne piór ka, zie lo na pie trusz ka
i ostra, ja uży wam to ska ńskiej, oli wa. Taka ostra oli wa. Nie chi li, tyl ko ostra
przez...

– Zie lo na?



• Z zie lo nych oli wek.

– Mo żesz się oprzeć, ko cha nie?

• Nie. Tak jest do brze. Jak się oprę, to za snę. I po tem, jak ośmior ni ca się już
ostu dzi, kro ję ją w pla ster ki. Tak samo kro ję na drob ne cząst ki gło wę. Oczy wi ście
wcze śniej pró bu ję, czy jest od po wied nio chrup ka, czy się nie ci ągnie jak guma.
No ale wte dy jest już i tak za pó źno.

Czy li tak: wrzu cam do sta lo wej mi ski, czy tam por ce la no wej, ce bul kę, dużo
czosn ku, pie trusz kę. Wuuu, wszyst ko mie szam pa lusz ka mi. Za le wam ostrą oli wą,
nie boję się jej na lać, i wte dy dużo pie przu. I je że li się oka zu je, że jest mało sło‐ 
na, to do sa lam. I zo sta wiam pod przy kry ciem, naj le piej na cały dzień. Wie czo rem
jest go to wa. To bar dzo pro ste.



S P A  L E  N I E .  A B  S O  L U T  N I E .  K R E  M A  C J A

– Dla cze go tyle pra cu jesz? Nie mo żesz się za trzy mać czy nie chcesz?

• Jak się za trzy mam, to umrę. Uwiel biam pra co wać. Spe łniam się w pra cy jako
czło wiek, jako fa cet, mogę so bie coś udo wod nić. Ale je śli mam na praw dę ja koś
głębo ko uza sad nić fakt tej ilo ści pra cy, to chy ba się w niej za tra cam. Pra ca jest
ro dza jem znie czu le nia, któ re po zwa la nie do strze gać ułom no ści ży cia. Te wszyst‐ 
kie jego okrop ne aspek ty nie do cho dzą z taką wy ra zi sto ścią. Tro chę przy bla dłaś.
Źle się czu jesz?

– Je stem po pro stu zmęczo na. Czy to jest two je wła sne od kry cie?

• O tym za tra ce niu?

– Tak. Wie lo krot nie sły sza łam od cie bie: „Na de mo ny pra ca”.

• To an ti do tum na wszyst kie kom pli ka cje.

– Odzie dzi czy łam to. Pra ca jako sta bi li za tor.

• Ja czu ję, to jest okrop ne sło wo, nie lu bię go, ale po pro stu je stem prze ko na ny,
że wła śnie pra ca po zwa la mi utrzy mać rów no wa gę.

– Ale któ re go sło wa nie lu bisz w tym zda niu?

• „Czu ję”. „Czu ję” to jest, jak się pu ści bąka, wte dy się czu je.

– Świet ne zda nie! Chy ba naj lep sze dzi siaj.

• I in stynk tow nie ja koś prze czu wam, że mam na tu rę strasz ne go le nia.

– Często to mó wisz, ale my ślę, że to po pro stu faj nie brzmi w ustach pra co ho li‐ 
ka.

• Wiesz, dla cze go mi ędzy in ny mi nie si ęgam po kom pu ter? Bo się boję uza le‐ 
żnie nia. Że po pro stu bym...

– Prze pa dł.



• I prze fu lał ży cie, a ja nie chcę go tra cić. Nie chcę zmar no wać ja ki chś cie ka‐ 
wych spo tkań w ży ciu.

– Za py ta łam, dla cze go tyle pra cu jesz i nie mo żesz się za trzy mać, i ro zu miem,
że od po wie dzią jest: że to cię sta bi li zu je?

• Tak.

– I chro ni.

• I chro ni. Tak, w grun cie rze czy chro ni.

– A jak prze sta niesz pra co wać, to umrzesz, tak?

• Tak. Jak prze sta nę pra co wać, to prze sta nę dla te go, że już nie będę mógł pra‐ 
co wać fi zycz nie i psy chicz nie. I wte dy to będzie mój ko niec.

– A jaka jest two ja wy ma rzo na śmie rć?

• Mam dwie. Albo chcia łbym ode jść na gle, naj le piej we śnie. Oczy wi ście by ło‐ 
by do brze...

– Wie dzieć, kie dy to na stąpi.

• Cho ciaż tak tro chę wie dzieć, żeby nie zo sta wić naj bli ższych w ja ki mś po pło‐ 
chu i na przy kład zdążyć po za ła twiać spra wy. To mi się sza le nie po do ba ło u ojca
Te re sy, Ta de usza, że on wszyst ko przed śmier cią upo rząd ko wał i do pie ro uma rł.
Na za wał ser ca. My ślę, że to jest pe wien ka non po stępo wa nia z tam tej epo ki. Dzi‐ 
siaj lu dzie na nic nie mają cza su, w zwi ąz ku z czym nie przy go to wu ją tego. Tak
samo jak kom plet nie nie my ślą o tym, że umie ra jące mu na le ży się to wa rzy stwo.
To, co znaj du je my w ca łej iko no gra fii umie ra nia, w ma lar stwie i tak da lej, to że te
wszyst kie śmier ci ni g dy nie są sa mot ne. No, może z wy jąt kiem śmier ci na woj‐ 
nach.

– Albo sa mo bój czych.

• Że za wsze jest ro dzi na, któ ra temu to wa rzy szy. W tym względzie je stem
strasz nie kon ser wa tyw ny i uwa żam, że to jest pi ęk ne. I tak też bym mógł umrzeć.
Ale chcia łbym tak, że: „O! Za go dzi nę wiem, że umrę”, i pro szę, scho dzi my się
i wte dy: „Kto się cze go na pi je? Mamy ko nia czek, wino, szam pa na”. No ale to
pew nie jest nie mo żli we.



– Czy li naj le piej na gle, ale upo rząd ko waw szy spra wy.

• Albo sa me mu o tym de cy du jąc. Na pew no nie znió słbym sy tu acji, w któ rej
re je stru jąc mękę naj bli ższych i wła sną, nie mó głbym na to wpły nąć, i ska zy wa‐ 
łbym całe oto cze nie i sie bie na ja kąś na dzie ję. To mnie wca le nie bawi, to jest
poza mną zu pe łnie. Ob ser wu ję mo ich ko le gów, na przy kład po uda rach, któ rzy
ro bią po stępy, nie ro bią po stępów, i mnie to, jak by po wie dział Gom bro wicz, nie
prze wier ca.

– Chcia łbyś sam za de cy do wać, kie dy umrzeć?

• Chcia łbym. To pe wien pa ra doks, bo po wi nie nem się tego ży cia, któ re tak
uwiel biam, cze piać. Ale w któ ry mś mo men cie ono prze sta je mieć sens...

– W któ rym?

• Kie dy się za mie nia w udrękę, w mękę moją i oto cze nia.

– Cza sa mi, to nie jest jed no znacz ne. Two ja męka a męka oto cze nia. Cza sem lu‐ 
dzie, któ rzy cię ko cha ją, chcą po pro stu z tobą być.

• Mam dość pro stac ki po gląd w tej spra wie i on wy ni ka z ob ser wa cji bli skich
lu dzi nie ule czal nie cho rych, któ rzy nie są w sta nie de cy do wać o so bie. I tak na‐ 
praw dę żyją po to, żeby tam ci zna le źli ja kie goś wy ższe go rzędu sen sy. To może
jest nie spra wie dli we, ale tak uwa żam. Cier pi ąc, na da ją sens eg zy sten cjom tych,
któ rzy się nimi opie ku ją. To fa łszy we moim zda niem. I okrut ne. Chy ba że ewi‐ 
dent nie cho ry daje sy gnał do ko ńca: „Rób cie wszyst ko, że bym nie uma rł”.

– Po wie dzia łeś, że chcia łbyś móc sam za de cy do wać. Cho dzi ci o sa mo bój stwo
czy eu ta na zję?

• Eu ta na zję. Sa mo bój stwo nie.

– Nie in te re su je cię?

• Sa mo bój stwo jest dla mnie nie wy obra żal ne. Jest kil ka ta kich rze czy w ży ciu:
na przy kład kom plet nie nie wy obra żal na jest dla mnie pe do fi lia. Mimo że nie zwy‐ 
kle po dob no wia ry god nie gram pe do fi la. Tak samo nie wy obra żal ne dla mnie jest
sa mo bój stwo.



– I ni g dy w ca łym swo im pra wie osiem dzie si ęcio let nim ży ciu nie przy szło ci
do gło wy, żeby w ten spo sób ode jść?

• Ni g dy. Na to miast eu ta na zja tak. Mo żna po wie dzieć, że jest to pew ne go ro‐ 
dza ju sa mo bój stwo.

– To jed nak tro chę coś in ne go.

• Ja bym ra czej ko muś ze zwo lił na prze ci ęcie stru mie nia mo je go ży cia.

– Roz ma wia li śmy o tym i wie lo krot nie pod kre śla łeś, mama też, że będzie cie
chcie li tę sfe rę upo rząd ko wać i uzgod nić z nami.

• Tak. Ale je ste śmy tak za pra co wa ni, że ci ągle nie znaj du je my cza su, żeby za‐ 
jąć się wła sną śmier cią. Wie my, że ist nie je spo ro ad re sów. W Pol sce to jest nie‐ 
mo żli we z ty si ąca po wo dów, ale ku pu je się one way tic ket i je dzie się do Szwaj‐ 
ca rii, Bel gii czy Ho lan dii, i się to po pro stu za ła twia.

– Ale sko ro ni g dy tego wcze śniej nie prze ga da li śmy, to skąd będzie my wie‐ 
dzieć, w któ rym mo men cie?

• W mo men cie, w któ rym...

– To może ustal my to te raz? Ja kie są wy tycz ne?

• No, nie wiem... To naj le piej przez przy kład. No, gdy bym ule gł uda ro wi...
z ja ki mś to tal nym pa ra li żem, że kupa, siku ode mnie nie za le ży, że nie ma kon tak‐ 
tu, że nie daję sy gna łów, to wiesz... Ale to jest dla mnie za skom pli ko wa ne, ja
tego nie ogar niam.

– Czy li że mózg nie dzia ła.

• Udar, mózg nie dzia ła albo śpi ącz ka, albo... Na wet mniej. Dla mnie na wet
mniej. My śmy dłu go na ten te mat z Te re są roz ma wia li i oby dwo je, wy da je mi się,
w ja ki mś spo ko ju się z tym zgo dzi li śmy. Po czym w Te re sie na stępu je sze reg wąt‐ 
pli wo ści.

– Wy da je mi się, je że li na praw dę se rio o tym my ślisz, że chy ba mu si my zna le‐ 
źć na to czas i jed nak pre cy zyj nie to okre ślić, bo ina czej nie będzie my pew ni.

• Tak, też mi się tak wy da je. To kie dy? Może w naj bli ższe świ ęta?



– Czy li re asu mu jąc. Wy ma rzo ny ro dzaj śmier ci: we śnie, upo rząd ko waw szy
spra wy i po że gnaw szy się, albo z ro dzi ną w faj nej at mos fe rze...

• Od cho dze nia. My ślę też, prze pra szam, że ci wej dę... Gdy bym za cho ro wał na
raka, to oczy wi ście ta kie gdy ba nie w tej chwi li... I nie wiem, skąd się bie rze to
po czu cie, ale ja bym so bie z tym ra dził.

– Ja też mam ta kie po czu cie.

• Na wet nie źle, i kie dy by się rze czy wi ście... Bo to jest taka cho ro ba, któ ra po‐ 
tra fi wy zna czyć...

– ...ko niec.

• I wte dy się scho dzi my i wspól nie, trzy ma jąc się za ręce, od cho dzi my.

– Wiesz, w wie lu kra jach jest to mądrze roz wi ąza ne. To się na zy wa as si sted su‐ 
ici de, „sa mo bój stwo wspo ma ga ne”. Le karz ro dzin ny wstrzy ku je od po wied nią
daw kę mor fi ny i robi się to z ro dzi ną. Jest w tym coś głębo ko hu ma ni tar ne go,
wy da je mi się. Ro zu miem, że coś ta kie go by cie bie in te re so wa ło?

• Tak, tak, tak! To poza wszyst kim jest sza le nie te atral ne, co jest mi bar dzo bli‐ 
skie. I ludz kie.

– Wy da je mi się, że w ogó le te atral no ść jest bar dzo cha rak te ry stycz ną ce chą
na szej ro dzi ny. A jesz cze à pro pos śmier ci i po rząd ko wa nia spraw. Miej sce na
grób już wy bra li ście, praw da? Kwa te ra na cmen ta rzu w An dry cho wie, z mo drze‐ 
wiem. Ka mień na grob ny też za pro jek to wa łeś. Sama z tobą by łam na Ra ko wi cach
wy bie rać pia sko wiec na na gro bek, więc mo żna po wie dzieć, że wie le lat przed de‐ 
dlaj nem masz to ob sta lo wa ne.

• To jest przy go to wa ne. Grób już jest, przy dzie lo ny przez gmi nę. Dzi siaj, przy
obec nym rządzie, pew nie bym tego nie otrzy mał, w zwi ąz ku z tym być może to
będzie cof ni ęte, co mnie nie mar twi. Acz kol wiek ten ka mie niarz, któ ry wszyst ko
wie i otrzy mał pro jekt, jesz cze się za to nie za brał.

– Cze mu?

• Bo po wie dział, że wy kuł ko muś na gro bek za wcza su i ten ktoś po pro stu zma‐ 
rł. I on nie chce. Ale w ka żdej chwi li jest go tów. Ma ma te riał i wszyst ko wie. Ko‐ 
lor, na pis, czcion ka, tre ść. I on to zro bi.



– Ro zu miem. Po rząd kuj my da lej. Spa le nie?

• Spa le nie. Ab so lut nie. Kre ma cja.

– A sły sza łeś o moim zda niem pi ęk nej idei, o któ rej wła śnie roz ma wiam z Ed‐ 
kiem, bo my mamy dość spe cy ficz ną sy tu ację... My na praw dę nie mamy za bar‐ 
dzo gdzie się ze sobą po dziać albo my śleć, że ktoś coś z nami zro bi. I jest taka
idea, któ ra mnie za chwy ci ła.

Przed śmier cią de cy du jesz, że jak umrzesz, to two je cia ło zo sta je przy go to wa‐ 
ne w spe cy ficz ny spo sób. Po kre ma cji mie sza ją w spe cjal nej kap su le two je pro‐ 
chy, czy co tam z cie bie zo sta nie, i z tych resz tek cie bie przy go to wu ją taki ko‐ 
smo kom post. Wy bie rasz drze wo, któ re jest ci bli skie, ga tu nek drze wa. I sa dzon ka
tego drze wa wy ra sta z cie bie, z tego kom po stu. I są całe cmen ta rze czy ra czej
par ki uma rłych. Wiem, że na pew no we Wło szech i w ogó le w Eu ro pie Za chod‐ 
niej. I to drze wo ko rze nia mi zu ży wa wszyst ko, co z cie bie zo sta ło, kar misz sobą
drze wo. Nie ma gro bów, tyl ko na tych drze wach są ta blicz ki. Na przy kład: wierz‐ 
ba pła cząca – Ma ria Pe szek. Tyle.

Strasz nie mi się po do ba ta idea. Jest kon kret na i pi ęk na. Tak bym chcia ła.

• Ta kie drze wo mo żna ob jąć...

– Za ła twio nych jest wie le spraw. Nie ma gro bu, któ ry trze ba pie lęgno wać. Od‐ 
pa da ją zni cze, te pa sto wa nia. Jest drze wo. Kon kret na ener gia wy ssa na ko rze nia‐ 
mi. I jed no cze śnie twoi bli scy mogą przy jść do cie bie. Po sie dzieć w two im cie‐ 
niu. A nie że roz rzu casz te pro chy, gdzieś w piz du.

• Pierw sze sły szę. Rze czy wi ście to bar dzo pi ęk ne, bo grób, obo jęt ne, czy to jest
na gro bek, po mnik, czy jak to się na zy wa... La pi da rium?

– Ko lum ba rium.

• Grób z cia łem ob li gu je. Zo bo wi ązu je wła śnie do czysz cze nia, do kwiat ków,
zni czy...

– Za pa da się albo coś się tam dzie je.

• I to jest spra wa...

– Hie ny cmen tar ne okra da ją.



• ...bez na dziej na. Na to miast, że proch, to na pew no. Na pew no nie cia ło do zie‐ 
mi. Na pew no nie.

– Dla cze go?

• To jest dla mnie ir ra cjo nal ne. Nie, ni g dy się nad tym nie za sta na wia łem. Tak
jak Bla ga Ra do še vić, na sza chor wac ka zna jo ma. Oni roz sy pa li pro chy Bo ry sa, jej
męża, w mo rzu. Zresz tą dłu go nie mo gli. Przez dwa ty go dnie był sztorm, w zwi‐ 
ąz ku z czym, cze ka jąc, aż się mo rze uspo koi, dwa ty go dnie pili. A on tam le żał
ra zem z nimi. W prosz ku. A po tem, jak mo rze się uspo ko iło, część roz sy pa li
w jego ro dzin nym mie ście, czy li Spli cie, a część w za to ce przy Zla ri nie. I Bla ga,
jak pły nie z Szy be ni ka, za wsze ku pu je różę i wrzu ca do mo rza. To oczy wi ście pa‐ 
te tycz ne i sen ty men tal ne...

– Mnie się po do ba. To bar dzo czu łe.

• My też to ro bi my. Bo to nasi zna jo mi. I nie ma cia ła, nie ma gro bu. A w tym
sa mym miej scu go roz sy pa li, gdzie ja zgu bi łem ka pe lusz, bo mi wiatr zwiał i po‐ 
sze dł na dno. Wi dzia łem, jak się topi i tak się to wszyst ko mie sza. Ale to z tymi
par ka mi uma rłych to jest pi ęk ne, na praw dę.

– Ale na pew no nie chcia ła bym być brzo zą, a ty?

• Za sta na wia łem się, co bym chciał, żeby ze mnie wy ro sło.

– No?

• Mi ło rząb ja po ński. Uwiel biam to drze wo.

– Wiem. A daw niej było tak, że swo ich zma rłych cho wa ło się po pro stu
w ogro dach. Przy domu, bli sko. A po patrz, w tej na szej cmen tar nej kul tu rze to
jest nie wy obra żal ne. A uwa żam, że to pi ęk ne.

• To jest wspa nia łe.

– Jak wi dzę wasz ogród na przy kład, je że li ten dom jak kol wiek zo sta nie w ro‐ 
dzi nie, to my ślę so bie, że to by było coś nie sa mo wi cie cu dow ne go mieć taką bli‐ 
sko ść. Dla cze go na cmen ta rzu? Prze cież to ja kaś obca prze strzeń. Bez sens.

• Cmen tarz to miej sce ta kich ko lo nii, na któ re się uma wia my. To jest dla mnie
fakt od py cha jący. Tam ten grób, któ ry że śmy otrzy ma li w An dry cho wie, jest na



dzie wi ęćdzie si ąt dzie wi ęć lat.

– A po tem co?

• Wte dy będzie cie sta rusz ka mi. Będziesz mia ła dwa razy tyle, ile masz.

– Dzie wi ęćdzie si ąt lat.

• No.

– Jak o so bie my ślę, no to gdzie ja po tej śmier ci? Prze cież ja ni g dzie nie przy‐ 
na le żę. Wiesz, jak mnie lu dzie py ta ją, skąd ja je stem, to nie wiem. Uro dzi łam się
we Wro cła wiu, po tem miesz ka li śmy w Ło dzi, po tem w Po zna niu. Lu dzie mó wią,
że je stem z Kra ko wa, a mnie tak to wkur wia. „Jadę do tego two je go Kra ko wa”,
mó wią. A ja w Kra ko wie miesz ka łam tyl ko pa ręna ście lat, po tem jesz cze Ala ska
i War sza wa już pra wie dwa dzie ścia lat, w mi ędzy cza sie parę lat w Azji. Ja nie
mam swo je go miej sca.

• No, ja też nie. Zro bio ny w Kró lew cu, uro dzo ny w Szre ńsku, ży dow skiej mie‐ 
ści nie w ja kie jś piw ni cy...

– Nie w piw ni cy. By li śmy tam. Na za sza fiu, tak bym to na zwa ła.

• Na za sza fiu. Po tem wy cho wa ny w An dry cho wie i Zie lu niu.

– No i po tem po ca łej Pol sce.

• Naj dłu żej żyję w Kra ko wie, któ re go naj bar dziej nie cier pię. Nie ak cep tu ję
tego mia sta.

– A pa mi ętasz, jak je ździ li śmy daw niej do An dry cho wa z tych ró żnych miast
i po dro dze za wsze był ten Kra ków, taki ostat ni już przy sta nek. I za wsze wy da wał
się zie mią obie ca ną, lep szym świa tem. I jak się tam spro wa dzi li śmy, to tak ja koś
się oka za ło ina czej. Zna czy by li śmy tam bar dzo szczęśli wi, to są w ogó le nie sa‐ 
mo wi te lata, ale to nie jest na sze miej sce.

• Nie jest.

– Te raz ty zbla dłeś.

• Ja zbla dłem? Nie ee. Nie zbla dłem, nie zbla dłem...



W E  S O  Ł O W  S K A  U M I E  R A

• Jak by łem bar dzo ma łym chłop cem, mo głem mieć sze ść lat, w Zie lu niu bie‐ 
ga li śmy z chło pa ka mi nad rze kę pły wać. Uwiel bia łem to. Tam były tor fo wi ska,
więc się ob rzu ca li śmy tor fem, ta kie błot ne woj ny. I wte dy któ ryś krzyk nął: „Cho‐ 
dźcie szyb ko! We so łow ska umie ra!”.

Bab cia Ste fa nia ro bi ła ge nial ne fa sze ro wa ne szczu pa ki, któ re do star czał wła‐ 
śnie We so łow ski, mąż umie ra jącej. I jak We so łow ski do star czał szczu pa ka, to on
miał metr dłu go ści, no, osiem dzie si ąt cen ty me trów. Cała ro dzi na skó ro wa ła. Bab‐ 
cia na ci na ła tego szczu pa ka przy gło wie i ści ąga ła skó rę tak, że mu sia ła być cała.
Po tem go go to wa ła i przy go to wy wa ła farsz. I całą tę skó rę z ogo nem i gło wą fa‐ 
sze ro wa ła tym szczu pa kiem. Tym, co tam z nie go zo sta ło. Za szy wa ła brzuch i za‐ 
pie ka ła w pie kar ni ku. I cały szczu pak wędro wał na pó łmi sek.

To był taki ce re mo niał w Zie lu niu. We so łow ski oprócz szczu pa ków do star czał
małe okon ki, któ re z ko lei Ade la ro bi ła w oc cie. Sma ki z dzie ci ństwa. Więc kie dy
ten chło pak krzyk nął, że We so łow ska umie ra, oczy wi ście po le cie li śmy.

Bo to była pierw sza śmie rć, któ rej by łem świad kiem. I chy ba je dy na. Nie!
Jesz cze chło pa ka za bi ło we Wro cła wiu na mo ich oczach, na uli cy. On wy sia dł
przede mną, na stęp ny by łem ja, z au to bu su. I tak sów ka go roz wa li ła. Pa mi ętam
tyl ko, że wy le ciał metr nad zie mię, upa dł i z uszu za częła mu le cieć krew.

Na to miast śmie rć We so łow skiej strasz nie nas wszyst kich za wio dła. Sie dzia ły
czar ne baby i mó wi ły: „Zdro waś Ma rio, ła skiś pe łna...”. Mo dli ły się, mo dli ły.
We so łow ska le ża ła w ta kiej chu st ce czar nej za wi ąza nej pod szy ją, na czar no ubra‐ 
na, ró ża niec w dło niach. Strasz nie chu da, sta ra. Mia ła otwar te usta i tak: „Hrr ry‐ 
yy!”. Tak chra pa ła. I jak prze sta wa ła, to te wszyst kie baby uci sza ły się.

– Że już.

• Że już. No ale ona zno wu: „Hrr ry yy!”. I to trwa ło bar dzo dłu go, więc: „Cho‐ 
dźcie, cho dźcie!”. „Nie! Zo sta ńmy jesz cze!” I ona zno wu: „Hrr ry yy!”. Więc one
prze sta ły się mo dlić i tak zo sta ła. I wte dy one wszyst kie gruch nęły pła czem. No
i my śmy byli okrop nie za wie dze ni, że ta śmie rć ja kaś nie atrak cyj na, nic się nie
wy da rzy ło, głu pie baby tam się mo dli ły, prze sta wa ły i pła ka ły, a ta chra pa ła.

I ta kie mam wspo mnie nie pierw szej śmier ci, któ re te raz wy da je mi się zja wi‐ 
sko we. Jak so bie przy pom nę ko lo ryt, tę bidę w Zie lu niu i tę umie ra jącą ko bie tę



z tymi płacz ka mi, to było coś nie sa mo wi te go. Ale wte dy tego nie do ce nia łem.
Nie mo głem się do cze kać, żeby pły wać po tym tor fie w rze ce.



J A  N E C Z  K A

Bab cia Ja necz ka była jak sta ry in dia ński wódz. Wiel ka, mądra, gru ba, z si wym
tłu stym war ko czem. Tęczów ki jej oczu mia ły ró żny ko lor. Pra we nie bie ski, a lewe
żó łty, do dat ko wo z biel mem. Pach nia ła sta rą ko bie tą ze wsi i cia stem. Wszyst ko
mia ła wiel kie; ra mio na, uda i brzuch. Ale naj wi ęk sze mia ła ser ce. Uwiel bia łam
za sy piać, słu cha jąc, jak dud ni gdzieś pod wiel ki mi cy ca mi. Opa tu la ła mnie nimi
jak pie rzy ną, a mój smu tek się to pił i ska py wał bab ci na brzuch.

– Skąd się wzi ęła bab cia Ja necz ka?

• Po ja wi ła się w spo sób jak by oczy wi sty. Za wsze uwa ża li śmy, że po trzeb na jest
oso ba, któ ra będzie nia nią, kimś do mo wym, kto wnie sie cie pło, ka wa łek swo je go
domu. I na ogół nam się to bar dzo uda wa ło.

Tak ja koś zu pe łnie przy pad kiem się zło ży ło, że ra czej to ty mia łaś nia nie,
a Bła żej cho dził do pa ństwo wych in sty tu cji. Choć prze cież za częli śmy we Wro‐ 
cła wiu od zna le zie nia kil ku niań dla nie go, ale nie któ re po pro stu przy nim nie
wy trzy my wa ły. Był sza le nie po bu dli wym dziec kiem. Na przy kład umiał roz‐ 
kręcić łó żecz ko, choć za le d wie racz ko wał. Śrub ki go in te re so wa ły. Albo po tra fił
się wdra pać na pa ra pet i wa lić drew nia nym kloc kiem w szy bę na dzie si ątym pi‐ 
ętrze.

– Ile miał wte dy la tek?

• No, ze dwa. Albo wy sma ro wał kupą, rzecz ja sna wła sną, wszyst kie szcze bel‐ 
ki, roz kręcił łó żecz ko i wy la zł.

– I tego nia nia nie zdzie rży ła.

• Po wie dzia ła, że nie ste ty, ona nie jest w sta nie spro stać. Wte dy zna le źli śmy
pa nią Annę, byłą żonę fa bry kan ta z Gdy ni, wspa nia łą oso bę, sza lo ną. Pie kła cu‐ 
dow ne cia sta. Po dej rze wam, że przez wła sne roz tar gnie nie wpa dła pod auto, wra‐ 
ca jąc z Bła że jem z par ku Po łu dnio we go we Wro cła wiu, gdzie cho dzi li na spa ce‐ 
ry, i w tym wy pad ku zgi nęła. Nie od razu. Już nie pa mi ętam, ale chy ba to był pi‐ 
ątek, a w czwar tek w na stęp nym ty go dniu zma rła, nie od zy skaw szy przy tom no‐ 
ści. I pa mi ętam za pach cia sta ze śliw ka mi, któ ry się roz no sił w domu, a my śmy
sza le li, nie mo gąc jej zna le źć. W ten spo sób jak by urwa ła się opie ka nad Bła że‐ 
jem. Po tem, jak już Bła żej cho dził do żłob ka, po ja wi ła się pani Iren ka.



– Ta od klu se czek z ja go da mi? Se ro wych?

• Nie. Klu secz ki z ja go da mi to była wła śnie pani Anna. A te to były klu ski na
pa rze...

– Nie, se ro we.

• A może se ro we. I na to był po le wa ny mus z ja gód, to pa mi ętam. Była też pani
Ja dzia, nie zwy kle wspa nia ła oso ba, jako ostat nia już, bo pani Iren ce się chy ba
uro dził wnuk. No w ka żdym ra zie prze wi ja ły się te nia nie i za zwy czaj mie li śmy
dużo szczęścia.

Kie dy się prze pro wa dzi li śmy do Ło dzi, też zna le źli śmy taką oso bę, ale moja
we wnętrz na cza row ni ca od razu mi mó wi ła, że to nie jest ta oso ba. Przede
wszyst kim była po twor nie chu da, ży la sta. Na wet nie pa mi ętam, jak mia ła na imię,
ale któ re goś dnia po pro stu nie przy szła. Więc cho dzi łem po blo ko wi sku i za cze‐ 
pia łem ja kieś pa ńcie, któ re wy da wa ły mi się jako ta kie, sie dzia ły na ław kach, nic
nie ro bi ły. A one mó wi ły: „Nie, nie, nie. Dzi ęku ję”. Aż jed na po wie dzia ła, że tu
obok jest dom star ców i że tam się nu dzą ci lu dzie i pro szę tam pó jść, na pew no
pan ko goś znaj dzie.

Więc po sze dłem do tego domu star ców i tam się na tknąłem na taką pa nią, któ ra
nio sła pra nie, bo w tym domu star ców pra co wa ła w ma glu. To była Ma ry la. I ona
mówi, że tu nie. „Ci sta rzy lu dzie, oni nie. Oni tu się kłó cą i mają swo je spra wy,
na pew no to jest zły ad res”. Ale – mówi – mam te ścio wą, któ ra wpraw dzie miesz‐ 
ka częścio wo na wsi, ale bar dzo lubi dzie ci. I na stęp ne go dnia się umó wi li śmy.
No i przy pro wa dzi ła bab cię Ja necz kę, któ ra wca le nie zro bi ła na mnie do bre go
wra że nia na po cząt ku.



– Dla cze go?

• Wy da wa ła mi się brud na.

– Cho dzi ci o spe cy ficz ny za pach bab ci Ja necz ki?

• Mia ła ja kiś swe ter prze po co ny, czar ne pa znok cie z bru du. Nie za dłu gie, ale
nie ste ty, nie wy czysz czo ne, a do tego tłu ste wło sy. I bar dzo się po dejrz li wie pa‐ 
trzy ła spod brwi jed nym okiem w jed nym ko lo rze, a dru gim okiem w in nym, co
mi się wy da wa ło dziw ne, bo ni g dy nie wi dzia łem ko goś ta kie go. Mia ła też lek‐ 
kie go zeza. I była okrop nie gru ba; ogrom ne pier si pla ska te w tym nie świe żym
swe trze.

Sia dła, stęk nąw szy przy tym, my śla łem, że się za ła mie pod nią krze sło. A ty od
razu do niej na ko la na, pal ce w bu zię, mi ędzy cyc ki i bum. Dla Te re sy to był sy‐ 



gnał oczy wi sty. A ja nie by łem prze ko na ny: ona taka brud na, dziec ko będzie za‐ 
nie dba ne, tego... Ale umó wi li śmy się na okres prób ny.

Oka za ło się, że ty nie mo głaś bez niej żyć. Była bar dzo dow cip na. Wspa nia le
go to wa ła i pra so wa ła. I na gle oka za ło się, że wy przede wszyst kim by li ście do
niej sza le nie przy wi ąza ni. Bła żej też. I zda rza ło się co raz częściej, że on sze dł do
przed szko la i tak tęsk nie, jak ona to mó wi ła, się oglądał w stro nę okna sy pia len ki
na szej, w któ rej sta ła bab cia Ja necz ka z tobą na ręku, a jej się ser ce kra ja ło. Więc
otwie ra ła okno i: „Bła żyj! Wra caj!”. I on le ciał z po wro tem z tym wor kiem z pap‐ 
cia mi, ci ągnąc go po zie mi, gu bi ąc nogi, i był prze szczęśli wy.

– I za czy na ły się na sze z bab cią za ba wy.

• My nie wie my, co się dzia ło, ale by li ście dzie ćmi otwar ty mi. Na przy kład z tą
brzy du lą w Po zna niu...

– Z jaką brzy du lą?

• No, z Ni ki fo rem...

– Kry sią Feld man!

• Z Kry sią Feld man że ście ro bi li hece. W In dian się ba wi li ście. Zwi ąza li ście ją
i strze la li ście do niej z łuku, a ona to uwiel bia ła i się śmia ła. Z ko lei jak była Ja‐ 
necz ka, ty by łaś fa scy nat ką Czte rech pan cer nych, więc oczy wi ście uda wa łaś Jan‐ 
ka Kosa, a bab cia Ja necz ka złe go Niem ca i pa ko wa li ście ją pod ka na pę, w garn ku
na gło wie.

– To był hełm.

• No i nie mo gła tam się wci snąć w tym he łmie.

– Bab ci Ja necz ce ucie ka li śmy też na na szą dra bin kę gim na stycz ną i nie mo gła
nas tam tra fić ście rą.

• No, ścier ki były oso bli wie brud ne, rze czy wi ście. My śmy je pra li często, ale
nie dało się nad tym za pa no wać.



Lu bi li śmy sie dzieć pod sto łem, jak bab cia Ja necz ka pra so wa ła, i słu chać jej
wsio wych pio se nek. Za wsze było coś o zwło kach. Ktoś wy wo ził ko goś na łącz ki



i tam ła mał mu rącz ki. Po do lan ka tru ła bra ta wężem z wi śnio we go sadu, a pa‐ 
lusz ki za du szo nych nie mow la ków jak prze bi śnie gi wy sta wa ły z czar nej zie mi. Za‐ 
wo dzi ła i pła ka ła. A my pod sto łem, po bu dze ni, za gląda li śmy jej pod spód ni cę,
któ ra jak wi gwam skry wa ła wiel kie maj ta sy.

• Ja necz ka szyb ko się sta ła nie odzow na. Ale też jak by opa no wy wa ła swój te‐ 
ren, nasz dom, i o wie lu rze czach po tra fi ła de cy do wać. Jak wy je żdża li śmy
z mamą, to się prze pro wa dza ła do nas i spa ła z wami, na przy kład jak po je cha li‐ 
śmy na po grzeb mo je go ojca. Wró ci li śmy bar dzo pó źno w nocy, wła ści wie nad
ra nem. W tę zimę stu le cia nie wszędzie grza li, na Teo fi lo wie nie. Cała Łódź, pa‐ 
mi ętam, ciem na. Szwa gier mój z la tar ką sze dł przed ma lu chem, a my je cha li śmy
za nim, żeby nie wpa ść gdzieś, bo nic nie było wi dać. I wcho dzi my do domu na
Trak to ro wej, też ciem no. Świecz ka się tyl ko pali, a wy szczęśli wi, ru mia ni w łó‐ 
żku z bab cią Ja necz ką. No ale ona wam dała sok ma li no wy ze spi ry tu sem, więc
wy ście byli po pro stu upi ci. Ale prze ży li ście tę zimę w zdro wiu i bab cia też ra‐ 
zem z wami.

– Bab cia mia ła męża Szpru cha...

• To był jej dru gi mąż. Wy szła za nie go z czy ste go wy ra cho wa nia. On był jej
oj czy mem. I jak uma rła mama Ja necz ki, to ktoś się mu siał nim za jąć. A że miał
eme ry tu rę wy so ką, ko le jo wą, i miesz kan ko na Tu wi ma...

– My śmy tam dużo cza su spędza li z Bła że jem.

• Szpruch był ci chym czło wie kiem, wy co fa nym. Ni g dy nie wcho dził w żad ną
pa ra dę i spra wiał wra że nie ca łko wi cie opa no wa ne go przez nią. Nie żeby ona nim
ja koś po mia ta ła, ale była mi ędzy nimi dziw na ta jem ni ca.

– Po mia ta ła. Bab ciu, weź pa tel nię i wal nij dziad ka w gło wę. Bła żej tak mó wił
i bab cia bra ła pa tel nię, tak się za mie rza ła i my śmy się śmia li. Dzia dek Szpruch
miał szu fla dy z or de ra mi, bo on wal czył w woj nie ro syj sko-ja po ńskiej. Miał też
de men cję i mam ro tał roz ka zy do sie bie. Ale tak na praw dę ma tecz nik bab ci Ja‐ 
necz ki to była wieś.

• Węgrzy no wi ce. Je cha ło się na Brze zi ny, po tem na Bu dzi sze wi ce i na Je żów,
gdzie się cud zda rzył z Mat ką Bo ską. Na szy bie...

Cuda się dzia ły w bia łej ka plicz ce w po lach, za wsią. W maju przy cho dzi ły
baby na ma jów ki. Śpie wa ły „Po gó rach, do li nach”, pa li ły sza łwię, prze bie ra ły



zio ła, kar mi ły dzie ci cyc ka mi, za dzie ra ły spód ni ce i po ka zy wa ły so bie brzu chy
i resz tę. Śmia ły się, pła ka ły, ska rży ły na swo ich chło pów, opo wia da ły o du chach
i o tym, że Stasz ka dała dupy któ re jś mężo wi. Po tem kie li cha i zno wu „Po gó rach,
do li nach”. Śpie wa łam i świecz ki Mat ce Bo skiej pa li łam z nimi. A ona pa trzy ła
gip so wy mi ocza mi na to wszyst ko.

• Węgrzy no wi ce się po ja wi ły w spo sób na tu ral ny. Nie że my was gdzieś zsy ła‐ 
my, tyl ko bab cia za pro po no wa ła, że by ście przy je cha li na wieś. Ja mia łem ma lu‐ 
cha, więc je cha li śmy...

Tęsk ni li śmy tam bar dzo za wami. Zbie ra li śmy dla was skar by, żeby były, jak
przy je dzie cie. Ze smo ły le pi li śmy ma mie pie rścion ki z bry lan tem z roz bi tej bu tel ki.
Wi sie li śmy ca ły mi dnia mi na bra mie, z któ rej było wi dać as fal to wą dro gę, hen.
I jak się w ko ńcu da le ko po ja wiał ma luch, to le cie li śmy na prze ciw z bu kie ta mi.

• Też pa mi ętam, że pó źniej mie li śmy ru de go kota, któ ry był okrop ny, zło śli wy.
Ja go wzi ąłem z te atru, bo nikt inny nie chciał. Po nisz czył me ble, po da rł fi ran ki,
srał w ka ble pod ka na pą. To było trud ne ko ci sko, więc wy wie źli śmy go na wieś
i on tam się do sko na le po czuł, za anek to wał dom.

– Ro zu miem, że my śmy tam spędza li dużo cza su?

• Dużo. To oczy wi ście była pro po zy cja bab ci, my by śmy ni g dy na to nie wpa‐ 
dli. I to się chy ba za częło w wa ka cje albo fe rie. Nie było wte dy ta kich mo żli wo‐ 
ści jak obec nie. Albo były żni wa i ona mu sia ła po je chać. Go to wa ła. No bo jed nak
oni mie li pole, a same ko bie ty. Bo tam miesz ka ła jej cór ka Ha li na.

– Ha li na Du czek, też już wdo wa. Z zęba mi zło ty mi z przo du. Pra co wa ła
w zlew ni.

Raz w nocy się tam za kra dli śmy z Bła że jem, do zlew ni. Ona były w daw nym
dwor ku. Pod cho dzi my, a tam śmie chy ja kieś. I pod pa trzy li śmy Ha li nę i czte ry
inne ko bie ty, jak w tych ka dziach z mle kiem się kąpią. Gołe, tłu ste, ru mia ne. Kle‐ 
opa try.

• W ka żdym bądź ra zie my śmy byli prze ko na ni, że je dzie cie w bar dzo do bre
po wie trze, zdro we, na pia ski, w ma zo wiec kie. No, nie ma zo wiec kie, tyl ko... No
wła ści wie już ma zo wiec kie. I mle ko zdro we, pro sto od kro wy. Na sia nie się spa‐ 
ło, bo nie było miej sca w domu, jak wszy scy śmy zje cha li, praw da.



– Tak, bo to był dwu izbo wy dom. Była kuch nia i izba. Tyle.

A obok obo ra dla zwie rząt. I one grza ły swo im cie płem tę izbę. Na po cząt ku nie
było też prądu. I sowa miesz ka ła na stry chu. I jak się za sy pia ło, to sły chać było
zza ścia ny od gło sy zwie rząt i sowę, jak hu czał ogień z pie ca i jesz cze ró żne ludz‐ 
kie od gło sy, ja kieś wes tchnie nia, jęki, czy jeś dra pa nie się w pi ętę, a cza sem też
pier dy noc ne.

• Pa mi ętam, że raz spa łem, bo nie było miej sca, ze Szpru chem, i to było okrop‐ 
ne prze ży cie.

– Bła żej też spał ze Szpru chem!

• Pod pie rzy ną. Spe cy ficz ne za pa chy, ale jak już się z tym czło wiek po go dził,
no, to ja koś było. W ka żdym ra zie w tych la sach było cu dow nie. Te wędli ny, po
któ re się je ździ ło. My śmy mie li po czu cie, że wy je dzie cie tam po samo zdro wie.

– Do raju.

• Do raju. I bab cia za wsze nas, że tak po wiem, go ści ła ja koś nie zwy kle ser‐ 
decz nie, za wsze ro sół czy tam coś. I my śmy po pro stu w ka żdej wol nej chwi li do
was przy je żdża li. Nie zna li śmy dru giej stro ny me da lu, czy li co się po la tach oka‐ 
za ło, ja kie wy ście mie li gry z tymi ku ra mi zde chły mi, ja kie po la sach za ba wy
i tak da lej...

Dzie cia ki nam po ka za ły, że jak się taką zde chłą kurę znaj dzie, ale świe żą,
w sen sie pa ro dnio wą, to jak się na nią sko czy, to ona jesz cze gda cze. Po wie trze
się chy ba w ku rze zbie ra ło i póki nie stęża ła, to była za ba wa. Inna rzecz była
taka, że jak bab cia uci na ła ku rze łeb, ta kiej wła śnie na ro sół, to często ta kura
jesz cze bie ga ła po po dwór ku, już bez gło wy, blu zga jąc krwią na boki.

• Ja tyl ko mam na dzie ję, że to ja koś się nie odło ży ło źle w wa szych psy chi‐ 
kach.

– We mnie na pew no nie.

Ale jak ka blem z prądem za bi ja li Rek sa, ża łu ję, że wi dzia łam. Bo ni jak nie
chciał umrzeć i wył, a pi ja ni fa ce ci się śmia li, bo śmiesz nie wierz gał. W ko ńcu je‐ 
den wzi ął sie kie rę i obu chem roz wa lił Rek so wi gło wę. Ale po pi ja ku źle wy ce lo‐ 
wał i Reks z roz po ło wio nym łbem jesz cze sko wy czał i jed nym okiem pa trzył na
mnie.



• Bab cia uwiel bia ła po grze by. To była jej ulu bio na roz ryw ka. Dla cie bie to był
chleb po wsze dni. I oswo je nie two je ze śmier cią było za spra wą bab ci Ja necz ki,
bo po grze by były po pro stu atrak cją tam na wsi.

Raz przy je cha łem i do wie dzia łem się od Ha li ny, że je steś z bab cią na cmen ta‐ 
rzu, bo po grzeb. No i tam, na pla cu przed cmen tar nym, pe łno fur ma nek, może ze
dwa sa mo cho dy i po grzeb ni cy. Oczy wi ście bab cia na ja ki mś po cze snym miej scu,
mimo że to w ogó le nie ro dzi na, nad sa mym tym otwo rem, przy któ rym trum na
sta ła. I ty z taką dużą tyt ką, to reb ką pa pie ro wą w ręku, w ró żo wej su kien ce, za ja‐ 
da jąca wa fel ki, ne apo li tan ki czy coś. I tak się wga piasz w ten dół. Kom plet nie
jak by z in ne go świa ta, roz lu źnio na, wci nasz wa fle nad gro bem i coś so bie śpie‐ 
wasz. I to było dla mnie za ska ku jące, ale bar dzo po zy tyw ne.

Tru pów było za wsze spo ro na wsi. I się przy nich czu wa ło, myło je, prze bie ra ło,
no a po tem grze ba ło. A jak cho dził ob raz po wsi i tra fiał do domu z kimś nie daw‐
no zma rłym, to wte dy im pre za, śpie wy, pi ja ństwo i wspo mi na nie.

• A raz zimą, pa mi ętam, przy je cha łem i też cie bie nie ma. Że w le sie się ba‐ 
wisz. Ciem no już, zmierzch, więc się tro chę mar twię, a ty na gle z tego lasu wy‐ 
cho dzisz, umo ru sa na węglem czy zie mią strasz nie, i krzy czysz: „Cho dźta, chło‐ 
po ki, bo was tam wil ki ze chla ją!”. I zgra ja wiej skich chło pa ków wy bie ga z tego
lasu za tobą.

To było chwi lo we za wie sze nie bro ni po mi ędzy nami a ban dą Rad ka. Bo Ra dek
się we mnie za ko chał i zrzu cił mnie z gru szy na zie mię, w ulęga łki. I wy tar mo sił
w tra wie. Ale naj pierw strze lił mi w gło wę sko blem z pro cy. Po tem mnie za ci ągnął
w opusz czo ne bun kry w le sie i przy wi ązał do so sny. On był sy nem so łty sa i miał
seks ze swo ją sio strą. Mó wi li, że od tego zro bił mu się nie bie ski siu rek, a jej psit‐ 
ka wi ęk sza.

– A jak wy pro wa dza li śmy się z Ło dzi, to było bab ci smut no?

• Bar dzo. Mia ła chy ba po czu cie, że opusz cza ją ją bar dzo bli scy lu dzie, bo ona
dzi ęki nam też chy ba prze ży wa ła coś eks tra. Przez go ści, któ rzy przy cho dzi li.
Ona była za wsze sza le nie pod nie co na, pod eks cy to wa na i tymi bacz ny mi oczy ma
pa trzy ła na lu dzi i po tem ko men to wa ła na przy kład, żeby się le piej z tym nie za‐ 
da wać albo że ktoś był faj ny. Mia ła, moim zda niem, wy so ko roz wi ni ętą in tu icję,
tak jak mi po wie dzia ła: „Nie jedź pan tym au tem dzi siaj. Tyle sy pie, jest śli sko,
po cho le rę pan je dziesz, tym au tem?”. Ja po je cha łem. Bo się chcia łem po ka zać.



Au tem, któ re ku pi łem so bie pierw sze w ży ciu. Na Boże Na ro dze nie mie li śmy je‐ 
chać, no i oczy wi ście zde rzy łem się z tram wa jem.

– A w Po zna niu bab cia nas od wie dzi ła w sta nie wo jen nym.

• No bo mia ła sko ńczo ne sze śćdzie si ąt lat i w zwi ąz ku z tym mo gła pod ró żo‐ 
wać bez pro ble mu, na wet chy ba prze kra cza jąc go dzi nę po li cyj ną. I ona nas od‐ 
wie dzi ła w taką mro źną zimę, wła śnie w sta nie wo jen nym. Nie za pom nę tego, bo
była strasz na za mieć, a ktoś dzwo ni do drzwi. Otwie ram, a tam bab cia Ja necz ka
z wa li zą, a w niej pół świ ni. Po wie dzia ła w Węgrzy no wi cach: „Łune tam umie ra‐ 
jo z gło du, ni majo co jeść. Tam woj na i Niem ce. Weź Hala, jedź do Pie trzy ka...”.

Pie trzyk, świ nio bij ca, miesz kał w le sie. Bił świ nie i parę razy w roku nad je żdżał
fur man ką za wa lo ną kie łba sa mi i mi ęsem. Jesz cze pa ru jącym, na przy kład przed
Wiel ka no cą. Boże Cia ło przy je żdża ło. I wte dy była de gu sta cja: ka wał ka szan ki się
od kra wa ło, sma ko wa ło i za pi ja ło wód ką.

• Prze cież Ja necz ka całą wa liz kę wędlin wte dy przy wio zła, w ogó le się nie bo‐ 
jąc, nic!

W stan wo jen ny. My śla ła, że Po znań to są Niem cy. I bała się tyl ko, jak się do‐ 
ga da na dwor cu i jak nas po tem znaj dzie.

– A ty Ja necz ki z po cząt ku nie chcia łeś.

• Mimo ca łej mo jej in tu icji.

– A pa mi ętasz, jak ostat ni raz u niej by li śmy ra zem?

• Co Edka po zna ła. No, wła śnie tak so bie my ślę, że ona Edka tak strasz nie za‐ 
ak cep to wa ła od razu i tak go przy tu li ła, i tak go ści ska ła.

– Już była śle pa, pa mi ętam.

• Przy je cha li śmy i cze ka li śmy, aż bab cia się obu dzi. Była dzie wi ąta rano, śmia‐ 
li się okrop nie. I wszy scy cze ka li, mó wi li, że bab cia le czy kaca, bo mia ła uro dzi‐ 
ny. No i ona już nic nie wi dzia ła. Wte dy się do wie dzia łem, że ona prze ży ła wła‐ 
ści wie wszyst kie śmier ci. Naj pierw Stasz ka...

Sta szek bił swo ją żonę. Miesz ka li na od lu dziu i mie li nie nor mal ne go syn ka.
Kąpa li go w ta kiej me ta lo wej ba lii. I on tak wa lił w ten me tal swo imi sztyw ny mi
nó żka mi i gło wą cza sem też.



• Po tem Ha lin ki.

Ha lin ka to ta z zęba mi ze zło ta, kie row nicz ka zlew ni, co się kąpa ła z ba ba mi po
nocy w mle ku.

• Prze ży ła śmie rć wnu ków. Pa wła... Sa mo chód go prze je chał czy coś, nie
wiem...

Był pi ja kiem. Nie lu bi łam go, bo ci ągle mó wił: „Po każ te swo je do ku men ty”,
i pod ci ągał mi ko szul kę do góry.

• Pra wnucz ki, tej upo śle dzo nej cór ki He nia...

He nio był spo ko. Tyl ko ci ągle pro sił, żeby go smy rać po prysz cza tych ple cach.

– An dże li ki.

Ro ślin ka. Ci chut ka, bez kon tak tu. Błąd le ka rza przy po ro dzie, nie od ra to wa li.

• I jesz cze dziec ko Pa wła zgi nęło. No, w ka żdym ra zie prze ży ła wszyst kie po‐ 
ko le nia...

– No i dwóch mężów.

• Szpru cha i Ducz ka. Tak wy ci ągnęła ręce w moją stro nę i ja po pro stu do niej
pod sze dłem, to ona mnie tak... Ona była za wsze po twor nie sil na, mia ła ręce jak
klesz cze. Tak mnie za częła ści skać, tak mnie przy tu li ła i tak mnie trzy ma ła, że ja
my śla łem, że będę miał si ńce przez ty dzień. I nie chcia ła mnie pu ścić.

– A bab ci od biór two je go za wo du i sztu ki w ogó le?

• Ja koś nie dys ku to wa li śmy na ten te mat. Cho ciaż często mnie py ta ła o ró żne
rze czy. Ona była sza le nie pro sta i, że tak po wiem, ob ce so wa. Była na przy kład na
mo jej pre mie rze pierw szej, wła śnie w Ja ra cza, no bo do No we go nie mia ła na co
cho dzić, nie gra łem wte dy.

Spek takl skła dał się z trzech jed no ak tó wek i mo je go nie ustan ne go ga da nia.
I w któ ry mś mo men cie jed ne go z mo ich mo no lo gów sły szę ewi dent nie głos bab‐ 
ci. Naj pierw taki nie roz po zna ny, ale sły szę, że ktoś gło śno gada, bo bab cia była
na do da tek przy głu cha. Więc na gle sły szę: „Co łun tak szcze ko? Szcze ko i szcze‐ 
ko. Inne się po cho wa ły, bio rą te same pi nion dze, sie dzą gdzieś tam z tyłu, a łun
szcze ko i szcze ko”. Co ozna cza ło, że ja strasz nie się męczę, dużo pra cu ję, a bio rę



tyle samo pie ni ędzy co ci inni, co wej dą na chwi lę. No ale tak sztu ka była skon‐ 
stru owa na.

To było wspo mi na ne przez dłu gi czas z po dzi wem dla jej od da nia. Oczy wi ście
ja nie py ta łem, co się jej po do ba ło, ale wiem, że była pod du żym wra że niem.

– Była też raz w te atrze w Kra ko wie, w Sło wac kie go. Za bra ła ze sobą pa te len‐ 
kę z pie ro żka mi ru ski mi z ce bul ką. Bo lu bi ła so bie pod je ść i nie zno si ła być głod‐ 
na. I w pew nym mo men cie po pro stu to od pie częto wa ła i pa ła szo wa ła ze sma‐ 
kiem, mla ska jąc. I ten za pach ce bul ki pa mi ętam do sko na le i obu rze nie kra ku sów
w lo żach.

• No ale też obo wi ąz ko wo od pro wa dza ła cię na kó łko ba le to we czy tam ta necz‐ 
ne.

– Małe Ło wi czan ki chy ba...

• Ona cię trak to wa ła jak gwiaz dę. Bła że ja bar dzo lu bi ła, przede wszyst kim
uwiel bia ła jego praw do mów no ść. Jak wy bił zęby...

– Ku bie Skier ce!

• Po nie waż ten Kuba rzu cił ja kieś sło wo nie cen zu ral ne w two ją stro nę...

– I pia sku w oczy na sy pał.

• To Bła żej mu wy bił zęba.

– Kuba po wie dział ma mie, że my go na pa dli śmy, jak sze dł do skle pu. Po dar li‐ 
śmy mu tor bę i ukra dli śmy pie ni ądze. I jego mama przy szła, żeby nas za brać do
domu dziec ka, bo je ste śmy ele ment. Krad nie my, drze my tor by i wy bi ja my zęby.
A to była mlecz na je dyn ka, co się ru sza ła.

• Na co bab cia do niej po wie dzia ła: „Wyj dź z tego domu, ko bie to! Bła żyj podły
jest, bo podły, ale skłam nąć, nie skłam nie”. I to były świ ęte sło wa.

– I mama Kuby Skier ki przy szła po tem prze pro sić Ja necz kę.

• Bab cia była na pew no oso bą nie sa mo wi cie wa lecz ną.

– I pra wą.



• Ona bar dzo mało mó wi ła. Ale w mil cze niu słu cha ła. Spod oka wła śnie, jed‐ 
ne go w jed nym ko lo rze, dru gie go w in nym się przy słu chi wa ła i po tem, jak ta sa‐ 
kiem, ci ęła ja kąś bar dzo pro stą kwe stię. Na przy kład o to bie: „Ma nia? Pa nie! To
dziec ko jest mun drzyj sze od czło wie ka”.

Go to wa ła też za bie lan kę...

– Za le waj kę. I klu ski na pa rze z po le wą krów ko wą.

• To rze czy wi ście były wspa nia łe sma ki. I opo wia da ła cza sa mi o swo im pierw‐ 
szym mężu...

– Ducz ku.

• Jak się zsiu sia ła w noc po ślub ną do łó żka.

– Pod la ła mężu sia. Z wra że nia, z mi ło ści, ze wszyst kie go. To słyn na hi sto ria.

• My śmy oczy wi ście się za śmie wa li ra zem z nią. To był do wód nie zwy kłej wi‐ 
ęzi. Nie spo strze że nie sta ła się częścią ro dzi ny, nie pa su jącą do nas pod żad nym
względem, a jed no cze śnie sza le nie pa su jącą, je śli idzie o ja kąś wy lew no ść, wier‐ 
no ść, lo jal no ść. Na przy kład była nie praw do po dob nie punk tu al na. I ni g dy się nie
zda rzy ło, żeby na wa li ła. Po pro stu. No, w ka żdym ra zie bab cia była...

– ...wa żną oso bą.

• Nie zwy kle wa żną. I w tym okre sie moim ży cio wym w Ło dzi, eks tre mal nie
de pre syj nym, my ślę, że oprócz wy trzy ma ło ści Te re sy i na dziei, że to się ja koś
sko ńczy, to ona na pew no była sty mu la to rem po zy tyw nych prze mian. Sta bi li za to‐ 
rem, któ ry tę sy tu ację uspo ka jał.

Pa mi ętam, jak by łem w Mek sy ku i na ko mu nię Bła że ja przy wio złem praw dzi‐ 
we go ana na sa. Bu czek mu szył ta kie ubran ko z ak sa mi tu...

– Nasz sąsiad Bu czek?

• Kra wiec ci ężki męski. I on nie ste ty zgnił.

– Bu czek zgnił?

• Ana nas, Ma ry siu. Sfer men to wał. Bab ci to nie szko dzi ło. Ona w ży ciu cze goś
ta kie go nie ja dła. Wzi ęła go, ob ra ła, po kro iła i zja dła ze sma kiem. Ja ra czej rzad‐ 



ko się my li łem w swo ich in stynk tach, ale z bab cią Ja necz ką się po my li łem w stu
pro cen tach.

– Ale z brud ny mi ręka mi za wsze coś mia łeś, bo prze cież pa mi ętam, że do szko‐ 
ły na Wąskiej w Kra ko wie też nie po szli śmy, bo dy rek tor miał brud ne pa znok cie.

• Nie. To było w Po zna niu.

– W Po zna niu cho dzi ło o den tyst kę. Nie wiem, jak ty mo głeś mieć kon takt
z den tyst ką, kie dy po sze dłeś spraw dzać na szą szko łę.

• Bo ona wy szła z ga bi ne tu i mia ła ręce śmier dzące kupą.

– Chy ba że tak.

• • •

Upa dłam na gło wę. Dwa razy. Raz w Ża bicz kach, gdzie je ździ li śmy na nie dziel‐ 
ne spa ce ry. Była tam w le sie Cha ta Wuja Toma – podłódz ka knajp ka. Do ro śli przy
sto le ko ńczy li po żar skie ko tle ty, a ja wy szłam przyj rzeć się chmu rom. Za my śli łam
się i tak fajt przez mu rek pro sto na gło wę.

Wi dzę, jak Wuj Tom, wła ści ciel, leci z mo krym ręcz ni kiem i coś do mnie mówi
z ca łkiem bli ska, aż mnie jego wąsy smy ra ją w po licz ki. I po tem wszy scy lecą. Coś
mó wią prze jęci. A ja wi dzę tyl ko, jak im się otwie ra ją usta i trzęsą war gi. Ale nie
sły szę. Aż tato przy nió sł mi Zło tej Rosy, taki na pój z bąbel ka mi, i wszyst ko prze‐ 
szło.

A dru gi raz, kie dy mama była w de le ga cji i by li śmy sami z tatą. Ba wi li śmy się
na trze pa ku przed na szym blo kiem na Teo fi lo wie. I Bła żej mówi: „Cho dź, si ądź mi
na ba ra na, zro bi my ra zem fi ko łka”. I ja sia dłam. A on wte dy hyc, fi ko łka do przo‐ 
du. Ze mną na gło wie. Tym ra zem wszyst ko sły sza łam. Ale z ko lei nie wi dzia łam.
Sąsiad ki za nio sły mnie do domu i ka za ły ta cie przy ło żyć mi bia łko na guza. Sie‐ 
dział prze stra szo ny i gła skał mnie po gło wie. Lu bi łam to. A rano już wi dzia łam,
tyl ko na po dusz ce było dużo wło sów. I Bła żej po wie dział, że to się na zy wa skalp.





T O  C O Ś

– Je ste ście z mamą sze śćdzie si ąt lat, praw da?

• Tak, cho ciaż zna my się po nad sie dem dzie si ąt. Po zna li śmy się w przed szko lu,
ale parą je ste śmy od sze śćdzie si ęciu lat, od syl we stra w kla sie ma tu ral nej. Ma łże‐ 
ństwem od pi ęćdzie si ęciu.

– Jak to się robi? Bo chy ba ci ągle się lu bi cie.

• Tak. Mogę po wie dzieć, że się lu bi my. I przy ca łym zu ży ciu, że tak po wiem,
części tego sil ni ka, i cza sa mi stu ko cie, i wra że niu, że on już chy ba nie od pa li, to
da lej dzia ła. Sam się za sta na wiam jak. Dla te go że mama nie jest ła twym part ne‐ 
rem, a z ko lei ja do pie ro je stem trud nym. To jest, wy da je mi się, cie ka wy zwi‐ 
ązek. Zwłasz cza że wy gląda na to, że je stem je dy nym mężczy zną Te re sy, to zna‐ 
czy...

– To do kład nie to zna czy.

• Fa ce tem kon su men tem. W tym sen sie. A prze cież znam mężczyzn, któ rzy
byli za fa scy no wa ni Te re są, bo mama była uro dzi wa. Mia ła fan ta stycz ną fi gu rę,
bo skie nogi i pier si, co się od razu rzu ca ło w oczy. I to wszyst ko było dzie wi cze,
nie ska la ne. I to oczy wi ście strasz nie fa ce tów po ci ąga. Ja nie by łem ni g dy ja ki mś
wiel kim...

– ...Don Ju anem.

• Ale by łbym kłam cą, gdy bym nie po wie dział, że wie le osób sy gna li zo wa ło fa‐ 
scy na cję moją oso bą. Część z nich znasz. I te raz sam pró bu ję uchwy cić, co jest
isto tą tego zwi ąz ku.

Wiesz, jak się ma sie dem dzie si ąt pięć lat, to pew ne re ak cje i za cho wa nia part‐ 
ne ra są prze wi dy wal ne. A jed nak mama ci ągle fun du je mi, od cza su do cza su,
kom plet nie nie spo dzie wa ne re ak cje. I one się za wsze wi ążą z ja kąś nie zwy kłą to‐ 
le ran cją i zro zu mie niem. I w tym względzie mama jest ab so lut nie wy jąt ko wa.

– Co jest naj wa żniej sze w mi ło ści?

• Mnie się wy da je, że ja nie wiem, co to jest mi ło ść.



– No to w zwi ąz ku.

• Mi ło ścią za zwy czaj okre śla się coś, co jest sza le nie efe me rycz ne, nie obiek‐ 
tyw ne, mia no wi cie na mi ęt no ść. Na mi ęt no ść, któ ra jak bu rza szyb ko przy cho dzi
i wte dy lu dzie są wspa nia le nie nor mal ni, obłąka ni i nie od po wie dzial ni.

– A nie jest tak, że to funk cjo nu je fa la mi?

• Ale te fale są, po wie dzia łbym, co raz słab sze. I to jest nor mal ne. Na wet nie
cho dzi tu o ja kąś trwa ło ść sek su al ną, ero tycz ną, tyl ko jed nak pew ną prze wi dy‐ 
wal no ść. Zna się już na pa mi ęć cia ło, od ru chy i tak da lej. Cho ciaż dla mamy seks
za wsze był ja kiś wy jąt ko wy, cza sa mi szo ku jący. Jed nak ja by łem do świad czo nym
fa ce tem. Mogę po wie dzieć, że w mo men cie, kie dy śmy się spo tka li fi zycz nie, by‐ 
łem już...

– Ob la ta ny.

• Ob la ta nym mło dzie ńcem by łem. Tak. A mama ma w so bie coś czy ste go, coś
nie zbru ka ne go i to jest nie do prze ce nie nia. Cho ciaż oczy wi ście cza sa mi do pro‐ 
wa dza mnie do sza łu.

– Mó wisz, że by łeś już ob la ta ny, jak się z mamą za ko cha li ście. Mo żesz mi
opo wie dzieć, jak się pierw szy raz w ży ciu ko cha łeś? Faj nie było?

• Sam fakt, że tak po wiem, sek su al ne go aktu nie był ja kiś cie ka wy. Na to miast
przy go to wa nia, ten cały wstęp, nie praw do po dob nie roz go rącz ko wa na pre pa ra cja,
drże nie. To było su per.

– To była star sza ko bie ta czy młod sza? Kto to był?

• Rów no lat ka. Po tem się star sze ko bie ty zda rza ły. Ale jak już po zna łem Te re sę
i im dłu żej się zna li śmy, to oka za ło się, że nie je stem ko chan kiem, któ ry by bił
ilo ścio we re kor dy. To mnie kom plet nie nie in te re su je.

Od kąd je ste śmy z Te re są, wiem, że prze ży cie ero tycz ne wy ma ga rów nież in‐ 
nych kon tek stów – uf no ści, in tym no ści, któ rej przy byle ja kiej zna jo mo ści się nie
uzy sku je. I to wszyst ko po tem było śred nio eks cy tu jące.

– A mo no ga mia jest wa żną rze czą w zwi ąz ku?

• Nie wy da je mi się, że to jest na tu ral ne. Tak jak ce li bat. To ab so lut nie nie jest
na tu ral ne. Raz pa mi ętam, prze ży li śmy taką pry wat kę roz bie ra ną...



– Ten gru pen seks? Słyn na hi sto ria!

• To nie był gru pen seks. Po pro stu cho dzi li śmy w czwór kę na go la sa, go spo‐ 
darz po da wał ko niak czy tam szam pa na, już nie pa mi ętam, co tam w ko mu nie
było...

– Czy to było u ulu bio ne go wuj ka An drze ja, co grał Ko zio łka Ma to łka?

• Tak, u Ko zio łka Ma to łka. I to było ja kieś swo bod ne, pa mi ętam, i w wan nie.
Mama po tem mi po wie dzia ła, że oprócz człon ka swo je go taty, któ re go kie dyś zo‐ 
ba czy ła, jak po sze dł siu siu, to był pierw szy...

– ...inny.

• Inny czło nek. I zo ba czy ła go pierw szy raz. I wi dzia łem, że była tym sza le nie
pod eks cy to wa na. Ale tam nic się nie dzia ło w sen sie...

– ...ak cji.

• Gru pen sek su, ab so lut nie, co zresz tą wte dy było mod ne, ale nie. Już nie pa mi‐ 
ętam do kład nie, ale ja chy ba wte dy zu pe łnie wprost po wie dzia łem: „Spró buj.
Spró buj in ne go mężczy zny”. Dla mnie to było po zba wio ne pru de rii i ja kiej kol‐ 
wiek pro wo ka cji. Tak my śla łem i my ślę tak po dzień dzi siej szy.

– Ale mama z ja ki chś po wo dów nie chcia ła.

• Zde cy do wa nie nie chcia ła i na wet się przez mo ment, po dej rze wam, czu ła ura‐ 
żo na, że ją na ma wiam. A ja po pro stu wy cho dzę z za ło że nia, że ni g dy do ko ńca
sie bie nie zna my. I na praw dę za kła da łem taką mo żli wo ść, że inny mężczy zna,
być może, by ją kom plet nie ina czej, cie ka wiej na przy kład, za spo ko ił. Bo jed nak
seks jest sza le nie ego cen trycz ny. Wy da je mi się, że ten okres na mi ęt no ści był
u nas ja kiś sza lo ny. Do dziś wspo mi na my ze śmie chem, wiesz, po pa rze nia w po‐ 
krzy wach, ko ma ry, co gry zły nas w ty łki, nie wy go dy, teść w ga ciach, co nas za‐ 
sko czył. Nasz seks był...

– Wol ny?

• ...swo bod ny. I było go dużo. Wie lu rze czy w ogó le mama do świad cza ła, nie
wy obra ża jąc so bie, że one mogą mieć miej sce, i bar dzo dys kret nie da wa ła znać,
że tego nie. Na przy kład nie lu bi ła mi ło ści fran cu skiej. Więc ja mu sia łem być za‐ 
wsze tą stro ną ope ra tyw ną, ak tyw ną. Ja kieś apo geum było w Bu łga rii. Wiesz, kli‐ 



mat i tak da lej. Dzień i noc ko cha li śmy się na okrągło. Acz kol wiek na przy kład
pierw sza na sza noc, pierw sze do świad cze nie...

– W aka de mi ku.

• ...dla niej bar dzo wa żne, od by ło się na łó żku pi ętro wym. Ona na dole, na gó‐ 
rze ko le żan ki, ja ze stre so wa ny. To było w grun cie rze czy nie uda ne. Ale po tem
szczęśli wie od kor ko wa ło i było wspa nia łe sza le ństwo przez wie le, wie le lat.

To za brzmi może okrop nie, ale wier no ść mamy mnie ni g dy nie prze wier ca ła.
Ja na praw dę uwa ża łem, że gdy by się na przy kład zde cy do wa ła na do świad cze nie
in ne go mężczy zny, to być może to by nas jesz cze moc niej sca li ło. Albo by spo‐ 
wo do wa ło ja kąś dys ku sję, może inny po gląd. To wszyst ko na mar gi ne sie, że ży‐ 
cie jest jed no, praw da?

– Tak.

• No ale nor my uczci wo ści wo bec sie bie ja nie ste ty na ru sza łem.

– A ten brak wier no ści to były przy go dy zmy sło we czy zda rza ło ci się za ko‐ 
chać w kimś?

• Nie. Ja bym so bie z tym nie po ra dził.

– Nie mó wię o za uro cze niach, któ re się zda rza ją, ale o czy mś po wa żniej szym.

• Nie. Flir ty tak, dzie si ąt ki gra nicz nych sy tu acji, ale zde cy do wa nie nie było
w tym mi ło ści.

– A mama? Czy jak to się dzia ło, to my ślisz, że cier pia ła? Bo te raz po la tach
roz ma wia my so bie o tym z wdzi ękiem i to wręcz ma spo ry urok. Ale wte dy?
Prze cież mu sia ła so bie zda wać spra wę, jest zbyt in te li gent ną oso bą.

• Mama jest ja ki mś nie praw do po dob nym sej smo gra fem tego typu ru chów...

– No wła śnie!

• I wszyst ko wi dać na jej twa rzy. Więc do sko na le wie dzia łem, kie dy sy gna li zo‐ 
wa ła: „Zbli żasz się do bar dzo nie bez piecz ne go mo men tu i będzie mi z tym źle”.

– Czy li sta wia ła gra ni ce.



• Tak. I ja to wy czu wa łem. Po pro stu mama ma taką wła ści wo ść, że nie jest
w sta nie ukryć tego, co się w niej dzie je.

– Czy li je że li nie prze kra cza łeś, jak ro zu miem, gra ni cy cier pie nia, wy ka zy wa ła
się to le ran cją, na to miast kie dy się do tego punk tu zbli ża łeś, to re ago wa ła?

• Tak. Acz kol wiek zda rzy ły się pew ne sy tu acje, któ re były dla niej dra stycz ne.
I kie dy je ob wiesz cza łem, to bar dzo się z tym mo co wa ła i na pew no cier pia ła. Ale
prze trwa li śmy. Mama jest w tym względzie he ro icz na.

Gdy by Te re sa mi coś ta kie go zro bi ła, to nie wiem, jak bym się za cho wał. Cho‐ 
ciaż u mnie się rany jak na psie goją. W tym względzie je ste śmy chy ba wspól ni.
Tak my ślę.





– A by wa łeś za zdro sny o mamę?

• Nie. To jest okrop ne, że ja, wy sta wia jąc ją na dziw ne pró by, sam by łem po
pro stu jej pe wien.

– A co byś zro bił, gdy byś się dzi siaj do wie dział, że to, co jest dla cie bie oczy‐ 
wi ste, wca le ta kim nie jest?

• Że mia ła ro mans?

– Być może. Albo że były rze czy, któ re w ogó le by ci do gło wy nie przy szły.
Sie dzisz tu taj przede mną i opo wia dasz mi, że je steś mamy pe wien...

• Ale hi po te tycz nie mó wi my?

– Może. Może pew nych rze czy nie mogę ci po wie dzieć. Ale cie ka wi mnie, jak
byś za re ago wał. Czy by łbyś za zdro sny, zra nio ny?

• Nie. My ślę, że by łbym...

– Mile za sko czo ny?

• Dziw nie za sko czo ny, ale też nie czu łbym się kom for to wo, w ko ńcu ja jej jed‐ 
nak po wie dzia łem. Nie ro zu mia łbym wte dy wie lu re ak cji mamy.

– Czy li mo żna po wie dzieć, że czy sto ść wa sze go zwi ąz ku po le ga ła i po le ga
przede wszyst kim na tym, że jest on ab so lut nie uczci wy?

• Jaw ny, tak bym po wie dział.

– Je śli się coś dzie je, to się o tym mówi, na wet je śli to rani part ne ra.

• Tak.

– I na wet je śli to jest bo le sne, to nie ma pod pier da la nia.

• Tak. Za mia ta nia pod dy wan, ściem. I my ślę, że to jest strasz nie wa żny ele‐ 
ment zwi ąz ku.

– Uczci wo ść, któ ra nie wy klu cza by cia okrut nym, tak?



• Tak. Przy czym w uczci wo ści, o któ rej mó wi my, za wie ra się... No, nie chcę
na zwać tego zdra dą, ale od stęp stwo. Pod wa run kiem, że zo sta nie ono ujaw nio ne.

– Hmm... Cie ka we.

• • •

– Jak się do wia dy wa łeś tych rze czy, będąc chłop cem? Prze cież twój oj ciec nie
roz ma wiał z tobą o sek sie.

• Ni g dy. Ale mama też nie.

– Ka ro la też nie? Bab cia wy da wa ła się oso bą bez pru de ryj ną.

• Tak, ale nie mó wi ła o sek sie czy ero ty ce w ogó le. To jed nak było tabu. Tego
się nie ty ka ło.

Dla mnie pod sta wo wym prze ży ciem, je śli cho dzi o brak pru de rii, była kąpiel
z dziad kiem Ste fa nem we Wkrze w Zie lu niu. Dzia dek się ro ze brał do goła, bo za‐ 
py tał mnie, czy się pój dzie my wy kąpać po pra cy w sa dzie. Ja mó wię, że chęt nie.
Od dziec ka pły wa łem. Pa mi ętam, że był za chód sło ńca, taki ab so lut ny kicz: czer‐ 
wo na kula, Wkra, prze pi ęk na ni zin na rze ka, łód ki. I dzia dek po pro stu się ro ze‐ 
brał i spoj rzał na mnie. Pa mi ętam, że ja by łem po le wej stro nie. I wte dy pierw szy
raz zo ba czy łem...

– ...na gie go mężczy znę.

• Na wet nie cho dzi o to, że na gie go, tyl ko że... No, faj fu sa zo ba czy łem! Że jest
wi ęk szy, że...

– Wło cha ty.

• No wiesz... Mi mo wol nie czło wiek zwra ca uwa gę na miej sce, któ re za wsze
jest za kry wa ne. I że jest pe łno ku dłów. To wy gląda ło o tym za cho dzie, jak by było
wy ma lo wa ne węglem. No i tak się za ga pi łem i zo sta łem oczy wi ście w spoden‐ 
kach... W ta kich ja ki chś, nie wiem, co tam mia łem, prze cież nie było kąpie ló wek.
I dzia dek za czął się śmiać. Klep nął mnie. Ści ągnął mi te ga cie i pchnął do wody.
I pa mi ętam ja kąś dziw ną mie szan kę, że zo ba czy łem go łe go fa ce ta, że sam je stem
goły...

– I że to jest faj ne.



• Że to jest su per.

– A swo je go ojca ni g dy nie wi dzia łeś nago?

• Ni g dy.

– A jak szli ście siku na grzy bach w le sie?

• To ty łem się od wra cał. Może wi dzia łem stru mień mo czu. Ale to w ogó le nie
wcho dzi ło w grę. Coś ty!

– A bab cia Ka ro la z jej taką, mo żna po wie dzieć... Jak to na zwać?

• Otwar to ścią?

– Też, ale... Jest ta kie sło wo, te raz mi ucie kło.

• De zyn wol tu rą?

– Prost sze...

• Wi tal no ścią.

– Jesz cze coś in ne go... No że: „Dupa nie jest z my dła, nie wy my dli się”...

• Ale to za wsze były jed nak tyl ko sło wa.

– A ją wi dzia łeś nagą?

• Pier si wi dzia łem. Ogrom ne kar mi ące pier si.

– A jak ro dzi ła w domu?

• Po ro dy to była aku sty ka. Trud ne to były po ro dy i sły sza łem tyl ko krzy ki, ale
za wsze w dru gim po ko ju. Pa mi ętam, jak się uro dzi ły Mar le na i Ela. Był tyl ko rok
ró żni cy mi ędzy nimi. I mama do trzech lat kar mi ła, a one da rły się na wy ryw ki.
I mama jed ną do cyca, dru gą do cyca. I pa mi ętam dzień, już by łem do ro słym
mło dzie ńcem, li ce ali stą. Mama kar mi ła wte dy jesz cze też chy ba Bog dę i te dwie.
I ja po wie dzia łem: „Daj się na pić”. I zo ba czy łem ogrom ną pie rś z ta ki mi ży łka mi
nie bie ski mi. Na ci snęła, to mle ko za częło le cieć i po pro stu się na pi łem. Pa mi ętam
do dziś ten smak. Na pi łem się i to było wod ni ste, bar dzo słod kie i pysz ne. La ta‐ 



łem z bu tel ka mi mle ka, roz no sząc je po An dry cho wie do ma tek nie kar mi ących,
któ re nie mia ły czym.

– Bab ci ne go mle ka?

• Tak. Mama po ma ga ła, bo mia ła strasz nie dużo po kar mu. Dzie ci nie były
w sta nie tego prze je ść.

– A ty do któ re go roku ży cia pi łeś?

• Mi ni mum do trze cie go.

• • •

W cza sach łódz kich by li śmy też pierw szy raz ma lu chem w Bu łga rii. U baby
Spa si ji, któ ra miesz ka ła przy gra ni cy tu rec kiej. Mia ła gru be pi ęty spęka ne jak ser
i po dob nie pach nące. Za kra da li śmy się pod glądać je w cza sie sje sty. Chra pa ła
tak gło śno, że się trzęsły szklan ki w kre den sie. Pi li śmy wino do obia du jak do ro śli
i było tam su per. Albo je cha li śmy na wieś bu łgar ską do ko le żan ki mamy ze stu‐ 
diów, Mag dy Bu łgar ki. Tam je dli śmy kwa śne mle ko z ba wo lic kro jo ne w pla stry,
a bab cia Mag dy ugo to wa ła raz zupę z węża, któ re go prze je chał nasz ma luch.

• • •

• Sek su al no ści uczy ło się na po dwór ku z ko le ga mi. Pa mi ętam na przy kład,
mia łem ta kich ko le gów Dwor ni ków. Dwaj bra cia. Ry siek był star szy, w moim
wie ku. Po tem mó wi ło się, że ten Ry siek za bił swo je go ojca. Od nich na przy kład
pierw szy raz się do wie dzia łem, co zna czy „pe dał”; że to jest ktoś, kto so bie wła‐ 
sne go ku ta sa wsa dza. I ja pa mi ętam, że dłu ższy czas wy obra ża łem so bie, jak ten
fa cet za wi ja tego swo je go i so bie wkła da. I że oni się strasz nie śmia li.

Pa mi ętam też Ży wio łów, Kaz ka i Tad ka. Miesz ka li po dru giej stro nie uli cy. Ka‐ 
zek, młod szy brat, bar dzo uro czy chło pak, a Ta dek, star szy, miał li sza je, ta kie tu‐ 
taj ja kieś coś... I wła śnie Ka zek przy le ciał kie dyś i mówi: „Cho dźcie! Cho dźcie!
To zo ba czy cie, bo Ta dek może mieć już dzie ci”. I wdra pa li śmy się na wiel ki
stóg... To była fura z sia nem przy ła zien kach w An dry cho wie.

– Gdzie?

• No, miej ska ła źnia, gdzie Czesz ka, pani Pęka lo wa, myła te wan ny. I my śmy
tam co so bo tę mie li wy na jęte dwie go dzi ny. Cała ro dzi na szła przez uli cę się



kąpać. Bo prze cież nie było ła zie nek i wa nien w domu.
I tam, na tym sto gu, że śmy byli, i ten Ta dek po pro stu wa lił ko nia. Nor mal nie

się ma stur bo wał, a my jak sro ki w gnat że śmy się pa trzy li. Ja, Ka zek Ży wioł i Ja‐ 
siek Gu sta fiak pa trzy li śmy się, jak on tak: „Już, już, już!” jęczał, aż coś tam wy‐ 
szło, parę kro pe lek, i on wte dy: „O! To jest to. Mogę już mieć dziec ko!”. Taka
była edu ka cja.

Były też „świn ki”. „Świn ki” to było miej sce, gdzie się han dlo wa ło świ nia mi.
Raz w ty go dniu na pla cu Tar go wi ca w An dry cho wie nad Wie przów ką. Sta ły tam
bok sy, gdzie my śmy się uwiel bia li ba wić. Były pod cho dy, par ty zant ka, przez ta‐ 
kie z bali drew nia nych pło ty i tam świ nie nor mal nie były. I trze ba było tak ucie‐ 
kać, żeby nie wpa ść w to gów no świ ńskie, któ re tam było przez ty dzień. No ale
się w to gów no wpa da ło i to nam nie prze szka dza ło. I raz Zo śka, chy ba Cy gan ka,
już nie pa mi ętam, bo śmy mie li wte dy po pięć lat, przy bie gła ze strasz nym pła‐ 
czem, że ja kiś kum pel, już nie pa mi ętam, kto to był, na si kał jej...

– Do psit ki?

• Do psit ki jej na si kał i że będzie mia ła z tego dziec ko. I ona w roz pa czy, oczy
spuch ni ęte, płacz; my w tych gów nach cali i de ba ta. De ba ta, jak to jest, że jak jej
na szczał, to będzie dziec ko. No taka była, Ma ry siu, edu ka cja sek su al na! Prze cież
ani w ga ze cie, ani w te le wi zji, bo było dwa dzie ścia mi nut pro gra mu tyl ko; ka wa‐ 
łek kro ni ki i ka wa łek ba le tu so wiec kie go. Ko niec.

– A z kina z fil mu o mi ło ści cię folks dojcz wy rzu cił. A to, że mia łeś tyle sióstr?
To nie było po moc ne?

• Ja ich nie cier pia łem, bo mu sia łem cho dzić z nimi na spa ce ry... Poza tym były
dużo młod sze, więc w tym względzie mało przy dat ne. Ja się na wet nie ba wi łem
w dok to ra. Pa mi ętam, że w dok to ra ba wi ła się Te re sa. Opo wia da ła, jak Kry si
Okrzo sów nie, cór ce sąsia dów, któ rzy mie li owce, wsa dza li piór ko do dupy.

– I?

• Gęsie ta kie i za kle ja li pla strem. I ka za li jej to piór ko trzy mać. No i to były ja‐ 
kieś eks ce sy, słu chaj. One były gro źne. Te pie lęgniar ki. Ale ja w tym nie uczest‐ 
ni czy łem. Znam to tyl ko z opo wie ści.

• • •



• To było w kla sie ma tu ral nej. Ja uwiel bia łem z Te re są ta ńczyć i wte dy już, że
tak po wiem...

– ...coś iskrzy ło.

• Przede wszyst kim roz sta łem się z Ma rze ną.

– Ma rze na to kto?

• Ma rze na Kar mow ska, ko le żan ka z kla sy. Mia ła ta kie mi ęsi ste usta. Już nie
żyje. I pa mi ętam, że na któ ry mś z ta kich wie czor ków...

– Dla nas to oczy wi ste, ale mu si my po wie dzieć, że wy z mamą cho dzi li ście do
jed nej kla sy w li ceum.

• Tak, ale naj pierw do jed nej gru py w przed szko lu. I po dob no, kie dyś, jak mia‐ 
łem sze ść lat, wró ci łem do domu i po wie dzia łem: „Ze wszyst kich dziew cząt
w przed szko lu naj bar dziej od po wia da mi Te re sa i ja się z nią oże nię”. Do pod sta‐ 
wów ki cho dzi li śmy osob no, bo nie była ko edu ka cyj na. Mama cho dzi ła do że‐ 
ńskiej szko ły, ja do męskiej. W li ceum się zno wu spo tka li śmy.

– I w jed nej kla sie by li ście wy i ta Ma rze na?

• Tak, w li ce al nej. Ma rze na Kar mow ska, cór ka pani dy rek tor Domu Kul tu ry.
I ja po pro stu ja kiś czas z nią cho dzi łem. I faj nie było, ca łu sy, przy ma can ki...

– Ale się z nią roz sta łeś.

• Bo ona za da ła mi py ta nie: „No to się zde cy duj. Czy ja, czy Te re sa?”.

– No i się zde cy do wa łeś.

• A ja z Te re są nie ja koś tak na po wa żnie wte dy. My śmy sym pa ty zo wa li, bo
uwiel bia li śmy ra zem ta ńczyć. Domy się zna ły, my zna li śmy się z przed szko la.
Ale w li ceum ona mia ła mnó stwo absz ty fi kan tów. Mie li śmy klub trzy na stu. No,
ta kich na praw dę wy bra nych osób, któ re się same do bra ły w li ceum. Po ezję że śmy
wła sną czy ta li. Był tam Mau ry cy, czy li Ja nek Pie tras, któ ry się strasz nie w ma mie
ko chał, pi sał dla niej wier sze i ma lo wał jej por tre ty. Wiesz, ten ob raz z przed po‐ 
ko ju.

– Edek uwiel bia ten ob raz.



• To był syl we ster i ja już się wpraw dzie z Ma rze ną roz sta łem, ale pa mi ętam,
że wte dy na za bój na mnie le cia ła Ma ry śka Ku źmów na. Do dziś jak mnie spo tka,
sta rusz ka, to wspo mi na. Była też Wie sia Ba bik, na zy wa li śmy ją „Wie wiór ka”,
któ ra bez prze rwy chcia ła się ze mną ca ło wać z języcz kiem. Faj ne uczu cie dla
chło pa ka, któ ry, wiesz, no, naj zwy czaj niej w świe cie ma po wo dze nie. I na tym
syl we strze by li śmy w zam ku an dry chow skim Bo brow skich; w jed nym skrzy dle,
któ re go część zaj mo wa ła ro dzi na Adam czy ków. To byli na uczy cie le, ro dzi ce Basi
Adam czyk. I oni urządzi li...

– Syl we stra dla mło dzie ży.

• Ka zek Mądry, mój przy ja ciel, ro bił wy bu chy, spa lił fi ra ny, no, afe ra. To był
czas rock’n’rol la. Szał, prze rzut ki, no wiesz... Mama mia ła szpil ki, pa mi ętam jak
dziś: czar ne z ob rącz ka mi z przo du, wy so kie. Więc ta ńczy ło nam się po pro stu
cu dow nie. Spo ce ni i tak da lej.

Praw dę mó wi ąc, to się sta ło przy pad kiem, gdzieś nas za nio sło. Ta kim ko ry ta‐ 
rzem, pa mi ętam, w lewo do ja kie jś sali. Ciem no jak w du pie, tyl ko z ze wnątrz
świa tła. Śnieg pa dał, no i pe łno ma te ra cy. I ja so bie my ślę: co mi tam, ze mdle ję.
Wiesz, bli sko ść ciał, spo ce ni, zdy sza ni. Jeb na ma te rac, ze mdla łem. I nic się nie
od zy wam. I spo sób...

– ...ra to wa nia.

• ...a ra czej re ak cja Te re sy, na gle uzmy sła wia mi... Cho ciaż wie dzia łem, że tam
wcze śniej był Ka zek Szcze pa ński, któ ry za nią sza lał, że był Mau ry cy, że ona ma
po wo dze nie. Była su per dziew czy ną i czu łem, że jest mi faj nie w jej to wa rzy‐ 
stwie, ale nie był to obiekt po żąda nia ja kie goś. Aż tu na gle spo sób, w jaki za częła
mnie cu cić... Ska la prze stra chu, ten do tyk. Wszyst ko mi uzmy sło wi ło, że tu nie
ma żar tów. Że tu jest coś wi ęcej. Prze cież to się roz ró żnia. Nie pa mi ętam kon kret‐ 
nych słów, za cho wań, ale to było tak sil ne, tak bli skie i ta kie czu łe, jak by na gle
ze mdlał ktoś naj uko cha ńszy. Może na wet Te re sa nie ma tego tak w pa mi ęci...

Praw dę mó wi ąc, w pierw szym mo men cie stru chla łem. Oczy wi ście nie bu dzę
się, mimo że to wszyst ko re je stru ję. Ale nie było też tak, że od razu, wiesz, ko rzy‐ 
stam z sy tu acji i buch w ma te ra ce. Upły nęło spo ro cza su. Chy ba do tego stop nia,
że do pie ro ja koś wio sną na jed nym z wie czor nych spa ce rów przy sta wie An tec‐ 
kie go...



– Po ka zy wa li ście mi to miej sce. Taka stud nia.



• Przy tej stud ni. „Stan ko wa stud nia” się to na zy wa. Była wio sna i Te re sa za py‐ 
ta ła, co ja my ślę. Co i jak? I ja wte dy po wie dzia łem chy ba coś bar dzo po wa żne‐ 
go. Że tak.

– Ale wte dy wie dzia łeś, że będziesz z mamą całe ży cie?

• My śmy się zna li od lat. Na to miast na gle sta ło się coś ta kie go nie sa mo wi te go
i już nie było od wro tu, jak by się samo zde cy do wa ło. To coś.

– To coś.

• • •



– My ślisz, że seks to wa żna rzecz w ży ciu czło wie ka?

• Pod sta wo wa. Ale też zgod no ść i ra do ść z nie go. Sza le ństwo, a nie ja kiś,
wiesz, obo wi ązek. I wy da je mi się, że my śmy z mamą po tem po pa dli w pe wien
szał. A po nie waż mama była oso bą...



– ...bez pru de ryj ną.

• Ab so lut nie, ale też dzie wi czą i do pie ro po zna jącą świat ero ty ki. To było dla
mnie cu dow ne po pro stu pa trzeć, jak jej cia ło jest szczęśli we, i do star czać cze goś
ta kie go. To było świet ne.

– A jak to uko cha ne cia ło się zmie nia, prze mi ja sza le ństwo na mi ęt no ści, czy to
jest bo le sne? Jest w tym smu tek?

• To zwy czaj nie mija, u jed nych wcze śniej, u in nych pó źniej, u mnie chy ba
wcze śniej. Ale też, jak mówi Te re sa, po pro stu się wy przty ka łem. Sia łem, sia łem,
aż wy sia łem. Nie mam z tym pro ble mu, że to prze mi ja. Pro ble mem oczy wi ście
jest mama. Bo mama, w przy pad ku jed ne go fa ce ta, może mieć...

– Nie do syt.

• Po pro stu. I chcia ła by jesz cze. A ja nie za mie rzam się ani szpi ko wać ja ki miś
tam spe cy fi ka mi, ani przy mu szać. Ja to trak tu ję ab so lut nie swo bod nie, pro sto.
Pew ne rze czy prze mi ja ją i do wi dze nia. Ale na przy kład zmarszcz ki, zwiot cza łe
cia ło, wi szące po ślad ki nie mają dla mnie zna mion abo mi na cji, wręcz prze ciw nie.

Za wsze ma mie po wta rza łem, że to dla mnie kom plet nie nie ma zna cze nia. Ra‐ 
czej roz czu la mnie ta wal ka ko biet i pa trzę z czu ło ścią, jak wkle pu ją te tony kre‐ 
mów. Ja z nimi nie dys ku tu ję, bo się na tym nie znam. I wal czą! Wal czą o brak
zmarszcz ki. A dla mnie sta rze nie się jest nor mal ne, wzru sza jące. Dla te go na przy‐ 
kład źle zno szę far bo wa nie mamy. Te re sa ma pi ęk ne wiot kie wło sy w swo im ko‐
lo rze. I po pro stu chcę ją taką, jaka jest. Z taką, jaka jest, chcę iść przez ży cie.

– Czy zmy sło wo ść się wy pa la dla te go, że ener gia w czło wie ku po pro stu się
ko ńczy? Czy to jest tak, że cia ło, któ re go po żąda łeś, się zmie nia albo się nim nu‐ 
dzisz?

• Nie. Cia ło nie. Na to miast za cho wa nia. Mama mówi, że cier pi od bra ku do ty‐ 
ku. I to bez sen su, bo my śli, że ja ge ne ral nie chcę się od niej od da lić. Nie. Jak na
przy kład wy je żdżam, to od razu za nią tęsk nię. I bar dzo chcia łbym ją przy tu lić,
do ty kać, być bli sko.

– Ru basz no ść! Kur czę! Tego sło wa mi bra ko wa ło, je śli cho dzi o Ka ro lę!

• Tak. Ale ru basz no ść to był spo sób na wy pe łnie nie luki, a ta kie go sen su al ne‐ 
go, ero tycz ne go uwol nie nia bra ko wa ło. Ta ru basz no ść to było uzu pe łnie nie. Mat‐ 



ka była za wsze, moim zda niem, ab so lut nie wier na ojcu...

– A dzia dek my ślisz nie?

• Moim zda niem dzia dek też był wier ny. Acz kol wiek je śli ktoś ko goś zdra dził,
to na pew no oj ciec mat kę, a nie od wrot nie.

– Dla te go te opo wie ści były ta kie nad wy raz.

• I ta kie licz ne. To była ja kaś dziw na psy chicz na re kom pen sa ta. Zwłasz cza że
wie dzia ła, że jest nie zwy kle atrak cyj ną ko bie tą i że mężczy źni za nią sza le ją. I to
nie byle jacy mężczy źni, tyl ko naj pi ęk niej si w An dry cho wie. Nie ułom ki ze zo wa‐ 
te, gar ba te, ku la we, tyl ko po pro stu atrak cyj ni...

– ...Ży dzi z Pi ątej Alei. Bo naj wi ęcej hi sto rii o bab ci pod bo jach było z cza sów
jej sak sów w Ame ry ce. Kie dy pły wa ła „Ba to rym” le pić pie ro gi w do mach bo ga‐ 
tych Ame ry ka nów.

• I to by się zga dza ło. Do da wa ła so bie ani mu szu, będąc ci ężko pra cu jącą mat ką
sze ścior ga dzie ci, któ ra jed no cze śnie prze ży ła ja kąś nie praw do po dob nie sil ną na‐ 
mi ęt no ść w okre sie woj ny. I mi ło ść.

• • •

– A u nas w domu było ina czej. Cho dzi li ście przy nas na go la sa od za wsze. Na‐ 
go ść nie sta no wi ła pro ble mu. Jak my ślisz, jak to się sta ło?

• To była chy ba od po wie dź na tam to. Na tam te domy ta kie spęta ne. My śmy po‐ 
szli o krok da lej. Mama oczy wi ście prze jęła to ode mnie, a ja skąd? Nie wiem na
przy kład, jaki wpływ na mnie mia ła awan gar da. Chy ba za sad ni czy. By łem chłop‐ 
cem z pro win cji, z tak zwa ne go do bre go domu, i awan gar da... Mó wię o jej sile
bu rze nia, o sile pro wo ka cji! Nie chcia łbym tego fa łszy wie prze ce niać, ale w my‐ 
śle niu te atral nym to było klu czo we. A czy my śle nie te atral ne jest ode rwa ne od
my śle nia w ży ciu?

– No nie.

• Jed no i dru gie się ci ągle prze ni ka. Ale mimo że nie mam się cze go wsty dzić
i wie lo krot nie wy stępo wa łem ca łkiem nago na sce nie, za wsze mam z tym pro‐ 
blem. Nie ja kiś wiel ki, ale jed nak.



– To jest na tu ral ne, wy da je mi się.

• Czy ja wiem, czy na tu ral ne, dla cze go? Wiem, że je stem świet nie zbu do wa ny.
A i tak wszy scy, i mężczy źni, i ko bie ty, pa trzą w to jed no miej sce. Jaki jest dłu gi,
jaki sze ro ki, jaki po pro stu jest. I to jest iry tu jące. Oczy wi ście mó wię o na szej
pol skiej men tal no ści, ale też o tym wy nie sio nym z domu tabu. Że to jest coś przy‐ 
kry te go, nie pu bli ko wa ne go. Nie mam ta kiej jaw no ści to tal nej, mimo ca łe go do‐ 
świad cze nia awan gar dy i po mi mo mo jej psy chicz nej ten den cji do ne gli żu.

– I do prze kra cza nia.

• Do prze kra cza nia i pro wo ka cji.

– Je den z na praw dę fan ta stycz nych ob ra zów z dzie ci ństwa, jaki mam, ta kich
wiesz, to tal nie bez tro skich, jest goły wła śnie, z Ło dzi. Jest już bar dzo pó źno,
a my z Bła że jem roz ra bia my i sza le je my w na szym po ko ju. Wy już w łó żku, a ra‐ 
czej w łó żkach, bo prze cież wa sza sy pial nia była tak mała, że nie mie ścił się po‐ 
dwój ny ma te rac i mie li ście łó żko pi ętro we. I ty przy cho dzisz do nas już któ ryś
raz i mó wisz: „Ma cie się na tych miast uci szyć!”...

• Tyl ko że je stem goły.

– Tak! Go lu sie ńki, ale chcesz być gro źny. I za ka żdym ko lej nym ra zem strasz‐ 
nie się sta rasz być po wa żny, ale ci się nie uda je, bo my cię roz śmie sza my, ale sta‐ 
rasz się trzy mać. W ko ńcu przy cho dzisz z pa sem w ręku, ale da lej goły, i mó wisz:
„Za mknąć ja dacz ki!”, a my w śmiech, bo to ze sta wie nie na go ści z pa sem ja koś
w ogó le nie jest gro źne. Zwłasz cza że wi dzi my, że ci się wszyst ko od tego po‐ 
wstrzy my wa ne go śmie chu trzęsie. A naj bar dziej faj fus i jaj ka.



J A J  K A

– Po wie dzia łeś kie dyś: z jaj kiem trze ba po być. Mo żesz to roz wi nąć?

• Jaj ka, obo jęt nie w ja kiej for mie, nie wol no opusz czać. Cza sem se kun da nie‐ 
uwa gi po wo du je, że jaj ko zmie nia to tal nie swo ją kon sy sten cję, struk tu rę, cha rak‐ 
ter, a więc i smak. Na przy kład mama po wie dzia ła ostat nio w nie dzie lę, że jaj ka
sa dzo ne, któ re uwiel biam i umiem ro bić, mi nie wy szły, bo były za bar dzo spie‐ 
czo ne. W zwi ąz ku z czym w ogó le nie były po dob ne do ja jek mo ich. Jaj ko ma się
ru szać. Ja oso bi ście lu bię pó łsu ro we, ale są lu dzie, i to ro zu miem, któ rzy...

– ...nie to le ru ją gila.

• Wła śnie. Ta jem ni cą jest spo sób roz grze wa nia pa tel ni. Ja oso bi ście pre fe ru ję
ma sło kla ro wa ne i to ma sło nie po win no się spiec. Na tych miast trze ba zmniej szyć
tem pe ra tu rę, bo jaj ka po win no się ro bić na nie ostrym ogniu. Wte dy ono cały czas
za cho wu je kon sy sten cję jaj ka. Bia łko jest ści ęte, a żó łt ko cie płe, ale su ro we.

– Mó wi my oczy wi ście ci ągle o jaj ku sa dzo nym?

• Tak. Je śli cho dzi o ja jecz ni cę, to nie tra wię ja jecz nic, któ re są wcze śniej roz‐ 
bi ja ne w mi sce, na do da tek z mle kiem.

– Albo ści ęte.

• To już w ogó le nie wcho dzi w ra chu bę. Ja jecz ni cę ro bię jak sa dzo ne. Po pro‐ 
stu wrzu cam jaj ka i one się wła ści wie ro bią jak sa dzo ne, i do pie ro w ostat niej
chwi li, zmniej sza jąc ci ągle tem pe ra tu rę, mie szam tak, żeby żó łt ka mia ły cha rak‐ 
ter płyn ny i zmie sza ły się ze ści ętym już bia łkiem. No oczy wi ście sól, pieprz,
a jak ktoś lubi – ce bul kę. Ja tam do dat ków nie lu bię.

– A jaj ko na mi ęk ko? Jaka jest two ja tech ni ka?

• Jaj ka mają okrop nie zmien ną na tu rę i cza sa mi pęka ją, jak się je daje na
wrzątek. Więc ja wolę zim ną wodę albo let nią. Jaj ka nie zno szą szo ku. Nie lu bią
być prze no szo ne z zim ne go do cie płe go od razu, tyl ko mu szą się oswo ić. Po być
chwi lę w let niej wo dzie, jak się je z lo dów ki czy ze spi żar ki wyj mu je. No i je stem
przy nich. Cały czas. Jak się tyl ko za go tu ją, czy li pierw sze bąble, zmniej szam



ogień, tyl ko żeby tro szecz kę się go to wa ło. I nie praw dą jest, że całe Zdro waś Ma‐ 
rio. To ab so lut nie za dłu go. Naj wy żej do: „mi ędzy nie wia sta mi”. Do słow nie
chwi lę. Uwa żam, że nie do go to wa ne jaj ka są lep sze niż prze go to wa ne.

– Ktoś cię uczył, jak się te jaj ka robi?

• Nie.

– Więc to jest two ja wła sna tech no lo gia?

• To jest moja, że tak po wiem, in tu icja.



P S I T  K I

– U nas w domu za wsze było dużo ho mo sek su al nych osób, praw da?

• Tak. To byli często naj bli żsi przy ja cie le domu. Od za wsze. Ma rek Bar ba sie‐ 
wicz ze swo im wie lo let nim part ne rem Włod kiem, Igor Prze grodz ki, Er win No‐
wia szek, któ ry fe no me nal nie grał Mar le nę Die trich. Znaj do wa li u nas schro nie nie
i ak cep ta cję, a my wspa nia łych, lo jal nych zna jo mych, któ rzy zresz tą często się
wami opie ko wa li. To były głębo kie wi ęzi. Ja tych lu dzi uwiel biam i po dzi wiam.

– A z mamą się przy ja źni li?

• Mamę po pro stu uwiel bia li! Igor, któ ry po na ro dzi nach Bła że ja cho dził ze
mną po de sach, żeby wy szu kać bry lant, bo syn to bry lant, a jak się po ja wi łaś ty –
szma ragd. A po tem po pra cow niach kra wiec kich, gdzie wy szu ki wał ma te ria ły
spe cjal nie dla Te re sy. A za częło się od to tal nej nie na wi ści, jak mama się po raz
pierw szy po ja wi ła na mo jej pre mie rze. W ta kiej ul tra no wo cze snej tur ku so wej
suk ni z ak sa mi tu. Wte dy maxi, do ko stek, czy tak do pół łyd ki. To był ja kiś szok
we Wro cła wiu.

– No bo były mini wte dy, nie?

• No tak! I mia ła jesz cze bu racz ko we la kier ki od Dio ra. On do stał sza łu. Pa mi‐ 
ętam, jak krzy czał po gar de ro bach: „Co za bez gu ście! Jak on może się z kimś ta‐ 
kim za da wać!”. A ja wie dzia łem, że za chwi lę się w niej za ko cha i że będzie ko‐ 
niec.

To był czas we Wro cła wiu, kie dy dzia łał Te atr La bo ra to rium Gro tow skie go
i przy je żdżał cały Za chód. Tłum oso bo wo ści ar ty stycz nych. Ale przede wszyst‐ 
kim była pan to mi ma To ma szew skie go, czy li świat bo gów. Na wet nie ho mo sek su‐ 
al nych fa ce tów, bo to byli po pro stu zja wi sko wo pi ęk ni lu dzie. Ja cho dzi łem do
nich na tre nin gi, ćwi czy łem z nimi do spek ta klu To ma szew skie go.

– A ty się ko cha łeś kie dyś z chło pa kiem? Mia łeś prze cież nie wia ry god ne po‐
wo dze nie. Nie wy da je mi się to nie mo żli we.

• Było mnó stwo pro wo ka cji, za wsze. Na przy kład taki je den An drzej, któ ry po‐ 
wie dział Iwo nie Biel skiej, zresz tą w dniu jej ślu bu z Mi ko ła jem Gra bow skim, że
ja je stem ko chan kiem Mi ko ła ja.



– I że przez lata trwa ły ta wa sza mi ło ść i ro mans.

• Zresz tą ten sam An drzej, wcze śniej we Wro cła wiu, ła pał mnie za roz po rek. Ja
się o tym do wie dzia łem ostat nio od Te re sy, któ rej Iwo na zwie rzy ła się na ja kie jś
im pre zie, py ta jąc, jak Te re sa so bie z tym przez tyle lat ra dzi ła: że Ja nek z Mi ku‐ 
siem.

– Ale ni g dy ci się to nie wy da wa ło mo żli we?

• Mo żli we mi się wy da wa ło. Ab so lut nie. To mo gło się wy da rzyć. Było mnó‐ 
stwo sy tu acji sprzy ja jących, do ty kal skich. To nie sta no wi ło pro ble mu. Na pew no
była cała masa sy tu acji, w któ rych, gdy by je sfil mo wać, to ewi dent nie su ge ro wa‐ 
ły by re la cje ho mo ero tycz ne. Na przy kład ob jęci, przy tu le ni mężczy źni. W ogó le
wte dy był czas, że wraz z uwol nie niem oby cza jów, prze kra cza niem gra nic po ja‐ 
wi ła się pro wo ka cja, wol na mi ło ść, wszyst ko wi bro wa ło.

– Ale ni g dy ci się to nie wy da wa ło cie ka we? Jak to jest?

• Samą sfe rą ero tycz ną nie je stem ja koś osta tecz nie za cie ka wio ny. Na to miast
na pew no mogę po wie dzieć, że mam taką ce chę, że strasz nie ła two... Te raz już
rza dziej, ale jesz cze do nie daw na ule ga łem sil nym fa scy na cjom.

– Ja też to mam!

• I po pro stu: Boże! Co za czło wiek! Na od lu dziu, gdzieś na ja ki mś za du piu
pro wa dzi taki Dom Kul tu ry... Jadę tam! I wszyst ko bym mu od dał! Wszyst ko!

Ale też zmy sło wo ść, ero ty ka, to jest dziw na sfe ra. Sam akt fi nal ny, któ ry uwa‐ 
ża ny jest za zdra dę albo za prze kro cze nie gra ni cy, jest tak na praw dę mniej istot ny
od tego wszyst kie go, co jest przed, gdzie bu zu je wy obra źnia. Tam jest po trze ba
nie zwer ba li zo wa nych za cho wań. Na wet nie do ty ków, tyl ko do my słów. Ja kaś
dziw na mie szan ka. Moim zda niem tam się czai zdra da. Jak da le ko chcesz za jść?
A bar dzo często jest tak, że mężczy zna zdra dza, nie kon su mu jąc. To kon su mo wa‐ 
nie jest w grun cie rze czy...

– Ta kie bied ne, nie?

• Mnie się to za wsze, prze pra szam bar dzo, ko ja rzy ło z sa mot ną ma stur ba cją.
Że to jest tro chę ta kie bi cie ko nia w to wa rzy stwie po chwy. Czy tam ust fa ce ta na
przy kład. Że tak na praw dę to jest dość...

– Smut ne?



• Po wie dzia łbym na wet: okrop ne.

– Czy li że zdra da wy da rza się bar dziej w sfe rze emo cji?

• Men tal nie. Ab so lut nie. I jak tam prze kra czasz, to jest bar dzo dziw nie, bo za
to nie bie rzesz od po wie dzial no ści.

– No ale to w su mie jest su per, nie?

• No wła ści wie jest się bez kar nym. Mo żesz, za prze pro sze niem, spu ścić się, nie
wy ko nu jąc tego ru chu w po chwie czy w ustach fa ce ta, tyl ko po pro stu wy star czy
ci kil ka do ty ków, przy tu leń, może po ca łun ków ta kich nie zo bo wi ązu jących i masz
mo kro w spodniach. I masz to samo. Więc ta ka te go ry za cja, ta sys te ma ty za cja
ludz ka, któ ra do pro wa dzi ła do po dzia łu, że do tąd mo żna, a tam już nie mo żna,
jest bez sen su.

• • •

– By łeś kie dy kol wiek z pro sty tut ką?

• Ni g dy. Mogę pro sto od po wie dzieć, że ni g dy nie mia łem do świad cze nia
z pro... Zna czy cze kaj! No mia łem. Raz. Z kimś, kogo mo żna by na zwać pro sty‐ 
tut ką...

– Nie o to mi cho dzi ło.

• Ale nie wie dzia łem o tym i to się fa tal nie sko ńczy ło.



– A jaki masz sto su nek do pro sty tu tek? Jak roz ma wiam z mężczy zna mi o pro‐ 
sty tut kach, to naj częściej mó wią o nich we wspa nia ły spo sób. Jest w tym duży
sza cu nek. Też tak masz?

• Trud no po wie dzieć, że je uwiel biam, ale na pew no po dzi wiam i my ślę, że na
przy kład nie mu sia łbym wca le ru chać, żeby być z nimi we wspa nia łych re la cjach.
Może to jest tyl ko kwe stia mo jej wy obra źni, ale mam dziw ną czu ło ść do nich.



– Ale że co? Że to jest ro dzaj ja kie jś po słu gi, mi sji?

• One są spe cjal ne. One tak dla mnie są wa żne w ży ciu jak ak to rzy.

– A nie za sta na wia ło cię ni g dy, że pro sty tut ki są upo ka rza ne głów nie przez ko‐ 
bie ty? Kie dy roz ma wiam z mężczy zna mi, to za zwy czaj jest w tym wła śnie czu ło‐ 
ść. I to jest za ska ku jące.

• Jak rów nież za ska ku jące jest to, że mężczy źni nie mó wią źle o męskich pro‐ 
sty tut kach.

– Mó wisz o żi go la kach?

• No o tych, któ rzy dają dupy za pie ni ądze. Męska pro sty tut ka może być obiek‐ 
tem dow ci pów, ale na pew no nie jest to ten ro dzaj po gar dy, któ rą mają ko bie ty. Ja
my ślę, że u pod staw tej po gar dy jest strach.

– A ja źle zno szę spo sób, w jaki ko bie ty często roz ma wia ją o mężczy znach,
zwłasz cza kie dy mó wią o ich pe ni sach. O tej strasz nie czu łej sfe rze w za zwy czaj
dość nędz ny spo sób. To jest dla mnie coś, co wy klu cza po trze bę by cia w ta kim
gro nie. Ko bie ty by wa ją bez względ ne.

• Być może wy ni ka to z bu do wy na rządów rod nych. Że na sze...

– ...są wi docz ne.

• Po wie dzia łbym: de fi ni tyw ne. Od razu wi dać, ja kie to jest. Nie wa żne, czy to
jest w ak cji spraw ne czy nie. No a wa sze psit ki nie są za bar dzo wi docz ne.
Z rzad ka mają coś na wierz chu i są ta kie, po wie dzia łbym, uni seks. Zna czy one są
jak by zu ni fi ko wa ne.

– Ja w ogó le my śla łam przez wie le lat, że one są ta kie same. Nie mo głam zro‐ 
zu mieć, dla cze go wy, mężczy źni, tak się za bi ja cie za do świad cze nia z ró żny mi
psit ka mi. Bo mi się wy da wa ło, pa trząc na nie, że one są wszyst kie iden tycz ne.
A one są uta jo ne.

• Mhm.

– Do pie ro pó źniej w roz mo wach z mężczy zna mi do wia dy wa łam się, że tam się
otwie ra ją nie wia ry god ne świa ty. Świa ty, któ re są nie do wy obra że nia i nie do
prze czu cia, jak tyl ko pa trzysz.



• Wy pi je my?

– Ale będzie my pi ja ni.

• Trud no. To są su per te ma ty, wiesz.

– Jak to? Całą wy pi li śmy?





P U  S T E  K O  Ś C I O  Ł Y

– O co cho dzi z tym ma ca niem Ma tek Bo skich?

• Przede wszyst kim ma cam nie tyl ko Mat ki Bo skie, ma cam rów nież zma rłych.
U nas w domu w po ko ju na dole, na któ ry mó wi cie „Wa wel”, wi szą zdjęcia tych,
któ rzy ode szli... Co, nie na gry wa się?

– Nie wiem, gdzie tu jest mi kro fon, ale wczo raj się świet nie na gra ło, a chy ba
od wrot ną stro ną na gry wa łam. Więc wi szą por tre ty zma rłych...

• Bar dzo sta re zdjęcia bar dzo sta rych mo ich pra dziad ków, czy li two ich pra pra‐ 
dziad ków...

– Da ge ro ty py.

• Da ge ro ty py zro bio ne w Ame ry ce. Fran ci szek Dem bow ski i Mi cha li na von
Ko by li ński. Inni zmar li też tu są; wszy scy ro dzi ce, dziad ko wie, te ścio wie i tak da‐ 
lej...

– Ale dla cze go ich ma casz?

• To jest po trze ba wi ęzi, opar cia, pa mi ęci. Ma cam na do bra noc, na dzień do bry
i przed ja kąś dłu ższą pod ró żą...

– Wi ęcej niż raz dzien nie ich ma casz?

• Dwa razy dzien nie to na pew no, a przy spe cjal nych oka zjach, któ re uznam
spon ta nicz nie za wy jąt ko we, ro bię to do dat ko wo.

– Wszyst kich po rów no?

• No nie. Wszyst kim po rów no ma cham. To są dwa mach ni ęcia dło nią. Te re sa,
jak mnie przy tym za sta je, kiwa gło wą, że chy ba coś nie tak. A ja mam po czu cie
wi ęzi z nimi i ja kiś zwi ęk szo ny wspó łczyn nik, po wie dzia łbym, bez pie cze ństwa,
że ktoś nade mną czu wa. Nie jed na ko wo. Do Ka ro li, na przy kład, się uśmie cham,
przy bab ci We ro ni ce po wa żnie ję. A jak już ich wszyst kich po gła skam, to po tem
im ma cham. I je śli tego nie zro bię, to mam po czu cie jak by nie pe łne go za częcia
albo za ko ńcze nia dnia. To są jed ne z pierw szych i ostat nich ak cen tów dnia.



– A Mat ki Bo skie?

• Mam rów nież zwy czaj zwi ąza ny z nie któ ry mi Mat ka mi Bo ski mi. Jest na
przy kład Mat ka Bo ska, któ ra wisi u cie bie w War sza wie. To jest moja Mat ka Bo‐ 
ska Krzy wól ka, czy li Mat ka Bo ska Często chow ska. Ona jest wy jąt ko wo nie za do‐ 
wo lo na i za wsze jest po pro stu mar kot na i skrzy wio na...

– I w zwi ąz ku z tym trze ba ją dużo ma cać.

• I to samo mam ze zma rły mi. Te re sa mnie wczo raj za py ta ła: „Do kogo ty się
tak żar li wie mo dlisz?”, wie dząc, że je stem ate istą. Tro chę mnie za sko czy ło, że to
wy gląda na żar li we, ale rze czy wi ście tak jest. Wspo mnia łem o tych zma rłych, po‐ 
nie waż oni mi to wa rzy szą. Czło wiek po trze bu je ja kie goś opar cia, na wet je śli jest
ir ra cjo nal ne. Mat ka Bo ska jest fi gu rą w re li gii ja kąś taką nie zby wal ną i naj bar‐ 
dziej ludz ką. A na przy kład męka Chry stu sa za wsze wy da wa ła mi się nie zwy kle
spek ta ku lar nym wy my słem Ko ścio ła. Mat ka Bo ska jest bar dziej czło wie kiem.
No, już po mi jam fakt, że jest ko bie tą. Tyl ko że kom plet nie nie je stem w sta nie
po wa żnie trak to wać...

– Go łębia?

• No, jej na wie dze nia przez Du cha Świ ęte go. Bab cia Ja necz ka, pro sta ko bie ta
o nie zwy kle przej rzy stym umy śle...

– ...i nie przej rzy stym spoj rze niu.

• Wy ni ka jącym z tego, że mia ła dwo je oczu ró żnych. I ona któ re goś dnia zu pe‐ 
łnie tak na gle, chy ba przy pra so wa niu, już nie pa mi ętam, po wie dzia ła: „No, pa‐ 
nie! No, jak to jest? Jaki Duch Świ ęty? Z go łębiem? Pu ści ła się, no! Pan na
z dziec kiem!”. I na py ta nie: „Ale z kim?”, ona już tego nie ba da ła. „Nie wiem
z kim, z kimś”, mówi. „Może z Jó ze fem? Ale on się ra czej nad nią uli to wał”.

I to była fi lo zo fia fe no me nal na w swo jej pro sto cie, że Duch Świ ęty, któ ry ma
po stać go łębia, w po jem no ść jej wy obra żeń w ogó le nie wcho dził. I ja się też w to
nie za głębiam. Ale Mat ka Bo ska mnie wzru sza i mam żar li wo ść wo bec niej. Ta
ko bie ta po świ ęci ła swo je ży cie ja kie muś mi to wi i wiem, to jest ir ra cjo nal ne, ale
lu bię ją.

– Ale czy ty masz sła bo ść do Mat ki Bo skiej jako ta kiej czy ra czej do tych po‐ 
szcze gól nych ob raz ków? Mnie się wy da je, że to są jed nak kon kret ne przed mio ty,
z któ ry mi ty się w bar dzo spe cy ficz ny spo sób ob cho dzisz.



• One uosa bia ją za wsze tę samą po stać, tę samą fi gu rę. Na przy kład w ko ście le
na Zla ri nie, w Chor wa cji, na tej ma łej wy spie, któ rą często od wie dza my, są trzy
Mat ki Bo skie, ale tyl ko jed ną gła skam. I to jest Go spa od ra sze la, czy li Pani od
dzi kiej wi śni, pa tron ka tej wy spy. I ona nie jest szcze gól na, no, ja kieś cuda po‐ 
dob no ro bi ła, ale wszyst ko jed no...

Albo pa mi ętasz? W ko ście le Bo że go Cia ła w Kra ko wie jest taka Mat ka Bo ska
Ła ska wa, a w dru giej ka pli cy tego ko ścio ła, w ra fa elow skiej szko le wy ko na ny
ob raz, ma le ńki, przez fun da to rów tego ko ścio ła ofia ro wa ny, Mat ki Bo żej Kar mi‐ 
ącej, i aku rat one mnie po ru sza ją. Są bli sko czło wie ka.

– Czy li te ma ca nia są bar dziej po ga ńskie, bo nie głasz czesz wszyst kich Ma tek
Bo skich, tyl ko te two je, szcze gól ne, wy bra ne.

• Tak!

– I mu sisz w kon kret ny spo sób ten ob ra zek do tknąć, je że li tego nie zro bisz, to
się czu jesz źle?

• Nie pe łny się czu ję.

– A czy mo żna to w ja ki mś sen sie po rów nać do tego, co ro bisz z drze wa mi? Bo
masz swo je ulu bio ne drze wa w miej scach, do któ rych wra casz. I za wsze idziesz
do ta kie go drze wa i je do ty kasz.

• Obej mu ję.

– Na przy kład ten mi ło rząb przy bram ce. Nie wyj dziesz i nie wró cisz, je śli go
nie do tkniesz.

• Mi ło rząb ja po ński. Uwiel biam to drze wo.

– A ile razy go do ty kasz?

• Za wsze pa rzy ście. Cza sa mi dwa, cza sa mi czte ry, a cza sa mi, jak mam czas, si‐ 
ęgam jesz cze do pnia, bo on jest bar dzo gęsty i tam się do stać do nie go trud no.

– Spo ro masz ry tu ałów.

• Bez nich się czu ję, jak bym cze goś nie wy pe łnił. Jest taki krzy żyk sta ry bar‐ 
dzo, wisi nad we jściem moim, czy li ku chen nym, do na sze go domu, i przed pod‐ 
ró żą, ale też jak wy je żdżam na kró cej, na wet jak jadę do mia sta, to go po pro stu



czte ry razy mu szę, że tak po wiem, do tknąć. Mat ki Bo skie po dwa razy i wszyst‐ 
kich zma rłych po dwa razy. Ale na przy kład nie mam po trze by do ty ka nia mi śka
od cie bie. Za to on ze mną wszędzie je ździ.

– Jak byś go za po mniał, to by było bar dzo źle, praw da?

• Co fam się po nie go za wsze.

– A te sło wa, któ re to wa rzy szą ma ca niu Ma tek Bo skich, zma rłych i drzew, są
za wsze ta kie same? To są strzępy mo dlitw ka to lic kich czy two ich wła snych? Co
tam mam ro czesz?

• To jest nor mal ne Zdro waś Ma rio. Uwa żam, że to jest nie zwy kle pi ęk na mo‐ 
dli twa, i ja ją mó wię za wsze dwa razy. Nie wiem, skąd się to wzi ęło, nie ba dam
tego. Cza sa mi mó wię jesz cze coś, ale ni g dy nie mó wię tego tyle razy ile Zdro waś
Ma rio.

– Tak od sie bie?

• Od sie bie, ale mam wte dy zło żo ne ręce, jak bym przy stępo wał do ko mu nii.
By wa ją też sy tu acje szcze gól ne i wte dy do rzu cam eks tra Zdro waś Ma rio. Cza sem
się za sta na wiam, czy nie są to ja kieś ta kie pry mi tyw ne że bry. Zwra ca nie się do
Boga po przez mo dli twę i pro śby jest czy mś uwła cza jącym i po ni ża jącym Go, bo
zwra ca jący się do Nie go jest w sy tu acji, w któ rej nie może so bie ze sobą po ra dzić
i po trze bu je ko goś, kto niby za nie go ma za ła twić pod sta wo we spra wy, i to jest,
wy da je mi się, sy tu acja obrzy dli wa i nie do przy jęcia.

Wiem, że to kom plet nie sprzecz ne i że tego nie da się lo gicz nie po łączyć. Że
ja, oso ba nie wie rząca, to tal ny wróg Ko ścio ła jako in sty tu cji, mam taką es ty mę
go rącą, praw dzi wą, żar li wą, po czu cie zwi ąz ku i po trze bę by cia wy słu cha nym
przez Mat kę Bo ską.

– A kie dy prze sta łeś wie rzyć w Boga i czy był On ci kie dy kol wiek do cze goś
po trzeb ny?

• Kie dy się nad tym za sta na wiam, to mogę od po wie dzieć, że Bóg nie był mi ni‐ 
g dy po trzeb ny do cze go kol wiek. Choć nie mia łem tej świa do mo ści. Czło wiek
żyje w pew ne go ro dza ju uśpie niu, kie dy wie rzy. Wia ra zwal nia od sze re gu py tań.

– A pa mi ętasz, kie dy prze sta łeś wie rzyć? To był stop nio wy pro ces czy kon kret‐ 
ny mo ment?



• To się dzia ło suk ce syw nie. W uśpie niu by łem na pew no jako mi ni strant.

– No ra czej!

• Na mnie ro bi ły wra że nie dziew czy ny, któ re przy cho dzi ły na pro ce sję, pa trzy‐ 
ły i się chi chra ły, jak ja tymi dzwon ka mi dyn dam. Ale słu że nie do mszy było dla
mnie ka tor gą. Za wsze było dusz no i ksi ęża bar dzo często śmier dzie li. Więc na
pew no, że tak po wiem, Ko ściół ze mnie wy pędzi li ksi ęża. Naj pierw zro zu mia łem,
że śmier tel nie się nu dzę, po nie waż wi dzę ich nie chęć. Bez my śl no ść w czy ta niu
Sło wa Bo że go, li tur gii, lek cji albo na przy kład nie zno śny pa tos, albo ja kąś to tal ną
głu po tę, albo po pro stu od pra wia nie mszy na kacu.

Kie dyś w ro dzin nej wsi dziad ków spędzi li śmy wie czór u pro bosz cza i za ży li‐ 
śmy wspól nie dużo al ko ho lu. Pa mi ętam w pi jac kim zwi dzie Te re sę, któ ra sza la ła,
za dzie ra ła kiec kę, ja pro bosz cza wa li łem po ple cach, żeby grał inne ka wa łki, bo
on już upa dał na kla wia tu rę, ale jesz cze grał na pia ni nie, i cza sa mi le cia łem do
kuch ni po scho dach, gdzie prze ra żo na go spo dy ni sie dzia ła, ale nic nie mó wi ła,
tyl ko pa trzy ła sze ro ko otwar ty mi ocza mi.

– To było w Zie lu niu?

• To było w Zie lu niu nad Wkrą. No i na dru gi dzień była uro czy sta msza za
dziad ków i ja my ślę: „Mat ko, on ma chy ba ja kie goś za stęp cę?”. Po sze dłem.

I ja kież było moje zdu mie nie, kie dy wi dzę, że to on ła mie ho stię i ją przyj mu je,
po tem roz da je i ma ka za nie, i wiem, że cuch nie al ko ho lem. I mówi te wszyst kie
świ ęte sło wa za war te w li tur gii. Mia łem wte dy kaca rów nie sil ne go i by łem otu‐ 
ma nio ny, ale na pew no to jest je den z wy ra źnych mo men tów, któ re za po cząt ko‐ 
wa ły od wrót.

Ta ska la za kła ma nia i cy ni zmu: pi ja ny ksi ądz, któ ry ko mu ni ku je, ro bi ąc ustecz‐ 
ka w dzió bek, wzno sząc oczka. To nie do pusz czal ne!

– Czy li ro zu miem, że wia ra się wy pa la ła wraz z two im doj rze wa niem jako
czło wie ka?

• Ale też co raz częściej do strze ga łem hum bug, któ ry się od by wa w ko ście le.
Zwłasz cza w trak cie ka zań. No po pro stu bzdu ry i sam spo sób prze ka zy wa nia.
Zda rzy ło mi się kil ka razy wy jść, bo już nie wy trzy my wa łem.

– A jak to było z ksi ędzem „Yodą”, co na cie bie na wrzesz czał, że „nie ma żad‐ 
nej gra ni cy”, gdy klęcza łeś przy kon fe sjo na le?



• Ja go uwiel bia łem za mądro ść. Był po sia da czem kil ku dok to ra tów z bar dzo
rzad kich dzie dzin. Nie zwy kle świa tły ksi ądz, któ re go z Bła że jem na zwa li ście
„Yoda”, bo był sta ry, łysy, po marsz czo ny i z wiel ki mi usza mi, a przy tym su per‐ 
czło wiek. No, za wsze jak wyło po go to wie od tych ka no ni ków la te ra ńskich w Wi‐ 
gi lię, to śmy wie dzie li, że „Yoda” się obża rł i zno wu go wio zą na po go to wie, i to
nas roz czu la ło.

Ten jego słyn ny okrzyk na cały ko ściół skie ro wa ny był do mnie w trak cie spo‐ 
wie dzi. No bo ja oczy wi ście po wie dzia łem, że nad uży łem al ko ho lu, ale nie prze‐ 
kro czy łem gra nic: „Nie ma żad nych gra nic! Oni tyl ko na to cze ka ją, żeby cię uza‐ 
le żnić!”. Mó wił oczy wi ście o ko mu ni stach, ab so lut ny wróg ko mu ny. Więc ja
z roz czu le niem wspo mi nam mądrych ksi ęży, bo spo tka łem i ta kich, któ rzy po
pro stu wie dzie li, gdzie wy ty czyć gra ni ce; któ rzy z wie lu rze czy zda wa li so bie
spra wę.

Ka to li cy od da la ją się od Ko ścio ła z kil ku po wo dów, przede wszyst kim wy‐ 
pędza ją ich z ko ścio ła ksi ęża...

– Ale też często, gdzieś po dro dze, wia ra prze sta je być czło wie ko wi po trzeb na
albo wręcz za czy na prze szka dzać. Jest czy mś, z cze go się naj nor mal niej w świe‐ 
cie wy ra sta. Tyl ko jak wy tłu ma czyć, że Po la cy ja koś nie do ra sta ją? I tak bar dzo
są...

• Wie rzący?

– Zwi ąza ni z Ko ścio łem. No bo tak do ko ńca prze cież nie wie my, czy oni wie‐ 
rzą czy nie.

• Mam bar dzo pro sty na to po gląd: po nie waż nasz na ród skła da się głów nie
z nie udacz ni ków. A ka żdy nie udacz nik musi albo zna le źć od wet na tych, któ rym
się uda ło, albo dla sie bie zna le źć po cie sze nie i taki re zer wat, w któ rym czu je się
bez piecz ny ze swo im nie udacz nic twem.

– I po to jest im Bóg?

• Nie, po to jest przy szłe ży cie, ży cie po śmier ci. Po to jest im wspól no ta,
w któ rej czu ją się bez piecz nie.

– Zwol nie ni z od po wie dzial no ści.

• Czu ją się pe łno praw ny mi człon ka mi wspól no ty, nie są gor si.



– I wspól nie cier pią.

• Wspól nie śpie wa ją po god ne pie śni i tak da lej. I też są to lu dzie, któ rzy często
z na tu ry rze czy mają strasz ny gust.

Ja nie ge ne ra li zu ję, ale pro cent lu dzi w spo łecz no ści ka to lic kiej, z któ ry mi mo‐ 
gli by śmy na przy kład rze tel nie po roz ma wiać bez po czu cia, że dzie lą nas ogrom ne
prze pa ści, jest ab so lut nie pro mi lo wy.

– Może jest też tak, że na ród, któ ry jest sam ze sobą nie spe łnio ny i nie szczęsny,
po trze bu je ja kie goś pa ste rza, ko goś, kto go będzie pro wa dził, czy li zdej mie od po‐ 
wie dzial no ść za te wy bo ry naj bar dziej pod sta wo we, ludz kie i uspra wie dli wi to
nie szczęście, nada tej mier nej eg zy sten cji ja ki kol wiek sens; więc w po czu ciu wła‐ 
snej zni ko mo ści jed no czą się w imię Boga. Może o to cho dzi? Kur czę, ale co to
za fraj da być Bo giem mier not? Dla te go te raz to ze spo le nie sil ne Ko ścio ła i wła‐ 
dzy w świa to po glądzie i w my śle niu Po la ków, ta otchłań.

My ślisz, że to jest na sza ce cha na ro do wa i że to za wsze było, tyl ko te raz ma
jak by wi ęk szy za si ęg? I że zno wu wy bu cha ta ciem no ść, to nie spe łnie nie czy że
to za wsze było?

• To jest przede wszyst kim nie to le ran cja. Ko ściół ka to lic ki jest pro pa ga to rem
naj bar dziej nie to le ran cyj nych cech i po glądów.

– A ten pa pież nasz, JP2... Mia łeś prze cież mo żli wo ść spo tka nia go. Co ty my‐ 
ślisz, co to jest za per so na? Bo za wsze się wy da wa ło, że to jest ja kaś taka nie wia‐ 
ry god na oso bo wo ść, świe tli sta, a po tem się oka za ło, że jed nak był po pro stu pra‐ 
cow ni kiem Ko ścio ła.

• Jan Pa weł to dla mnie moc no po dej rza na fi gu ra. Ja się z nim wie lo krot nie
spo ty ka łem, co nie ma żad ne go zna cze nia, ale fala pol skiej me ga lo ma nii unio sła
się do wy so ko ści tsu na mi, kie dy Po lak zo stał pa pie żem.

– I męczen ni kiem do tego.

• Bo był po strze lo ny, a jesz cze prze ba czył swo je mu nie do szłe mu mor der cy
i tak da lej. Ale jed no jest nie wąt pli we...

– Że był cha ry zma tycz nym show ma nem?

• Był świet nym show ma nem, bo to był prze cież nie spe łnio ny ak tor, no i też
nie spe łnio ny dra ma turg. Jego dra ma ty są po twor nie nie do bre, wier sze pre ten sjo‐ 



nal ne, okrop ne. I ja się dzi wię po wa żnym lu dziom, któ rzy przez usza no wa nie
albo lęk przed lin czem tego spo łe cze ństwa boją się po wie dzieć, że one są nic nie‐ 
war te. No ale nie za głębiaj my się w jego twór czo ść...

– Nie, to nie jest cie ka we.

• Ale wiesz, to był fa cet, któ ry na praw dę wspa nia le czy tał ho mi lię. I tak jak
mó wisz, był wy bit nym show ma nem.

– W naj lep szym tego sło wa zna cze niu.

• Ale jed no cze śnie był to tal nie nie prze ma kal ny w spra wie ce li ba tu, an ty kon‐ 
cep cji, ho mo sek su ali zmu czy zwi ąz ków part ner skich...

– W zwi ąz ku z czym na świe cie nie był wca le tak po pu lar ny, jak by nam się
mo gło wy da wać, a te raz jesz cze się oka zu je, że miał wie dzę o pe do fil skich nad‐ 
uży ciach i nic z tym nie zro bił. Ale są rze czy, któ rych nie war to do ty kać.

• Mo że my, jak chcesz, ale czu ję, że się coś przez nie go tak jak by spo wol ni ło.
Taka się rza dzi zna wkra dła.

– A mnie się wy da je, że w tej rza dzi źnie jest wła śnie naj wi ęcej. Prze pra szam,
nie po trzeb nie o nie go py ta łam. On nic nie wno si.

• Wno si o tyle, że po ka zu je, jak się for mu łu je pol ska mi to ma nia. Jak funk cjo‐ 
nu je ten nie zwy kle her me tycz ny świat pol ski, a ta sy tu acja obec na w kra ju jest
tego naj lep szym do wo dem. Do cze go w ogó le zmie rza ten kraj sto jący na skra ju
prze pa ści; no, ta ce cha skraj nej me ga lo ma nii się bie rze wy łącz nie z kom plek sów.

Bo kom plek sy mamy strasz li we. I one po wo du ją, że na gle wy ra sta my na Chry‐ 
stu sa na ro dów. Nie dość, że męczen ni ka, to jesz cze wy no si my na sze aspi ra cje na
naj wy ższe po zio my, któ re w grun cie rze czy są wy pe łnio ne py chą i me ga lo ma nią.
A one nie mają żad nych pod staw.

– My ślisz, że ka to li cyzm nasz pol ski, któ ry jest dość szcze gól ny, mo żna wręcz
po wie dzieć: na ro do wy, że on jest na szym prze kle ństwem?

• Prze kle ństwem to tal nym. To jest ja kiś Go lem, któ ry nas ci ągnie w czar ną
dziu rę ko smicz ną. W nie byt cy wi li za cyj ny. Jak by śmy za wró ci li i kła dli pod wa li‐ 
ny pod feu da lizm. Pod mro ki strasz nych lat w hi sto rii. Prze klęta cof ka.



– Uwa żasz, że je ste śmy tak nie doj rza li, że jesz cze na wet nie roz po czął się pro‐ 
ces sta wa nia się spo łe cze ństwem oby wa tel skim, dla te go że je ste śmy uwi kła ni
w ten Ko ściół? I czy nie jest to, two im zda niem, zwi ąza ne też z tym, że w Ko ście‐ 
le ka to lic kim zdej mu je się od po wie dzial no ść z jed nost ki, że wa żniej sze jest
„my”, czy li wspól no ta, a nie wa żne jest „ja”? I że w Pol sce ta wspól no to wo ść wy‐ 
ni ka jąca z ka to li cy zmu ro dzi po gar dę dla jed nost ki, a co za tym idzie, po gar dę dla
in dy wi du ali zmu i od mien no ści?

• Ab so lut nie tak! Ko ściół to gło sząca naj bar dziej nie to le ran cyj ne tezy in sty tu‐ 
cja. I re li gia ka to lic ka rów nież, pe łna py chy, za śle pie nia, ale da jąca do ręki
upraw nie nia do my śle nia o so bie jako o ple mie niu wy jąt ko wym, o ple mie niu ma‐ 
jącym mi sję, będącym wła śnie Chry stu sem na ro dów.

Nie mogę się oprzeć wra że niu, że cały sys tem i cha rak ter tej re li gii, mó wię
o ka to li cy zmie pol skim, jest do sko na le prze my śla ną stra te gią. My ślę, że je śli nie
świa do mo ść i wie dzę, to na pew no nie zwy kłe wy czu cie mie li twór cy tej ca łej
kon struk cji, zda jąc so bie na pew no spra wę z tego, że cier pie nie nie zwy kle po ci‐ 
ąga, jest ma gne tycz ne i...

– ...na da je sens. To bez li to sne ka to lic kie trwa nie wbrew wszyst kie mu w cier‐ 
pie niu. Cier pie nie jako naj wy ższy wy raz czło wie cze ństwa.

• W cier pie niu czło wiek się do brze sy tu uje, roz gasz cza, zwłasz cza z taką men‐ 
tal no ścią pol ską. W Pol sce, gdzie mamy, i to nie jest me ta fo rycz ne, mało sło ńca.
I to po wo du je, że całe masy spo łecz ne po pro stu idą jak ba ra ny w wy god nym po‐ 
czu ciu spe łnie nia nie dziel ne go obo wi ąz ku, po czu ciu zwol nie nia z od po wie dzial‐ 
no ści za wła sne, na wet naj gor sze czy ny. I to jest pro ce der tak obrzy dli wy, że trud‐ 
no mi o nim na wet spo koj nie my śleć.

– Wiesz, dla mnie naj gor sze w ka to li cy zmie jest prze ko na nie, że czło wiek sam
z sie bie jest po zba wio ny ja kiej kol wiek war to ści i do pie ro dzi ęki chrzto wi, ak ce‐ 
so wi do or ga ni za cji, sta je się kimś. I że ka pła nom za le ży na tym, że by śmy żyli
w sta nie wiel kie go eg zy sten cjal ne go uszko dze nia, bra ku, grze chu, że tyl ko Ko‐ 
ściół, Bóg mogą spra wić, że będzie my szczęśli wi. To od bie ra war to ść ży ciu,
a czło wie ko wi god no ść. To okrut ne i znie wa la jące. I jesz cze na mak sa mnie
wkur wia to, że do kon tak tu z Bo giem nie zbęd ny jest po śred nik – ka płan.

• Na przy kład fakt spo wie dzi. To, że swo je naj in tym niej sze wsty dli we rze czy
mó wisz ja kie muś spo co ne mu kle sze, o któ rym nie wia do mo, czy w kon fe sjo na le



przy oka zji nie wali ko nia, py ta jąc cię, ile razy. Za to się po win no wsa dzać do
kry mi na łu.

– Ode tchnij.

• To jest ma sa kra, ja nie mogę mó wić o tym spo koj nie.

– Na pij się wody.

• Nie, wina się na pi ję.

• • •

Jest ta kie jed no zdjęcie dziad ka Jana ze sta la gu w Kró lew cu. Z nu me rem obo‐ 
zo wym. Ale za nim dzia dek tam tra fił, zdążył zro bić tatę. I tata uro dził się pod czas
po by tu dziad ka w nie wo li. 13 lu te go 1944 roku. A nu mer obo zo wy dziad ka, wi‐
docz ny na zdjęciu i czy ta ny od tyłu, to wła śnie data uro dzin taty. Od kry ła to po
wie lu la tach moja mama Te re sa. Wszy scy pa trzy li na to zdjęcie la ta mi, bo wi sia ło
u nas na „Wa we lu”, ale nie wi dzie li. A ona zo ba czy ła.

• • •

– A my ślisz, że w ogó le czło wie ko wi jest po trzeb ny ja kiś ro dzaj du cho wo ści?
Bo może to ma ca nie tych ob raz ków, tu le nie drzew, ga da nie ze zma rły mi, te ry tu‐ 
ały to może jest tęsk no ta za czy mś? Dla mnie to ro dzaj pier wot nej du cho wo ści,
bo tak to chy ba trze ba na zwać. My ślisz, że w świe cie wspó łcze snym jest to po‐
trzeb ne?

• To jest po trzeb ne i mo żli we.

– Ale czy do tego nie zbęd na jest in sty tu cja tą du cho wo ścią za rządza jąca?

• Nie, ab so lut nie nie. To zna czy in sty tu cja jest po trzeb na dla lu dzi, któ rzy nie
wie rzą w sie bie, któ rzy nie mają siły.

– Albo wy obra źni.

• Albo wy obra źni.

– A my ślisz, że sztu ka może pe łnić taką funk cję?



• Tak, ab so lut nie tak.

– A gdy byś żył w spo łecz no ści pier wot nej...

• My ślę, że bym się tam świet nie od na la zł.

– Ale czy gdy byś żył w spo łecz no ści pier wot nej, to my ślisz, że by łbyś sza ma‐ 
nem?

• To za le ży, ja kich mia łbym kon ku ren tów, ale my ślę, że bym się do tego nada‐ 
wał. Ale sza ma ństwo to jest rów nież od mia na wła dzy.

– No a by cie ar ty stą nie jest?

• Ka żdy ak tor wła ści wie jest sza ma nem, nie za wsze so bie to uzmy sła wia. Ale
czy ar ty sta po sia da wła dzę?

– Mhm...

• Ja kiś ob raz robi na to bie wra że nie, za wszel ką cenę chcesz go mieć, cho ćby
re pro duk cję. Spra wu jesz wła dzę nad tymi w ciem no ści i tyl ko cho dzi o to, czy
spra wu jesz ją czy nie. Aby ją spra wiać, mu sisz mieć na rzędzia, oprócz wszyst kie‐ 
go in ne go, po przez któ re umiesz to ro bić.

– A co to za na rzędzia?

• To jest prze strzeń, któ rą two rzę, któ ra jest wo kół mnie i w któ rej się po ru‐ 
szam. I to na pew no jest prze strzeń wol no ści. Je śli w niej nie do mi nu je ele ment
wol no ści, to ona za wsze jest wy kon cy po wa na, sztyw na, skła da jąca się z ja ki chś
ry go ry stycz nych prze pi sów, wy obra żeń i tak da lej. I to jest ci ągle w ru chu, ale
pod sta wą jest od por no ść. Od por no ść na wpły wy ze wnętrz ne.

– Przy po mnia ło mi się te raz: „Je śli mu sisz wy bie rać po mi ędzy bez pie cze‐ 
ństwem a wol no ścią, za wsze wy bierz wol no ść”. Nie je stem do ko ńca pew na, kto
to po wie dział. My śla łam, że mój uko cha ny Tho re au, ten od ży cia w le sie, ale chy‐ 
ba jed nak Jef fer son albo Fran klin. Wszyst ko jed no, bo to wy da je mi się świet ną
klam rą na szej roz mo wy o...

• Ka to li cy zmie.

– I o re li gii w ogó le.



• Bo re li gia daje ci bez pie cze ństwo, na to miast za bie ra ci wol no ść.

– A nie sądzisz, że to two ja we wnętrz na po trze ba wol no ści była po wo dem od‐ 
rzu ce nia Boga?

• Tak, na pew no.

– Bo prze cież na wet je że li naj pierw od rzu casz Ko ściół, to jed nak w efek cie od‐ 
rzu casz Boga.

• Oczy wi ście, że tak. To zna czy mogę po wie dzieć, że będąc w Ko ście le i wie‐ 
rząc, mia łem co raz bar dziej klau stro fo bicz ne po czu cie po by tu w co raz bar dziej
za cie śnia jącej się klat ce. I to był pro ces w zwi ąz ku z tym po wol ny. W któ ry mś
mo men cie on na brał bły ska wicz ne go przy spie sze nia i po sta no wi łem ro ze rwać te
kra ty. I to było wspa nia łe! Do zna łem nie wia ry god nej ulgi i od tego cza su, mogę
po wie dzieć, śpię spo koj nie.

– My ślisz, że lu dzie wie rzą w Boga ze stra chu? Ze stra chu przed wol no ścią?

• Też. W du żym bar dzo stop niu. Wia ra za ciem nia two ją wła sną wy ra zi sto ść.
Ko ściół za my ka ci prze strzeń wol no ści.

– A czy spo tka łeś kie dyś ar ty stę... istot ne go, po ry wa jące go, któ ry by łby jed no‐ 
cze śnie głębo ko wie rzący?

• Nie.

– A je śli cho dzi o nasz kraj, py tam w sen sie doj rze wa nia spo łe cze ństwa wła śnie
w kon te kście Ko ścio ła, ka to li cy zmu, Boga, to pa trzysz z na dzie ją w przy szło ść?

• Nie. To zna czy wiem, że kie dyś się to sko ńczy. Pęk nie. Lu dzie mu szą doj rzeć
do wstrząsu i za ła ma nia się ca łe go tego sys te mu. Być może po dro dze się po ja wią
woj ny re li gij ne. Ale to będzie dłu go trwa ło, bar dzo. Po ko le nia. I ja tego na pew no
nie do ży ję. Bar dzo bym chciał zo ba czyć pu ste ko ścio ły, ale wiem, że to w tym
kra ju jest nie mo żli we.

Jed no wiem na pew no: do tego, żeby prze żyć wspa nia łe ży cie, Bóg nie jest nie‐ 
odzow ny. I tak jak mój oj ciec ma rzył o ko ńcu ko mu ni zmu, tak moim ma rze niem
są pu ste ko ścio ły.

• • •



– Je śli mo żesz tyl ko jesz cze o swo ich po wi ąza niach z dia błem do po wie dzieć.

• Mam wra że nie, że je stem w do brej ko mi ty wie z dia błem, ale nie tym dia‐ 
błem, któ ry...

– ...ma rogi.

• ...i pod po wia da bi sku pom, ja kie mają sto so wać roz wi ąza nia. Tyl ko tym dia‐ 
błem, któ ry pro wa dzi na ma now ce ka to li ków.

Kie dy by łem ma łym chłop cem, mi ni stran tem, chy ba tuż przed pierw szą ko mu‐ 
nią, któ re goś dnia w An dry cho wie, gdy prze cho dzi łem przed ko ścio łem Świ ęte go
Ma cie ja, on mi wła śnie pod po wie dział taką kwe stię: „Pan Je zus jest dupa”. I to
się po wta rza ło. Ile kroć prze cho dzi łem obok ko ścio ła, a An dry chów to małe mia‐ 
stecz ko, za wsze wte dy mó wi ło mi się: „Pan Je zus jest dupa”. I sta ra łem się omi‐ 
jać ten ko ściół, ale zda rza ło się, że albo za po mi na łem, albo się nie dało, a za wsze
wte dy: „Pan Je zus jest dupa”. Wy pi sa łem swo je grze chy na kart ce i rów nież to
wy pi sa łem...

– Co na to ksi ądz?

• Już nie pa mi ętam, bo czło wiek był taki prze jęty, że w ogó le nie wie dział, co
się dzie je. Na to miast „Pan Je zus jest dupa” to była podświa do ma pro jek cja mo jej
ate istycz nej przy szło ści!



D U Ż O  D R O B  N Y C H

1.
[pum!]

– Two je pierw sze wspo mnie nie Te re sy. Co pa mi ętasz?

• Przed szko le. Tam były strasz nie wiel kie kloc ki, któ re zresz tą nas ra ni ły. Bo
one mia ły po pół me tra. Ta kie kloc ki od sto la rza. I z tego się bu do wa ło dom ki.
Jak się to za wa li ło, to my śmy do sta wa li w łeb, w ra mię, a by li śmy dzie ćmi ma ły‐ 
mi. I praw do po dob nie tam, w tych dom kach, ba wi li śmy się ra zem. My śmy byli
rów no lat ka mi, a to było je dy ne w An dry cho wie przed szko le. Do sióstr słu żeb ni‐ 
czek cho dzi li wszy scy.

To było ja kieś przed sta wie nie. Naj sil niej pa mi ętam za pach. Za pach ku lis. Sio‐ 
stry je wy ma lo wa ły w mu cho mo ry i jo de łki, że niby las. No i w tym le sie ja bie‐ 
ga łem w stro ju pa ja cy ka. Pa mi ętam, że strasz nie się ba łem. Nie wiem w su mie
cze go, ale chy ba tego, że cze goś nie spa mi ętam. Nie mó wi li śmy tek stu, nic. Bo‐ 
śmy mie li po czte ry lat ka, no to jak się tu na uczyć tek stu? A na środ ku sta ło wiel‐ 
kie pu dło. Pa mi ętam w dole pu blicz no ść. Jej też się ba łem. To pa mi ętam.

Mrok i ta far ba. I to pu dło było taką ogrom ną ko kar dą za wi ąza ne. Bie ga łem,
tak chy ba ska ka łem jak kra ko wia czek, na oko ło tego pu dła. Po tem ja kąś fi gu rę ro‐ 
bi łem i po ci ąga łem za tę ko kar dę. I też ba łem się, że się za pętli, bo na pró bie się
tak za su pła ło i nie mo głem tego od te go wać. Chy ba tak kla ska łem i tak: Pum!
I z pu de łka wy ska ki wa ła ba let nicz ka w ró żo wej tiu lo wej su kien ce.

– I to była Te re sa?

• To była Te re sa. Przy czym... Ja by łem tak ze stra cha ny, że nie pa mi ętam twa‐ 
rzy Te re sy. Na to miast w stu pro cen tach to była ona.

– A po tem?

• A po tem wró ci łem do domu i po wie dzia łem: „Ze wszyst kich dziew cząt
w przed szko lu naj bar dziej od po wia da mi Te re sa i ja się z nią oże nię”.



2.
[sprin ty]



• Do brze bie ga łem. Rów nie do bry, a może na wet lep szy był Ka zek Py tel, ko le‐ 
ga z kla sy. W Kętach zro bi li za wo dy, na praw dzi wym sta dio nie. To był bieg na
sze śćdzie si ąt me trów albo na set kę. Na praw dzi wej bie żni. Z tłu czo nej ce gły.
Pierw szy raz się z taką spo tka łem. Tak, pa mi ętam, się przy mie rza łem w tych blo‐ 
kach...

Ja za wsze bie ga łem boso. Albo w te ni sów kach, ale naj częściej boso. A tego
dnia Zbi gniew Pi ętak, na uczy ciel i nasz au to ry tet, przy nió sł kol ce. Ni g dy wcze‐ 
śniej nie wi dzia łem kol ców.

I dał Kaz ko wi i mnie. Kie dy za ło ży łem te kol ce, rze czy wi ście sta wia ły nie sa‐ 
mo wi ty opór. Tak się czu ło, że się za bie ra po wierzch nię. I Ka zek od razu się zgo‐ 
dził, że je bie rze, a ja nie wiem dla cze go, ja koś się ba łem. Przy zwy cza jo ny by łem
do bie ga nia boso i zre zy gno wa łem z nich.

I pa mi ętam bieg, któ ry za ko ńczył się mo imi po krwa wio ny mi no ga mi i jego po‐ 
krwa wio ny mi no ga mi. Ja mia łem po krwa wio ne sto py, bo wia do mo, tłu czo na ce‐ 
gła. A on łyd ki, bo nie umiał bie gać w kol cach. I dwa razy za wa dził i się po ka le‐ 
czył.

– A kto wy grał?

• Ja wy gra łem. Pa mi ętam wy cie dziew czyn na sta dio nie.

3.
[po żar]

• W Zie lu niu wy bu chł po żar. W sze śćdzie si ątym ósmym, na wio snę. I pra wie
wszyst ko spło nęło. Zo stał tyl ko ten świecz nik, co go mamy. To był wła ści wie
ciąg ab sur dów, ja kie lu dzie po pe łnia ją w eks tre mal nych sy tu acjach. Przede
wszyst kim spa lił się cu dow ny gra mo fon z lat dwu dzie stych. Pi ęk ny me bel.

To był po żar ca łe go Zie lu nia, któ ry za czął się przy cmen ta rzu. Bły ska wicz nie
się roz prze strze niał, bo była Wiel ka noc, więc lu dzie byli trosz kę opie sza li. A wiał
strasz nie sil ny wiatr. I on prze no sił całe pło nące da chy i po pro stu nie dało się
tego za trzy mać. Za nim do szła wie ść z dru gie go ko ńca wsi, że się pali, było już za
pó źno. Lu dzie ucie ka li, żeby sie bie ra to wać.

Pa mi ętam, że ciot ka Ade la wy bie gła z... Nie. Ela, jej cór ka, wy bie gła z ma te ra‐ 
cem dmu cha nym... bez za ty czek. Że bab cia Ste fa nia wy bie gła bez ni cze go i krzy‐ 
cza ła: „Moje zęby! Moje zęby!”, bo sztucz ną szczękę zo sta wi ła w szklan ce przy
łó żku. A tam się pa li ły fu tra, rze czy wi ście dro go cen ne rze czy. Że Ziu tek wy nió sł
nad pa lo ne kwiat ki z wa zo ni ka.



– A dwa buty nie do pary?

• To ciot ka Ade la wła śnie! Ura to wa ła buty nie do pary. I jesz cze cia sto, któ re
się pie kło na Wiel ka noc, wy ci ągnęła z pie kar ni ka i wy nio sła nie do pie czo ne z pło‐ 
nące go domu. Wszyst ko spło nęło, cały ze staw fo no gra ficz ny Vik tor i cała ta sza fa
gra jąca...

– Z Ame ry ki.

• To był pre zent dla mnie. Ra zem z bu ja nym fo te lem, na któ rym się tej mu zy ki
słu cha ło. I tego so bie nie mogę da ro wać.

– A te da ge ro ty py pra dziad ków, co wi szą na „Wa we lu”?

• Ja je wcze śniej wy wio złem. Tak samo jak por tret dziad ka. I je den świecz nik.
Ten, co go mamy. Dru gi, po wie dzia łem, we zmę na stęp nym ra zem.

– I spło nął.

• I on spło nął. To tal nie się roz to pił.

4.
[pi jaw ki]

• Dłu go, jako mały chło piec, nie wie dzia łem, co tam jest gra ne. Bab cia Ste fa nia
o zmierz chu, przed za cho dem sło ńca... Po kój, w któ rym sie dzia ła, był od za cho du
wła śnie, i tam było ja kieś dziw ne, dziś wiem, że ver me erow skie, świa tło. I ona
była tak pi ęk nie ubra na i za wsze wte dy mia ła kol czy ki, ta kie wi szące. I ten jej
ma je sta tycz ny fo tel bu ja ny. I po le wej stro nie sta ło lu stro z ko lum na mi, na któ‐ 
rym stał sło ik z wodą, no i coś tam było.

To było lu stro, przed któ rym dzia dek Ste fan miał pasy i brzy twy. Bo on tam
go lił klien tów albo strzy gł. Do dat ko wo. Bo nor mal nie był sa dow ni kiem. Za czy‐ 
nał dzień od set ki wód ki. Śnia da nie, set ka wód ki i pi ąta rano do pra cy. Ste fa
oczy wi ście na no gach i tak da lej. Nie za pom nę pola gry ki. Wła śnie gry kę pa mi‐ 
ętam z Zie lu nia. Za pach gry ki i po lo wa nie na my szy. Po nie waż za wsze, jak były
żni wa, po ma ga łem. Wi dła mi się snop ki pod no si ło, my szy pierz cha ły i się je ła pa‐ 
ło dla ko tów. Pa mi ętam, jak raz chcia łem mysz za wi ązać na stud ni i ona do tej
stud ni wpa dła. Oczy wi ście się nie przy zna łem. Aż ciot ka Ade la wy ło wi ła mysz
w wia drze. To nie było przy jem ne uczu cie, ale do dziś nie wy da ło się.



No w ka żdym ra zie bab cia się bu ja ła. Bar dzo spo koj na. I od cza su do cza su za‐ 
nu rza ła lewą rękę w sło iku i coś za le wym uchem ma new ro wa ła. Po tem prze kła‐ 
da ła sło ik do le wej ręki, ma new ro wa ła pra wą przy uchu i coś ta kie go grub sze go
bra ła i wkła da ła do sło ika. To dłu go trwa ło, ja kąś go dzi nę. I bu ja ła się tak, bu ja ła,
a te jej kol czy ki się ko ły sa ły. Co raz jak by dłu ższe. Ona spo koj nie, me to dycz nie
śli ni ła pa lec i prze wra ca ła so bie kart ki ksi ążki, któ rą czy ta ła. Sło ńce za cho dzi ło.
Kurz w świe tle.

I kie dyś po ta kim se an sie, gdy wy szła do kuch ni, czy ją Ade la za wo ła ła po pro‐ 
stu, pod sze dłem do tego sło ika. Bo ja sie dzia łem za pie cem ka flo wym, ukry ty, za‐ 
hip no ty zo wa ny. I zo ba czy łem, że tam są opi te, le ni we ogrom ne pi jaw ki.

– Czy li to nie były kol czy ki? Bu ja ła się z wi szący mi za usza mi pi jaw ka mi?

• Tak. One się opi ja ły i dyn da ły, ko ły sa ły się. Po dob no spro wa dzo ne z Ro sji.
Bab cia mia ła ja kieś scho rze nie, a one, na ci na jąc skó rę, wpro wa dza ją sub stan cję,
któ ra roz rze dza krew.

5.
[prze ci ąg]

• To się od by ło w Biel sku na pe ro nie. Ja od wo zi łem bab cię Ste fa nię do Biel ska,
skąd mia ła dal sze po łącze nie do Zie lu nia. Pew nie przez War sza wę, bo z War sza‐ 
wy to już tyl ko au to bus. Prze cież tam po ci ąg nie kur so wał.

– Ste fa nia była w go ściach w An dry cho wie?

• Tak. U nas w An dry cho wie. Przy je żdża ła do Ka ro li, do cór ki. Już była moc no
star szą pa nią. Mia ła za wsze bar dzo pi ęk nie uło żo ną fry zu rę, pani fry zjer ka przy‐ 
cho dzi ła do domu ją cze sać. Gęste, bia łe jak śnieg, srebr ne wła ści wie, wło sy. I ja
bab cię od pro wa dzi łem. Cze ka li śmy dość dłu go na tym pe ro nie, za nim po ci ąg
przy je chał, i jak ją już do nie go wsa dzi łem, ona otwo rzy ła okno i po ci ąg ru szył.
I tę pi ęk ną fry zu rę si wych wło sów wiatr roz wiał. Ale w ogó le ich nie po pra wia ła,
tyl ko jak by chcia ła mi strasz nie coś po wie dzieć, za wo ła ła: „Ja necz ku! Pa mi‐ 
ętaj!”... Ten głos nikł, ale był bar dzo do brze sły szal ny, bo to prze cież był po ci ąg
pa ro wy, więc je chał wol no: „Ja necz ku! Pa mi ętaj! Ży cie jest wspa nia łe i krót kie
jak prze ci ąg!”. Po ma cha ła mi jesz cze tro chę, za trza snęła okno i po je cha ła. I to
było ostat nie zda nie, któ re usły sza łem od bab ci. Po tem uma rła.



6.
[cha de ry]

• Ja mia łem za wsze bar dzo chu de ręce, zwłasz cza od łok cia w górę. Więc cho‐ 
dzi łem w ma ry nar ce do szko ły. Pod sta wo wej. Jako je dy ny.

– Bo się wsty dzi łeś.

• Bo się wsty dzi łem. Wsty dzi łem się zdjąć ma ry nar kę. Syn den ty sty, no to cho‐ 
dził w ma ry nar ce. A pani Frąc kie wicz była re stryk cyj ną na uczy ciel ką. I kie dyś na
ma te ma ty ce – ona mia ła brzuch wy pi ęty, była tak do tyłu od chy lo na i wa li ła
z otwar tej ręki: w ple cy, w łeb, w twarz, gdzie po pa dło, ale my śmy ją bar dzo lu bi‐ 
li – no i ona do mnie po de szła i mówi: „Pe szek! Zdej mij te cha de ry!”. Było go‐ 
rąco i coś jej się ubz du ra ło, że mam zdjąć ma ry nar kę. A ja, że nie zdej mę. I im
bar dziej ona mnie wa li ła w te ple cy, tym bar dziej nie chcia łem zdjąć. Osta tecz nie
zda rła ze mnie „te cha de ry”. By łem bar dzo upo ko rzo ny. Ale nikt nie za re ago wał
na moje chu de rącz ki. My ślę, że ja to ra czej wy ol brzy mia łem.

7.
[pre sti di gi ta tor]

• A wiesz, co się od by ło w tej szko le? Ten naj wa żniej szy pre sti di gi ta tor, ten
imi ta tor gło su pta ków i zwie rząt miał wy stęp! Sta li śmy na ko ry ta rzu zbi ci w gro‐ 
ma dę z roz dzia wio ny mi gęba mi, a on stał tro chę wy żej. Na scho dach, na tle okna,
za któ rym za cho dzi ło sło ńce. Pa mi ętam, że to było zja wi sko we. I on po pro stu
uda wał gło sy pta ków i py tał nas: „Co to za ptak?”. A po tem uda wał inne zwie‐ 
rzęta.

– A skąd on się tam wzi ął?

• No to była taka atrak cja ar ty stycz na. Przy był ar ty sta wędrow ny. Po tem grał
na grze bie niu ró żne me lo die, a na ko niec po wie dział, że musi do ko nać spe cjal nej
ope ra cji. I wy smar kał się. Po czym grał no sem na grze bie niu. My śmy sta li go dzi‐ 
nę jak za cza ro wa ni, pa mi ętam. To jest pierw sze moje ma gne tycz ne prze ży cie,
któ re na pew no mnie skło ni ło ja koś podświa do mie do te atru. Bo pa mi ętam, że
by łem wście kły na ko le gów, kie dy przy je cha ła słyn na re cy ta tor ka, Ka zi mie ra
Rych te rów na. Ona po woj nie je ździ ła po kra ju. Patrz, jaki los ar tyst ki wiel kiej,
któ rą oglądał jesz cze Schulz w Dro ho by czu. Czy w Tru skaw cu?



– W Tru skaw cu.

• I ona sta ła na skrzy ni gim na stycz nej w suk ni ze zło tej lamy... Na pod wy ższe‐ 
niu, bo prze cież nie było w szko le sce ny. I chłop cy z pro cy strze la li w jej sto py
z ta kich pa pie ro wych ku lek. I ona tak tymi no ga mi po dry gi wa ła, ale mó wi ła: „Li‐ 
two, oj czy zno moja, ty je steś jak zdro wie...”.

8.
[kwia ty pol skie]

• Była taka akom pa nia tor ka, Anna Pło szaj, pó źniej sza żona, dru ga żona Dejm‐ 
ka, oraz Ma ria Bia ło brze ska, ak tor ka z pre ten sja mi z Te atru Ja ra cza. Żona Se we‐ 
ry na Bu try ma, ostat nie go ak to ra, któ ry miał lo ka ja. No więc to było ta kie to wa‐ 
rzy stwo. I oni za pro si li mnie do wspó łpra cy, bo wie dzie li, że kle pię bie dę. No
i że bym po wie dział Kwia ty pol skie i ja kiś wiersz na pierw sze go maja. Te ren: Sta‐ 
wy Jana, Łódź.

No więc tam był be to no wy po dest, na któ rym sta ło pia ni no. Bar dziej mur. We‐ 
szli śmy na ten mur. Ni cze go nie było, tyl ko pia ni no. Ma ria w dłu giej suk ni
z ogrom nym kwia tem...

– Za dnia się to dzia ło?

• Za dnia, do po łud nia. Mi kro fon oczy wi ście. I nie ma nic! Ni ko go! Pu ste pole
su chej tra wy. Ale mu si my za cząć, żeby od ha czyć kon cert. Mu si my. No więc
Anna Pło szaj pa saż na pia ni nie, Ma ria wy szła i do tych su chych traw przez ten
mi kro fon, po pra wia jąc ten kwiat w czer wo nej dłu giej suk ni: „Bu kie ty wiej skie,
jak wia do mo...”. Tyle po wie dzia ła. Na gle wstał, gdzieś tak pi ęćdzie si ąt me trów
od nas, wi docz nie le żał wcze śniej w tych su chych tra wach, me nel kom plet nie pi‐ 
ja ny i rzu cił krót ko: „Spier da laj!”. I od pa dł z po wro tem w tra wę. Anna Pło szaj
prze rwa ła gra nie Cho pi na, Ma ria od chrząk nęła, kiw nęła gło wą w stro nę Anny,
Anna pa saż z po wro tem, ru sza zno wu Cho pin i Ma ria po raz dru gi: „Bu kie ty
wiej skie, jak wia do mo, wi ąza ne były wzwyż i stro mo...”. I z nie ja kim opó źnie‐ 
niem ten sam me nel, ale już w to wa rzy stwie le d wie sie dzącej ko bie ty, krzyk nął
o wie le ostrzej: „Mó wi łem! Spier da laj!”. I od pa dli oby dwo je. I tak się kon cert
pierw szo ma jo wy na Sta wach Jana sko ńczył. Spo koj nie spa ko wa li śmy wa liz ki
i od je cha li śmy.



9.
[pro szę się ro ze brać]



– A praw dą jest, że dzia dek Jan, po nie waż był pierw szym den ty stą w An dry‐ 
cho wie, jak przy je żdża ły ze wsi dziew czy ny co bar dziej atrak cyj ne pierw szy raz
w ży ciu do den ty sty, to mó wił: „Pro szę się ro ze brać”? I one do pasa się roz bie ra‐ 
ły?

• Pierw sze sły szę. Asy sten tem ojca był Krzy siu Pa ła szew ski, któ ry był, ow‐ 
szem, bar dzo przy stoj nym mężczy zną, ale bez nogi...

– Znam tę hi sto rię od bab ci.

• Bab cia była za zdro śni cą.

– Po dob no to był nu mer po pi so wy. Że pierw szy raz ko bie ci ny ze wsi przy by‐ 
wa ły do den ty sty, więc nie wie dzia ły... Nie zna łeś tego?

• Ra czej nie po dej rze wam... Zna czy po ojcu bym się tego nie spo dzie wał,
a Krzy siu nie był, moim zda niem, ty pem Ca sa no vy. Bo to bym zro zu miał, gdy by
był naj przy stoj niej szy we wsi, wiesz. No ale bez nogi... Na to miast pa mi ętam, że
w nocy w zi mie, na przy kład, przy je żdżał gó ral z ja kąś Ka śką czy Ma ry ną, no
i bez znie czu le nia trze ba było wy ry wać zęba. To się ją przy wi ązy wa ło do fo te la,
trzy ma ło za nogi, ja trzy ma łem, Krzy siek trzy mał, wszy scy trzy ma li, kto żyw,
a ona i tak się wy ry wa ła. I po tem ucie ka ła w ogród. A rano, wiesz, kie dy się
wszy scy bu dzi li, wi dzie li ja kieś po bo jo wi sko dzi kich zwie rząt. Krwi pe łno, po de‐ 
pta ny śnieg. Ta kie sy tu acje się zda rza ły.

10.
[po wie dzia ła cipa du pie]

– „Po wie dzia ła cipa du pie...” Czy mó głbyś do ko ńczyć? Bo nie znam w ca ło ści
tego dzie ła.

• Ale opo wie dzieć, skąd to znam?

– Wszyst ko.

• To jest wiersz, któ ry usły sza łem z ust ko bie ty, w któ rej jako dzie wi ęcio kla si‐ 
sta się ko cha łem, Ma rii Za jąców ny Za jąc.

– Ma rii Za jąców ny Za jąc?



• Ma rii Za jąców ny Ra dwan, żony Stasz ka Ra dwa na, ak tor ki, u któ rej by łem na
imie ni nach w ich domu w Kra ko wie. Byli też Waj do wie et con sor tes, no, taka
śmie tan ka kra kow ska. No i w któ ry mś mo men cie jed na z sióstr Stasz ka Ra dwa na
klasz cze w dło nie i krzy czy: „Ma ry sia! Ma ry sia!”. Nie wie dzia łem, o co cho dzi,
ali ści Ma ry sia wy szła na śro dek i bez żad nych wstępów wy re cy to wa ła na stępu‐ 
jący utwór:

„Po wie dzia ła cipa du pie: oj, nie mo żem tak żyć w ku pie, bo ty pier dzisz, ha ła‐ 
su jesz i ro bo tę chu jom psu jesz. Na to dupa ob ra żo na: O! Ty piz do pier do lo na!
Cie bie je bią, to bie pła cą, a mnie biją, chuj wie za co!” Był nie ko ńczący się
aplauz, gra tu la cje, a po tem wszy scy prze szli do dal szych to a stów. Po przy jęciu
po pro si łem o za pi sa nie tego wier sza, któ ry stał się w przy szło ści przy czy ną wie lu
mo ich to wa rzy skich suk ce sów.

– Na przy kład?

• Na przy kład po pla nie fil mo wym Za kła du przy je cha li śmy w Świe ra do wie do
tak zwa nej bazy. Były tam in stru men ty mu zycz ne, na któ rych gra li ko le dzy ak to‐ 
rzy. Wszy scy oczy wi ście do brze za kro pie ni al ko ho lem. To był ósmy mar ca i na
sali sie dzia ło z trzy dzie ści ko biet z Ro sji z tu li pa nem w dło ni. Na mó wio no mnie,
że bym po wie dział ten wiersz. One mu sia ły ro zu mieć, mimo że mó wi łem po pol‐ 
sku, do mi kro fo nu, przy akom pa nia men cie per ku sji i tak da lej.

Pa mi ętam też minę, dość spe cy ficz ną, kie dy na uszko szep ta łem ten wiersz Ire‐ 
nie Jun, Gusi, na mó wio ny oczy wi ście przez ko le gów. Ona ten pre zent znio sła
dziel nie, ale wi dać było, że to dla niej trud ne. Rów nież wiel bi cie lem wier sza był
Woj tek Wój cik. Jak kręci li śmy Trój kąt ber mudz ki, za wsze rano, przy śnia da niu,
mu sia łem mu te fra zy re cy to wać. Co dzien nie.

11.
[bie gi]

– Pa mi ętasz bie ga nie po Zla ri nie po pi ja ku?

• Tak.

– Bie ga łeś w ta kim bia łym gar ni tu rze całą noc, do świ tu. I nad ra nem po li cja
zla ri ńska cię przy chwy ci ła. To jest ja kiś lejt mo tyw, te two je bie gi w mrok.

• Tak... Chy ba tak.



– Pa mi ętam też two ją słyn ną sztucz kę, któ ra się tro chę wi ąże z tymi bie ga mi:
sta wa nie na gło wie i pi cie szo tów w tej po zy cji. Ale już nie sta jesz na gło wie.
I też już nie bie gasz.

• Nie je stem już dłu go dy stan sow cem. Nie piję tyle al ko ho lu co kie dyś. No i też
nie mie wam tego ro dza ju bzu ma. Mi ko łaj Gra bow ski kie dyś po wie dział: „To się
źle sko ńczy. Je steś wa riat. Bez żad nych opo rów za pusz czasz się w naj bar dziej
nie bez piecz ne dziel ni ce, w ja kieś okrop ne re wi ry”. My ślę, że wła śnie przez te
moje pe re gry na cje i też przez te bie gi Mi ko łaj mnie sko ja rzył z Gon za lem. Bo
Gon za lo też ry zy ko wał, cho dząc do ciem nych dziel nic i szu ka jąc chło pa ków.

– A ty cze go szu ka łeś?

• Mnie coś nio sło. Na Zla ri nie to była sar de la da, czy li uro czy sto ść pie cze nia
sar de li i ko niec woj ny na Ba łka nach. Cho ciaż woj na wła ści wie jesz cze trwa ła.
Pa mi ętasz, stro ili in stru men ty na ryn ku na wy spie, a w od da li pło nął jesz cze
Knin. Przy je żdża ły trum ny na tę sar de la dę. Z bo ha te ra mi. I część tej im pre zy była
cu dow na, bo się ko ńczy ła woj na i lu dzie bar dzo już chcie li ta ńczyć i się ba wić,
ale część była po twor na, bo te trum ny i roz pa cza jące wdo wy. Bo spa lo ne domy.
To było nie sa mo wi te.

Jed no cze śnie ja kiś lu do wy po eta mó wił wier sze ku ogól nej ucie sze. O pier dze‐ 
niu. Wszyst ko na „p”. Ka żde sło wo na „p”. Więc mimo że śmy chor wac kie go
wte dy jesz cze nie zna li jak dziś, to jed nak to było sza le nie za baw ne. I wszyst ko
się na tej sar de la dzie mie sza ło. Sal wy śmie chu i sal wy z ka ra bi nów. I była nie sa‐ 
mo wi ta eks cy ta cja, eu fo ria, jak by wy buch wul ka nu emo cji.

I ja oczy wi ście w ta kich sy tu acjach za wsze się da wa łem po nie ść. Za wsze temu
to wa rzy szył al ko hol i zni ka ły gra ni ce świa do mo ści, że za pusz czam się w mrocz‐ 
ne re jo ny, w coś nie bez piecz ne go. Tak było za wsze. Póki by łem oczy wi ście mło‐ 
dy. Uwiel bia łem to.

Szyb ko bie ga łem, bo by łem sprin te rem w mło do ści, w zwi ąz ku z tym to mi do‐ 
da wa ło nie sa mo wi te go po czu cia uskrzy dle nia. I było nie do za ha mo wa nia.
W któ ry mś mo men cie coś pęka ło i za czy na łem biec. I bie głem, aż mi star cza ło
sił, do utra ty od de chu. A wte dy na Zla ri nie to bie głem, wy krzy ku jąc coś w stro nę
tych dzi kich plaż, któ re przez dwa dzie ścia lat po tem pe ne tro wa li śmy z Te re są. No
i mnie zgar nęła po li cja. Bo może krzy cza łem za gło śno, a to było nad ra nem. By‐ 
łem już moc no zmęczo ny, więc po tul nie da łem się za pro wa dzić do domu.

– Pa mi ętam. Przy szli zo ba czyć pasz port.



• No wła śnie.

– A czy kie dy kol wiek te bie gi ota rły się o coś rze czy wi ście nie bez piecz ne go?
Czy to za wsze się do brze ko ńczy ło?

• Cza sem ko ńczy ło się stra chem. Na przy kład kie dy przy je cha łem na pi ęt na sto‐ 
le cie Piw ni cy Pod Ba ra na mi. Ni g dy nie by łem wiel bi cie lem Piw ni cy. To jest ir ra‐ 
cjo nal ne, nie po tra fię tego wy tłu ma czyć i nie za mie rzam. Ale po je cha łem tam za‐ 
pro szo ny przez Ewę De mar czyk, któ ra wte dy tam śpie wa ła, a była moją ko le żan‐ 
ką z roku w szko le te atral nej, do zam ku w Pie sko wej Ska le. I tam śpie wa ły Szwa‐ 
gry, ona, re we la cyj na Za chwa to wicz, rze czo na Ma ry sia Za jąc mo no lo gi, no, nie
będę wy mie niał.

W ka żdym ra zie wy bie głem. Bie głem, bie głem, ale bez ja kie jś spe cjal nej eu fo‐ 
rii, bo tam ra czej się czu łem osa mot nio ny. Nie na le ża łem do tego to wa rzy stwa.
I za nio sło mnie do ta kie go rowu, któ ry był daw ną fosą wo kół zam ku w Pie sko wej
Ska le. Opa rłem się o mur, a za mną była czar na cze lu ść. Tu nel ja kiś. Pi ąta rano,
więc już wy cho dzi ły zom bie z tych sal. Na gle sły szę strasz ne rzęże nie, ta kim ni‐ 
skim gło sem, i coś mnie uca pi ło za lewe ra mię. Bo sta łem opar ty o łuk sta re go
mo stu, a za mną cze lu ść.

By łem prze ra żo ny. Wy trze źwia łem w se kun dę i ba łem się ogląd nąć. Ale zer k‐ 
nąłem na ra mię i zo ba czy łem krwa wy ochłap. Rękę, ale bar dziej krwa wy ochłap
jed nak. Więc po my śla łem: Ze msta ko smo su. Taki był film, któ ry mnie kie dyś
prze śla do wał. Ro zu miesz. Po mi ędzy pi jac kim zwi dem a re al no ścią, od wra cam się
i wi dzę, że w tej cze lu ści jest czło wiek. Cały we krwi, okrop nie zma sa kro wa ny
i pyta mnie: „Któ rędy do Kra ko wa?”.

Oka za ło się, że on się wy chy lił przez ba rie rę mo stu nad tą fosą, a było bar dzo
wy so ko, i spa dł. Szczęśli wie tam była tra wa, więc się nie za bił. Ale moc no po tur‐ 
bo wał i sto czył do tego ka na łu. Wy trze źwiał. Za czął wy cho dzić i tra fił na mnie.
Po mo głem mu. Za częły kur so wać sa mo cho dy, ja kieś bu si ki do Kra ko wa, od wo‐ 
żące go ści, więc go tam wpa ko wa łem. Ale ge ne ral nie te bie gi prze ży łem bez
szwan ku. Coś mnie chro ni ło.

Mnie za wsze eks cy to wa ły nie zna ne, nie do ko ńca zde fi nio wa ne te ry to ria. Na
przy kład ni g dy się nie ba łem, obiek tyw nie rzecz bio rąc, nie bez piecz nych sy tu acji.
Kie dyś we Wro cła wiu pra co wa łem za chle bem, pro wa dząc kó łko te atral ne przy
pla cu En gel sa. Przy je cha łem wów czas z Nor we gii, był 1968 rok, w ab so lut nie
do sko na łym kom ple cie dżin so wym Lee. Kurt ka nie ska zi tel nie skro jo na i dżin sy.
I pro wa dzi łem z dziew częta mi pró bę i na gle na tę pró bę w Domu Kul tu ry wtar‐ 
gnęła gru pa chło pa ków i za częli prze szka dzać. Nie wie dzia łem, że to są po pro stu



chłop cy tych dziew czyn. One za częły pisz czeć i tak da lej, a ja ich zde cy do wa nie
i dość ener gicz nie wy pro si łem z sali. Je den się oci ągał, więc go wzi ąłem za
wszarz i wy rzu ci łem za drzwi.

Sko ńczy ły się za jęcia, wy sze dłem na klat kę scho do wą. To była sta ra po nie‐ 
miec ka ka mie ni ca. Ciem no, nie bez piecz nie. I na gle ze wszyst kich kątów wy szli
ci mło dzie ńcy. No i iro nicz nie za czy na ją ga dać ze mną, któ ryś wy ci ąga nóż
spręży no wy, otwie ra go i mówi: „Ład na kurt ka, ład ne dżin sy”. I tak je dzie
ostrzem po tym dżin sie.

– Ba łeś się?

• Po czu łem się nie swo jo. Wy star czy, że mnie dźgną parę razy albo że obe drą
mnie z tych dżin sów. No bo ja z in nej sfe ry, praw da, ktoś, kto ich przed se kund ką
wy pro sił. A oni przy szli w do brych hu mo rach. Ale nie ba łem się i za cząłem
z nimi roz ma wiać. „No do brze”, mó wię, „chce cie, pro szę bar dzo, mogę zdjąć to
wszyst ko. We źcie po tnij cie to albo we źcie so bie i cho dźcie w tym, dla mnie to nie
ma spe cjal ne go zna cze nia”. Ale mia łem du szę na ra mie niu. Wy ma lut cy
w domu...

– Ale nas nie było na świe cie prze cież.

• Jak to?

– W sze śćdzie si ątym ósmym? Bła żej się uro dził w sie dem dzie si ątym, a ja do‐ 
pie ro w sie dem dzie si ątym trze cim.

• To mu sia ło być pó źniej. Ale ku pi łem te dżin sy na pew no w sze śćdzie si ątym
ósmym. Bo to była Nor we gia.

– Może te dżin sy nie były ta kie ca łkiem nowe?

• Może nie były. No, wszyst ko jed no. W ka żdym ra zie to czy łem z nimi dia log,
oni ra czej zgłu pie li wo bec tego dia lo gu, bo my śle li, że mi na pędzą stra cha albo że
mi roz kwa szą nos.

– A tu nic się nie sta ło.

• Sko ńczy ło się tym, że ani mi nie za bra li tych dżin sów, ani nic, i co roku przy‐ 
no si li mi, oczy wi ście kra dzio ną gdzieś z la sów dol no śląskich, cho in kę na świ ęta.
I ja się z nimi bar dzo za ko le go wa łem, na wet dwóch przy szło do ze spo łu. Mało
z nich mia łem po żyt ku, ale byli w ze spo le i byli fan ta stycz ni.



– A two je do bre re la cje z wszel kie go ro dza ju oso ba mi spo za tak zwa nej nor‐ 
my? Z wa ria ta mi na przy kład?

• Bar dzo ich przy ci ągam i trak tu ję jak part ne rów. Lgną do mnie. A ja ich je‐ 
stem cie kaw.

Mam głębo ko za ko rze nio ne prze ko na nie i osta tecz nie w to wie rzę, że w czło‐ 
wie ku jest wi ęcej do bra niż zła. Cho ciaż my ślę, że na przy kład to tal nie bym się
nie był w sta nie po ro zu mieć z pi sio ra mi. Bo to są lu dzie przede wszyst kim bio‐ 
rący od wet. A czło wiek, któ ry bie rze od wet, jest za śle pio ny.

12.
[alfa wilk]

• By wam czło wie kiem bar dzo agre syw nym w obro nie wa żnych dla mnie osób
i war to ści. Wte dy za mie niam się w alfa wil ka.

– A nie w re ki na?

• I w re ki na. Co mi po wie dzia no kie dyś. Że dam so bie w ży ciu radę, bo je stem
re ki nem.

– Tak. Już mó wi łeś o tym. Trzy razy. Edek mnie za bi je, je że li jesz cze raz to
będzie.

• Trzy razy? No to już nie mó wię.

13.
[kon ge nial ne]

– Co to jest to „kon ge nial ne”?

• Kon ge nial ne? To jest spe cjal ny ro dzaj ge nial no ści. To jest coś wi ęcej niż ge‐ 
nial ne.

– Ro zu miem.

• Ale twój Edek mówi, że to nie jest po praw ne uży cie. Więc ja już to wy rzu ci‐ 
łem ze słow ni ka.



– Rze czy wi ście co raz rza dziej tego uży wasz.

• Wła ści wie w ogó le nie uży wam, bo kie dy chcę użyć, to przy po mi na mi się
Edek. Ni g dy tego nie spraw dza łem, po pro stu ufam mu.



Z W Y  K Ł Y  S Z A  R Y  C Z Ł O  W I E K

– Pro po nu ję dzi siaj krót ko. Krót ko, ale smut no. Wiem, że to cię bar dzo po ru‐ 
szy ło: Piotr Szczęsny, któ ry się pod pa lił. Zwy kły sza ry czło wiek.

• Mam wra że nie, że zna la złem się w ciem nej stud ni, z któ rej się nie mogę wy‐ 
do stać. Cza sa mi śni się sen, w któ rym nie je steś w sta nie roz po znać miej sca ak cji.
Wiesz, że mu sisz uciec, ale nie mo żesz zna le źć kie run ku. I to jest strasz nie sil ne.
Do tego stop nia, że od razu je stem agre syw ny i wście kły. Chce mi się pła kać
z bez rad no ści. Je stem spo nie wie ra ny przede wszyst kim re ak cją na ten fakt, ja kąś
bar ba rzy ńską, któ ra po wo du je, że w tym mo men cie nie na wi dzę tego kra ju, nie na‐ 
wi dzę lu dzi, któ rzy go za miesz ku ją. Miesz ka ńców Nie po ło mic, któ rzy na zy wa ją
go wa ria tem.

– Czło wiek pod pa la się z roz pa czy i zo sta wia list, w któ rym jest ta kże to, co ja
czu ję. Siła tego ge stu jest taka, że w ze sta wie niu z tym wszyst ko, co ro bię, wy da‐ 
je mi się bez sen sow ne, żad ne. Czy w cza sach bar ba rzy ńskich sztu ka ma ja kąkol‐ 
wiek ra cję bytu? Czy jest sens to ro bić? Być ar ty stą?

• Być może mój ar gu ment jest skraj nie in fan tyl ny, ale uwa żam, że ma, i to naj‐ 
głęb szy. Sztu ka daje lu dziom szan sę. Daje per spek ty wę. Na wet je śli ta per spek ty‐ 
wa jest ilu zo rycz na albo uto pij na.

– Ale jaką per spek ty wę?

• Otwie ra dro gę, na przy kład ku obro nie czło wie cze ństwa. Je śli się prze sta je
co kol wiek mó wić i ro bić, to zna czy, że się pod da ło ca łko wi cie złu. Tym sa mym
się to zło apro bu je. Dla mnie jest nie uza sad nio ne my śle nie o bez sen sie twór czo ści
w pro por cjach do tego aktu. Przy mie rzasz swo je po ten cja ły ar ty stycz ne, swój wy‐ 
si łek, po świ ęco ny czas do sy tu acji eks tre mal nej, w któ rej czło wiek za my ka swo je
ży cie. Sa mo spa le nie jest dla mnie czy mś prze ra ża jącym i jed no cze śnie nie sa mo‐ 
wi cie pi ęk nym. I to jest ab so lut nie nie po rów ny wal ne.

– W kon te kście kry zy su, któ re go wła śnie do świad czam, kry zy su wia ry w czło‐ 
wie ka, w świat, a przede wszyst kim w to, co ro bię, ta nie po rów ny wal no ść uzmy‐ 
sła wia mi do dat ko wo wła sną aro gan cję.

Ja na praw dę wie rzy łam, że pio sen ki mogą zmie niać lu dzi. Wy da wa ło mi się, że
zbli ża się nie bez piecz ne prze si le nie, że le ci my w otchłań. My śla łam, że je że li po‐ 



świ ęcę całą swo ją ener gię, to tal nie się temu od dam, je że li będę wy star cza jąco
gło śno krzy czeć, to wy star czy. Nie mam już złu dzeń. Je że li jesz cze będę się zaj‐ 
mo wać sztu ką, to będę chcia ła ro bić rze czy, któ re będą da wać lu dziom po pro stu
wzru sze nie, może ra do ść. Nie wy obra żam już so bie sie bie na ba ry ka dach, w wal‐ 
ce. To się wy czer pa ło. Krzyk się we mnie zu żył.

• A czy nie będzie to unik?

– Ale ja już nie mam siły.

• No wła śnie. Nie masz już siły. Ale, Ma ry siu, za sta nów się. Śpie wa łaś o rze‐ 
czach w grun cie rze czy prze ra ża jących, a chcia łaś, żeby lu dzie mo gli do tego ta‐ 
ńczyć. Czy li pra gnęłaś ja kie jś sprzecz no ści sa mej w so bie.

– To też było pysz ne. To się nie uda ło.

• Pra gnie nie ze sta wie nia ar cy po wa żnych rze czy i pul su mu zy ki nie mal roz ryw‐ 
ko wej ja ro zu mia łem bar dziej uni stycz nie: jako po łącze nie afir ma cji i ra do ści
z nie ustan nie ko tłu jącą się w nas ciem no ścią.

– Inni nie zro zu mie li.

• • •



Kie dy za my kam oczy, wi dzę to, co po tam tej stro nie po wiek.
Moje ga łki oczne ro bią fi ko łka i przy glądam się wnętrzu swo jej gło wy od środ‐ 

ka.
Wi dzę pa ru jące za go ny my śli, ob ra zy cze ka jące w ci szy na swo ją ko lej.



Ide al nie po se gre go wa ne, wil got ne grząd ki słów, kie łku jące idee.
Zu chwa łe po my sły od sta wio ne do fer men ta cji.
Zero cha osu, zero przy pad ku.
Po pacz ko wa ne cze ka ją na de cy zję, sy gnał. Wte dy ła du ją się do ka ta pul ty

i strze la ją w świat.
Kie dy obo la ła, oplu ta i zra nio na re ak cja mi czo łgam się do nory, wita mnie tata

z sze ro ko otwar ty mi ra mio na mi i uśmie chem: „Ko cha nie, ty masz ja koś ina czej
po fa łdo wa ny mózg”.

I gra tu lu je zwy ci ęstwa.

• • •

• To, co mnie naj bar dziej po nie wie ra w śmier ci Pio tra Szczęsne go, to re ak cja
na nią. Dla mnie to akt świ ęty. Słu cha łem tych kre ty nów z Nie po ło mic za jętych
tyl ko je dze niem i wy da la niem, jak ob rzu ca li go bło tem. Cie kaw je stem, jak oni
by się czu li, gdy bym ja ob rzu cił bło tem ich ka to lic kie wi ze run ki. To jest dla mnie
wstrząsa jące.

– A nie jest dla cie bie wstrząsa jące mil cze nie i brak za an ga żo wa nia lu dzi w ja‐ 
kąkol wiek od po wie dź? Tu się czło wiek pod pa lił w obro nie wol no ści i nic. Ci sza.
Nikt się tam nie po ja wia. Dla mnie to nie wy obra żal ne.

• On jest to tal nie sa mot ny.

– Mało me dial ny. Jak się wy da rzył Smo le ńsk i zwło ki były wie zio ne z lot ni ska,
to cała Żwir ki i Wi gu ry świe ci ła. Ty si ące lu dzi było w unie sie niu, w odświ ęt nej
jed no ści, ze świe ca mi, kwia ta mi; obcy lu dzie, przy tu le ni, ra zem. Bo ska la tych
śmier ci była spek ta ku lar na. Bo było dużo tru pów. I Edek po wie dział wte dy, że to
jest taki „nasz sam bo drom”. W Bra zy lii mają kar na wał sam by, naj wi ęk sze wspól‐
no to we sza le ństwo, a my mamy kar na wał śmier ci. Śmie rć nas jed no czy i tru py
dają nam eks ta zę. Ale musi ich być dużo albo musi ktoś wa żny ze jść. Zwy kły
sza ry czło wiek nie wy star czy.

• Bo my je ste śmy kul tu rą fu ne ral ną od po ko leń, od za wsze.

– A do Szczęsne go nikt nie przy cho dzi.

• On jest mia żdżący. Nie wiem, czy on to zro bił w od po wied nim mo men cie.
I już sam fakt, że ja to ana li zu ję, jest bez na dziej ny. Wszyst ko mnie mier zi. Je stem



w to tal nym dole.

– Ale i we wkur wie też.

• Wkur wie strasz nym, bo wiem, że sta ła się rzecz de cy du jąca i w tym sa mym
mo men cie jest ca łko wi cie post po no wa na. I po dej rze wam, że te skur wy sy ny
w tym mają ze psu te te swo je zgni łe mó zgi, że nie będą się tym w ogó le zaj mo wać
i w ten spo sób ska żą ten akt na nie byt.

– A dzi siaj Świ ęto Zma rłych.

• Je dy na oso ba, za któ rą za pa lę świecz kę, to będzie on. Ale po patrz, co za idio‐ 
tyzm. Prze cież to się zda rzy ło w mi ędzy cza sie. Jego śmie rć. A ja już wcze śniej
ku pi łem trzy zni cze z oka zji świ ęta, któ re mam naj głębiej w du pie. W du pie mam
Za dusz ki i te na sze po sty pol skich dusz.

– Wiecz ne grze ba nie się w gro bach.

• Na pa wa mnie obrzy dze niem to wszyst ko, w czym bio rę udział. A jed nak
świecz ki na ju tro ku pi łem. Jak bym się bał, że jak nie pój dę za pa lić w tym dniu
świecz ki na gro bie ro dzi ców, to im się coś po śmier ci sta nie.

Ni g dy nie za pom nę re ak cji gra ba rzy, któ rzy ko pa li grób dla mat ki w miej scu,
gdzie le żał oj ciec. I ja sta łem nad tym. Przy pad ko wo się zna la złem na cmen ta rzu,
bo za ła twia łem ja kieś tam urzędo we spra wy. I oni ko pa li ten grób, oczy wi ście
w dupę pi ja ni, jak to gra ba rze, i mó wią: „Pa nie Ja siu! Pew nie pan cze ka, czy po
ta tu siu coś tu zo sta ło? Pa nie Ja necz ku! Nic nie zo sta ło, na wet je den ząbek, choć
był den ty stą. Ani wło sek, nic”. I ja słu cham, jak oni ten żwir prze szu ku ją, czy tam
nie ma ja kie jś reszt ki mo je go ojca, któ ry będzie z moją mat ką po cho wa ny.

I przy znam ci się, że było mi to tak strasz nie wte dy obo jęt ne. Ale za cząłem od
tego, że mam w du pie Wszyst kich Świ ętych, a chcia łem po wie dzieć, jak sil ne są
kody na sze pol skie, re li gij ne. Kup trzy zni cze dla có recz ki, żo necz ki i sie bie. Bo
Za dusz ki.

• • •

– Ni g dy nie mia łeś dość? Tego kra ju, tych lu dzi, sa me go sie bie tu taj? Ni g dy
nie mia łeś wy star cza jąco sil ne go wkur wu, żeby wy je chać? Prze cież wiesz, że są
miej sca, gdzie ła twiej się żyje. Ni g dy ci nie przy szło do gło wy, żeby pier dol nąć
tym mro kiem, tym nie na wi dze niem sie bie i spró bo wać żyć gdzie in dziej? Tam,



gdzie jest świa tło? Gdzie nie ma tego gme ra nia w gro bach, ma so chi stycz ne go za‐ 
da wa nia so bie bólu i by cia ra zem tyl ko w tra ge dii i w śmier ci?

• Nie. Dla te go że ja nie ro zu miem w ogó le fe no me nu uciecz ki.

– Ale to nie jest uciecz ka, to wy bór. Wy bór świa tła. Dla cze go masz się męczyć
w ciem no ści?

• Może to moje prze kle ństwo, ale nie po tra fię. Aku rat ja, któ ry jako pierw szy
w ro dzi nie, jako li ce ali sta jesz cze, mo głem wy je chać do Sta nów, ko rzy sta jąc
z ame ry ka ńskie go pasz por tu mat ki. I ro dzi na mi pro po no wa ła, że bym przy je chał
do Ame ry ki, stu dio wał i zo stał. Mia łem tam wszyst ko za ła twio ne od szko ły śred‐ 
niej. A ja od mó wi łem. Na wet mimo nie doj rza ło ści, ta kiej wie ko wej, nie wy obra‐ 
ża łem so bie sie bie tam. I da lej nie wy obra żam.

To prze kle ństwo. Moje miej sce po pro stu jest tu taj. Bar dzo bym chciał, że byś
nie trak to wa ła tego jako zo bo wi ąza nia, bo je śli znaj dziesz swo je miej sce gdzie in‐ 
dziej, na ko ńcu świa ta na wet, to jedź. Na to miast ja nie je stem w sta nie. Uży łem
sło wa „uciecz ka”, bo ja koś we wnętrz nie uwa żam to za uciecz kę. Im trud niej, tym
bar dziej trze ba się mie rzyć.

– Ale to, co te raz mó wisz, to jest wła śnie strasz nie pol skie! To co? Na le ży
tkwić w tym cier pie niu i zno ju?

• No wła śnie, bar dzo pol skie. Ale je stem Po la kiem, nic na to nie po ra dzę. Wi‐ 
dzę gów no, w któ rym żyję, ale nie zo sta wię go, żeby śmier dzia ło. Nie za mie rzam
go za sy py wać. Chcę coś z tym ro bić. Tu taj.

Mam sie dem dzie si ąt pięć lat, je stem dziec kiem ostat nie go roku woj ny, na praw‐ 
dę prze sze dłem taką ilo ść trans for ma cji, fa scy na cji, klęsk, za pa ści i roz cza ro wań,
że te raz bar dzo chcia łbym mieć już świ ęty spo kój. Je stem sta ry. I chcia łbym, żeby
Te re sa też się tym wszyst kim tak strasz nie nie przej mo wa ła. I mó głbym wy je‐ 
chać, na wet stać nas na to. A jed nak wy bie ram okrop ne ry zy ko w tym kra ju.

– Ab so lut nie cię ro zu miem. Wszyst ko, co ro bię, ma kon tekst pol ski. Pol ska jest
wa żna dla mnie. Bez niej tego nie ma. I w ja ki mś sen sie mnie też nie ma. Wkur‐ 
wia mnie, ale też in spi ru je, wzru sza, a cza sem, rzad ko, ale jed nak, cza sem za ty ka
mnie jej pi ęk no.

• • •



• Pa mi ętam, jak był u nas Do uglas, syn sta re go Kir ka. I po spek ta klu Trans‐ 
atlan ty ku go ści li śmy go na ko la cji i on po wie dział mi, że gdy bym zro bił to, co ro‐ 
bię w tym Gon za lu, tam, to już by łbym po wszyst kich Osca rach. Ale ja je stem tu!
Nie tam! I to jest za sad ni cza ró żni ca. Tu chcę być. I nie ża łu ję ja koś szcze gól nie
tych Osca rów.

– Lu bię w to bie, że w ogó le nie masz go ry czy w tym te ma cie.

• Zgorzk nia ły ar ty sta nie jest ni ko mu po trzeb ny. Jest jak sta ry sple śnia ły grzyb.
Żyje, ale już nic z nie go.

– I jesz cze śmier dzi.

• I tru je tym smro dem.

– A kom ba tanc two nosi jak kru cy fiks. Dla te go to, co ja te raz ro bię, to nie unik.
Ta prze rwa. Ra czej mi sja ra tun ko wa. Jak jest awa ria w sa mo lo cie i wy pa da ją ma‐ 
ski tle no we, to naj pierw mu sisz za ło żyć ma skę so bie, a do pie ro po tem sąsia do wi.
Więc jak lu dzie mó wią do mnie: „Ma ria, mu sisz! Śpie waj! Te raz. O tym, co się
dzie je”, to ja wiem, że nie mu szę. A na wet mi nie wol no. Bo nie mam siły.
A przede wszyst kim chwi lo wo wia ry. Taki mo ment. Awa ria sys te mu. Mu szę się
od bu do wać. To kwe stia ele men tar nej uczci wo ści.

• Ja na pew no wiem jed no w tej chwi li. I to do ty czy tego, co mó wisz, to do ty‐ 
czy Szczęsne go i ge ne ral nie ka żdej po dob nej chwi li. I to trzy ma mnie przy ży ciu
i w jako ta kiej for mie. Mia no wi cie w naj gor szej sy tu acji, któ ra spa da na cie bie
znie nac ka, któ rej nie ro zu miesz albo któ ra cię prze ra ża, nie wpa daj w pa ni kę. To
się łączy z tym, co mó wisz o ma skach. Nie wpa daj w pa ni kę.

I ja te raz sam w so bie, ze sobą, w zwi ąz ku z sza rym czło wie kiem cze kam. Cze‐ 
kam, co się we mnie wy klu je. Być może to kwe stia go dzin, dni albo ty go dni. Tak
samo, jak wie rzę, że zbli ża się ko niec rządów tych bar ba rzy ńców. To pęk nie nie‐ 
dłu go. I wte dy trze ba będzie mieć dużo siły.

– W ja ki mś sen sie prze cież to, co się dzie je, nie jest ni czym za ska ku jącym. Pa‐ 
mi ętam, cze go mnie uczy li w hu ma ni stycz nym li ceum w kla sycz nej kla sie. Że
świat to cy kle. Po wsta wa ły re we la cyj ne cy wi li za cje, sztu ka kwi tła, od kry cia, de‐ 
mo kra cja, pro gres. Na stęp nie przy cho dzi ły hor dy bar ba rzy ńców, sra ły w świ ąty‐ 
nie, pa li ły mia sta, gwa łci ły, nisz czy ły i wpro wa dza ły re gres. Świa do mo ść tej cy‐ 
klicz no ści mnie tro chę koi. Te raz jest czas bar ba rzy ńców. Czas nisz cze nia i sra nia
w świ ęte miej sca. Wy da je się nam, że to ko niec świa ta. Ale za chwi lę wszyst ko



się zmie ni. Je stem ko ne ser ką ka ta strof. Wie rzę, że są po trzeb ne jak re set. Ich
nisz czy ciel ska moc jest nie zbęd na do wy pi ętrze nia no wych świa tów. Gle ba po
po ża rze jest naj bar dziej ży zna.

• Ale nie mo żesz się za trzy mać. Co będziesz ro bi ła?

– Będę żyć. To na ra zie wy star czy. Nie zna łam cze goś ta kie go jak „po pro stu
ży cie”. Moja do tych cza so wa eg zy sten cja była ca łko wi cie pod po rząd ko wa na pra‐ 
cy. W za sa dzie od dziec ka. Więc te raz się uczę „po pro stu żyć”. I to nie jest ła twe.
Ten mój fo kus to tal ny na pra cę, od za wsze, tak się odło żył w cie le, że ta na uka
boli. A mu szę się ja koś na uczyć bez tro ski.

• Ale to ma funk cję bu do wa nia fun da men tu pod na stęp ną bu dow lę, któ ra się
po ja wi.

– Być może. Ale nie znaj dę no wej for my, nie zmie nia jąc do tych cza so we go mo‐ 
de lu pra cy. A do tych cza so wy mo del, je dy ny, jaki znam, to znój. To było za je by‐ 
wa nie się do imen tu. Za je żdża nie do spodu. I mam wra że nie, że cza sa mi przy no‐ 
si ło to umęczo ne efek ty. In te re su je mnie, czy mo żli we jest two rze nie bez cier pie‐ 
nia. Szu kam no we go języ ka i no we go spo so bu pra cy. Po dro dze oka za ło się, że
mu szę też zmie nić spo ro w ży ciu.

• • •

– Je steś ar ty stą, masz wy ra zi ste po glądy, z któ ry mi się nie kry jesz, je steś au to‐ 
ry te tem, w zwi ąz ku z czym do ma ga się często od cie bie za bra nia gło su w „spra‐ 
wie”. Jak to roz wi ązu jesz? Bo z jed nej stro ny to pew nie po czu cie obo wi ąz ku,
cza sem wła sna po trze ba, ale z dru giej częściej iry ta cja, kie dy ktoś ci mówi, że
mu sisz. Do tego, po dob nie jak ja, or ga nicz nie źle się czu jesz w tak zwa nych
wspól no tach. Jak so bie z tym ra dzisz?

• To tal nie nie ak cep tu ję wspól not. Jest we mnie ja kiś bunt prze ciw ko pod po‐ 
rząd ko wa niu się stad nym ru chom i stad ne mu ży ciu, z wy jąt kiem ro dzi ny. Bo to
jest bar dzo spe cy ficz ne, ale sta do.

– Stad ko.

• To pew nie do ty czy wi ęzów krwi, bo nie sądzę, żeby ten bunt był zwi ąza ny
z wy gó ro wa nym ego albo z lękiem przed wzi ęciem od po wie dzial no ści za re la cje
mi ędzy człon ka mi gru py, na wet w ro zu mie niu ple mien nym. To w grun cie rze czy



ir ra cjo nal ne. To mnie mier zi ło od dziec ka. I za wsze dla mnie to była pa ro dia wi‐ 
ęzi ludz kich, kie dy lu dzie, od gry wa jąc qu asi-ry tu ały, gra li w ja kąś bez na dziej ną
grę. Dla mnie to nie do przy jęcia. Ale może źró dłem jest moja py cha?

– „My, na ród” to nie ty?

• Na pew no nie. Ja, czło wiek – tak. Ale to nie ozna cza, że je stem aspo łecz ny.
Wy da je mi się, że je stem oso bo wo ścią sza le nie otwar tą na dru gie go czło wie ka.

– I em pa tycz ną.

• W sy tu acji, w któ rej je śli tyl ko czu ję, że dany czło wiek po trze bu je po mo cy
i wy ci ąga do mnie rękę, za wsze jej udzie lam, choć bar dzo często do sta ję za to kij
w dupę.

– Ki jem po du pie chy ba?

• Mniej sza z tym. Po ma gam. Po swo je mu. Kie ru ję się pro stą za sa dą in tu icji,
któ ra oczy wi ście nie jest nie omyl na. Za sa dą ja kie goś in stynk tu sa mo za cho waw‐ 
cze go.

– A kie dy zgła sza ją się do cie bie po li ty cy?

• Nie ro bię tego! Bo wiem, czym jest po li ty ka i że prędzej czy pó źniej zo sta nie
to wy ko rzy sta ne opacz nie. I to nie będę ja. To się wy mknie spod kon tro li i na wet
naj bar dziej uczci wy po li tyk, któ ry chce mieć moje na zwi sko i moje po par cie, nie
za pa nu je nad tym.

– A kwe stie spo łecz ne? Ja na przy kład za wsze po prę śro do wi ska LGBT. I „wa‐ 
ria tów”.

• Ja też.

– Te dwie kwe stie są dla mnie bez dy sku syj nie wa żne. Zwłasz cza cho rzy psy‐ 
chicz nie. Sta ram się ro bić to po swo je mu, na wła snych wa run kach, jako Ma ria
Pe szek, a nie jako or ga ni za cja, fun da cja. A ty?

• Ro bię spo ro. Naj chęt niej in co gni to.

– Może to, co naj bar dziej po ci ąga lu dzi w to bie, z cze go so bie ra czej nie zda ją
spra wy, to wła śnie nie za le żno ść. Chcą się do cie bie do brać, chcą z cie bie sko rzy‐ 



stać, ale nie wie dzą, że w mo men cie, w któ rym ty za an ga żu jesz się w ja kiś ruch,
pod kon kret nym szyl dem, stra cisz to, co oni tak na praw dę naj bar dziej w to bie ko‐ 
cha ją. Wol no ść i „nie przy na le że nie”. Czy to jest idio tycz ne, co ja mó wię?

• Nie. Te raz na przy kład, w zwi ąz ku z Pio trem Szczęsnym, je stem w du pie.
Dla te go że to jest tak eks tre mal ne wo bec na szej ro dzin nej afir ma cji ży cia. Ta
cena jest nie wy obra żal na wo bec zła, któ re się dzie je. To na wet nie jest zło, to jest
za lew to tal nej głu po ty. I rze czy wi ście jest tak, że to się ci ągle po wta rza. Je ste śmy
na ro dem, któ ry tego wła śnie wy ma ga: musi zo stać spo nie wie ra ny, po ni żo ny i do‐ 
pie ro wte dy się dźwi ga. Na mo ment.

– Jed no czy na chwi lę wo kół ja kie jś trum ny...

• Żeby się zno wu roz pa ść. Aku rat te raz je ste śmy świad ka mi de gren go la dy.
Pędu w prze pa ść.

– A w tych mo men tach spa da nia w prze pa ść, gdy ciem no ść cię zmia ta, to co
wte dy? Bo zno wu cię o to samo py tam: skąd brać świa tło?

• Nie wiem, gdzie jest punkt, w któ rym to świa tło ma szan sę na erup cję. Po nie‐ 
waż w tej chwi li mam po czu cie, że na szyi za ci ska mi się pętla. Wiem, że nie zo‐ 
sta nę udu szo ny. I wiem, że to się roz lu źni; że w któ ry mś mo men cie to świa tło się
za pa li. Ale nie wiem kie dy. A na ra zie mam po czu cie, że po no szę wspó łod po wie‐ 
dzial no ść za śmie rć Szczęsne go. I to jest coś, co mnie okrop nie dręczy. I to spo‐ 
wo do wa ło, że nie spa łem dzi siaj w nocy, a nie chra pa nie Te re sy. Na stąpił taki od‐ 
jazd na gły, fo kus do tyłu.

– Czy li ro zu miem, że od po wie dzi nie do sta nę?

• Nie, po nie waż ja nie mam od po wie dzi, skąd brać to świa tło.

– Tro chę mnie to wkur wia, że nie je steś w sta nie się skon cen tro wać i mi od po‐ 
wie dzieć. Albo po pro stu nie chcesz. Nie przyj mu ję tego do wia do mo ści, bo nie
mogę uwie rzyć, że nie masz żad nej wska zów ki. Cze goś, cze go by się mo żna
uchwy cić, żeby w tej ciem no ści nie za to nąć. Dla mnie to jest te raz wa żne.

• Nie dam ci tego. Ani dzi siaj, ani w ogó le. Ale dzi siaj szcze gól nie, bo je stem
wy pe łnio ny pust ką. Nie wiem, w któ rą stro nę się udać, bo nie wiem, czym jest
śmie rć tego czło wie ka i po co ona jest. Co ona zna czy? Wiem jed no: nie mogę
po zwo lić, żeby o tym za po mnieć. I dla te go na gle moja wła sna dupa i świa tło,



i moje ży cie się unie wa żnia ją. Scho dzą na dal szy plan. Mam za męt w gło wie.
Mam uster kę. I w zwi ąz ku z tym nie po tra fię dzi siaj, ale też nie wiem, czy w ogó‐ 
le bym po tra fił po wie dzieć, skąd bio rę prze ko na nie, że świa tło mnie nie opu ści.

– Może sens tych roz mów jest taki, że mu szę wresz cie zro zu mieć, że nie do sta‐ 
nę od cie bie od po wie dzi.

• Ani kon kre tów.

– Też je stem obo la ła i chcę cze goś od cie bie, a ty jak by w ogó le tego nie wi‐ 
dzisz. Mó wisz cały czas o so bie.

• Wiesz, że na zwa ne prze sta je ist nieć? Ja wiem, o co ci cho dzi i do cze go się
do bi jasz. My ślę, że podświa do mie chcia ła byś do stać w spad ku taki bez piecz nik.

– Chcia ła bym.

• Za bez pie cze nie, że jak mnie nie będzie, to ty tam si ęgniesz. A to tak prze cież
nie dzia ła. Ta po wta rza jąca się fra za: „Za nim umrzesz”, jest bez czel na. „Za nim
umrzesz, tato, to mi wszyst ko opo wiedz”, „Za nim umrzesz, to mi wy tłu macz”.
Na ra zie wszyst ko wska zu je na to, że śmie rć mi nie gro zi.

– Tak? A jak się umó wi li śmy na pierw szą roz mo wę, to mia łeś za wał. Tyl ko za‐ 
częli śmy i jeb.



P R Z E  S T R Z E Ń

• Ak tor musi umieć bu do wać prze strzeń. To, co jest na oko ło. Ta prze strzeń to
coś ulot ne go, drżąca struk tu ra, w któ rej do cho dzi do gło su two je praw dzi we
„Ty”. A kie dy je steś naj bar dziej sobą, nie masz żad nych ogra ni czeń. Nic nie blo‐ 
ku je two jej spon ta nicz no ści.

To ca łko wi te otwar cie się na „Tu”. Uru cho mie nie wła snych in stynk tów, re cep‐ 
to rów od czu wa nia.

Za po mnie nie tego, co wiesz, co la ta mi gro ma dzisz: wie dza, aso cja cje, do‐ 
świad cze nia. Umie jęt ne ko rzy sta nie z tego wszyst kie go jest wspa nia łe, ale za‐ 
wsze to kon tekst two jej od mien no ści jest klu czo wy.

Aże by mieć do niej do stęp, mu sisz umieć za po mnieć o tym, co „Tam”.

Ma cha ręką, po ka zu jąc dzie si ąt ki ki lo me trów szyn za nami i tyle samo przed.
Sie dzi my na to rach nie da le ko domu ro dzi ców w pod kra kow skiej Ol sza ni cy. Jest
czerw co wa noc.

• Im bar dziej za po mnisz, tym bar dziej sprzy ja jące wa run ki stwa rzasz do „Tu”.
I do fluk tu acji. Ten mi kro ko smos jest bar dzo czu ły – do da je szep tem.

– Czy mo żna to samo za sto so wać jako tech ni kę ży cia?

• Ab so lut nie tak! To prze pis na wi tal no ść. Ale pa mi ętaj: trwa ło ść punk tów
opar cia jest mar twa. Prze pływ drżących im pul sów z cie bie jest klu czem. By cie
w ru chu. Swo bo da. Luz. Otwar cie. I two ja wła sna prze strzeń wol no ści.

Świ ta. Pod ty łkiem czu ję chłod ny do tyk sta li. Mam po czu cie siły. Ogar niam.
Wiem. Wła śnie po sia dłam naj wi ęk szy se kret eg zy sten cji. Ja kieś pta ki bu dzą się
z wrza skiem w krza kach. Świer got, ży cie. Tato z sza ta ńskim bły skiem w oku pod‐ 
ry wa się i wy ko nu je kil ka ta necz nych sko ków. Jest lek ki jak piór ko. Świe ci. Wi dzę
ek to pla zmę, któ ra uno si reszt ki wło sów wo kół jego gło wy.







B A  G N A

– Czy to bie się po do ba, co ja ro bię w sztu ce? Jest to dla cie bie in te re su jące?

• Na po cząt ku by łem okrop nie spi ęty. Ucie szy łem się, kie dy na Fe sti wa lu
Szkół Te atral nych, gdzie po je chał twój dy plom, któ ry z wami zro bi łem, na gro dę
od głów ne go, no bli we go jury do sta ła two ja ko le żan ka, nie ty. Bo to było ta kie
prze wi dy wal ne. Po twier dzi ło to, co my ślę o tym fe sti wa lu. A my ślę nie do brze. Ty
do sta łaś na gro dę od jury stu den tów, czy li naj wa żniej szą w moim prze ko na niu.

To był pierw szy sy gnał, któ ry ka so wał moje lęki. Czy do brze wy bra łaś. Bo nie
ma nic gor sze go niż ja kaś śred nia. Zwłasz cza dla ko bie ty w tym za wo dzie, to jest
ma sa kra. Okrut na, tra gi ko micz na sy tu acja.

– Dla cze go?

• Bo ko bie ty mają prze ki cha ne z ty si ąca po wo dów. Przede wszyst kim cała dra‐ 
ma tur gia jest pi sa na pod fa ce tów, a wam daje jed ną dzie si ątą szans. Jest o wie le
wi ęcej ko biet w tym za wo dzie, niż po trze ba, więc mor der cza kon ku ren cja. Do
tego idio tycz na za sa da w ob sa dza niu mło dy mi, bo jed nak dość szyb ko się sta rze‐ 
je cie, a przy cho dzą nowe. To za wód zdo mi no wa ny przez mężczyzn i jak by ście
się nie prze bi ja ły, jest wam po pro stu trud niej. Więc to było dla mnie wa żne.

Po tem, ogląda jąc ró żne two je role: Elżbie tę Bam, Iwo nę, Ku bu sia P. czy zu pe‐ 
łnie za gad ko wą dla mnie Rim mę w Mar twej kró lew nie, po my śla łem: „Boże, to
jest wy miar ja kie goś wspa nia łe go ak tor stwa, ale też gra ni czące go z czy mś, co ci
może za gro zić”. Bo to było sza le nie in ten syw ne i wy czer pu jące. Pa mi ętam też,
jak gra łaś psa, czy li Na de żdę, w Sy tu acjach ro dzin nych, i to było ka pi tal ne. Za‐ 
wsze kom bi no wa łaś nie ba nal nie i ab so lut nie osob no. To wy ni ka ło z ja kie jś two jej
wal ki. Ta kie jest moje, po za emo cjo nal ne, co jest dość trud ne, wra że nie.

Na pew no to, co cię ce chu je w pierw szym sko ja rze niu, to bez względ na od ręb‐ 
no ść. A po tem ode szłaś z te atru. Twój in stynkt czy in tu icja ka za ły ci pod jąć de cy‐ 
zję, któ rej tak na praw dę nie ro zu mia łem, ale wie rzy łem w jej po wo dze nie i w to,
że wiesz, co ro bisz.



– Ja wte dy tego do ko ńca nie ro zu mia łam, ale wie dzia łam, że mu szę ode jść.



• Od bie ra łem to jako nie chęć do bra nia od po wie dzial no ści za czy jeś dzia do‐ 
stwo i fakt, że mu sisz dzie lić się z czy mś nie rów no wa żnym, pod pi sy wać taką
wspól ną li stę. To jest mi bar dzo bli skie, ale so bie z tym ja koś ra dzę. Poza tym ni‐ 
g dy się nie od wa ży łem ro bić ni cze go in ne go. Oprócz awan gar dy, ale to się samo
zro bi ło.

Przez two je pó jście w śpie wa nie, kom po no wa nie i pi sa nie tek stów, któ re sta ły
się dla mnie zu pe łnie, po wie dzia łbym, zja wi sko we i od ręb ne, pró bu ję zro zu mieć,
gdzie jest oj ciec, któ ry pra gnie two je go spe łnie nia, a gdzie ar ty sta, któ ry jest
w sta nie oce nić, ja kie to robi na nim wra że nie. Ka żda pły ta jest skraj nie inna. To
jest tak ory gi nal ne, że z ni czym nie po rów ny wal ne. Czło wiek mi mo wol nie wchła‐ 
nia ró żne in te re su jące zja wi ska w sztu ce i prędzej czy pó źniej gdzieś ma to
wpływ na jego osta tecz ną wy po wie dź, ale to, co cie bie ce chu je jako ar tyst kę, to
że ni g dy w two jej twór czo ści nie ma ce chy ko pist ki. Czym prze si ąk ni ęte są
wszyst kie te cipy z na sze go pol skie go ryn ku, któ re po pro stu nie mają nic do po‐ 
wie dze nia. Śpie wa ją o ni czym, po si łku jąc się ja kąś imi ta cją pseu do po etyc kich
albo pseu do wyw ro to wych spraw.

Nie chcę rzu cać w tej chwi li na zwisk, ale te tak zwa ne skar by na ro do we, no,
dla mnie to jest gów no. Sza le nie uta len to wa ne, w sen sie, że ela stycz ne, mu zy kal‐ 
ne, no ale to na tu ra dała. Na przy kład pi ęk ny głos, bar wę. Tyl ko że to jest to tal nie
o ni czym. Mnie o wie le bar dziej sta bi li zu je w moim po glądzie wy po wie dź Ja ro‐ 
sła wa Mi ko ła jew skie go, wy bit ne go po ety, któ ry two je tek sty na zy wa nową po‐ 
ezją. I ja też tak je ro zu miem. Przede wszyst kim ty za wsze pi szesz o czy mś.

– Czy li ak cep tu jesz?

• Ab so lut nie. Praw do po dob nie całe lata po szu ki wań i udręk w te atrze spo wo‐ 
do wa ły, że ta ka ta pul ta, któ ra cię z nie go wy rzu ci ła, mia ła nie zwy kłą siłę. Nie tyl‐ 
ko se pa ra cji od tego, co jest za tobą. Tam było mnó stwo po zy tyw nych do świad‐ 
czeń, któ re cię na ła do wa ły, i warstw, któ re dały ci taką ra kie tę, któ ra przez tych
kil ka płyt po pro stu przez Pol skę prze le cia ła, cze go do wo dem jest ta część spo łe‐ 
cze ństwa, któ ra nie zi dio cia ła, wi dzi ró żni cę i któ rej je steś po trzeb na.

– Bar dzo bu du jące jest to, co po wie dzia łeś.

• Jak będziesz spi sy wać, to chcę, żeby te „cipy” pa dły.

– Do brze, „cipy” zo sta ją. A czy masz ja kiś po gląd, dla cze go lu dzie re agu ją na
moją oso bę tak sil nie? Bo pierw sze dwie pły ty były ge ne ral nie uwiel bia ne, ale
po cząw szy od Je zu sa, jest pa smo je ba nia. Jest też wy ra źny roz dźwi ęk po mi ędzy



tym, co re cen zen ci czy śro do wi sko wi de cy den ci pi szą, a tym, co od bior cy, tak
zwa ni zwy kli lu dzie, czu ją. Często re cen zje są wręcz na pa stli we.

• I ob ra źli we.

– Część lu dzi chcia ła by za ka za nia tego, co ro bię: na przy kład „ak cja zde le ga li‐ 
zo wa nia twór czo ści Ma rii Pe szek”. Albo te li sty, wiesz ja kie, bo ta kże do was
przy cho dzą, że mnie za bi ją czy że spa lą mi dom, a to bie dupę sko pią, żeś mnie
spło dził. Że się mo dlą o moje na wró ce nie. Albo po li ty cy na wo łu jący do boj ko tu
mo ich kon cer tów, bo taka twór czo ść po win na zo stać za ka za na. Bo szko dzi Pol‐ 
sce, a pio sen ki są an ty pol skie. Co ich two im zda niem tak na praw dę wkur wia?

• To jest dla mnie sza le nie pro sty pej zaż, któ ry ma wie le aspek tów. Przede
wszyst kim kie dy po ru szasz wątek an ty pol sko ści, to w obro nie Pol ski sta je cała ta
mierz wa ciem na, pi sow ska, któ rej je dy ną bro nią jest się ze mścić. Mieć w ręku
młot i wa lić nim po gło wie bez względ nie, bo nic in ne go zro bić nie po tra fi. Ale
głów nym mo to rem nie na wi ści jest po czu cie za gro że nia. Na wet je śli to nie jest
uświa do mio ne, bo w wi ęk szo ści oni so bie tego nie uświa da mia ją, to w mo men‐ 
cie, kie dy się uka zu je two ja pły ta, naj bar dziej wście kli są na to, że ni g dy w ży ciu
cze goś po dob ne go by nie na pi sa li.

– Czy li wku rza ich ja ko ść?



• Naj bar dziej. W Pol sce, ale tak na praw dę wszędzie, obo wi ązu je ge ne ral nie
prze ci ęt no ść. Cza sa mi świet ni ak to rzy, któ rzy po ro bi li ka rie ry, sami mó wią: „Zro‐ 
bi łem ka rie rę tyl ko dla te go, że je stem ab so lut nie prze ci ęt ny”. Jest taki me cha nizm
prze ci ęt no ści, któ ry obo wi ązu je rów nież u nas: roz daw nic two na gród, no mi na cji
i tak da lej. Prze ci ęt no ść jest bez piecz na. Cała ta ban da kry ty ków, któ rzy są często
wy kszta łce ni i któ rym trud no od mó wić wra żli wo ści, ale ża den z nich się nie na ra‐ 
zi.

Two je dwie pierw sze pły ty były bez piecz ne, a jed no cze śnie wpro wa dza ły
nową ja ko ść. No, we szła nowa dupa do wsi. Wiesz, nowy za pach, nowe rymy...

– Nowa ma skot ka.

• Bez piecz na, bo z te atru i pew nie tyl ko na chwi lę. Mo żna nią ob ra cać, przy‐ 
glądać się. Ka żda gru pa kry ty ków znaj du je so bie wła sne go zło te go ciel ca, któ re‐ 
mu bije po kło ny i z któ re go robi do bro na ro do we: „Tego nie wol no ty kać!”. Nikt
nie po wie gło śno, że to „do bro na ro do we” się po wta rza, że robi gów nia ne pły ty,
że po pro stu nie jest już ni czym istot nym. „Do bro na ro do we” już daw no po win no
ode jść na eme ry tu rę, ale ono przy no si im zysk, bo mogą o tym pi sać i dzi ęki nie‐ 
mu ist nie ją.

Na to miast ktoś krnąbr ny, kto się wy my ka spod kon tro li, sta je się wy ma rzo nym
ce lem ata ku, chłop cem do bi cia. Wspa nia le jest przy pier do lić ko muś wy ra zi ste‐ 
mu. Tak samo jak dla rządu, dla po li ty ków ja kiej kol wiek par tii spo łe cze ństwo,
w moim prze ko na niu, nie ma żad ne go zna cze nia. Po li ty ka to są wszyst ko ha sła,
któ re ktoś skrzęt nie wy my śla i do brze roz pi su je, zwłasz cza przed wy bo ra mi, lecz
ge ne ral nie to ban da cy ni ków. I w sztu ce też po wstał taki język, któ rym na przy‐ 
kład kry ty ka ob ra ca. On po le ga na tym, że im „po zor nie” na czy mś bar dzo za le ży,
że cze goś im bar dzo szko da i tak da lej. Ale nic ich to nie ob cho dzi! Po tra fią od ró‐ 
żniać, ale ka żdy dba o swo ją dupę. I się nie wy chy li.

– Może trze ba się tym za jąć na sta re lata?

• Ja już wie lo krot nie my śla łem, że przyj mę na po czątek pseu do nim, oczy wi ście
ko bie cy, i za cznę je bać.

– Ale do tego by łby ci po trzeb ny in ter net.

• No wła śnie wiem...

– Bo gdy byś miał jako „kry tycz ka” swój pro fil, to pi szesz i w prze ci ągu pa ru‐ 
na stu mi nut set ki ty si ęcy lu dzi są w sta nie to prze czy tać.



• I to jest po wód, dla któ re go może się na wró cę na kom pu te ry.

• • •

• Wra ca jąc do cie bie, nie po zbędę się pew nej emo cjo nal no ści, ale roz ró żniam.
Prze cież te wszyst kie pły ty, któ re się uka zu ją, to są ko lej ne zrzu ty uży wa nej
odzie ży.

– A co jesz cze lu dzi wkur wia we mnie?

• Two ja nie za le żno ść. To jest na stęp ny punkt, bo naj pierw ich wkur wia ja ko ść.
Jed na z po sta ci, któ rą gra łem wśród kil ku set ról, mia no wi cie Sa lie ri w Ama de‐ 
uszu, na ko ńcu sztu ki wy po wia da kwe stię, któ rą uwiel bia łem i któ ra mnie prze ni‐ 
ka ła do szpi ku ko ści. Nie pa mi ętam do kład nie, jak brzmia ła, ale jej sens był taki:
„Mier no ty ca łe go świa ta, łącz cie się”. Po nie waż Sa lie ri był mier no tą. To świet ny
przy kład funk cjo no wa nia tej za sa dy. Sły szał, co ten gów niarz Mo zart wy czy nia.

Ja ani cie bie, ani two jej twór czo ści nie po rów nu ję tu do Mo zar ta. Oczy wi ście
kry ty cy po prze czy ta niu tego na tych miast się na to rzu cą jak na ła ko my kąsek.
Szczęśli wie mam to w du pie. Za wsze mnie przej mo wa ła, po ru sza ła per spek ty wa
tego czło wie ka, któ ry do znał naj wi ęk sze go po ni że nia przez to, że oto po ja wił się
bry lant. Ktoś, kto spa dł z gwiazd, jest dwa, trzy razy od nie go młod szy i na
pstryk ni ęcie pal cem pi sze rze czy, któ rych on przez całe ży cie ni g dy nie wy po ci.
I to jest taka sy tu acja. To jest wpi sa ne w in stynkt sa mo za cho waw czy.

Jak się po ja wia na gle spryt na kacz ka w sta dzie, któ ra jest inna i wy kra da coś
albo po pro stu szyb ciej do le ci do wody, to ją sta do za je bie. Tak jest w przy ro dzie
i wśród lu dzi, któ rzy ci ągle są jej częścią. To jest bar dzo pro ste. To tyl ko świad‐ 
czy o tym, że to, co ro bisz, jest wy jąt ko we. I nie obli czal ne.



– A nie uwa żasz, że w grun cie rze czy do sta wać na gro dy w pew nym mo men cie
ka rie ry jest ob cia chem?

• Na gro dy są dla prze ci ęt nych. Dla tych, któ rzy po do ba ją się wszyst kim, a chy‐ 
ba nie chcesz po do bać się wszyst kim? Wa żne na gro dy to te, któ re cię za uwa ża ją
po raz pierw szy. To jest wa żne. Po tem na gro dy są głów nie wsty dli we.

Wie lo krot nie za sia da łem w ko mi sjach fe sti wa li, nie tyl ko te atral nych, i za wsze
to było dla mnie pie kło, w któ rym mu sia łem się upić, żeby nie roz pier dzie lić tego



to wa rzy stwa. I to pie kło po le ga ło mi ędzy in ny mi na tym, że tak na praw dę, mi‐ 
ędzy wier sza mi, już byli wska za ni wy gra ni, za nim się co kol wiek sta ło. Dla te go
prze sta no mnie za pra szać, bo za wsze da wa łem kon tro wer syj ne typy. Co zna czy
kon tro wer syj ne? No, nie stad ne. Nie by łem w zgo dzie ze sta dem. To samo jest
w szko le te atral nej. Nie bio rę udzia łu we wszyst kich po sie dze niach, bo mam po
pro stu inne kry te ria oce ny. Część daje zero, ja daję pięć. I od wrot nie.

Do wo dem ja kie goś ogra ni cze nia umy sło we go wie lu two ich ko le gów i ko le ża‐ 
nek ze śro do wi ska, tego no we go śro do wi ska, są te se rie ko pio wa nia. Nie tyl ko
sty lu pi sa nia, kie run ku mu zycz ne go, ale na wet wy po wie dzi. To jest pol ska nędza,
w któ rą jest wpi sa ny brak in dy wi du al ne go gło su.

– Je że li coś mnie jesz cze do ty ka, to to, że wiem, ile ener gii kosz tu je do bry po‐ 
my sł. A po wie la nie po my słów ob ni ża ich ar ty stycz ną war to ść. Wy my śle nie idei
to coś naj trud niej sze go w tym, co ro bię. A tak na praw dę ro bi my, ra zem z Ed kiem,
i trwa to rok, cza sa mi dwa, a cza sa mi dłu żej. I całe na sze ży cie jest temu wte dy
pod po rząd ko wa ne. Więc to kosz tow ny pro ces. Gro ma dze nie aso cja cji, na kła da nie
tych warstw, o któ rych mó wi łeś. Żeby to było sku tecz ne, wszyst ko się musi zga‐ 
dzać: tre ść, idea, for ma.

Wie lu to do ce nia, ale nikt nie chce zro zu mieć, że to czas i pra ca dwoj ga lu dzi.
Zda rzy ło mi się usły szeć w kon te kście Edka: ale prze cież on to i tak zro bi, bo cię
ko cha. Nie mamy pro ble mów z po my sła mi, ale już ze środ ka mi na wpro wa dze nie
ich do re alu tak. Ni g dy nie mamy ich tyle, żeby zro bić to tak, jak by śmy chcie li,
więc do tego wszyst kie go do cho dzi jesz cze czas na ob my śle nie, jak to wszyst ko
upro ścić. Jak nie ma na śnie gow ni cę, a po win na być za mieć w Pi blok toq, to so bie
z pa pie ru na rzu cam tego śnie gu albo cały za pas pa pie ro wych ho stii wy ku pi my.

• No tak.

– Albo w skle pie z za baw ka mi ku pi my słyn ny pió ro pusz w ostat niej chwi li, bo
mi po pu lar na wte dy ar tyst ka za pier do li ła zło te kó łko, na któ rym Edek wy my ślił,
że zja dę na sce nę w Ope rze Le śnej. Albo hi sto ria z kli pem, któ ry kręci li śmy
w Ukra inie, gdzie gra łam chło pa ka. Kil ka ty go dni pó źniej uka zał się klip z tym
sa mym po my słem dużo bar dziej po pu lar nej ar tyst ki, z któ rej za si ęga mi nie mogę,
ale też nie chcę się mie rzyć. To boli. Kie dy bar dziej po pu lar ni ko le dzy pod bie ra ją
two je po my sły wspar ci fi nan sa mi, któ re ni g dy nie są mo żli we w na szym przy pad‐ 
ku. Więc je dy ne, co mnie jesz cze gdzieś tam rani, to jak wi dzę strzępy na szych
po my słów, idei...

• Bez my śl nie uży te.



– I ze psu te.

• Ma ry siu, ale świat jest taki wła śnie. Po pro stu nikt nie za ry zy ku je i nie za in‐ 
we stu je w coś, co ma bo ga te aso cja cje, jest wra żli we, in te li gent ne, bo ry nek może
tego nie wchło nąć. Ale jak się oka zu je, że wchła nia, to wte dy tro chę upro ści my
i ko piu je my.

– To jest jesz cze bar dziej skom pli ko wa ne. Może by na wet i za ry zy ko wał fi nan‐ 
so wo, tyl ko że moje po czu cie nie za le żno ści nie po zwa la mi wcho dzić w te ko me‐ 
ra że.

• No wła śnie.

– Żeby mieć pew no ść, że ktoś tego nie spier do li, ta kże es te tycz nie. Pa mi ętasz,
jak za czy na li śmy tę roz mo wę dwa lata temu, mó wi łam, że za kręt, kry zys ży cio‐ 
wy, twór czy, że coś się wy czer pu je. Pierw szy raz roz ma wia li śmy w zi mie. Kil ka
dni pó źniej mia łeś za wał. Kil ka ty go dni pó źniej roz pa dła się ca łko wi cie moja sy‐ 
tu acja za wo do wa. Przy cho dzi łam taka po ra nio na i zdez o rien to wa na, mó wi ąc:
„Je stem w du pie, bo mnie za wio dło wszyst ko, w co wie rzy łam”. Rze czy, któ re się
po tem wy da rzy ły, w nie sa mo wi ty spo sób to po głębi ły, ale też po mo gły mi zro zu‐ 
mieć, co jest tak na praw dę dla mnie wa żne. I te raz roz ma wia my dwa lata pó źniej.
Da lej nie wiem, jak mo ne ty zo wać twór czy po ten cjał. Na gra łam chy ba naj lep szą
pły tę w ży ciu i szcze rze mó wi ąc, nie je stem pew na, czy to ma dzi siaj sens. Wo bec
de gra da cji ja ko ści w ka żdej sfe rze ży cia, wo bec be stial stwa, głu po ty, ale też wo‐ 
bec ta kiej ilo ści śmier ci wo kół. Ale pod jęłam de cy zję i mam wy ra zi sty po gląd na
to, cze go te raz chcę. Tyl ko że się mar twię i chcia ła bym wie dzieć, czy nie będzie
ci przy kro... Je śli mój wy bór będzie jesz cze bar dziej osob ny. Ra dy kal nie pu stel ni‐ 
czy.

Tato, czy je że li ja za miesz kam, mó wi ąc me ta fo rycz nie, poza wsią, w domu na
ba gnach, wiesz, w ta kim domu, w któ rym nikt nie chce miesz kać... I tyl ko jak
ktoś bar dzo będzie chciał, to mnie tam znaj dzie, to nie będzie ci smut no? Uży wa‐ 
jąc tej prze no śni, chcę ci po wie dzieć, że moją de cy zją na te raz jest ab so lut ne za‐ 
nu rze nie się w naj dzik szy, naj głęb szy pro ces twór czy. Co za tym idzie, będzie to
co raz bar dziej mar gi na li zo wa na dzia łal no ść ar ty stycz na. Ni g dy nie będzie to ma‐ 
so wa po pu lar no ść, mó wi ąc wprost. Na przy kład pod czas jaz dy sa mo cho dem nie
usły szysz już, po dej rze wam, pio sen ki mo jej w ra diu. Będzie to dla cie bie smut ne?

• Ale to, Ma ry siu, że ra dio, skur wio ne ra dio pol skie, nie pusz cza two ich pio se‐ 
nek, prze cież jest do wo dem na to, że świat się skun dlił w nie praw do po dob nym



stop niu. Me cha ni zmy ku rew stwa za wsze były po dob ne. To nie jest nowy te mat.
I dla te go ja z ta kim za par ciem, po pro stu, nie wspó łpra cu ję z re żi mem, to zna czy
z te le wi zją na przy kład. Nie ma ta kiej mo żli wo ści.

– Ale po li tycz na sy tu acja mi nie, a ra dio i tak ma swo je mar ke tin go we wy mo gi.
A ja już nie chcę dłu żej pró bo wać im spro stać.

• No tak.

– Nie będzie ci smut no?

• Nie będzie mi smut no, bo ja tymi me cha ni zma mi naj zwy czaj niej w świe cie
gar dzę. Gdy byś się sprze da ła, to wte dy by mi było smut no.

– Ja będę da lej ro bić sztu kę, tyl ko ona będzie...

• Ja wiem, że będziesz. I je że li po dej miesz de cy zję ży cia na ba gnach i ode jścia
kom plet ne go, to ja ci za zdrosz czę. Bo ja tak nie po tra fię. Bo na da ję się tyl ko do
tego, żeby grać. Więc to będzie two ja de cy zja, z któ rą w ogó le nie będę dys ku to‐ 
wał, po nie waż od dziec ka mam bez względ ne po czu cie, że ży cie na praw dę jest
jed no. Nie wie rzę w żad ne inne for my ży cia. Może ja kieś tam ener gie po śmier ci
jesz cze chwi lę fru wa ją. Ktoś to na zy wa du szą, ja tego du szą nie na zy wam.

Je że li po tra fisz się od da lić i być ze sobą, czy z uko cha ną oso bą, i od na le źć
rdzeń tego, co chcesz ro bić, któ re go to rdze nia nikt nie zde pra wu je, nikt nie zdup‐ 
czy i nikt nie będzie miał pra wa oce niać, to wspa nia le. Lu dzie za zwy czaj tego nie
ro bią, bo po pro stu ich na to nie stać i mu szą mieć po klask nędz ny ja ki chś fe sti‐ 
wa li ków, ja ki chś na gró dek, żeby so bie do da wać ani mu szu. Mu szą so bie na kle jać
ce ki ny na po wie ki, dupę, war gi, tle nić się, go lić, Bóg wie co ro bić. Prze cież to są
wszyst ko for my tego ka lej do sko pu ludz kie go, tych zmian barw. Zwie rzęta, jak na
przy kład... No, jak on się na zy wa? Ten...

– Ka me le on.

• Ka me le on czy ośmior ni ca w ułam ku se kun dy przy bie ra ją bar wę śro do wi ska,
w któ re wcho dzą. Więc po pro stu te wszyst kie mier no ty za na mo wą do rad ców
tym żyją. Ale w grun cie rze czy nie mają kom plet nie dla mnie żad nej war to ści.
I cza sa mi jest mi żal, że ktoś ob da rzo ny pi ęk nym na przy kład gło sem, mu zy kal‐ 
no ścią jest tak głu pi, że się roz mie nia i to nisz czy.

– Ro zu miem.



• Więc jak mó wisz o ba gnach, to ci ich za zdrosz czę. Sam chcia łbym to zro bić.
Ale nie mogę. Po nie waż je stem ak to rem. Je stem ska za ny na in nych.

– To po jęcie rdze nia jest dla mnie bar dzo wa żne. Są ar ty ści, któ rych po dzi wiam
i oni go mają. Kimś ta kim chcia łam być. Mieć ten ro dzaj świa tła, któ re spra wia,
że lu dzie za wszel ką cenę chcą być bli sko. Ten ro dzaj wol no ści, nie za le żno ści.
Nic wi ęcej nie jest ci wte dy po trzeb ne, ża den śnieg czy la se ry. Mo żesz we jść na
sce nę w po dar tych dżin sach albo w ogó le nago, to bez zna cze nia. W ży ciu też
rdzeń się przy da je. Bo na wet jak masz wiel kie pla ny i ol brzy mie otwar te ser ce,
a ży cie cza sem cię wy wra ca, to znaj dziesz wy jście z mat ni. I dba nie o ten rdzeń
jest klu czo wym, moim zda niem, obo wi ąz kiem czło wie ka.

• Masz dbać o rdzeń, od na le źć rów no wa gę i do ko ny wać wła ści wych wy bo rów.

– Wy bie ram ak tyw no ść i ja sno ść. Dla te go cza sem trze ba zwe ry fi ko wać mapę,
któ rą się kie ru jesz.

• Przede wszyst kim nie mo żesz wcho dzić w tłum za dżu mio nych, bo zła piesz
dżu mę.

– Tak!

• Czy trędo wa tych...

– Tak!

• Choć po dob no trąd nie jest za ra źli wy.

– Jest i taki, i taki. A je dy ne, o czym wiem, że ro bię do brze, to by cie na sce nie
i da wa nie lu dziom ener gii.

• Być może po trze bu jesz ode rwa nia się, nie za le żno ści. Jak kol wiek się to sko‐ 
ńczy. Tam na tych ba gnach.

– To może się też sko ńczyć ina czej.

• My ślę, że ra czej tak. Nie za wsze się to do brze ko ńczy, ale ge ne ral nie lu dzie
ucie ka ją. Z ró żnych po wo dów. Py ta nie tyl ko, czy po tra fią być szczęśli wi.

• • •



– Jest jesz cze coś, i to się nie ste ty bar dzo po wo li zmie nia, a wła ści wie się nie
zmie nia. Moje wy ma ga nia wo bec ludz kich za cho wań.

Mó wię o czy mś kom plet nie już sta ro mod nym, ta kim jak lo jal no ść. Rzad ko
spo ty ka na rzecz dzi siaj. I nie wiem, czy to jest kwe stia mo jej ma rzy ciel skiej na tu‐ 
ry, że ja jed nak wolę się cza sem wy co fać, sta nąć z boku, bo strasz nie wa żna jest
dla mnie ja ko ść re la cji z lu dźmi. I jak coś mi śmier dzi, to w to nie wcho dzę.
Często spo ro przez to tra cę, ale wolę nie ro bić pew nych rze czy, niż ro bić je ina‐ 
czej, ni żbym chcia ła. I tro chę się tego boję w tej ca łej zmia nie, któ ra się te raz
dzie je. Że będę się na tych ba gnach pa łętać, bo mniej tam będę na ra żo na na ko lej‐ 
ny za wód. Żeby zno wu zbu do wać taką re la cję, w któ rej lu dzie ze sobą na przy‐ 
kład two rzą. No nie da się tego zro bić, nie ufa jąc so bie to tal nie, bo tyl ko wte dy
mo żna po le cieć. Nie chcia ła bym się wy au to wać ze stra chu, że mnie zno wu ktoś
za wie dzie. Masz coś na ten te mat do po wie dze nia?

• Mam.

– Na przy kład co?

• No że ty, po dob nie jak Te re sa, tyl ko w zu pe łnie in nych prze dzia łach zna czeń
i ka te go riach, nie masz umie jęt no ści ukła da nia prio ry te tów. Prio ry te ty to te głów‐ 
ne punk ty, któ re usta la ją tra sę sla lo mu. I je mo żna w ró żny spo sób prze sta wiać.
Je śli one są sta łe i nie na ru szal ne, na przy kład w ka te go rii lo jal no ści, no to za wsze
będziesz mia ła kło pot. Je że li nie za ło żysz, że tę cho rągiew kę lo jal no ści mo żna
prze sta wić w inne miej sce i po wie dzieć: „Ja temu ko muś tego, co on mnie robi,
nie zro bię, ale nie przej mu ję się tym, co on mi zro bił. To jest jego pro blem. Bo
ina czej, je śli tego nie je stem w sta nie zro bić, to się wy wa lę w tym sla lo mie. Prze‐ 
wró cę, po ła mię nogi, będę się dłu go le czyć, a on może mi jesz cze do ko pie”.

– Do kład nie tak mo żna opi sać moją sy tu ację. Nie dość, że się wy pier do li łam,
nogi się po ła ma ły i dłu go się zra sta ją, to te raz, chcąc zbu do wać nową rzecz, na‐ 
wet nie wiem, jak się do tego za brać.

• Bo nie zro bi łaś, że tak po wiem, résu mé tego do świad cze nia. Za wsze się pła ci
ja kąś cenę. Pro blem jest w ska li. Ja nie na ma wiam cię do wy kszta łce nia w so bie...

– ...cy ni zmu...

• ...tyl ko do tego sla lo mu. Daw no temu zro zu mia łem, że ślu bu z nią czy z nim
brał nie będę. Do łó żka z nią czy z nim nie pój dę. Nie będę się wi ązał w taki czy
inny spo sób. Są mi oni wła ści wie obo jęt ni, więc w osta tecz nym roz ra chun ku



mam gdzieś to, jak on czy ona się za cho wu je wo bec mnie. Mu szę to znie ść,
wręcz na uczy łem się bar dzo szyb ko w spra wach za sad ni czych kła mać. My ślę na
przy kład o ja kie jś oso bie naj go rzej, ale nie mó wię jej ni g dy praw dy. To mnie nic
nie kosz tu je. Nie ła mie to mo je go kręgo słu pa. Nie mam po czu cia, że je stem
zdraj cą. I wy cho dzę z tego cało.

To jest to, co często ro dzic mówi: „Nie przej muj się tak bar dzo”. Nie po tra fi
tego ina czej na zwać. Albo mó wię do Te re sy: „Na praw dę nie mo żesz być bli ska
za wa łu z po wo du tego, że nie do pil no wa łaś ka szy i ona się przy pa li ła. To nie jest
pro blem”. Po nie waż masz otwar te re cep to ry emo cjo nal no ści na oścież, to ka żdy,
kto nie za cho wu je się tak, jak prze wi dzia łaś, że się za cho wa, głębo ko cię rani.
A on ma pra wo za cho wać się...

– ...jak chce.

• Wła śnie. Ale tego nie mo żna roz pa mi ęty wać. Więc te raz idziesz na ba gna,
tam zbie rasz siły, bo po to się idzie na ba gna. Nie żeby się izo lo wać i gar dzić
świa tem. Tyl ko po to, żeby zro zu mieć, któ ry dla cie bie tor jest naj wła ściw szy, na
któ ry masz wsko czyć i za pier da lać z pręd ko ścią, za któ rą nikt nie nadąży.

– Naj bar dziej to bym chcia ła za miesz kać na ba gnach i stam tąd zrzu cać mi kro‐ 
bom by w po sta ci płyt i ksi ążek.

• Nie da się. Ale da się ob my ślić, tam wła śnie, taką bom bę, że jak wy star tu jesz
i ją od pa lisz, to roz je biesz wszyst ko. Ale to nie może być ce lem. Na ba gnach
znaj dziesz spo kój.

– Oczy wi ście, że to nie jest ce lem, ale też uwa żam, że nie ma w tym nic złe go.
To jest ce cha ra so we go ar ty sty. Prze cież nie chcesz wy stępo wać we wła snej piw‐ 
ni cy albo grać kon cer tów w le sie dla czte rech go ści, nie?

• No skąd. Dla kra sno lud ków może...

– Ale ci ągle mam ta kie nie spe łnio ne ma rze nie i chy ba ono po zo sta nie ma rze‐ 
niem, że kie dyś jed nak spo tkam ko goś, z kim ra zem pój dzie my na taką ar ty stycz‐ 
ną woj nę. I że będzie w tym fo kus to tal ny i czy sto ść in ten cji. Bez ściem, ucie czek
po haj sy, dżo bów na boku. Albo że mi ten ktoś nie po wie w ostat niej chwi li: „Je‐ 
steś dla mnie za sil na, Ma ria”. Bo jesz cze ko goś ta kie go nie spo tka łam.

• Bo za bar dzo tego chcesz. Zo staw to zu pe łnie. Na ba gna idziesz sama. Ba gna
mają być za ku li siem. Po pro stu je steś za ku li sa mi, ob ser wu jąc sce nę. I za wsze



w per spek ty wie po wro tu na nią z zu pe łnie in nej sy tu acji. I jak będziesz na ci skać,
żeby spo tkać taką oso bę, to się sko ńczy na ma rze niu. Zo staw to w spo ko ju,
a samo przyj dzie. Nie za po mi naj, że za ku li sa mi dzie ją się tak na praw dę naj cie‐ 
kaw sze rze czy.

– Słu chaj, a gdy by był ja kiś cza row nik i mó głbyś go po pro sić o wszyst ko, to co
by to było?



• Ooo! No wiesz, w kon te kście tej roz mo wy... No to się na rzu ca mi mo wol nie.
Po pro stu bym go po pro sił, żeby roz je bał wszyst kich zło dziei w sztu ce. Albo
żeby ich za mie nił w ro pu chy, któ ry mi i tak są.

– Eks tra.

• • •

Jak ka żde dziec ko, cho dzi łam cza sem z tatą do pra cy. Cze ka łam wte dy w ku li‐ 
sach, aż sko ńczy się pró ba albo spek takl. Ku li sy pach nia ły szmin ką, ku rzem i ner‐ 
wa mi. Sta ły tam ka wa łki sce no gra fii, ma szy ny do desz czu i pio ru nów. Był też hi‐ 
po po tam. Wiel ki, zło ty, zro bio ny z pa pier mâché. Miał ró żno ko lo ro we oczy ze
szkła i dziu rę w brzu chu. Wczo łgi wa łam się do niej i le ża łam, słu cha jąc od gło sów.
Ko muś ko ńczył się świat, ktoś umie rał, lu dzie za ko chi wa li się, kłó ci li. Cza sem wy‐ 
no si li w ku li sy mi ło ść, wte dy ja kieś jęki, szep ty, po stęki wa nia. Awan tu ry, na ra dy
i ta ńce. Lu dzie da wa li so bie po twa rzach, ktoś od pa lał bom bę, inny ga sił ogień.
Na pro sce nium sa mot na po stać w pio no wym świe tle, ty łem. Jest w opi ętej suk ni
z czar nej ko ron ki na na gie, bar dzo bia łe cia ło. Na wi dow ni wrza ski. Od wra ca się.
Kol czy ki ośle pia ją mnie od bi tym w re flek to rze świa tłem. Uśmie cha się po ma lo wa‐ 
ny mi na czer wo no usta mi i ma cha do mnie. Tato!

• • •



– Czy jest coś, cze go ża łu jesz?

• Nie. Nie ma cze goś ta kie go, to jest pierw sza od po wie dź. W dru gim punk cie
tej od po wie dzi po wie dzia łbym, że nie mam ja sno ści. Ra czej stan nie pew no ści, co
do mnie i mo ich za cho wań w trak cie wa sze go dzie ci ństwa. Kie dy do szło do
mnie, nie tak daw no, jak bar dzo na mnie cze ka li ście, to praw dę mó wi ąc, by łem
wstrząśni ęty. Ni g dy na ten te mat nie roz ma wia li śmy i kom plet nie nie mia łem tej



świa do mo ści. Mia łem oczy wi ście naj ba nal niej sze po czu cie, że jak będę dużo pra‐ 
co wał i ku pię wam faj ne rze czy, to będzie cie szczęśli wi.

– Albo nas za bie rzesz do Włoch.

• Albo was za bio rę do Włoch i da lej. Ale je śli to było tak trud ne dla was, to
cze ka nie, to tego ża łu ję. Bar dzo.

• • •

Od by li śmy wie le da le kich pod ró ży ma lu chem. Był do nich spe cjal nie przy sto so‐ 
wa ny. Mama uszy ła fi ran ki, a tata za mon to wał pó łecz kę na nogi Bła że ja. Bo były
za dłu gie i wcze śniej mu siał wy sta wiać je przez okno.

Zdo był też przy czep kę, do któ rej pa ko wa li śmy za pa sy. Były to cza sy bied ne. Re‐ 
stau ra cje, a na wet skle py za gra nicz ne były poza na szym za si ęgiem. Za bie ra li śmy
ze sobą ma ka ro ny i pe klo wa ną przez bab cię dzi czy znę, kon ser wy, kom po ty
i pędzi li śmy. Na kem pin gach na sza pod ró żna ra kie ta ro bi ła fu ro rę. Na au to stra‐ 
dach lu dzie wi wa to wa li klak so na mi. Na Pra te rze w Wied niu my śle li, że je ste śmy
jed ną z atrak cji, i chcie li ła do wać się do środ ka.

Do tar li śmy do Bu łga rii, Au strii, na Węgry, do Gre cji, Ru mu nii, Ju go sła wii,
a na wet do Włoch. Po dro dze lu dzie nas kar mi li, no co wa li, po ma ga li. Nie mo gli
uwie rzyć, że przy by li śmy na szym we hi ku łem z tak da le ka. Z kra ju, któ ry bu dził
wte dy wszędzie po dziw z po wo du pew ne go wąsa te go elek try ka.

W cza sie tych pod ró ży dużo za wsze pły wa li śmy. I tata wy szu ki wał od lud ne pla‐ 
że. Pa mi ętam kąpie lów ki taty: gra na to we w bia łe krop ki. Zdo bycz ne. Od wie dzi ły
z nami dzie si ąt ki plaż. My ślę, że tata wy kąpał się w nich ty si ąc razy. Miał tyl ko tę
jed ną parę przez kil ka na ście lat, za nim spa dły mu z ty łka. Kie dy w ko ńcu guma
pękła, mama, zszy wa jąc ją, od kry ła met kę ze wska zów ką: prać na su cho – „dry
cle an only”.





P R Y S Z  N I C

– Czy mó głbyś opo wie dzieć tę hi sto rię, jak ogo li li ście ko le gę?

• Ale on się do my śli, że to on.

– Trud no.

• Je den z nich już nie żyje...

– Bar dzo mi na tej hi sto rii za le ży.

• Ale bez na zwisk? To było tak, że my śmy oczy wi ście pili. Już nie pa mi ętam,
co to był za wy jazd, chy ba Kwar tet dla czte rech ak to rów, ale nie je stem pe wien...

– To było na wy je ździe?

• Na wy je ździe.

– Czy li w tak zwa nej tra sie?

• W tra sie. I strasz nie że śmy pili. Ja oby dwu sza le nie lu bi łem, tak że śmy ze
sobą...

– To był Wu Grze?

• Wu Grze i świ ętej pa mi ęci Ja Chły. Ja Chły był oczy wi ście za wsze jaj carz
pierw szy, a ja mu w tym dziel nie part ne ro wa łem. Po tra fił na przy kład na traw ni ku
w cen trum Szcze ci na rzu cać się na mnie i uda wać seks. Ja oczy wi ście nie pro te‐
sto wa łem.

Już nie pa mi ętam szcze gó łów, no bo że śmy byli pi ja ni we trzech, ale w któ ry‐ 
mś mo men cie któ ryś z nas... Kto wie, czy to nie by łem ja albo Ja Chły, czy ra‐ 
zem? Nie wiem. Zna le źli śmy się w ła zien ce w prysz ni cu. I tam le żał, w ta kim sta‐ 
nie śred niej uży wal no ści, Wu Grze. Po roz bie ra ny, po pro stu nie do sze dł do łó żka.
I Ja Chły mówi na gle: „Cho dź, ogo li my mu jaj ka!”. Ja mó wię: „No, zwa rio wa łeś
chy ba?! No co ty?!”. „Cho dź ogo li my go”. „Ale jak to? – mó wię. – Nie!” „Ty
przy trzy masz, ja będę go lił. Zo ba czysz, nic się nie sta nie. Zo sta wi my go tak pó‐ 
źniej, w tym...” Ja mó wię: „No do bra”.



Na my dli li śmy go, ja mu pin do la trzy ma łem, żeby go nie za ci ąć, ten go go lił.
Okrop nie że śmy się oczy wi ście śmia li. Ten spał, chra pał, w ogó le nie wie dział, co
się dzie je. Wy płu ka li śmy, umy li śmy, buch! Z po wro tem pod prysz nic. No i rano
trau ma. Wu Grze przy cho dzi zie lo ny, pod krążo ne oczy. Kac, oczy wi ście. No i Ja
Chły dwo ru je: „No co? Nie pa mi ęta się, co się na roz ra bia ło, tak?”. Ten bled nie
i ja koś bąka pod no sem, że dziś ma pierw szą rand kę umó wio ną z nową dziew czy‐ 
ną. To zresz tą po tem była jego przy szła żona.

– Nu Na?

• Nu Na. Wi dzę, że jest na skra ju wy czer pa nia. I im bar dziej jest na skra ju wy‐ 
czer pa nia, tym bar dziej my wie my, że nie mo że my mu po wie dzieć. Że to my.
A jesz cze Ja Chły go pod pusz cza.

Ja już so bie my ślę: „Boże, li to ści!”. A Ja Chły da lej do je żdża: że tam ja cyś
dziw ni fa ce ci się kręci li, że tego. Ten był bli ski za wa łu.

– Czy li on do tej pory nie wie, że to wy?!

• Nie wie do tej pory, że to my! I się nie do my ślił! Ja Chły za brał to do gro bu.
Cza sa mi że śmy to wspo mi na li ze śmie chem, słu chaj.

Nie wiem, jak się sko ńczy ło z Nu Na, ale wiesz, to było: i smiesz no, i strasz no,
kak by ti gra je bał. To był ja kiś idio tycz ny wy głup w cza sach, kie dy się dużo pi ja‐ 
ło. Nie wiem, czy się wte dy od by ła ta rand ka z Nu Na. Stan Wu Grze po wo do‐ 
wał, że my śmy byli co raz bar dziej za wzi ęci, i ni g dy się tego nie do wie dział. Tyle.



K A C

• A nie bli żej to trze ba dać?

– Nie. To jest bar dzo do bra ja ko ść.

• Je steś pew na? Że bym nie mu siał się po wta rzać.

– Jest świet nie. Słu chaj...

• Sie dź pro sto i nogi wy pro stuj.

– Do brze. Więc... Ni g dy nie wcho dzi się na sce nę nogą za my ka jącą, praw da?

• Tyl ko otwie ra jącą.

– O co tu cho dzi? O ener gię?

• Tak samo jak się nie sia da, za my ka jąc się do wi dza. Czy li je że li po le wej stro‐ 
nie mam wi dow nię, a sie dzę pro fi lem, to nie za kła dam le wej na pra wą, tyl ko pra‐ 
wą na lewą, bo je stem otwar ty do wi dza. Nie se pa ru ję się. Ja tak ro zu miem te
dzie wi ęt na sto wiecz ne prze pi sy.

– To one nie są two je?

• Nie, nie są moje. Tak mnie uczy li w szko le i naj pierw po bie ra łem tę na ukę
bez re flek syj nie. Po tem, z cza sem, za da łem so bie py ta nie: „No ale dla cze go? Prze‐ 
cież to jest wszyst ko jed no”. I jed nak je stem prze ko na ny, że nie wszyst ko jed no.
Że to są pod pro go we sy gna ły. Albo je steś otwar ty wo bec wi dza i chcesz go, że
tak po wiem, przy jąć, coś mu za pro po no wać, albo się od nie go se pa ru jesz. Se pa ru‐ 
jesz się ta kże przez lęk. Na przy kład jak je steś zde ner wo wa na, to widz to czu je
i tego nie lubi.

– To się łączy z inną rze czą, któ rej mnie na uczy łeś, żeby za ka żdym ra zem brać
ze sta nu, w ja kim się jest. I że nie ma ta kie go sta nu psy cho fi zycz ne go, któ ry by
unie mo żli wiał fan ta stycz ny spek takl czy kon cert. Czy li jak je steś na przy kład
cho ry, to nie sku piaj się na tym, jak się źle czu jesz, tyl ko czerp z tego. Albo jak
je steś w złej for mie psy chicz nej czy masz kaca, to je że li wal czysz z tym, to tyl ko
to po głębiasz.



• Tak. Pro po nu ję i eks po nu ję, czy eks plo ru ję, to, co mam da ne go wie czo ru.
Oczy wi ście aby to ro bić, trze ba umieć spo wo do wać stan roz lu źnie nia, czy li se pa‐ 
ra cji od ne ga tyw nych sta nów. Ja ki chś de pre sji, smut ku, cze goś nie uda ne go,
z czym się przy cho dzi do pra cy. Mózg to i tak pa mi ęta, ale nie po win no to de cy‐ 
do wać o de fi ni tyw nym kszta łcie two jej pro duk cji. Nie na le ży z tym wal czyć, bo
to może być ka ta li za to rem nie spo dzie wa nych roz wi ązań.

– Po zy tyw nych.

• Tak. Nie spo dzie wa nych. Gło wa nor mal nie, w ta kim sta nie kom for to wym, nie
wy my śli ła by ja ki chś re ak cji, ja kie goś za cho wa nia, ja kie jś for my. A często wła‐ 
śnie w sy tu acji dys kom for tu pro du ku je rze czy, któ re w kom for cie w ogó le by się
nie mo gły wy da rzyć.

– Jak masz ka tar, to niech ci gil skap nie, nie ukry waj tego.

• Niech skap nie.

– Ro zu miem, że z tego wy ni ka też two ja sła bo ść do tak zwa nych awa rii na sce‐ 
nie, tak? Odzie dzi czy łam to. Awa ria jest czy mś nie sa mo wi cie kon struk tyw nym.

• Tak jest. I sty mu lu jącym. Ale to też wy nio słem w pro stej li nii z Scha ef fe ra,
któ ry nie zwy kłą wagę przy wi ązy wał do przy pad ku, uzna jąc go za je den z bar‐ 
dziej twór czych ele men tów w sztu ce.

Jest taki nie zwy kle pi ęk ny frag ment, któ ry ko ńczy Au dien cję V, chy ba. Na sa‐ 
mym ko ńcu jest mo no log o czło wie ku, któ ry sie dzi rano w ka wiar ni, pije kawę
i pa trzy na cu dow ny ob raz, będący efek tem przy pad ko wo zło żo nych pla ka tów na
ogrom nej ścia nie na prze ciw ko tej ka wiar ni. I jest pod ogrom nym wra że niem ryt‐ 
mu, ko lo ry sty ki, zja wi sko we go pi ęk na tego ob ra zu. I na gle przy cho dzi fa cet, któ‐ 
ry roz kle ja ja kieś tam ogło sze nia i jed nym na kle jo nym pla ka tem, w jed nej se kun‐ 
dzie, kom plet nie przy pad ko wo nisz czy tę do sko na łą for mal nie i emo cjo nal nie
kon struk cję.

Oczy wi ście mo gło by być od wrot nie, że coś jest nie cie ka we go i jed nym pla ka‐ 
tem ten czło wiek, któ ry w ogó le nie ma tej świa do mo ści, po wo du je, że na gle
przed ocza mi sta je nie zwy kłej uro dy dzie ło sztu ki. I w tym sen sie przy pa dek ma
taką moc. Cho dzi o to tyl ko, żeby go nie prze ce niać, lecz trak to wać ab so lut nie
swo bod nie. Z ja kąś, po wie dzia łbym, cie ka wo ścią. O!

– Ro zu miem, że to do ty czy też tego, że ża den spek takl, ża den kon cert ni g dy
nie jest stra co ny, cho ćby nie wiem, co się dzia ło, cho ćby nie wiem, jak źle szło,



do ostat niej chwi li mo żna od mie nić bieg wie czo ru. Bo wia do mo, że na to, czy
spek takl lub kon cert są uda ne, wpły wa mnó stwo ele men tów. Na sza dys po zy cja,
ale też pu blicz no ść, sze reg rze czy. I często wśród mu zy ków jest tak, że wiesz, jak
już coś nie idzie, wśród ak to rów zresz tą też, no że oni na to kła dą... Jak się to
mówi?

• La chę.

– La chę kła dą i pod da ją się. A od cie bie wiem i też to sto su ję z po wo dze niem,
po ci ąga jąc często za sobą in nych na sce nie, że mo żna od wró cić bieg ta kie go,
w na szym ro zu mie niu gor sze go czy stra co ne go, kon cer tu na wet w ostat niej chwi‐ 
li.

• Tak. Ale to jest bar dzo względ ne.

– Co my czu je my?

• W ogó le to, o czym roz ma wia my w tej chwi li. Ja na przy kład je stem wy uczo‐ 
ny przez awan gar dę w pro wo ka cji jako ta kiej, wy gim na sty ko wa ny. Tę pro wo ka‐ 
cję po ko cha łem, bo wy da je mi się, że ka żda ak tyw no ść ar ty stycz na za wsze opie ra
się na pro wo ka cji. Wiem, że je że li coś się za pa da i wcho dzi w stan na przy kład
obo jęt no ści czy tak zwa ne go nie uda nia, to gwa łtow ne pró by na pra wie nia tego są
błędem. Moim zda niem naj pierw trze ba się temu pod dać i nie bać się, że to się
sta cza w inną stro nę; uczy nić z tego wa lor i od tego się od bić. Wszyst kie ner wo‐
we i spa zma tycz ne re ak cje są okrop ne.

Nie zno si łem re ży se rów, któ rzy wpa da li za ku li sy, ła pa li się za gło wę i po ze‐ 
jściu moim ze sce ny mó wi li: „Coś ty zro bił z tym mo no lo giem? Ze psu łeś cały
spek takl!”, a spek takl się do pie ro za czął. A ja go po pro stu po wie dzia łem ina czej,
śred nio albo bez ta kiej ener gii. I wte dy mó wi łem de fi ni tyw nie: „Spier da laj!” do
ta kie go re ży se ra. Bo nie on gra, nie on ma mi mó wić, co mam ro bić, bo to ja je‐ 
stem żywą tkan ką na sce nie. Wpa da nie w pa ni kę i gwa łtow na po trze ba zmia ny
z po wo du re je stra cji, że coś idzie nie tak, nie jest do bra. Trze ba się przez ja kiś
czas oswo ić z tym nie tak, żeby to na bra ło ce chy po zy tyw nej, i z tego wy pro wa‐ 
dzić na stęp ną mo żli wo ść.

– My ślisz, że mo żna ana lo gicz nie przy glądać się dy na mi ce ży cia?

• Tak. Ab so lut nie. Oczy wi ście te raz mam sie dem dzie si ąt pięć lat i ła two jest mi
mó wić. Na przy kład wie le na pi ęć z Te re są, któ ra się zmie nia, i jest to na tu ral ne,
albo ja nie ro zu mia łem przez wie le lat mnó stwa jej cech. Może na przy kład ją



ide ali zo wa łem? I nie cho dzi o to, że ro bię uni ki. Te raz po pro stu przy słu chu ję się
temu. Po tem to albo samo wy ga sa, albo ob ra ca się w coś in ne go i mo żna już po‐ 
wio sło wać w stro nę, w któ rą chcesz.

– My śla łam ra czej nie tyle o dy na mi ce zwi ąz ku, ile o dy na mi ce ży cia, że coś
na przy kład fan ta stycz nie żre, wy da je się, że wszyst ko jest wspa nia le, aż tu na gle
ka ta stro fa. I lu dzie naj częściej wy ko nu ją wte dy...

• Dra stycz ne ru chy.

– I na tych miast chcą wszyst ko na pra wiać.

• I to jest błąd. Nie zbęd ny jest czas, uży wa jąc przy rod ni cze go po rów na nia, na
pro ces gnil ny. Żeby to coś mo gło sfer men to wać i stać się po żyw ką dla cze goś
kom plet nie no we go. Prze ło ży łem to na zwi ązek, żeby dać kon kret ny przy kład.
W tak zwa nych nor mal nych zwi ąz kach, ja nasz uwa żam za nie nor mal ny przez
dłu go ść trwa nia, lu dzie, za cho wu jąc się zbyt emo cjo nal nie i eks tre mal nie, nie do‐ 
pusz cza ją w ogó le mo żli wych po zy tyw nych roz wi ązań.

– Aha! A po wiedz mi, o co cho dzi z tą two ją może nie ner wi co wą, ale na pew‐ 
no skraj ną tro ską o kwia ty od pu blicz no ści? Na przy kład do sta jesz ja kąś zde chłą
różę w ja ki mś ma le ńkim mia stecz ku i po tra fisz ją przez całą Pol skę wie źć w bu‐ 
tel ce z wodą mi ne ral ną; albo kwia ty po spek ta klu z To kio wio złeś sa mo lo tem. I to
nie pod le ga dys ku sji.

• Ja nie wiem, czy ja so bie to sam wy my śli łem w ra mach mi to lo gi zo wa nia rze‐ 
czy wi sto ści, któ ra jest na szą ce chą ro dzin ną, a na pew no two ją i moją. Ra czej to
się wy da rzy ło zu pe łnie przy pad ko wo. Nie pa mi ętam szcze gó łów, ale ktoś spo za
za wo du, może ja kaś gar de ro bia na, któ rej chcia łem od dać kwia ty, czy ktoś po wie‐ 
dział mi coś, co mnie po ru szy ło: „Kwia tów da ro wa nych na sce nie się nie od da je
ni ko mu, po nie waż od wró ci się ła ska pu blicz no ści”. I ja, ma jąc skłon no ści do
prze sa dy, tak sil nie to za pa mi ęta łem, że od tego mo men tu ni g dy mi się nie zda‐ 
rzy ło, że bym ko muś je od dał. Na wet jak wszy scy ko le dzy od da ją bu kie ty, ja je‐ 
den nie od da ję. Nie rzu cam w wi dow nię i tak da lej.

– A ten prze sąd, że je że li trze cia ge ne ral na zbyt do brze idzie, to pre mie ra się
nie uda? Zda rza ci się ce lo wo nie do ci skać tej trze ciej ge ne ral nej? Albo ją wręcz
ze psuć?



• Cie ka wie mó wił o tym Scha ef fer, że w ka żdym spek ta klu, pew nie na ka żdym
kon cer cie też, w sztu ce te atral nej, w utwo rze mu zycz nym jest mo ment new ral‐ 
gicz ny. Mniej wi ęcej mi ędzy sie dem dzie si ątym a osiem dzie si ątym pro cen tem,
gdzieś w trzech czwar tych, ta kie prze si le nie. Ono się ró żnie ma ni fe stu je, ale
Scha ef fer za wsze mó wił, że to trze ba prze cze kać, że tego nie wol no pa cy fi ko wać.
Ja przy jąłem, że tak jest, i się temu pod da ję przez całe ży cie. Nie dys ku tu ję z tym,
ra czej ob ser wu ję. Jak trze cia ge ne ral na jest do sko na ła, to tyl ko trze ba wy ostrzyć
uwa gę na pre mie rze w tym sen sie, żeby nie do ci skać. Ale bywa też, że te ra chun‐ 
ki się nie spraw dza ją.

– A spraw dza się, że je że li pre mie ra sła ba, to świet ny ban kiet?

• Na ogół tak.

– Przez lata nie mo głam zro zu mieć, a te raz jest mi to bar dzo bli skie, to two je
pod ró żo wa nie do ma łych, pro win cjo nal nych miejsc i gra nie tam, cza sem za pó‐ 
łdar mo. O co w tym cho dzi?

• To są fa scy na cje, któ re są zwi ąza ne z fak tem, że je stem z ma łe go mia stecz ka
i lu bię taką aurę. Bo dziś, z per spek ty wy mo ich do świad czeń, nie wy obra żam so‐ 
bie ży cia na pro win cji. Na wsi tak, ale gdzieś w ta kim ma łym mia stecz ku to by ło‐ 
by dość trud ne. Choć nie nie mo żli we.

– Czy to jest ro dzaj mi sji?

• Nie. To nie jest mi sja. To ro dzaj czu ło ści. Taka myśl, że tu żyją so bie lu dzie,
mają swo je ry tu ały, pro ble my, na czy mś im za le ży, i to ży cie ich jest ja kieś mniej
ko lo ro we, a może wła śnie bar dziej. Ale co to ozna cza? Może są szczęśliw si. To
jest naj lep sze okre śle nie, że mam ja kiś ro dzaj czu ło ści. To nie ma nic wspól ne go
z po czu ciem do war to ścio wa nia. Po dzi wiam pa sjo na tów, lu dzi, któ rzy gdzieś na
od lu dziu w izo la cji dzia ła ją, spro wa dza ją ogrom nym wy si łkiem, często fi nan so‐ 
wym, lu dzi ta kich jak ja. Ja zresz tą często re zy gnu ję z po ło wy ho no ra rium albo
na przy kład da ru ję je. Fa scy nu ję się lu dźmi, któ rzy gdzieś na ubo czu ro bią wspa‐ 
nia łe rze czy. Mnie by na to nie było stać, chy ba.

– A gra jąc tam i będąc z tymi lu dźmi, czer piesz inną ener gię niż w du żych mia‐ 
stach?

• Kom plet nie inną!



– Ci lu dzie mają inny czas, praw da? I inny ro dzaj uwa gi.

• Re ak cje pu blicz no ści w du żych ośrod kach są na ogół prze wi dy wal ne. One są
zu ni fi ko wa ne. To jest dość przy kre. A tam ta pu blicz no ść, je że li ją prze ko nasz do
tego, co ro bisz, za wsze jest nie na po kaz spon ta nicz na. Na wet je że li te re ak cje są
przy tłu mio ne ze względu na ja kiś ro dzaj wsty du czy bra ku od wa gi, to są praw dzi‐ 
we. To jest mi sza le nie bli skie. Bo na mar gi ne sie tej wy po wie dzi ni g dy, ale to na‐ 
praw dę ni g dy, nie in te re so wa ła mnie ka rie ra.

– A mó głbyś wy ja śnić, dla cze go ni g dy nie in te re so wa ła cię ka rie ra za gra nicz‐ 
na? Prze cież była taka szan sa. Nie cie ka wi ło cię to? Ba łeś się? Mia łeś w ogó le ta‐ 
kie ma rze nie?

• Ni g dy! Na wet ja kiś re ży ser mnie so bie upa trzył i ze świet ny mi za chod ni mi
ak to ra mi gra łem w ko pro duk cji. I wy kle pa łem te zda nia po nie miec ku, an giel sku
i w ji dysz. I na wet z po wo dze niem, bez pro ble mu i tak da lej, ale ja koś za wsze...
obok. To jest pa ra doks. My ślę jak naj go rzej o na szym spo łe cze ństwie, o na szej
tra dy cji, i my ślę za wsze z ja ki mś prze ra że niem o moim kra ju, w któ rym żyję, ale
ni g dy nie wy obra ża łem so bie, że mogę go opu ścić albo z nie go wy je chać. Nie po‐ 
tra fię tego ra cjo nal nie wy tłu ma czyć. Na wet kie dy jako li ce ali sta mo głem wy je‐ 
chać i śred nią szko łę ko ńczyć w Sta nach.

– Ale cze mu tego nie zro bi łeś?

• Wte dy?

– Nie, w ogó le.

• Wte dy mi się wy da wa ło, że jest nie mo żli wo ścią, że bym opu ścił mo ich ko le‐ 
gów, kó łko gim na stycz ne, An dry chów. Ja koś je stem zro śni ęty z tym prze klętym
kra jem. Nie mam po czu cia tra ge dii czy roz dar cia w zwi ąz ku z bra kiem za gra nicz‐ 
nej ka rie ry; w ogó le tak zwa na ka rie ra jest o kant dupy po tłuc.

– No ale je że li ka rie ra ni g dy cię tak na praw dę nie in te re so wa ła, to co w tym za‐ 
wo dzie jest ta kie go, że ci ągle tak in ten syw nie go upra wiasz? I nie chcesz prze‐ 
stać.

• Moim zda niem są ta kie dwie rów no le głe rze ki, któ ry mi się pły nie w ak tor‐ 
stwie. Cza sem się scho dzą, cza sem roz cho dzą. To jest pierw sze po rów na nie, któ‐ 



re mi w tej chwi li przy cho dzi do gło wy. Ta kie stru mie nie ener gii. Pierw szy stru‐ 
mień to jest da wa nie. Po wiedz my, że szczęścia, pi ęk na...

– Po czu cia bra ku osa mot nie nia.

• Ja kie goś sen su, cho ćby chwi lo we go.

– Czy li jest jed na rze ka, któ ra daje...

• Ty da jesz, je że li do brze grasz, istot nie. Pu blicz no ść na tych miast to czu je.
Wła śnie dla te go to jest za wód, któ ry... Być może mu zy cy też to mają, że od razu
jest od zew.



– My ślę, że mu zy ka daje to jesz cze sil niej.

• Na pew no w in nej ska li, ina czej.



– Bar dziej emo cjo nal ne są te od bio ry.

• Ina czej ener ge tycz ne, na pew no, ale tu i tu otrzy mu jesz od zew na tych miast.
Da jesz, ale też od razu do sta jesz z po wro tem coś wspa nia łe go. A dru ga rze ka do‐ 
ty czy tyl ko cie bie. I wy da je mi się, że w te atrze to jest szcze gól nie na ma cal ne, że
wszyst ko, co ro bisz, daje ci mo żli wo ść po zna wa nia. Pod kła da ci zwier cia dła,
w któ rych się od bi ja ją two je twa rze, któ rych nie zna łeś i któ rych się nie do my śla‐ 
łeś. Od kry wasz sie bie po przez sy tu acje, w któ rych się sta wiasz.

A tak się skła da, że ja ze względu na swo ją eks cy ta cję tym fak tem i to tal ny
brak lęku, któ ry mam dzi ęki awan gar dzie, je stem tak ob sa dza ny, i też sam tego
szu kam, że za wsze gram bo ha te rów, któ rzy są w eks tre mal nych sy tu acjach. Po mi‐ 
ja jąc fakt, że są albo dwu płcio wi, albo są to ko bie ty, geje, zbo cze ńcy. Za wsze się
w to za nu rzam do ko ńca i cza sa mi moje za cho wa nia w ta kich sy tu acjach ry ko sze‐ 
tem od po wia da ją mi, co by było, gdy bym ja taki był i jak ja bym się za cho wał.
Dają mi ja kieś dziw ne sko ja rze nia i po ten cjal ne wy obra że nia o so bie.

– A dru ga rze ka to...

• ...to ja w sa mot no ści z mo imi bo ha te ra mi.

– I mo żli wo ść prze żyć, któ rych w jed nym ży ciu byś nie zmie ścił. I jest to bez‐ 
piecz ne.

• I bez kar ne. Daje ci nie wia ry god ne mo żli wo ści po znaw cze, ale też kom plet ny
brak po no sze nia od po wie dzial no ści.

– Nie mu sisz na praw dę za bić sie kie rą, żeby zro zu mieć, co czuł Ra skol ni kow.

• Mam spo koj ny po gląd na ten za wód, z któ rym często moi ko le dzy dys ku tu ją.
Ja nie mu szę, że tak po wiem, prze spać się z moją part ner ką czy part ne rem, żeby
wia ry god nie za grać daną sce nę.

– Czy li ro zu miem, że z Jan kiem Fry czem sto sun ku nie było?

• Nie mu sia łem spać z Fry czem, żeby za grać nasz seks wia ry god nie.

– Czy li wy bór za wo du był do bry, cho ciaż to tal nie in tu icyj ny?

• Ab so lut nie. Uwa żam, że je stem do brze wy ko nu jącym swo je za jęcie fa ce tem.

– Będziesz grał aż do śmier ci?



• Będę grał do śmier ci.

– To chy ba też jest za wód, któ ry w nie zwy kłej ak tyw no ści utrzy mu je gło wę,
emo cje i cia ło?

• Tak.

– Jak w ogó le ro bie nie sztu ki. Kur de, iry tu je mnie, że to tak pom pa tycz nie
brzmi. No ale czy pi szesz, czy śpie wasz, czy grasz...

• To do ko ńca.

– To chy ba na wet nie jest za wód, ra czej styl ży cia.

• Ra czej spo sób prze ży wa nia ży cia, po wie dzia łbym.

• • •

„Noś ręka wicz ki, bo będziesz mieć czer wo ne ręce i będziesz gra ła tyl ko ku‐ 
char ki”. Nie no si łam. A jed nak by łam Iwo ną, ksi ężnicz ką Bur gun da, Mar twą
Kró lew ną i An ty go ną. Ale w ko ńcu i tak zo sta łam Śmie cio wą Kró lo wą.

• • •



– O co cho dzi z tym to to lot kiem? Grasz jesz cze?

• Po nad pół roku temu prze sta łem. Prze sta ło mi się chcieć.

– A wcze śniej gra łeś, bo co? Bo bab cia Ka ro la gra ła?



• Tak so bie gra łem. Prze cho dzi łem koło kio sku, a wrzu cę. O! Dziś jest ku mu la‐ 
cja, wrzu cę. I za wsze mia łem usta lo ne w gło wie pre zen ty. Ja nie ana li zu ję tego,
czy to by ło by do bre, pe da go gicz ne czy nie, za wsze to mia łem gdzieś. Na to miast
mia łem bar dzo wy ra źny po dział tej wy gra nej i tak na praw dę chcia łbym wy grać,
żeby te pre zen ty zro bić. Może to prze jaw py chy, ale uwiel biam lu dzi ob da ro wy‐ 
wać, żeby się cie szy li. To jest być może in fan tyl ne. Na pew no by li by ście głów ny‐ 
mi od bior ca mi, mó wię o dzie ciach, a po tem całą masę ró żnych osób bym chciał
ob da ro wać.

– Czy li to jest taki ka prys?

• Bar dziej ka prys niż pró ba za kła da nia fa bry ki, lo ko wa nia pie ni ędzy albo: a te‐ 
raz po le cę ba lo nem do oko ła świa ta. Nic z tych rze czy.

– A sko ro o pie ni ądzach mó wi my, to twój po gląd jest taki, że pie ni ądze trze ba
wy da wać. Nie na le ży ich gro ma dzić ani o nich prze sad nie my śleć, bo to ob ci ąża
gło wę.

• Pie ni ądze są do wy da wa nia.

– Ale by łeś w swo im ży ciu bied ny, a po tem to się zmie ni ło, praw da?

• Tak.

– Po cho dzi cie z mamą z ubo gich do mów. Nie by li ście głod ni, ale by wa ło nie ła‐ 
two. Co to jest luk sus dla cie bie?

• Na pew no to nie jest coś, co do ty czy za ple cza eko no micz ne go, pie ni ędzy,
dóbr.

– A nie wi ąże się to z po czu ciem bez pie cze ństwa, że mo żesz ro bić in nym przy‐ 
jem no ści?

• Może nie za wsze, ale prze wa żnie się so bie nie sprze nie wie rza łem i mia łem
taki wła sny, no, nie ka te chizm, ale swo je pro por cje. Na przy kład pierw szy nasz
wy jazd, ta kie po wa żne to ur née z MW2 do Szwaj ca rii, Bel gii i Fran cji, sko ńczył
się tym, że trzech ko le gów wró ci ło sa mo cho da mi.

– Uży wa ny mi oczy wi ście?



• Uży wa ny mi, ale to były ta kie sa mo cho dy, no, po roku. Czy li wte dy to były
nowe sa mo cho dy. Szef MW2 wró cił błękit nym tau nu sem, pia ni sta czer wo nym
bmw. To był ja kiś sze śćdzie si ąty dzie wi ąty rok... Nie! Na wet sze śćdzie si ąty szó‐ 
sty. To było nie wy obra żal ne!

– A ty co przy wio złeś?

• Ja przy wio złem ma mie bie li znę i ko sme ty ki od Dio ra, buty od Dio ra, tusz do
rzęs, per fu my i tak da lej. Ob da ro wa łem całą ro dzi nę w An dry cho wie pre zen ta mi.
Pa mi ętam, że moja naj młod sza sio stra Be ata spa ła wte dy w kurt ce, któ rą jej ku pi‐ 
łem. Pierw sze pu cho we kurt ki, bie gu nów ki, się po ja wi ły. Ja jej ku pi łem taką kurt‐ 
kę. I ona w niej spa ła, bo nie chcia ła w ogó le jej zdjąć. So bie ku pi łem ma gne to‐ 
fon Phi lip sa.

– Pa mi ętam go!

• Taki na je den kla wisz, re por ter ski, i przy wio złem całą masę ja ki chś dro bia‐ 
zgów. W ka żdym ra zie wy da łem całe to ho no ra rium, a prze cież mo głem przy je‐ 
chać sa mo cho dem. Ale do gło wy mi to na wet nie przy szło. Po my śla łem so bie, że
jest syl we ster i jak by Te re sa w mini...

– W tych majt kach od Dio ra...

• Zresz tą te majt ki po ka za ła na wstępie, bo się wy wa li ła na śli skiej podło dze!
Przez to się jed na para tam roz pa dła, An drzej M. i jego part ner ka, też zresz tą Te‐ 
re sa, pi ęk na ko bie ta, któ ra mu po wie dzia ła: „Ty mi ni g dy nie ku pisz ta kiej bie li‐ 
zny”. To było dość przy kre, ale my śle li śmy, że to są żar ty, a oni się ty dzień pó‐ 
źniej ro ze szli. Tak że tak.

– Czy li co to jest dla cie bie ten luk sus?

• Luk sus to jest przede wszyst kim prze jaw wol no ści.

– Na przy kład?

• Bar dzo dużo pra cu ję, ale sam wy zna czam cha rak ter mo jej pra cy, jej spe cy fi‐ 
kę. Nie gram w se ria lach, więc nie je stem ul tra po pu lar nym ak to rem w okre ślo‐ 
nych ka stach spo łecz nych. Ale za ra biam wy star cza jąco dużo, żeby mieć spo koj ną
sta ro ść, żeby móc ku pić so bie miesz ka nie w War sza wie po trzeb ne mi do pra cy
i żeby przede wszyst kim spra wiać przy jem no ści. Nie dla te go, że ja chcę coś so bie
albo in nym udo wod nić. Tyl ko je że li moi naj bli żsi mają uczu cie ulgi czy przy jem‐ 



no ści, to je stem szczęśli wy. To jest dość trud ne, żeby nie być na trętem, ale ja po
pro stu uwiel biam roz da wać.

Więc je że li mó wi my o fi nan sach, to pie ni ądze dla mnie kom plet nie nie mają
zna cze nia. Oczy wi ście mama mówi: „Nie pra cuj tyle”. Na co ja: „No ale wte dy
nie będzie my mo gli tak żyć”. „To ja nie chcę tak żyć, tyl ko że byś tyle nie pra co‐ 
wał”. Ale pra ca to są ta kże uciecz ki prze cież z domu. Nie mo żna cały czas ze
sobą być, bo to jest nie ludz kie. Tyle lat ra zem.

– A czy kie dy kol wiek te cza sy bied ne były dla cie bie do tkli we?

• Nie, zu pe łnie nie. Wy da wa ło mi się to często nie spra wie dli we, że ci ągnąc re‐ 
per tu ar, gra jąc głów ne role, przy cho dzę do kasy i bio rę tyle samo albo i mniej od
ko le gów, któ rzy gra ją dzie si ąt ki epi zo dów i w tym sa mym cza sie, kie dy ja mu szę
sie dzieć, przy go to wy wać rolę...

– Ro bią cha łtu ry.

• Ro bią cha łtu ry, na któ rych za ra bia ją kro cie. To, pa mi ętam, za wsze do pro wa‐ 
dza ło do sza łu Te re sę. Dla te go ja tak bły ska wicz nie urwa łem się z eta tu w te atrze,
kie dy się tyl ko po ja wił tak zwa ny wol ny ry nek na po cząt ku lat dzie wi ęćdzie si‐ 
ątych. Nie tyl ko z tego po wo du. Fa cet, któ ry wów czas był moim dy rek to rem, po
pro stu za cho wał się nik czem nie. I kie dy to od kry łem, z dnia na dzień od sze dłem.

– Ale nie pa mi ętasz cze goś ta kie go, że byś był głod ny w dzie ci ństwie?

• Nie. Pa mi ętam, że dłu go do sta wa łem bu łkę z szyn ką do szko ły. Taką dużą
bułę od Mar czy ńskie go, z ma słem, cze go mi wie lu ko le gów za zdro ści ło. A po tem
ojca wy rzu co no z pra cy. Był sze fem przy chod ni den ty stycz nej przy szpi ta lu fa‐ 
brycz nym, An dry chow skie go Za kła du Prze my słu Ba we łniar skie go, a miał pra wi‐ 
co we po glądy i był za żar tym ka to li kiem, więc go po pro stu wy rzu co no za wszyst‐ 
ko i nękał go urząd po dat ko wy z Wa do wic. I wte dy rze czy wi ście za gląd nęła do
domu bie da. Do sta wa łem do szko ły tyl ko su chą bu łkę. Bez szyn ki i bez ma sła.
Był okres, kie dy zja da łem ich pięć. Ale głod ny nie by łem ni g dy. Nie było do stat‐ 
nio, bo było dużo dzie ci w domu i mama mu sia ła to ja koś wi ązać. Więc wte dy,
z per spek ty wy tej su chej bu łki, po czu łem ró żni cę. Jesz cze pa mi ętam smak tam tej
świe żej szyn ki z bu łką, taką chru pi ącą, na du żej pau zie o wpół do je de na stej je‐ 
dzo nej.

– Czy li dużo trud niej szy w sen sie eko no micz nym był „okres łódz ki”?



• Tak, bo naj gor sze było to, że przede wszyst kim były dzie ci i że ja nie mia łem
po czu cia, że je stem im w sta nie za pew nić bez pie cze ństwo. Nie wiem, to było ir‐ 
ra cjo nal ne, ale może wy nie sio ne z domu, bo Ka ro la ni g dy nie pra co wa ła za wo do‐ 
wo. Oj ciec miał swój ga bi net i dla mnie to było ta kie wzor co we. Za wsze to po‐ 
wta rza łem, że fa cet jest od po lo wa nia, a ko bie ta od dmu cha nia w ogni sko do mo‐ 
we. To było dość ogra ni czo ne, dzi siaj bym pew nie mó wił ina czej. Ale ten po dział
był dla mnie wte dy oczy wi sty i dla te go w Ło dzi ta sy tu acja była spo tęgo wa na
fak tem, że ja nie by łem w sta nie utrzy mać domu i...

– To wszyst ko już opo wia da li śmy.

• Tak? A to na wet nie pa mi ętam. Naj gor sze było to, że ja po pro stu wpa dłem
w al ko hol przez fa tal ne to wa rzy stwo, któ re...

– Też już o tym mó wi li śmy.

• No tak. To już tego nie mó wię.

• • •

Na Trak to ro wej był ad ap ter i słu cha ło się „Zor by”, Ala Gre ena i „300 bra zy‐ 
lij skich pa ra so lek na pla ży” oraz „Go rącz kę so bot niej nocy” Bee Gees. Pięć płyt
na okrągło. To so und track ba lang na Trak to ro wej i w ogó le mo je go dzie ci ństwa.

Pew nej nocy ta ńce prze nio sły się z po ko ju na dach nad śmiet ni kiem; po kry ty
papą, w któ rą pa niom wpa da ły szpil ki i było jesz cze wi ęcej śmie chu. Więc prze‐ 
jęli śmy ten dach i prze ro bi li śmy na taki nasz wy bieg, a mama ob sa dzi ła go kwia‐ 
ta mi. Po pro stu za anek to wa li śmy go. Na wci ąż.

Na ba lan gi ro dzi ce wy my śla li po tra wy z ni cze go. Stąd wiem, że ka la fior ugo to‐ 
wa ny w ca ło ści, po la ny śmie ta ną i po sy pa ny sto krot ka mi za mie nia się w su per wy‐ 
kwint ne da nie. Raz tata wy pra wił się na łowy do lasu i przy tar gał tor bę win nicz‐ 
ków, któ re przy go to wał w so sie ko per ko wym. Były twar de, ci ągli we, sma ko wa ły
mu łem i la sem. Ale w skle pach nic nie było, a u nas wie czór fran cu ski.

• • •

– A jesz cze jak byś mógł wy tłu ma czyć tak w mia rę...

• ...krót ko.



– Nie, lo gicz nie. Dla cze go masz ta kie za le gło ści w tech no lo gii? Z cze go wy ni‐ 
ka two ja nie chęć do in ter ne tu, kom pu te ra? Dla cze go tak się bro nisz przed smart‐ 
fo nem? Ta kim wiesz, że pal cem go ob słu gu jesz. Cze mu GPS cię obrzy dza i nie
chcesz go? Mapę wo lisz tra dy cyj ną, pa pie ro wą.

• Naj praw do po dob niej to, co opo wia dam, jest za sło ną dym ną przed istot nym
po wo dem. Je że li bym się do brze temu przyj rzał, to w isto cie jest to lęk gra ni‐ 
czący z prze ra że niem, że ni g dy bym się od tego nie ode rwał. Je stem ty po wym
przy kła dem czło wie ka, któ ry się uza le żnia, albo ina czej, któ ry idzie do ko ńca.

– Do spodu.

• Jak się już ze rwie z po stron ków, to żeby miał umrzeć, za go ni się na śmie rć.
I naj praw do po dob niej, gdzieś głębo ko w podświa do mo ści tkwi lęk, że bym się
zmie nił. Że bym nie wy sze dł z tego kom pu te ra, że je den świat by mno żył na stęp‐ 
ny. Bo jak wi dzę mło dych lu dzi, cza sa mi za glądam im przez ra mię, co nie jest
grzecz ne, w au to bu sie... I wi dzę, że tam prze wi ja ją ob raz ki, fil my, ja kieś dziw ne
rze czy, to już w tym sa mym mo men cie nie mogę się od tego ode rwać. Nie czy tam
ga zet z tych sa mych po wo dów, bo bym czy tał jak mat ka, od świ tu non stop ga ze‐ 
ty. A ja nie mam na to cza su, bo się ci ągle uczę no wych tek stów albo po wta rzam
sta re. To by mnie za bi ło po pro stu. Ja bym się stał kimś kom plet nie in nym. Zna la‐ 
złbym so bie in ne go in ter ne to we go i nie re al ne go sie bie i bym się w ten świat za‐ 
głębił, po nie waż mno go ść tego świa ta jest ja kaś nie ogra ni czo na i...

– Bywa też pi ęk na.

• Tro chę za zdrosz czę mło dym lu dziom albo jak cie bie pro szę cza sa mi o ja kąś
pod po wie dź, to je den ruch, jed no klik ni ęcie i to masz, co nie ozna cza, że wszy scy
są po wierz chow ni. Acz kol wiek ro śnie po ko le nie pły wa ków nar t ni ków, któ rzy się
śli zga ją tyl ko po po wierzch ni rze czy wi sto ści i nie scho dzą głębiej. In ter net jest
nie bez piecz ny w tym względzie.

– I będziesz w tym trwał? Będziesz nie ugi ęty?

• Tak pla nu ję. Ale na przy kład za wsze my śla łem, że będę je ździł do ko ńca ży‐ 
cia ma lu chem, a te raz na sta re lata ku pi łem sa mo chód, któ ry ma trzy sta pi ęćdzie‐ 
si ąt koni, co wy da je mi się ab sur dem. Ja tego to tal nie nie ro zu miem.

• • •



– Wra ca jąc do Scha ef fe ra, to wie le razy cy to wa łeś zda nie: „Im bar dziej sztu ka
przy le ga do ży cia, tym bar dziej wul gar ne pro duk ty two rzy”.

• No tak! To jest ab so lut nie pro ro cze, co na pi sał w sze śćdzie si ątym trze cim
roku!

– A w in ter ne tach nie któ rzy się dzie lą wszyst kim: tu by łem, tu spa łem, to zja‐ 
dłem, to wy sra łem, mam prysz cza, za chwi lę go wy ci snę. I lu dzie na tym ro bią
ol brzy mie pie ni ądze. Nie któ rzy ro bią też sztu kę z tego. A prze cież Scha ef fer nie
mógł wte dy prze wi dzieć, że po wsta nie taki ro dzaj plat for my ko mu ni ko wa nia się
lu dzi.

• Ja my ślę, że on jak nikt inny... Te raz taki kom plet ny prze skok, ale wy da je mi
się, że na przy kład nie miał prze ni kli wo ści Pen de rec ki, a miał ją w nie zwy kłej
roz ci ągło ści Scha ef fer. Ja kąś nie sa mo wi tą wra żli wo ść, zro zu mie nie na tu ry czło‐ 
wie ka i ar ty sty.

– W tym sen sie był fi lo zo fem.

• A tam ten był zwy czaj nym rze mie śl ni kiem. Ni g dy nie by łem zwo len ni kiem
jego mu zy ki. Ale może dla te go, że by łem u boku Scha ef fe ra i ogląda łem pew ne
za sa dy ro bie nia ka rie ry. Na to miast wła śnie Scha ef fer jest przy kła dem ar ty sty nie‐ 
za le żne go, praw do mów ne go, bu ńczucz ne go, po tra fi ące go za ata ko wać śro do wi‐ 
sko. Kie dy w la tach sze śćdzie si ątych pi sał fe lie to ny Jaz da na stop niach, to so bie
ze wszyst kich w śro do wi sku zro bił wro gów. Po pro stu je bał na pra wo i na lewo.
Na zy wał rze czy po imie niu, więc po tem mu już było bar dzo trud no.

My ślę, że wła śnie jego zna jo mo ść na tu ry czło wie ka i ar ty sty, nie zwy kle prze‐ 
ni kli wa, do sko na ła zna jo mo ść mo gła tyl ko spo wo do wać na pi sa nie ta kie go tek stu
w sze śćdzie si ątym trze cim roku. Mó wię o Sce na riu szu... Po nie waż w grun cie rze‐ 
czy to, co on na pi sał, jest uni wer sal ne i się po wta rza. Ale pod ko niec lat sie dem‐
dzie si ątych, w w cza sach upa da jące go Gier ka i ko mu ni zmu, to było trud ne do
prze wi dze nia. Do pie ro pó źniej sze lata, ta gwa łtow na wi zy ta ka pi ta li zmu w Pol sce
zu pe łnie na tę wi zy tę nie przy go to wa nej spo wo do wa ła ru sze nie lo dów. To się sta‐ 
ło na gle! Tak jak w tej chwi li się ła pią za gło wę, że nikt nie prze wi dy wał tak gwa‐ 
łtow ne go ocie ple nia.

– Ko ńczy my już chy ba, bo wiesz, masz chry pę.

• Je że li bre dzę, to tyl ko dla te go ko ńcz my. W ka żdym ra zie te raz wła śnie jest
czas, że w tym te kście szcze gól nie do tkli wie i bo le śnie się rze czy wi sto ść prze‐ 



gląda. Tak jak by on był na pi sa ny na za mó wie nie dzi siaj.

– No ale jesz cze po win na być dru ga część tego zda nia: „Im bar dziej sztu ka
przy le ga do ży cia, tym bar dziej wul gar ne pro duk ty two rzy i tym le piej się one
sprze da ją”.

• No tak. Scha ef fer do sko na le pi sze o ko mer cja li za cji w sztu ce i skur wia niu się
ar ty sty, któ ry ak cen tu je sprze da wal no ść czy prze wi du je me cha ni zmy, dzi ęki któ‐ 
rym naj le piej jego sztu ka się sprze da.

• • •

Był raz nie sa mo wi ty syl we ster u nas. Miesz ka li śmy wte dy w Po zna niu, w wiel‐ 
kim miesz ka niu te atral nym, 150-me tro wym, do któ re go prze pro wa dzi li śmy się
pro sto z Ło dzi, czy li z 44 me trów. W no wym miesz ka niu było ca łkiem pu sto i je‐ 
ździ li śmy po nim z Bła że jem ro we rem. Był stan wo jen ny. Do sta li śmy pod cho in kę
tyl ko po jed nym pre zen cie: po po ma ra ńczy. Ale tata tak spryt nie je za pa ko wał,
w dzie si ąt ki warstw i pu de łek, to re bek i fo lii, że za jęło nam pra wie go dzi nę od pa‐ 
ko wy wa nie, a na ko ńcu była ora nżo wa pach nąca kula eg zo tycz na i opo wie ść, jak
ją zdo był.

Miesz ka li śmy na Je ży cach, na prze ciw ko szpi ta la Ra szei. Wszy scy do nas przy‐ 
cho dzi li na na ra dy i często za sta wa ła ich go dzi na po li cyj na i już zo sta wa li na
noc. I wła śnie tak się sta ło w syl we stra. Przy szło do nas po nad 30 osób i już zo‐ 
sta ło.

Strasz nie byli wszy scy smut ni. Więc z Bła że jem po sta no wi li śmy im ja koś zor ga‐ 
ni zo wać za ba wę. Przy go to wa li śmy lo te ryj kę. Były ró żne za da nia: wy pij elik sir
bez skrzy wie nia i po daj jego skład, zmie ść się w swe trze z part ne rem albo sko ki
przez pło nącą mied ni cę. Na gro da mi były pa pie ro sy, zdo by li śmy ta kie ci ęte na me‐ 
try, i Bła żej, któ ry miał su perz dol no ści pi ro tech nicz ne, na fa sze ro wał nie któ re
siar ką ze skro ba ną z za pa łek. Więc one wy bu cha ły. Do ro śli osza le li ze szczęścia.
Ba wi li śmy się do rana, uci sza jąc się na wza jem, bo nad nami miesz kał mi li cjant,
wpraw dzie z dro gów ki, ale wte dy to nie mia ło zna cze nia.

Wśród go ści byli: Kry stian Lupa i Pio trek Ski ba, Kry sia Feld man, Ta de usz Sło‐ 
bo dzia nek, któ ry wte dy na zy wał się Ko niec pol ski, a że już wte dy był wiel ko lu dem,
więc my śmy my śle li, że on zja dł wszyst ko i dla te go jest ko niec Pol ski. Oczy wi ście
Mi ko łaj Gra bow ski, moja pierw sza mi ło ść Ja nusz Ny czak, Ma ria Maj i inni.

Apo geum sza le ństwa było wte dy, kie dy ktoś stłu kł ostat nią bu tel kę wód ki. Ale
tak się szczęśli wie zło ży ło, że była to aku rat ta, któ ra była przy go to wa nym przez



nas psi ku sem. Od la li śmy wód kę do in nej bu tel ki, a do tej na la li śmy wody z solą.
Więc jak cio cia Kry sia ją stłu kła i wszy scy za mar li z roz pa czy, to my im po wie‐ 
dzie li śmy. Wte dy za częli nas ści skać i pod rzu cać, po czym rzu ci li się na ko la na
i za częli li zać podło gę, czy rze czy wi ście sło na. Od da li śmy im praw dzi wą za war to‐ 
ść i zo sta li śmy bo ha te ra mi.

• • •

– Za wsze mó wi łeś, że kac to jest su per stan. I że w su mie ze wszyst kich ra do ści
wy ni ka jących z pi ja ństwa zde cy do wa nie wy bie rasz...

• ...kaca.



– I mimo że wi ąże się z nie przy jem no ścia mi, uwa żasz, że on jest w pi ja ństwie
naj lep szy?

• To jest su per stan w tym sen sie, że prze cho dzisz w inny wy miar, w któ rym je‐ 
steś ca łko wi cie świa do my, choć masz wra że nie, że two je re ak cje są spo wol nio ne.
Że je steś częścio wo nie obec ny i że nie spro stasz ni cze mu, co cię cze ka. A po‐ 
przed ni stan, unie sie nia al ko ho lo we go, jest sta nem kró li ka, któ ry sko czył i pier‐ 
dol nął się gło wą w ścia nę. Wie lu rze czy nie pa mi ętasz, masz ja kąś al ko ho lo wą
głu paw kę i tak na praw dę jest to stan, w któ rym się mo żesz do sko na le czuć, ale
z per spek ty wy kaca za wsze się nim po gar dza.

– Bo kac jest...

• ...bar dzo twór czy.

– No wła śnie.

• I wła śnie dla te go nie na le ży z nim wal czyć. To zna czy, je że li nie je steś w sta‐ 
nie sta nąć na nogi, to trze ba coś wy pić. Piwo albo zwy czaj nie kie li szek, za le ży od
or ga ni zmu. Ale na le ży wła śnie wzi ąć go pod uwa gę. Oswo ić się z nim i nie wal‐ 
czyć. Bo kie dy na przy kład ma się spek takl na kacu, to za wsze po ja wia ją się nie‐ 
zwy kłe, nowe po my sły, bo nie ma tego do ci sku, tej pre sji, któ ra każe ci: „O Jezu!
Dziś naj do sko na lej!”, albo że dziś mu szę prze wal czyć kaca. Nie! Wła śnie kac jest
taką falą, na któ rej się uno sisz swo bod nie, je że li się mu pod dasz. W tym sen sie,
że nie wal czysz z falą. Ni g dy nie upra wia łem... Wind sur fing się to na zy wa?

– Tak.

• Ale wy obra żam so bie, że lu dzie na tych de skach mają po dob nie. Ci do sko na li
są za wsze z falą, ni g dy prze ciw ko niej. Błędy po pe łnia ją tyl ko wte dy, kie dy nie
zro zu mie ją jej fi zy ki. Tak samo jest z ka cem. Trze ba się dać mu unie ść. Wte dy
się pły nie dłu go i sze ro ko.

• • •

Nie za wsze było tak, że Jan był sław ny. Kie dy by łam mała, był ni kim i nikt go
nie chciał. By łam szczęśli wa. Ro bił mi śnia da nia w na szej kuch ni na Trak to ro wej
1a. Krom ki chle ba z mio dem kro ił w kwa dra ci ki, ta kie na jed ne go gry za. Miesz ka‐ 
li śmy wte dy w Ło dzi w blo ku na Teo fi lo wie. Wy pra wiał mnie do szko ły; by łam
w pierw szej kla sie. Ubie rał mnie i cze sał.



Nie umiał ple ść war ko czy, więc tam te go dnia zro bił mi ku cy ki. Lewy był tam,
gdzie po wi nien, ale pra wy wy sze dł na czo le. Prze cze sy wał parę razy, ale ci ągle
wy cho dzi ło tak samo. Oby dwo je mie li śmy łzy w oczach. Po mi ęte wstążki, pod ra‐ 
żnio na skó ra, czas się ko ńczył. „Sy me tria jest pi ęk nem idio tów”, nie wy trzy mał
w ko ńcu tata. I ura to wał ten dzień. I ura to wał mnie. Z ku cy kiem na czo le po szłam
w świat.



W O R Y.  M R O  K I .  C I E  N I E

– Czy jest coś, o co ty byś chciał mnie za py tać?

• Pierw sze, co mi przy cho dzi do gło wy, czy li może naj wa żniej sze, to że mnie
nie było. I wy ście tak na mnie cze ka li. To już jest nie do na pra wie nia pew nie,
ale... My ślisz, że to było ja ki mś błędem z mo jej stro ny, ta kim trud nym do za ak‐ 
cep to wa nia? Czy ja by łem wte dy nie cie ka wym oj cem?

– Ja nie mam wca le sil ne go od czu cia, że cze ka łam. Mam wspa nia łe wspo mnie‐ 
nia z two je go by cia w domu. Pa mi ętasz, jak za pro wa dzi łeś mnie do przed szko la?
Mój pierw szy dzień w przed szko lu?

• Pa mi ętam szat nię.

– Ja też pa mi ętam szat nię! Moja szaf ka mia ła na klej kę z mu cho mo rem i strasz‐ 
nie mi się chcia ło pła kać, ale by łam dziel na. A jak mnie cze sa łeś do szko ły?

• Cze sa nie pa mi ętam. Nie umia łem tego i za wsze mia łaś wie wiór ki krzy we
i w ró żnych miej scach ku cy ki. I chy ba ci wma wia łem, że taka jest moda.

– A wi gi lia na Trak to ro wej, jak ta pe to wa łeś ścia ny? Kle ju za bra kło i mama
zro bi ła z mąki.

• Kar to fla nej.

– Je że li cze ka li śmy, to dla te go, że by łeś w pod ró ży, ale to się za wsze ko ja rzy ło
z po wro tem. Że wra casz i przy wo zisz nie praw do po dob ne pre zen ty, na przy kład
lody w ter mo sie ze Szwe cji. Więc nie pa mi ętam szcze gól nie cze ka nia.

Ale je że li py tasz o ja kiś błąd, to jest jed na rzecz. Inna. Ja chy ba za wcze śnie
w ten te atr wde płam. I nie cho dzi o to, że gra łam w te atrze, tyl ko o te wy jaz dy.
Wy jaz dy plus al ko hol. Bo dużo go było. I ja się cały czas ba łam, że so bie coś zro‐ 
bisz, że coś ci się sta nie. I mia łam po czu cie, że się mu szę tobą zaj mo wać. A by‐ 
łam małą dziew czyn ką wte dy.

• Jak gra łaś Isię, tak? W We se lu?

– Tak. Mó wię o na szych pod ró żach z te atrem po fe sti wa lach, któ re wspo mi na‐ 
my te raz jako su per przy go dy, ale dla mnie to był głów nie strach. O cie bie. Że się



prze wró cisz. Bo cza sem się prze wra ca łeś. Albo że cię ja kaś obca baba za ci ągnie
do po ko ju. A baby się do cie bie do cze pia ły bez prze rwy. I mnie nie lu bi ły, bo
wie dzia ły, że ja wi dzę. Że cię pil nu ję. No bo jak by łeś pi ja ny, co się zda rza ło, bo
wszy scy tam byli po pro stu pi ja ni, to ja się ba łam. Ja koś tak się sta ło, że ja się
w su mie cza sa mi opie ko wa łam całą zgra ją pi ja nych lu dzi, cho dzi łam z wami na
im pre zy i uwa ża łam na wszyst kich. I wi dzia łam przy naj mniej kil ka rze czy, któ‐ 
rych wi dzieć nie po win nam.

Ta od po wie dzial no ść była męcząca, po nad siły. I te raz, jak się na przy kład
Edek wsta wi, na wet mi ni mal nie, to ja re agu ję za bar dzo, hi ste rycz nie. Bo się
boję, że mu się coś sta nie.

• • •



– Pa mi ętasz, jak je cha li śmy po spek ta klu na któ ry mś fe sti wa lu i di wie ze słyn‐ 
nej kra kow skiej piw ni cy za chcia ło się kupę? „Chce mi się sra aać!”, da rła się tą
swo ją le gen dar ną chry pą. I au to bus sta je, bo ona musi kupę. I my śmy wszy scy
sta li, a ona sra ła na as fal cie w świe tle re flek to rów.

• Tak, na środ ku jezd ni. Ty by łaś tam je dy nym dziec kiem.

– No. Dziec kiem z Wrze śni by łam. Bo ha ter skim. Ra to wa łam was i tłu ma czy‐ 
łam przed mi li cją. Było parę sy tu acji pi jac kich gru bych. Ty się wte dy tak upi ja łeś,
że taki wiesz, sztyw ny trup. Bez kon tak tu. I ja cię cza sem mu sia łam ta chać, a ty
się wy wra ca łeś. Tak na praw dę nie by łam prze cież w sta nie się tobą za opie ko wać.
Strach, że coś ci się sta nie, a ja nie mogę temu w ja ki kol wiek spo sób za ra dzić, był
okrop ny. Mama też była bez rad na i prze ra żo na. I szu ka ła w nas wspar cia. A chy‐ 
ba nie po win na była tego ro bić, no bo my by li śmy dzie ćmi.

• A mie sza ła was w spra wy do ro słych.

– To tyl ko po tęgo wa ło po czu cie bez rad no ści, jak zwra ca ła się o po moc do nas.
Ale skąd mia ła wie dzieć, że tak się nie robi? Jak je steś małą dziew czyn ką i mu‐ 
sisz od pro wa dzić ojca, a on się prze wra ca i nie masz siły, żeby go uci ągnąć, to
jed no. Ale gdy nie wiesz, jak po móc ma mie, któ ra się za mar twia, to dru gie.
W efek cie czu jesz się od po wie dzial na za obo je. Ja w ja ki mś sen sie by łam wte dy
wa szy mi ro dzi ca mi. Więc je że li mnie py tasz, co by mo gło pó jść ina czej, to to.
I w su mie tyl ko to. Wiesz, że ci się zro bi ły wory te raz pod ocza mi, jak tego słu‐ 
chasz? Ale to wszyst ko, o czym mó wię, nie jest w ogó le w ka te go riach żalu! Ro‐ 
zu miesz?

• Tak. Do sko na le.

– Zro bi li ście wszyst ko naj le piej, jak mo gli ście, ale pew nych rze czy się po pro‐ 
stu nie wie. Do mamy to już w ogó le nie mo żna mieć pre ten sji. Skąd mo gła wie‐ 
dzieć, jak być mamą, sko ro sama jej nie mia ła, a dzia dek chy ba nie był ja ki mś
wy bit nym oj cem.

• My ślę, że ob ra zy ro dzi ców Te re sy są bar dzo wy ide ali zo wa ne przez pró bę wy‐ 
pchni ęcia z pa mi ęci ta kże jej lęku o ojca. Kie dy jej mama zma rła, Te re sa mia ła
dzie wi ęć lat. I jako mała dziew czyn ka, z ko tem je dy nie, zo sta wa ła w domu i całe
noce cze ka ła na ojca, któ ry był my śli wym i wra cał z po lo wań często na ga zie, ale
przede wszyst kim go nie było. I ona też ma w pa mi ęci wszyst kie te dziw ne



otchła nie. Sie dzia ła na sza fie z ko tem pod pa chą, w domu w le sie. Cze ka ła i się
bała.

– Nie daw no się jesz cze do wie dzia łam, że bab cia Zo sia, mama mamy, też zo sta‐ 
ła sie ro tą we wcze snym dzie ci ństwie. Więc je stem trze cim po ko le niem ma łych
dziew czy nek, któ re się boją.

• Boją o mężczyzn, z któ ry mi są.

– O wszyst ko.

• O ojca, z któ rym są.

– Boją się, że zo sta ną same.

• • •

– Nie je stem pew na, czy so bie zda jesz spra wę, jak dużą częścią mnie jest
mrok.

• No wła śnie nie. To też jest py ta nie, któ re chcia łem za dać. Ni g dy że śmy o tym
wła ści wie nie roz ma wia li. Wie dząc, że prze cież ni cze go to nie zmie ni. No bo co
może zmie nić? Na przy kład moje po czu cie winy wo bec doj rza łej ko bie ty, któ ra
sie dzi na prze ciw ko mnie? Czy przede wszyst kim może to spo wo do wać ja kąkol‐ 
wiek zmia nę? Cza su prze szłe go się nie re wi du je. Więc to jest py ta nie pod szy te
na dzie ją, że może nie było tak źle. A jed nak to były obu dzo ne w ży ciu dziec ka
de mo ny.

Prze cież na to wszyst ko, co się ze mną dzia ło, skła da ły się dzie si ąt ki przy czyn.
Mia łem okre sy za pa ści al ko ho lo wych, któ re bra ły się z wie lu po wo dów. Z moim
oj cem było zu pe łnie ina czej. By łem nie spra wie dli wy. Od ci ąłem się i wy je cha łem.
Jak uma rł, zro zu mia łem, że jest za pó źno i że to już nie wró ci. Że zo sta wił mnie
z ba la stem po czu cia winy, że nie wy ko na łem ru chu w jego stro nę.

Ale by łem głu pi, mło dy, i tyle. Wte dy wy da wa ło mi się, że nie szczęścia do ty‐ 
czące mo je go za wo du, mo ich ży cio wych roz cza ro wań są naj wa żniej sze. A to
w żad nym punk cie nie pre de sty no wa ło mnie prze cież do tego, żeby tak to roz wi‐ 
ązy wać. Ale był ko mu nizm, wszy scy si ęga li po wód kę jako re me dium wła ści wie
na wszyst ko. I dzie ci były w to wpląta ne. Nic z tego tak na praw dę nie wy ni ka
poza zro zu mie niem tej sy tu acji i po czu ciem wiel kie go dys kom for tu. Po czu ciem
winy, po pro stu.



– Ja sne. Ale ja na praw dę uwa żam, że ka żdy musi się upo rać z tym sam. Pre ten‐ 
sja do ro dzi ców jest naj głup szą z mo żli wych rze czy, bo to za le żno ść ca łych ge ne‐ 
ra cji. Gdy bym chcia ła mieć żal do was, to wy po win ni ście mieć żal do swo ich ro‐ 
dzi ców, oni do swo ich i w ten spo sób do szli by śmy do na szych pra dziad ków na
drze wie.

• Mrocz na prze strzeń się otwa rła, a prze cież nie je ste śmy ro dzi ną pa to lo gicz ną.
Ra czej taką, któ ra jest po strze ga na z za zdro ścią jako bar dzo szczęśli wa, har mo‐ 
nij na, któ ra sie bie nie krzyw dzi i tak da lej. Wnio sek jest taki, że w ka żdej ro dzi‐ 
nie po ja wia ją się okre sy, któ re poza wolą ro dzi ców spra wia ją, że dziec ko po tra fi
być głębo ko nie szczęśli we i ten okres może de fi nio wać pó źniej dzie si ąt ki ta kich,
a nie in nych za cho wań w ży ciu do ro słym.

– Ja nie mam dzie ci. O to też chcia łeś mnie za py tać?

• Często so bie za da ję to py ta nie. Ni g dy nie py ta łem o to gło śno, po nie waż za‐ 
wsze mia łem po czu cie, że to jest nie zwy kle in tym na, a jed no cze śnie bar dzo sil na
de cy zja. Któ rą bez względu na kon se kwen cje, bo trud no prze wi dzieć jej skut ki,
na le ży po pro stu usza no wać. Wła ści wie gdy bym tak chciał pro cen to wo usta lić, to
na osiem dzie si ąt pro cent po dzie lam two ją de cy zję.

Być może na po bo czach tego py ta nia leży rów nież wspó łod po wie dzial no ść za
ten wy bór. To zna czy, jak da le ce, ab so lut nie poza świa do mo ścią, ro dzic wpły wa
na ta kie de cy zje. Bo te raz my ślę, że sil ny lęk o ro dzi ca może stać się za cząt kiem
po sta no wie nia w do ro słym ży ciu. Żeby nie ska zy wać wła sne go dziec ka na ten ro‐ 
dzaj cier pie nia.

– Tak na praw dę do kład nie o to cho dzi. Prze cież u nas było w chuj dużo mi ło‐ 
ści. Ty i mama bar dzo mnie ko cha li ście, a mimo to nie by li ście w sta nie spra wić,
że bym się czu ła bez piecz na. Dla mnie dzie ci ństwo to jest, tyl ko pro szę, niech cię
to nie rani... To jest jed nak przede wszyst kim czas mro ku. Stra chu. I brzu cha spi‐ 
ęte go.

Ten mrok był roz świe tla ny nie praw do po dob ny mi, spek ta ku lar ny mi, ba jecz nie
pi ęk ny mi fa jer wer ka mi. Ale w tym naj wcze śniej szym cza sie było dużo cier pie‐ 
nia, z któ rym so bie ni jak nie mo głam po ra dzić, no bo dziec ko nie jest w sta nie so‐ 
bie po ra dzić. Bo so bie jesz cze wy my śli ło, że ura tu je ro dzi ców, że ich ochro ni.
I że wszyst kie mu spro sta. A to są rze czy nie mo żli we. To jest po nad siły. Więc
w te ma cie dzie ci mam spo kój. Bo ja w pew nym sen sie już je mia łam. Was. I te raz
mu szę od po cząć.



Edek miał od sa me go po cząt ku po dob ne po de jście. Przez dłu gi czas mar twi łam
się, że to ja, jako ko bie ta, je stem oso bą de cy du jącą. Ale to była wspól na de cy zja.
My śmy się tak po pro stu zna le źli. Nie wie lu lu dzi zda je so bie spra wę, że ta de cy‐ 
zja jest trud na i że bywa też smut na. I że za wsze stoi za nią ja kiś po wód. I dla te go
wkur wia ją mnie lu dzie, zwłasz cza ko bie ty, od któ rych w tym te ma cie do świad‐ 
czy łam spo ro agre sji, bo po tra fią być bez względ ne i okrut ne w swo ich oce nach.

To nie jest wy go da. To wy rwa i smu tek. Od po wie dzial no ść. Wy bór. Prze cież
nikt się nie de cy du je na taki krok bez re flek syj nie. Nie po sia da nie dziec ka nie czy‐ 
ni mnie gor szym czło wie kiem. Ale na pew no zo sta wia bo le sny znak za py ta nia.
I tęsk no tę.

• Świa do mo ść, że nie ma ide al nej czy do sko na łej me to dy wy cho wa nia, że nie
ist nie je bez błęd ne pro wa dze nie mło de go czło wie ka przez ży cie, że nie ma mo żli‐ 
wo ści, żeby two je, ro dzi ca, za cho wa nia były bez ko li zyj ne ze świa tem dziec ka,
boli. Nie ste ty to wszyst ko i wie le jesz cze in nych in for ma cji o tym przy cho dzi
wraz z do świad cze niem. Ja chcia łem usły szeć od cie bie, na zwa ne przez cie bie to,
cze go moje py ta nie do ty czy ło.

– Czy to jest dla cie bie ja kieś strasz ne?

• Nie, nie. Ale mó wisz, że mi się zro bi ły wory pod ocza mi...

– No tak. Ta kie cie nie ciem ne.

• Wory są efek tem po czu cia nie od wra cal no ści tego, co się sta ło. I ska li tego.
Prze cież żad ne z nas, ani mama, ani ja, nie zda wa li śmy so bie z tego spra wy. Czy li
by li śmy za jęci swo im do ro słym świa tem. Taka jest praw da.

– Żeby było śmiesz niej, to nasz dom był prze cież za wsze przy tu li skiem.

• Dla nie szczęśni ków ró żnych.

– Na je ba dle ci ągle spa li lu dzie. Miesz ka li u nas cza sem ty go dnia mi. Przy cho‐ 
dzi li w kry zy so wych mo men tach i często zo sta wa li na dłu żej.

• Bo my śmy za wsze byli ta kim kon fe sjo na łem. Jak się lu dziom roz pa da ły zwi‐ 
ąz ki, to my śmy się nimi opie ko wa li, ra to wa li. Cza sem całą gro ma dę. A was zo‐ 
sta wia li.

– Ostat nio by li śmy u was w domu w Kra ko wie i przy szła para bez dom nych po
pro śbie. I wy ście tak strasz nie za częli szlo chać z mamą. I da li ście im pie ni ędzy,



ciu chów, wszyst kie go, a my z Bła że jem, co cie ka we, obo je, do sta li śmy po pro stu
sza łu. I im bar dziej wy ście szlo cha li, tym bar dziej Bła żej się ro bił agre syw ny, a ja
smut na. Nie ro zu miem tego. Prze cież ma cie pra wo się zaj mo wać, kim chce cie.

• Rze czą na tu ral ną jest, że wy so bie re zer wu je cie pra wo do wy łącz no ści. Ja
my ślę, że tego do ty czy ła zu pe łnie zro zu mia ła dla mnie sy tu acja z tymi bez dom‐ 
ny mi. Za wsze mó wi li śmy, że je ste ście naj wa żniej si w na szym ży ciu, po czym
rze czy wi sto ść bar dzo często za da je temu kłam. W sy tu acjach wy jąt ko wych tak,
ale już w tych cza sa mi naj prost szych nie. Ale rze czy wi ście ja w du żym stop niu
zaj mu ję się sobą, ale mama chy ba w jesz cze wi ęk szym.

– Jest jesz cze coś? Czy to była ta naj wa żniej sza rzecz?

• Nie. Praw dę mó wi ąc, tyl ko ta. Taka dziu ra we mnie, czar na. Kra ter. Ja kaś
rana, któ ra...

– Nie po kój daje.

• Któ ra ni g dy nie była na zwa na. I naj praw do po dob niej ja tego opo wie dze nia
po trze bo wa łem. Cho ciaż to jest, jak już po wie dzia łem, nie do cof ni ęcia, nie do
na pra wie nia.

– O nic wi ęcej nie chcesz mnie już za py tać?

• Nie. Bo wszyst kie po zo sta łe rze czy, na wet je śli coś prze oczam, nie są tak wa‐ 
żne. A to py ta nie się cza iło.

– Bo wiesz, ja kieś awan tu ry mi ędzy wami w ogó le nie są wspo mnie niem
strasz nym. Prze cież wia do mo, że ście się kłó ci li, na wet so bie po twa rzach cza sem
na trza ska li, parę razy by łam tego świad kiem. Na przy kład na Pesz ków ce w An‐ 
dry cho wie. I po tem ty tam cho dzi łeś w śnie gu po krza kach, cza iłeś się, Ka ro la nie
po zwa la ła ci wró cić, i w ko ńcu mama mówi: „Boże, za mar z nie!”. I cię woła
przez okno. To w ogó le nie było strasz ne. Ale to, że coś ci się sta nie, było.

• Ale ja to też mam, Ma ry siu. Jak po szłaś wczo raj na spa cer do lasu i do pó źna
nie wra ca łaś, a ja sze dłem przez las i mi gnął mi taki dziw ny fa cet, to pierw sza
rzecz: czy się to bie coś nie sta ło? No i po tem oczy wi ście wi dzę w gło wie krza ki,
w któ rych ty le żysz zzi ęb ni ęta. Pędzę na zbi ty pysk, bli ski za wa łu, do te le fo nu,
dzwo nię: „Tu Ma ria. Zo staw wia do mo ść”. I my śli się mno żą. Pa ni ka, któ ra jest
po dyk to wa na mi ło ścią, tro ską, nie wiem, co to jest.



• • •

– Ta ciem no ść nie ste ty wra ca. I to nie jest ła twe. Dla te go Edek to naj ge nial niej‐ 
sze, co mi się w ży ciu zda rzy ło. Jego cier pli wo ść i czu ło ść dla mnie. Bo te naj‐ 
czar niej sze sta ny nie są faj ne. My ślisz, żeby nie żyć wte dy. Po pro stu. My ślisz,
żeby nie żyć.

• Czy kie dy mia łaś tę za pa ść, o któ rej my śmy to tal nie nie wie dzie li, o któ rej
śpie wasz na Je zus Ma ria Pe szek, to ona się wzi ęła z prze pra co wa nia czy z tam te‐ 
go? Czy to się zło ży ło?

– To była kla sycz na za pa ść, ale pierw sza tak po wa żna. Wy czer pu je ci się ener‐ 
gia ży cio wa, ka żda. Za ła ma nie ner wo we. I nie chcesz już żyć, bo nie masz siły,
po pro stu. Na nic. Na to wpły nęło całe moje do tych cza so we ży cie. Wy ma ga nie od
sie bie rze czy nie mo żli wych. Na przy kład żeby bez piecz ni byli moi ro dzi ce, żeby
byli szczęśli wi. Bra nie na sie bie rze czy po nad siły.

• Ale to jest też, wy da je mi się, nie tyl ko cha rak ter two ich prze żyć. Ty masz,
zresz tą w ró żnym stop niu ma cie z Bła że jem coś ta kie go, nie omal kier ke ga ar dow‐ 
skie drże nie i bo ja źń na śmie rć i ży cie. Przy czym śmie rć z ży ciem ci ągle się
spla ta ją. On, jak miał pięć la tek, czy na wet czte ry... Obu dził mnie jego szloch,
taki pisk. Sie dział na se de sie i tak strasz nie pła kał. I ja py tam: „Co się sta ło?”.
A on mówi: „Dla cze go ja mu szę umrzeć, ta tu siu?”.

My ślę, że ka żdy czło wiek ma inną mem bra nę wra żli wo ści, któ ra od po wia da na
ta kie bo dźce. U cie bie to jest po pro stu ja kieś eks tre mal ne.

– A pa mi ętasz, jak prze sta li śmy ra zem miesz kać w War sza wie? To była dla
mnie jed na z naj trud niej szych rze czy w ży ciu. Po wie dzia łam ci: „Nie mo żesz już
z nami miesz kać”. Prze ży wa łam to po twor nie. Po tem ty mnie ka ra łeś. Pew nie so‐ 
bie nie zda jesz z tego spra wy. By łeś ob ra żo ny. Albo jak za bro ni łam ci ku po wać
mi tyle kwia tów.

• To pa mi ętam.

– I te wszyst kie pre zen ty, o któ rych mó wisz, że uwiel biasz je ro bić. One za‐ 
wsze są nad wy raz. Pa mi ętasz, jak po wie dzia łam: „Spier da laj! Nie chcę już nic!”?

• Tak. Ale my ślę, że od biór cze goś ta kie go jest po tam tej stro nie, czy li w tym
przy pad ku po two jej. Czy masz po czu cie, że je steś na pa sku czy na lo nży, jak je‐ 



steś ob da ro wy wa na, czy nie. Jak nie masz, to wspa nia le, a jak masz, no to jest to
ja kiś twój pro blem.

– Ej! To jest me cha nizm ban ku. Emo cjo nal ne za dłu ża nie. Bo gdzieś tam z tyłu
gło wy czu jesz, że na roz ra bia łeś. I pre zen ta mi chcesz to nad ro bić.

• • •

– Nie ma co zwa lać na mamę i tatę swo je go po pa pra nia. Czło wiek sam jest od‐ 
po wie dzial ny za wła sne szczęście. To jest wal ka na śmie rć i ży cie. I ni g dy nie jest
za pó źno. To jest, kur wa, za sra nym obo wi ąz kiem czło wie ka. Bo jed nak nic
z tego, o czym tu ga da my, nie spra wi ło, że nie po tra fię być szczęśli wa. Lu bię to,
kim je stem, i lu bię sie bie. I może to nie było najła twiej sze dzie ci ństwo, ale je‐ 
stem, kim je stem, ta kże dzi ęki nie mu. Prze cież nie by ła bym sobą, gdy by nie to
wszyst ko. Ta wra żli wo ść może jest eks tre mal na i często utrud nia funk cjo no wa nie
w świe cie, ale jest moim...

• ...ma jąt kiem.

– Rdze niem. To wła śnie jest mój pier do lo ny rdzeń. Eks tre mal na wra żli wo ść.
I ja bym ni g dy nie była w sta nie ro bić tego, co ro bię, bez niej. To jest mój nie na‐ 
ru szal ny ka pi tał.

• Cho dzi tyl ko o to, żeby umie jęt nie sta wiać mury wo kół tego świa ta i nie
wpusz czać, jak mówi Schulz, wil ków, któ re ro bią spu sto sze nie. Wła śnie eks tre‐ 
mal ne prze ży cia prędzej czy pó źniej pro wo ku ją w czło wie ku py ta nia, na któ re ni‐ 
g dy by nie zna la zł od po wie dzi, gdy by jego ży cie było do sko na łe. Ta kie jest nie‐ 
mo żli we, ale gdy by było po zba wio ne zu pe łnie traum.

Pa mi ętam kil ka prze żyć z wcze sne go dzie ci ństwa, ale jed no jest bar dzo zna‐ 
czące. Mat ka była wte dy w ci ąży z Bo gu sią, moją sio strą, tuż przed roz wi ąza‐ 
niem. Mama za wsze bar dzo cier pia ła. Wszyst kie po ro dy były strasz nie dla niej
bo le sne i ja to wszyst ko sły sza łem. Bo ro dzi ła w domu. Przy cho dzi ła Żur ko wa,
po ło żna, i to się od by wa ło w domu. Z krzy ka mi po ro do wy mi i krzy ka mi ojca.
I mat ka mia ła już ogrom ny brzuch. I ja usły sza łem, że w po ko ju, któ ry ucho dził
za sy pial nię ro dzi ców, cho ciaż oj ciec miał tam ma ga zyn den ty stycz ny... To nie
był ga bi net, ale tam była sza fa den ty stycz na cała oszklo na, z ró żny mi in stru men‐ 
ta mi. I tam te krzy ki sły sza łem, to pa mi ętam jak dziś.

I sły sza łem po raz pierw szy taką ja ko ść. Bo ro dzi ce ra czej nie krzy cze li gło śno,
sta ra li się, że by śmy nie sły sze li, jak się kłó cą. I usły sza łem te krzy ki, i otwo rzy‐ 



łem drzwi, uchy li łem i zo ba czy łem mamę tak opar tą o coś, z ta kim wiel kim brzu‐ 
chem, i okrop nie pła czącą, a oj ciec po twor nie na nią wrzesz czał. Po twor nie. I ja
wsze dłem do tego po ko ju. Był pó źny wie czór, ja w ta kiej ko szu li, pa mi ętam, bia‐ 
łej z ukra ińskim fio le to wym ha ftem, i ze mdla łem im pod nogi. To zna czy sy mu‐ 
lo wa łem ze mdle nie.

Pa mi ętam do sko na le to uczu cie, że wsze dłem, zo ba czy łem sce nę agre sji ojca
i po jąłem, że mu szę coś zro bić. On ni g dy jej nie bił, ni g dy jej nie ude rzył. Ale po
pro stu to było dla mnie nowe. Nowe i prze ra ża jące. Po sta no wi łem ze mdleć. I to
się w se kun dę sta ło.

– I ura to wa łeś tę sy tu ację.

• Po tknąłem się, po le cia łem przed sie bie i jeb nąłem gło wą w tę szy bę, taką
wiel ką, w tej me ta lo wej sza fie. Prze ci ęła mi skó rę, z tyłu, bar dzo ukrwio ną,
i jesz cze ude rzy łem się w ten me tal. Cały czas by łem przy tom ny. Zro bi ła się
śmier tel na ci sza. Czu łem, jak mi ciek nie krew. Ale nie mo głem otwo rzyć oczu,
bo wie dzia łem, że mu szę uda wać do ko ńca. Mat ka krzyk nęła: „Ja nusz ku! Ja nusz‐ 
ku!”, do ojca: „Coś ty zro bił!?”.

Oj ciec był den ty stą, więc wie dział, co z tym zro bić. Pod nió sł mi gło wę, pa mi‐ 
ętam, i tak ręką tu taj z tyłu... Tam była skó ra roz ci ęta, któ ra się ro ze szła i po pro‐ 
stu blu zga ła krew na tę bia łą ko szu lę. Mat ka w tej ci ąży...

Oczy wi ście całe zda rze nie jak by zmie ni ło bieg. Z ich ata ku wszyst ko się ob ró‐ 
ci ło w po czu cie winy ojca, jego in ter wen cję le kar ską. Mat ka szlo cha jąca. Ja do
ko ńca tyl ko o jed nym my śla łem – żeby mi oko nie drgnęło, że bym nie otwo rzył
oka albo że bym nie krzyk nął, że mnie pie cze.

Pa mi ętam, coś mi tam wodą skro pi li... Nie wiem, czy mi coś pod nos nie pod‐ 
sta wi li. Coś mi tam oj ciec wy go lił. Za szył, za kle ił. No i przez ileś dni była czu ło‐ 
ść nade mną i w domu sie lan ka. Ale chcę po wie dzieć, że... Nie wiem, po co to
mó wię, a jak za cząłem mó wić, to mi się wy da wa ło, że wiem...

– Cho dzi ci o to, że dzie ci ina czej od czu wa ją, tak?

• Że dzie ci... Wiesz, pró bu ję coś uchwy cić, bo jak na przy kład Be ata, moja naj‐ 
młod sza sio stra, roz bi ła ostat nią fi li żan kę z ser wi su... Pa mi ętasz? Taki był ser wis
z ja po ńską gej szą.

– I bab cia jej po wie dzia ła: „Idź się utop”.



• I ona po szła. I sąsiad ka ją pyta: „Gdzie idziesz, Be at ko?”. „Idę się uto pić, bo
mama mi ka za ła”, i strasz nie pła ka ła. A mia ła wte dy sze ść lat. Pró bu ję zro zu mieć
to, a nie tłu ma czyć czy na zwać. Że wy obra źnia dziec ka dzia ła ina czej i te świa ty
są kom plet nie nie stycz ne, do ro słe go i dziec ka.

– Masz ra cję, ale dziec ko nie może być od po wie dzial ne za do ro słe go.

• Nie! Ab so lut nie. Ja nie to chcę po wie dzieć. Tyl ko że do ro śli ni g dy nie scho‐ 
dzą do po zio mu dziec ka.

– Bo mu szą prze trwać sami?

• No, to też jest ja kiś stan wal ki.

– Dla te go bez sen sem jest się za to wi nić.

• Albo nie na wi dzić. Ale wa żny jest fakt mó wie nia. On jest... Nie chcę po wie‐ 
dzieć ko jący, ale ja kiś pod sta wo wy.

– No wła śnie.

• Bez względu na to, jaki ma cha rak ter. Oczy wi ście, je śli się ata ku je, to jest go‐ 
rzej, ale je że li się mówi tak, jak my dziś roz ma wia my... Ja mam w tej chwi li po‐ 
czu cie ulgi. Pa trzę tyl ko, czy da lej mam te wory pod ocza mi...

– Nie masz już.

• Mam da lej, ale jak by mniej sze.

• • •

– To chy ba tyle na dzi siaj. Czy coś jesz cze chcesz?

• Nie. Już nic nie chcę. Bo w ja kiś ko smos od le ci my. To aku rat jest nie sko ńczo‐ 
ne, wy da je mi się. Nie do sko ńcze nia, może coś ta kie go bym po wie dział.

– My ślę, że mo żesz spać spo koj nie.

• Będę spał spo koj nie.

– Sie dzi przed tobą oso ba, któ ra lubi sie bie. Co jest rzad kie. Nie chcia ła bym
zmie nić tego, kim je stem. A ta nad wra żli wo ść, po pa pra nie i ciem no ść, to wszyst‐ 



ko ra zem to moje pa li wo. Ja z tego żyję po pro stu. Za ra biam na tym. Więc rów nie
do brze mogę ci chy ba po wie dzieć: „Dzi ęku ję”.

• A ja to bie: „Prze pra szam”.



D U P A  N I E  J E S T  Z  M Y  D Ł A

1.
[siu ry mury]

– Dupa nie jest z my dła, nie wy my dli się. To jest czy je? Łuci czy Ka ro li?

• To jest Łuci.

– Tej roz pust ni cy?

• Tak, jak rów nież: „Uży waj, bo na sta ro ść z tego kawy pić nie będziesz”. Ale
też: „Po śmier ci i tak so bie żaby z tego ka pli cę zro bią”.

– To też Łu cia?

• Wszyst ko jej.

– A „Mi ło ść i sracz ka przy cho dzą znie nac ka?”.

• To brat mamy, Ma rek.

– A „su che z mo krym?”.

• To nie było „su che z mo krym”. U ciot ki Ady na wa ka cjach w Zie lu niu, co
roku się po wta rzał ry tu ał. Kie dy ona w let niej kuch ni go to wa ła obiad, my śmy py‐ 
ta li: „Cio ciu, co dziś będzie na obiad?”. Ona py ta ła: „Na pierw sze czy na dru‐ 
gie?”. My śmy mó wi li: „Na pierw sze”. „Siu ry mury, cip ka pod ro sół” i strasz nie
się śmia ła. „A na dru gie, cio ciu?” „A na dru gie su che piar dy z octem”.

– A skąd się wzi ęło: „Tu spi lis, ja tre nos, on tu ryje, ja omi ne ten tor”.

• To bab cia Wera po fran cu sku mó wi ła. Pro po no wa ła: „Po roz ma wiaj my po
fran cu sku. Tu spi lis, ja tre nos, on tu ryje, ja omi ne ten tor”. I da lej: „Wy rżnął
dupą w tro tu ar”. Mia ła też w re per tu arze opo wie ść wo jen ną o dwóch przy ja cio‐ 
łach czo łgi stach. A byli to: Ka zach – Ka łma na war dze, i Gru zin – Sra ażkwi li.

– A baj ka o cho mi ku?



• Oho! Mi kur wy port fel skra dły.

– A o dźwi gu?

• Za mknij dźwi, gów nia rzu. Taka gra słów. Te nis w por cie na przy kład.

– Pe nis w tor cie?

• Bra wo. Gra pó łsłó wek...

– Sra pó łgłó wek.

• Albo na przy kład: chór wu jów.

– No tak.

• No i było jesz cze: „Nasi przod ko wie na mchu ja da li”. Ale naj pierw sze tak
zwa ne złe zwro ty po zna łem w Zie lu niu od mo je go, o wie le młod sze go ode mnie,
nie ży jące go już ku zy na Ka zi ka, czy li Ziut ka.

Z chło pa ka mi że śmy tam go ni li dud ki prze ga niać w sa dzie u dziad ka i on mó‐
wił taki wier szyk: „Cho le ra ja sna, piz da za cia sna, a chuj za gru by, nie mo żna
zro bić pró by”. I wszy scy się za ry ki wa li. Ja nie bar dzo wie dzia łem, o co cho dzi,
ale się śmia łem ra zem z nimi.

2.
[po chwa mo jej mamy]

– Było parę u nas w domu dziw nych z po chwą sy tu acji. Na przy kład raz byli
u mnie ko le dzy ze szko ły, a mama mówi do cie bie: „Ja necz ku! Gdzie jest moja
po chwa?”. No i wstyd.

• Bo się ma mie po chwa zgu bi ła.

– Po chwa była na oku la ry.

• Po chwa jest na wszyst ko. Na pie ni ądze, na klu cze. Po chwę prze cież ro bi ła
mama też na dru tach na czaj nik, praw da?

– No ja sne.

• Po chwa jest na wszyst ko.



– A kon don też?

• Kon don jest na gło wę.

– Ja sie ńku, czy spa ko wa łeś kon do ny? Bo deszcz będzie.

• To na przy kład mo gło ozna czać pe le ry ny.

– Bo kie dyś nie było pe le ryn.

• Tyl ko guma taka.

– Na gło wę pla stik się w kio sku ku po wa ło.

• I to były kon do ny.

– Ro zu miem, że po chwa może być na wszyst ko, ale też szewc był od wszyst‐ 
kie go.

• Je den rze mie śl nik, któ ry wszyst ko ro bił: i oku la ry, i buty.

– I wło sy.

• Wło sy też.

– Idę do szew ca.

• Idę do szew ca, czy li do fry zje ra.

– Do rze mie śl ni ka.

• Idę do szew ca, czy li do opty ka, ale idę do szew ca.

– I my ni g dy nie wie my, gdzie ty idziesz.

• Ja za wsze idę do szew ca. Wszyst kie spra wy za ła twia szewc.

– Auto też od da wa łeś do szew ca.

• Tak. I w dal szym ci ągu od da ję.

3.



[we se le]

• Je ździ łaś na kop cu Ko ściusz ki na nar tach. W dniu spek ta klu We se la, w któ‐ 
rym gra łaś Isię. Upa dłaś i skręci łaś nogę. Bar dzo cię bo la ło i krzy cza łaś: „Boże!
Ja mam dziś We se le! Ja mam dziś We se le!”. Lu dzie pa trzy li, co ty za głu po ty opo‐ 
wia dasz. Dziec ko je de na sto let nie. Na po go to wiu sza la łaś i krzy cza łaś: „Ja mu szę,
bo ja mam dzi siaj We se le!”.

4.
[ka ma su tra]

• Ty się bar dzo szyb ko na uczy łaś czy tać. I kie dyś przy cho dzisz do mnie, mia łaś
pięć lat, i mó wisz: „Prze czy ta łam Fau sta Mar lo we’a i nic nie zro zu mia łam. A te‐ 
raz zo bacz, co mam pi ęk ne go! Patrz, ile ma ob raz ków!”. Ja pa trzę, a to Ka ma su‐ 
tra.

5.
[je ba dło]

– Jak mo gli ście od dać je ba dło?

• Po Ko zio łku Ma to łku?

– Tak! My śmy to okrop nie prze ży li. To było na sze najświ ęt sze miej sce. Tam
z tyłu były na sze ma lun ki, wszyst ko. I pew ne go dnia przy je cha li śmy, a je ba dła
nie ma.

• Ono już było nie na pra wial ne i bar dzo nie zdro we do spa nia. A poza tym ono
nie było na sze. Je ba dło było prze jścio we.

– Ale tam się dzia ły ró żne rze czy dla nas bar dzo wa żne, o któ rych wy nie ma‐ 
cie prze cież po jęcia.

• No tak. Nie mo że my mieć. Gdy by śmy wie dzie li, jak je ba dło jest dla was wa‐ 
żne, to może by się tak nie sta ło, ale my do nie go nie przy wi ązy wa li śmy aż ta kie‐ 
go zna cze nia. W pew nym mo men cie po trze bo wa li śmy miej sca do spa nia, jak by‐ 
li śmy bied ni i nie mie li śmy łó żka. I mama, będąc w ci ąży, wy że bra ła je u Ko zio‐ 
łka Ma to łka. I nie mógł jej od mó wić. Ko bie tom w ci ąży nie wol no od ma wiać, bo
ci wszyst ko my szy zje dzą.



– I dał?

• Nie że dał. Ku pi li śmy. I to wca le nie ta nio. Ale nam od sprze dał, cho ciaż też
je bar dzo lu bił. A wte dy nic nie było.

– I na tym oto je ba dle spa li wszy scy re zy den ci w na szym domu. I go ście.

• Ile razy ono było za rzy ga ne.

– No, wie le razy. Przez bar dzo sław ne też oso by pol skie go te atru, fil mu, sztuk
pla stycz nych i wsze la kich.

• Ono mi się naj bar dziej ko ja rzy z ta kim zdjęciem, na któ rym wy sto icie na
gło wach i rękach z Bła że jem w raj tu zach. I dziu ry w tych raj tu zach ma cie po wy‐ 
gry za ne.

• • •

Je ba dło było czo łgiem i to pod nim trzy ma li śmy Ja necz kę w he łmie na gło wie.
Za nim też się ukry wa li śmy przed jej ście rą. I zza je ba dła rzu ca li śmy skle pi ka ra‐ 
mi, czy li kul ka mi sza re go pa pie ru to a le to we go na mo czo ne go w wo dzie. I jak się
rzu ca ło w za sło ny, ta kie ak sa mit ne, to skle pi ka ra się naj pierw przy kle ja ła, a po‐ 
tem ma low ni czo ska py wa ła z pla skiem. A na tyl nej ścia nie je ba dła były kred ka mi
świe co wy mi wy ry so wa ne na sze taj ne mapy i szy fro wa ne ta jem ni ce. Jak było smut‐ 
no, tam mo żna było prze cze kać. Się skryć. Za je ba dłem wła śnie. No a po tem, jak
pod ro śli śmy, ciem no zie lo ny ak sa mit je ba dła był świad kiem jesz cze ca łkiem in nych
rze czy.

6.
[pi ja cy]

– Dużo się pije u nas w domu czy mi się zda je? Jak ty się na to za pa tru jesz?

• Dużo pi je my i je ste śmy z całą pew no ścią pi ja ka mi, he do ni sta mi. Nie wszyst‐ 
ko pi je my, ale prze wa żnie dużo. Dla przy jem no ści.

– A nie dla te go, że jest to sub stan cja, któ ra nam po zwa la...

• Za po mnieć o czy mś złym? Nie. My lu bi my sma ki po pro stu. Przy naj mniej te‐ 
raz, bo kie dyś by li śmy głu pi i po pi ja ku roz trząsa li śmy spra wy, co ni g dy nie wy‐ 



cho dzi ło na do bre. Ale też spra wy się po ja wia ły, kie dy by li śmy po pi ja ku, a nie że
upi ja li śmy się, żeby spra wy roz strzy gnąć.

– Bo kie dy pła czesz po pi ja ku, to nie ty pła czesz, tyl ko wód ka przez cie bie pła‐ 
cze. Czy li co? Dużo się pije, ale głów nie to jest kwe stia przy jem no ścio wa?

• Nie głów nie. Wy łącz nie. Wła śnie się win ka na pi ję.

– Na pij my się.

• Two je się sko ńczy ło. Ale jest jesz cze jed no czer wo ne.

– Ale ile tak, two im zda niem, się u nas pije?

• Pierw sze, co się pije, to kro pel kę ko nia ku.

– I kie dy to mniej wi ęcej jest?

• Za le ży, ale nie wcze śniej niż o je de na stej. No chy ba że w nie dzie lę do kawy
po śnia da nio wej, to o dzie si ątej.

– Czy li to jest zde cy do wa nie przed po łud niem.

• Tak, tak. Do bry ko niak, na przy kład Ca mus.

– Ale w świ ęta do śnia da nia bąble pi je my na wet wcze śniej.

• Albo go rące mle ko z whi sky.

– A na ile taki ko niak?

• Co na ile? Ile ta kie go ko nia ku? No pa rzy ście naj częściej. Czy li po dwa.

– Nie. Na ile taki ko niak star cza?

• Na ty dzień. Ale nie pi je my sami. Za wsze ktoś wpa da. Jest roz sze rzo na pula
użyt kow ni ków, po wie dzia łbym. Ale lu bi my bar dzo. Po tem jest obiad, lamp kę
wina się pije za wsze do obia du. A po obie dzie często kie li szek lub dwa na lew ki.
Na tra wie nie im bi rów ka jest świet na, a jak jest z ko lei zim no, to ma li nów ka naj‐ 
lep sza.

– A do tych na le wek to ile scho dzi wód ki i spi ry tu su?



• No, bar dzo dużo. Dla te go że my ro bi my spo ro tych na le wek. W tym roku zro‐ 
bi łem chy ba trzy na ście ro dza jów, i to w du żych ilo ściach. W ta kim dzie si ęcio li‐ 
tro wym sło ju. To tam wcho dzi osiem kilo owo ców, na przy kład brusz ni cy. No
i wte dy wcho dzi, my ślę, trzy li try spi ry tu su i trzy li try wód ki.

– Jak przy wo zisz te za pa sy? Kar to na mi?

• Tak, jak przy cho dzi czas na le wek.

– A co po tem ro bisz z tymi bu tel ka mi?

• Pa ku ję je do żó łte go wor ka. Ale naj pierw w wor ki, któ re się de gra du ją.

– Ta kie nie prze zro czy ste?

• Nie prze zro czy ste. I w tych wor kach nie prze zro czy stych do pie ro do żó łtych.
Po co lu dzie mają wi dzieć, ile li trów spi ry tu su i wód ki zu ży wa my. Że się coś
u nas dzie je nie nor mal ne go.

– No tak. Czy li dużo się pije u nas w domu?

• Dużo.

– Ale pi je my, bo lu bi my i to słu ży zdro wiu, a nie jest to sy tu acja, któ ra jest nie‐ 
zbęd na.

• Albo że mu szę się na pić.

– To mamy za sobą, te cza sy, praw da?

• To już mamy za sobą.

7.
[sa bri na]

• Dość dłu go cho dzi ła też taka pio sen ka, któ rą przy nió sł ko le ga mój z te atru od
swo ich có rek, o Sa bri nie. Kie dy Sa bri na była w So po cie. W ro dzi nie to bar dzo się
po do ba ło, w zwi ąz ku z tym we szło do re per tu aru na dłu żej:

Boys, boys, boys, Sa bri na na go la sa.
Boys, boys, boys, cy co ry ma do pasa.



Boys, boys, boys, wi dzie li ją gór ni cy.
Boys, boys, boys, jak sra ła na uli cy.

– Aha.

8.
[w piz du, pa nie szym czyk]

– Gdzie idziesz, ta tu siu?

• A w piz du, pa nie Szym czyk. To jest opo wie ść ze wsi męża mo jej sio stry,
z Dzierz ko wic. O chłop cu, któ ry sze dł so bie wsią, i sąsiad, któ ry tam ko sił tra wę
czy coś, za py tał go: „Gdzie idziesz?”, bo się zdzi wił, że idzie dziec ko samo środ‐ 
kiem dro gi. No i otrzy mał tę wła śnie od po wie dź.



I M  P O N  D E  R A  B I  L I A

– Kie dy na tra fia my z Ed kiem na ja kieś prze szko dy, coś nam się nie uda je, wy‐ 
pie prza my się na twarz, to ja mu za wsze mó wię: „Sko ro moi ro dzi ce prze trwa li tę
ciem no ść w bar dzo trud nych oko licz no ściach, bez wi ęk szej na dziei, że to się sko‐ 
ńczy, bez pie ni ędzy, to czym są na sze pro ble my?”. I za pier da la my da lej, do dat ko‐ 
wo z po czu ciem za że no wa nia.

Jak wam się to uda ło? Jak uda ło się wam za cho wać w tym sie bie? Ten czas
prze cież dłu go trwał. Jak to się sta ło, że lata mro ku nie uszko dzi ły tego cze goś
bar dzo cen ne go? Że to tam ci ągle jest i świe ci w środ ku?

• My ślę, że to jest kwe stia im pon de ra bi liów. Je śli czło wiek nie ma wła sne go
fun da men tu, na któ rym może się oprzeć – to może być tyl ko po czu cie, prze ko na‐ 
nie o czy mś, to może być ty si ąc spraw, któ re nie mu szą być wca le wiel kie – więc
je śli nie ma na czym się oprzeć i nie ma przy sta ni, do któ rej za wsze może wpły‐ 
nąć, kie dy jest bu rza, to nie ma mowy, żeby ją prze trwał. Żeby prze trwał trud no‐ 
ści, z któ rych ży cie prze cież wy łącz nie się skła da.

Tym czy mś, na czym ja się opie ram, jest po czu cie, że naj wa żniej szą rze czą
w ży ciu jest samo ży cie. I nie mo żna go w żad nym punk cie mar no wać. W kon se‐ 
kwen cji, żeby nie wiem jak było trud no, to sko ro ży cie jest naj wa żniej sze, za wsze
się ma prze ko na nie, że je śli nie dziś, to ju tro albo po ju trze, albo w naj bli ższej
przy szło ści na stąpi po zy tyw ne roz wi ąza nie. Je śli się nie ma tego sil ne go, emo cjo‐ 
nal ne go zwi ąz ku z ży ciem, to wła ści wie jest się po zba wio nym wszyst kie go.

Oczy wi ście to się ta kże wy no si z domu czy z do mów. W moim przy pad ku od
dziad ków włącz nie. Te re sa była z tro chę in ne go domu. Mój był bar dziej skom pli‐ 
ko wa ny, a jej był prost szy.

Ale osta tecz nie na sze domy w tym naj wa żniej szym punk cie w grun cie rze czy
były bar dzo po dob ne. W zwi ąz ku z czym to uwiel bie nie ży cia w na szych re la‐ 
cjach się jak by po dwo iło. Po zwa la ło nam prze trwać bar dzo trud ne sy tu acje w ży‐ 
ciu, w któ rych nor mal nie lu dzie się za ła mu ją, roz cho dzą, nie wi dzą sen su w by ciu
ra zem. To wszyst ko nas prze cież do ty czy ło w ró żnych okre sach na sze go wspól‐ 
ne go wio sło wa nia. Po wie lu la tach ktoś to po twier dził, ktoś ci ężko cho ry, komu ja
tro chę po mo głem.

– Ro man?



• Ro man z Gnie zna, któ ry do ko ńca ży cia będzie ca łko wi cie spa ra li żo wa ny
i po ro zu mie wa się ze świa tem tyl ko przez kom pu ter, za po mo cą mysz ki ste ro wa‐ 
nej po wie ką.

– Bez tej mysz ki nie mógł się kon tak to wać?

• To było bar dzo skom pli ko wa ne. Cier pli wo ść do tego mia ła tyl ko jego mat ka.
Mó wi ła al fa bet, on mru gał pra wym okiem, bo wy łącz nie ten je den ruch był dla
nie go mo żli wy, na da nej li te rze i ona już wie dzia ła. Kie dy przy sze dłem do nie go
do domu, on mru gnął na D, a ona już wie dzia ła, że on chce po wie dzieć: „Dzi ęku‐ 
ję”. Ale to było po twor nie trud ne bez tej mysz ki, więc za gra łem spek takl i w ten
spo sób ją ufun do wa łem. I Ro man w pierw szym li ście, jaki na pi sał, kie dy od zy‐ 
skał kon takt ze świa tem, po wie dział mi w ostat nim zda niu: „Pa nie Ja nie, ni g dy
nie jest tak źle, żeby nie mo gło być go rzej”. I ja za wsze mam dresz cze, jak so bie
to przy po mi nam, a mi nęło już wie le lat, po nie waż ten czło wiek wła śnie jest do‐ 
wo dem ja kie goś nie zwy kłe go zwi ąz ku z ży ciem.

Wiem, i wie lo krot nie to po wta rza łem, że je stem jęt ką jed nod niów ką, żyję dziś
i prze szło ść dla mnie nie ist nie je, przy szło ści nie znam. Je stem oczy wi ście jej cie‐ 
kaw, ale nie za bar dzo. Żyję tak na praw dę z dnia na dzień. I nie mogę stra cić tego
jed ne go dnia, w któ rym żyję, bo jak stra cę w nim, nie wiem, pół go dzi ny czy
zmar nu ję mi nu tę, to jest to po pro stu nie wy ba czal ne.

– Czy li to tal ne za nu rze nie w chwi li jest tym, co po zwa la prze trwać? Zno si
strach i spra wia, że ży cie jest fan ta stycz ne?

• Nie ma dla mnie cen niej szej war to ści niż wszyst ko, co jest prze ja wem ży cia.
I to uczu cie po zwa la wzbu dzać bar dzo nie raz wy so ką to le ran cję wo bec trud nych
za cho wań dru gie go czło wie ka czy part ne ra. Po zwa la my śleć o tym wła śnie z per‐ 
spek ty wy Ro ma na, że na wet je że li jest bar dzo źle, to za wsze ist nie je ry zy ko, że
może być go rzej. W zwi ąz ku z tym to te raz nie jest wca le czy mś naj gor szym. Pa‐ 
mi ętasz tę sen ten cję z Cha rak te ru prze stęp stwa? Ostat niej po wie ści Con ra da, któ‐ 
rą was za męczam od za wsze?

– Nie wierz ni cze mu...

• ...i ni ko mu nie od ma wiaj wy ro zu mia ło ści. Dłu go nie mo głem po łączyć tych
dwóch ele men tów. Pierw sze go, wy da wa ło mi się, skraj nie cy nicz ne go i dru gie go
z wręcz chrze ści ja ńskim prze sła niem. Ale w ko ńcu zro zu mia łem, że Con rad
mówi o pew ne go ro dza ju har mo nii, o zło tym środ ku, o zrów no wa że niu. Nie wy‐ 



sta wiaj jak zwie rzę brzu cha, bo zo sta niesz kop ni ęty, ale jak cię ktoś będzie chciał
kop nąć, to zro zum jego mo ty wy, choć nie mu sisz prze cho dzić na jego stro nę.

To daje ja kiś ro dzaj ba lan su w ży ciu. Po zwa la unik nąć pa ko wa nia się w eks tre‐ 
mal ne sy tu acje po nie do brej stro nie, któ rych to nie do brych stron czło wiek nie
może prze wi dzieć. Cza sa mi do tego jest po trzeb ny part ner. Ja bym pew nie po pe‐ 
łnił o wie le wi ęcej błędów w ży ciu, gdy by nie Te re sa.

Mó wi łaś o mro ku ko mu ny może nie na mia rę re wo lu cji fran cu skiej, ale jed nak
So li dar no ść też re wo lu cję przy nio sła, a na pew no eks tre mal ne zmia ny. Na przy‐ 
kład rek to rów szkół ar ty stycz nych wy wo żo no na tacz kach i w mig pro po no wa no
no wych, często bez po ro zu mie nia z nimi. I wła śnie ja taką sy tu ację prze ży łem,
i by łem w to tal nej udręce. Bo z jed nej stro ny by łem w So li dar no ści i po tej stro‐ 
nie re wo lu cyj nej, a z dru giej wie dzia łem, że nie mogę się w to pa ko wać, bo to
mnie od kszta łci, i że...

– ...to nie jest ro bo ta dla ar ty sty.

• I tak na praw dę Te re sa o tym za de cy do wa ła. Prze ci ęła tę moją udrękę. I kie dy
przy sze dłem wśród wi wa tu jących tłu mów na uczel nię... To do ty czy ło łódz kiej
Szko ły Fil mo wej, ja i ko le żan ka ak tor ka zo sta li śmy wy ty po wa ni do głów nych
władz tej uczel ni. I po wie dzia łem wte dy, że wiem, że kie dy stąd wyj dę, to ten
aplauz za mie ni się w oplu wa nie mnie. Tak samo jak wiem, że za chwi lę znaj dą
się dzie si ąt ki kan dy da tów, któ rzy ze chcą prze jąć ofe ro wa ne mi sta no wi sko, ale ja
nie mogę go przy jąć, cho ciaż do sko na le ro zu miem po trze bę chwi li. Bo chcę po‐ 
zo stać sobą.

I było tak, że kie dy po tym moim krót kim prze mó wie niu wra ca łem, to rze czy‐ 
wi ście na mnie plu li. Nie wszy scy, ale część. Po pro stu nor mal nie plu li. Uzna li
mnie za zdraj cę idei i tak da lej. I było też tak, że od razu na moje miej sce ko le ga
ak tor się zgło sił, nie je den zresz tą. To mam wła śnie na my śli, mó wi ąc, że po sia‐ 
da nie im pon de ra bi liów po zwa la nie dać się po nie ść wła snej py sze. I nie prze jść
na stro nę, któ re go to prze jścia będę za chwi lę ża ło wał.

– Tyl ko że te raz je steś doj rza łym czło wie kiem i te im pon de ra bi lia są kla row ne.
A in te re su je mnie mo ment, w któ rym się tego nie wie. Jest się ludz kim szcze ni‐ 
ęciem, któ re nie wie na wet, co to w ogó le jest za sło wo: im pon de ra bi lia. Co jest
wa żne, a co jest śmie ciem. No, nie wie nic. Co wte dy?

• In tu icja. Wy czu wa się, czy coś jest war te jesz cze wal ki, czy na le ży już od pu‐ 
ścić. Ale na przy kład wte dy w Ło dzi po my li łem się i za pro szo ny przez Dejm ka,
zo sta łem to tal nie przez nie go spo nie wie ra ny. Nic nie za gra łem przez czte ry lata



po fan ta stycz nym de biu cie we Wro cła wiu i ta kich pe łnych, sy tych ro lach. I by łem
upo ko rzo ny jako ak tor, jako fa cet.

– I za ra bia łeś na ży cie pro gra ma mi dla przed szko la ków.

• O siód mej rano na ogół był pierw szy pro gram. Nie mógł trwać dłu żej niż
dwa dzie ścia mi nut. Mu siał być kla row ny, bo dzie ci. Te pierw sze po słu chy to się
od by wa ły na noc ni kach. One rżnęły kupę, nie wie dzia ły, co się dzie je, ale pa trzy‐ 
ły, że ja kieś mu chy brzęczą, co wpa dły do przed szko la. I my śmy się zry wa li
o szó stej rano, żeby tym ma lu chem za je chać i za grać.

– I nic nie gra łeś?

• Nic. Pi łem na umór, strasz nie.

– To wte dy po sze dłeś po ży czyć ka bel od sąsia da i wró ci łeś po trzech dniach?

• Nie po trzech dniach. Nad ra nem.

– Roz ma wia łam o tym z mamą.

• Ja kom plet nie mam coś in ne go w pa mi ęci. Że wró ci łem o świ cie, o szó stej...

– Roz ma wia łam o tym wczo raj. I mama mówi, że znik nął. Po ka bel po sze dł
i na trze ci dzień zmar twych wstał. W izbie wy trze źwień się zna la zł. I Ka ro la była
wście kła, że mu sia ła po cie bie po je chać, ale nie było in nej opcji, bo mama mu sia‐ 
ła do pra cy.

• Być może tak było. By łem w ka żdym ra zie na gra ni cy sto cze nia się to tal ne go.
Okrop ne.

– Z roz pa czy i po czu cia po my łki?

• I prze gra nej. To były lata 1975 do 1979.

– Osie dle Teo fi lów...

• Uli ca Trak to ro wa, dom han dlo wy Teo fil, Ba łu ty. Naj gor sze z mo żli wych
miejsc. Schy łek Gier ka, kie dy po pro stu nic nie było. Przej mu jący, prze ra ża jący
pej zaż Ło dzi i kom plet ny brak per spek ty wy.

– Ale skąd ta siła? Kon kre ty!



• Mnie się wy da je, że to jest tak, jak ma zwie rzę; wal czy mimo po ra nień, wy‐ 
krwa wień i ja kie jś bez na dziej nej wła snej sy tu acji, a jed nak się nie pod da je, ni g dy.
Tak samo ja przy wo ła łem na po cząt ku te war to ści pod sta wo we dla te go, że w sy‐ 
tu acji, w ja kiej się zna la złem w Ło dzi, kie dy by łem nie ustan nie pi ja ny, też na pró‐ 
bach, na gra ni cy wy rzu ce nia mnie na wet z tej ni co ści te atral nej, ra to wa ny przez
ko le gów...

Mo głem się sto czyć w ba gno, bo Łódź za sy sa ła. Pe łna była ja ki chś lum pów, lu‐ 
dzi, któ rzy mo gli mnie na pa ść, okra ść, nie wiem, do domu przy jść, bo bym ich za‐ 
pro sił. Mo głem zro bić strasz ne rze czy. To wca le nie były prze lew ki, ale po nad
wszyst kim coś czu wa ło. Nie mogę po wie dzieć, że wte dy mia łem wia rę, że co kol‐ 
wiek się od mie ni, ale mia łem chęć prze trwa nia. Pa mi ętam, że roz sier dzi łem po‐ 
twor nie Te re sę po tej, jak się oka zu je, dłu ższej nie obec no ści, kie dy przy sze dłem
z ja ki mś go ździ kiem czy czy mś...

– Do pre cy zu ję to.

• Mia no wi cie?

– Czy z go ździ kiem.

• Ale Te re sa... Nig dy śmy na ten te mat nie roz ma wia li, ale osta tecz nie Te re sa
była bli ska roz sta nia się ze mną i mia ła wszel kie po wo dy, żeby my śleć, że to ko‐ 
niec. Że ja so bie nie po ra dzę. Al ko hol i te uciecz ki w ja ki chś okrop nych lu dzi.
A ona to prze trwa ła. Nie wiem, co o tym za de cy do wa ło, ale prze trwa ła. Prze trwa‐ 
li śmy.

– Mama mó wi ła, że bab cia Ja necz ka była wte dy wa żna.

• Bab cia Ja necz ka była pla strem, któ ry to sca lał; nada wa ła wła ści we pro por cje.
Po zwa la ła nie zwa rio wać. Mia ła ja kieś po twor nie zdro we po de jście i cza sa mi po
pro stu de cy do wa ła o pew nych rze czach. Jak na przy kład przy cho dzi ło to wa rzy‐ 
stwo do mnie, żeby się na pić, to ona ich wy rzu ca ła z domu, a po tem mó wi ła:
„Skąd one to wie dzą? Jak by na drzwiach było na pi sa ne: «Tu jest wód ka»”.

– A ma mie po wie dzia ła: „Pani, jak żeś pani chcia ła mieć chło pa, co by w domu
sie dzioł, to trze ba było se wzi ąć szew ca, a nie ar ty ste! Też by pił, tyle że
w domu”.

• • •



To mu sia ła być ja kaś świ ątecz na cha łtu ra, bo mia łeś bro dę bia łą. Od by wa ło się
to w te atrze. Wy stępo wa łeś tam i ja też tam by łam. W uko cha nej two jej su kien ce
z we łny brązo wej; mia ła bia łe rękaw ki z gu zicz ka mi. Nie zbyt ją lu bi łam, bo mnie
gry zła ta we łna, ale wkła da łam ją, bo ty ją uwiel bia łeś. Dłu go to trwa ło, te two je
wy stępy. Wy stępo wa łeś i wy stępo wa łeś, i wręcza łeś ba cho rom ta kie pacz ki w sze‐ 
lesz czących pa pie rach, a ja cze ka łam, aż się to sko ńczy, w tej gry zącej su kien ce,
i gra łam w sa mot ni ka. Taką grę. By łam tam ra zem z tobą i smut no było bar dzo.
I ty by łeś smut ny.

• • •

– Pa mi ętam, że cho dzi łeś na ja kieś lek cje ta ńca...

• Tak, cho dzi łem.

– I ja z tobą cho dzi łam, ale dla cze go?

• Bo ty nie mia łaś przed szko la. I jak raz po szłaś ze mną, to ci ągle się do po mi‐ 
na łaś, żeby tam cho dzić. To pro wa dzi ła taka tan cer ka zna na w Ło dzi, po tem słyn‐ 
na cho re ograf ka. To były tre nin gi, obo wi ąz ko we w te atrze, i na po cząt ku cho dził
cały ze spół i ta ńczył, a po tem bar dzo szyb ko się wy kru sza li i na sa mym ko ńcu,
po nie waż ja nie mia łem pra cy i nie mia łem prób, zo sta łem sam. To było re me‐ 
dium dla sa mot ne go, nie pra cu jące go ak to ra. Mat ka w pra cy...

– ...a my na ba le tach.

• Tyl ko ty i ja się zo sta li śmy. Ja ta ńczy łem i ty też po dry gi wa łaś albo pa trzy łaś.
I ona to pro wa dzi ła, bo do sta wa ła za to pie ni ądze, i mó wi ła, że tyl ko dzi ęki nam,
to bie i mnie, do trwa ła do ko ńca.

– Na ta kim ko ry ta rzu be to no wym to było.

• • •

Raz w cza sie ja kie jś ba lan gi na Trak to ro wej przy sze dłeś do na sze go po ko ju,
trzy ma łeś kie li szek z bran dy i tro chę się z nie go wy le wa ło, ka pa ło ci też z oczu.
My śla łeś, że śpi my, i po wie dzia łeś: „Je stem tyl ko nędz nym ak to rzy ną”. I wte dy ja
z Bła że jem po sta no wi li śmy cię ura to wać, że byś nie był taki strasz nie smut ny. Zde‐ 
cy do wa li śmy pierw szy raz zro bić wam pre zen ty pod cho in kę.



Tak się zło ży ło, że Kuba Skier ka, ten ko le ga z po dwór ka, któ re mu Bła żej wy bił
dwa zęby, wy zdra dził nam, że anio łek to jest wy my sł dla dzie ci. I my, wi dząc, jak
wy się sta ra cie, że by śmy wie rzy li, uda wa li śmy, że wie rzy my. Ale nędz ny ak to rzy na
prze wa żył i po sta no wi li śmy, że to się musi zmie nić. Pierw sze pre zen ty były ta kie:
płyn do na czyń dla mamy, żeby jej się le piej góry na czyń po ba lan gach zmy wa ło,
a dla cie bie szam pon do wło sów, któ rych już wte dy nie mia łeś, Bru tal. Z kio sku
Ru chu.

• • •



• A po tem ja się w ko ńcu wy do by łem. Od sze dłem od Dejm ka do te atru obok,
do Ja ra cza, i tam wy sy pał się wo rek ról w ilo ści, któ re nor mal nie ak tor gra przez



dzie si ęć lat.

– I wszyst ko się zmie ni ło.

• Prze trwa li śmy. Ale wiem, że gdy by nie Te re sa, to ja bym nie wy trzy mał, ja
bym się sto czył. Nie pa mi ętam tyl ko, bo by łem ci ągle pi ja ny, mo men tu, w któ rym
na stąpił ten zwrot. Że na gle ta ciem no ść, to tal na ciem no ść się sko ńczy ła; to upo‐ 
ko rze nie, któ re go ni g dy wcze śniej w ży ciu nie do zna łem, też się sko ńczy ło. Ro‐ 
ze szli śmy się w taki ty po wy dla nie go spo sób, po wie dział: „Pan jest chuj!”, na co
ja się od wró ci łem i po wie dzia łem: „To pan jest chuj!”.

A po tem nie mia łem cza su na nic. Na wet nie mia łem cza su na sa tys fak cję, bo
był suk ces za suk ce sem. Mimo że pierw sze role to był kosz mar dla mnie. Mia łem
wra że nie, że nie prze bi ję sko ru py, któ ra mnie ob ro sła. Że je stem nie czu ły, że nie
je stem w sta nie spoj rzeć part ner ce w oczy. Z tego mnie wy ci ągnął Mi ko łaj Gra‐ 
bow ski. Ale dłu go nie by łem w sta nie wy jść z hi ber na cji, któ rą spo wo do wał Dej‐ 
mek.

– A wiesz, jak ten te atr się te raz na zy wa? Te atr Nowy imie nia Ka zi mie rza
Dejm ka w Ło dzi.

• Chcę tyl ko po wie dzieć, że to po czu cie po trze by im pon de ra bi liów nas nie
opu ści ło, mimo że błądzi li śmy w ja kie jś strasz nej otchła ni. Je śli się tego nie ma,
to się stam tąd nie wra ca. A je śli się to ma, cho ciaż się o tym nie pa mi ęta, bo jest
się ci ągle pi ja nym i po ra nio nym, to gdzieś tam z tyłu to ci ągle jest obec ne.
I w któ ry mś mo men cie wy ko nu je się po pro stu ob rót o sto osiem dzie si ąt stop ni
i na gle masz wszyst ko.

– A my ślisz, że mo żna mieć im pon de ra bi lia, je śli się ich nie wy nio sło z domu?
Jest to mo żli we?

• My ślę, że to się wy sy sa z mle kiem mat ki.

– No a je że li nie ma z cze go wy ssać? Nie ma domu?

• Wte dy na zwa łbym to ina czej. To jest siła, któ ra czło wie ka pcha. Ob ser wu ję
prze cież mo ich ko le gów, któ rzy często są z trud nych do mów i nie mają opar cia.
Dro go wska zu. To, co nimi kie ru je, to de spe ra cja, któ rej ja nie ste ty nie mia łem.
Bo gdy bym miał tę de spe ra cję po zy tyw ną, do wal ki wbrew wszyst kie mu o prze‐ 
trwa nie, to by łbym pew nie jesz cze kimś in nym.



– Wiem, o czym mó wisz. Znam ta kich de spe ra tów i im za zdrosz czę. To jest ol‐ 
brzy mia siła. Ja też nie mam ta kiej de spe ra cji, w sen sie bru tal no ści czy bez‐ 
względ no ści. To, co ro bię, jest za de li kat ne, pe łne niu an sów, ci ągle za mało ra dy‐ 
kal ne. Dla te go chy ba tak się wy dzie ram, bo z tą li rycz no ścią wal czę.

• No wła śnie, my tego nie mamy, bo my je ste śmy z sy tych do mów.

– Sy tych mi ło ścią.

• Sy tych pod ka żdym względem.

– Przede wszyst kim po czu ciem bez pie cze ństwa. Wiem, że jak się w coś kon‐ 
kret nie wpier do lę, to ty mnie na ko niec świa ta przy je dziesz ura to wać.

• Przy ja dę.

– Jed ną z rze czy, któ rą naj bar dziej ko cham w Edku, jest dro ga, jaką prze sze dł.
W tym sen sie jego dom na pew no nie był syty.

• • •

– Chcia ła bym umieć to co ty. I chy ba po wo li umiem.

• Pod no sze nie się ze zgliszcz?

– Tak. Ave Ma ria, nie uma rłam. Idę da lej.

• Jed no mogę po wie dzieć, ko ńcząc jesz cze epi zod łódz ki. Te raz do ce niam po‐ 
sta wę Te re sy, jej wy trwa ło ść. Ona w ka żdej chwi li mo gła za brać dzie ci i wy gra ła‐ 
by spra wę, gdy by się chcia ła roz wie ść.

– Ale gdzie by po szła?

• Nie wiem.

– Prze cież to była mi ło ść, nie?

• No, była. Ale to, że ona nie ro bi ła ja ki chś kar czem nych awan tur, uzmy sło wi‐ 
ło mi, że to jest oso ba, na któ rą za wsze mo żna li czyć, i że nie mogę tego ab so lut‐ 
nie za prze pa ścić. Bo obok tej łódz kiej otchła ni, tego upo ko rze nia była za wsze
ona.



Pa mi ętam, jak po la tach Dej mek przy ca łym ze spo le Te atru Pol skie go w War‐ 
sza wie, bo mnie tam za pro sił ze Sce na riu szem..., po wie dział: „Pan jest ge nial nym
ak to rem. Jak mo głem...”, nie za pom nę tego: „...jak mo głem tego nie za uwa żyć?
Pro po nu ję panu an gaż w Te atrze Pol skim w War sza wie”. I praw dę mó wi ąc, wkur‐ 
wi ła mnie jego py cha. Pew no ść, że ja po wiem „tak”. Od mó wi łem.

• • •



• A wiesz, że na tym Teo fi lo wie w pierw szy wie czór, jak spro wa dzi li śmy się na
Trak to ro wą, w win dzie je ździł trup osiem na sto let nie go chłop ca za dźga ne go no‐ 



żem? I nikt nie chciał we zwać mi li cji. I lu dzie je ździ li z tym tru pem win dą i wy‐ 
cho dzi li. To cia ło je ździ ło cały na stęp ny dzień jesz cze. To jesz cze à pro pos mro‐ 
ku.

• • •

– Prze sze dłeś przez ciem no ść i bez na dzie ję ko mu ny, kie dy się wszyst ko wa li ło
i na tak nie wie le rze czy mia ło się wpływ. Czy te raz, w obec nej sy tu acji po li tycz‐ 
nej, kie dy w ja ki mś sen sie hi sto ria się po wta rza, masz jesz cze do Pol ski cier pli‐ 
wo ść? Jak się czu jesz z tym, że to się zno wu wy wra ca i psu je? Coś, co tak trud no
było zbu do wać i na co się tyle cze ka ło. Do ty ka cię jesz cze, że to się po wta rza?
Czy już masz to w du pie i chcesz po pro stu żyć?

• Nie da się od po wie dzieć na to, Ma ry siu, krót ko. Mam sie dem dzie si ąt pięć lat
i po zna łem tego typu rze czy na wła snej skó rze. Mó głbym po wie dzieć, że już mi
wisi, niech się zaj mu ją tym mło dzi. Bo hi sto ria się po wta rza, przy czym te raz
w spo sób do sko nal szy, to zna czy bar dziej cy nicz ny. I me cha nizm spra wo wa nia
tej wła dzy, tych ka rłów, jest w tej chwi li bar dziej per fek cyj ny przez po przed nie
do świad cze nia.

– Ale czy to cię dzi wi?

• To mnie kom plet nie nie dzi wi. Po nie waż ja do po li ty ki mam sto su nek jak do
sta rej wy le nia łej kur wy. Bo po li ty ka jest sta rą wy le nia łą kur wą w ka żdym mo‐ 
men cie hi sto rii. W zwi ąz ku z czym ani mnie nie pod nie ca, ani nie za mie rzam się
z nią kon tak to wać.

– Wisi ci, ale swo je po glądy ko mu ni ku jesz ja sno.

• Oczy wi ście. I kie dy trze ba, za bie ram głos, na zy wam rze czy po imie niu, bo
mil czeć wo bec zła nie wol no. I je śli przy cho dzi do kon kre tów, to się an ga żu ję,
i oczy wi ście się oka zu je, że mi nie wisi.

– A po wta rzal no ść ludz kiej głu po ty cię nie prze ra ża?

• Ma ry niu, czło wiek jest taki wła śnie. W na tu rze czło wie ka jest i mrok, i świa‐ 
tło. I to jest wła śnie fa scy nu jące. Zresz tą jak sama wiesz, wcho dze nie w mrok jest
naj bar dziej in te re su jące. Ja sno ść strasz nie się zu ży wa i jest krót ko trwa ła. W sen‐ 
sie in ten syw no ści.



– W sztu ce zde cy do wa nie tak.

• Ale w ży ciu też. Naj częst sze są oczy wi ście sta ny po śred nie, ale to mrok czło‐ 
wie kiem wstrząsa, a świa tło? Szyb ko się nim na sy casz, szyb ko je asy mi lu jesz.
Star cza go tyl ko na ja kiś czas.

– Ja funk cjo nu ję naj częściej albo w sta nach eu fo rycz nych, któ re są wspa nia łe,
albo w otchła ni, któ ra nie jest przy jem na, po wiedz my naj oględ niej. Ale eu fo ria
też bywa wy czer pu jąca. Ba lan su, rów no wa gi rzad ko do świad czam.

• Mnie mrok za wsze bar dziej fa scy no wał, mimo że je stem ra czej osob ni kiem
po god nym. Nie je stem neu ra ste nicz nie ciem nym ty pem. Za wsze wi dzę ja kieś wy‐ 
jście, nie wiem ja kie, ale wiem, że jest.

– A tę pew no ść i siłę, o któ rych mó wi my, z cze go jesz cze bie rzesz?

• Z lasu, z kon tak tu z na tu rą. Tego się nie da prze ce nić. I jak mnie przy mu szasz
te raz tym py ta niem do ana li zy tego, to wszyst ko się skła da. Po tym in cy den cie,
o któ rym ci opo wia da łem, o ojcu, któ ry mnie wy ło wił z folks doj czem z kina i po‐ 
sze dł do ksi ędza Sa na ka i tak da lej, mam w pa mi ęci, że w ogó le nie by łem tym
przy bi ty. Było mi okrop nie tyl ko źle, że oj ciec tak dłu go cho dzi i że ła pie się za
ser ce, i to mnie de ner wo wa ło; że od gry wa taką sce nę i że to jest trud ne do znie‐ 
sie nia. O Boże! Że na ry so wa łem dwie gołe cipy? No to co, oj ciec nie wie, jak
cipa wy gląda? Ra czej mam w pa mi ęci tego typu wła sną ar gu men ta cję. A że on
za po wia dał okrop ne re per ku sje tego i kon se kwen cje? Praw dę mó wi ąc, nie było to
ja kieś prze ra ża jące; nie od zy wał się do mnie dwa ty go dnie. No i do brze, a cóż by
mi miał ta kie go mó wić?

Ale dla cze go mo głem tak my śleć i mieć taką opo zy cję wła sną, we wnętrz ną?
Dla te go że po dru giej stro nie była mat ka, któ ra pyta: „Co się sta ło?”, bo wi dzi, że
oj ciec sa pie, ła pie się za ser ce w pro gu i dy szy. I on jej mówi, że by łem na tym
fil mie, że cipy i resz ta, a mat ka się od wró ci ła i pu ści ła do mnie per skie oko. I to
per skie oko...

– ...wszyst ko roz ła do wu je.

• Wszyst ko. Na wet gdy bym miał po czu cie winy czy wy rzu ty su mie nia. I to nie
cho dzi o to, że mat ka ro bi ła ja kąś dy wer sję edu ka cyj ną za ple ca mi ojca, nie. Ona
mia ła po pro stu zu pe łnie inny sto su nek do ży cia.



– Cho ciaż prze cież Ka ro li sto su nek do Boga... Ten Bóg się, kur wa, nie sko ńczy
ni g dy. Nie uwol ni my się od nie go. Pa mi ętasz Mat kę Bo ską Roz to pio ną?

• No.

– Flu ore scen cyj ną?

• Tak.

– Z któ rą Ka ro la je ździ ła wszędzie i się z nią nie roz sta wa ła jak z najświ ęt szym
ta li zma nem?

• Wszędzie z nią je ździ ła... No, wi dzisz, może ja to ma ca nie Ma tek Bo skich
mam po niej?

– Mo żesz mieć.

• Ja to te raz od kry wam. Bo patrz, Ka ro la z jed nej stro ny nie na wi dzi ła ksi ęży...

– Ale Mat kę Bo ską sto pio ną z pla sti ku ko cha ła.

• Z Lo ur des. Ona świe ci ła w ciem no ści.

– A cze mu się sto pi ła? Nie pa mi ętasz?

• Nie wiem. Chy ba świecz ka na nią spa dła, a że była z pla sti ku, więc się roz to‐ 
pi ła.

– Albo na ka lo ry fe rze ra czej się przy pie kła.

• Gło wa się tej Mat ce Bo skiej spa li ła i tak kip nęła na bok.

– I z tym ki ku tem post mat ko bo sko wym, ta kim pla sti ko wym klek sem świe‐ 
cącym w ciem no ści, bab cia pod ró żo wa ła przez ostat nich pa rędzie si ąt lat i się do
tej kup ki pla sti ku mo dli ła. I on za wsze przy jej łó żku stał.

• Tak.

– I kie dyś Ce za rek, jej uko cha ny pies, to po rwał, po gry zł i była roz pacz.

• Bo ktoś jej przy wió zł z Lo ur des tę Mat kę Bo ską i ona w to wie rzy ła. W ogó le
te jej fe ty szy stycz ne od ru chy. Jak ona wzi ęła po ojcu swo im, dziad ku Ste fa nie,



któ ry prze cież ją lał po twor nie, grud kę zie mi z gro bu i dwa czy trzy sztucz ne
kwiat ki z wie ńca. Ja zresz tą nie za pom nę sce ny, któ rą ona ode gra ła nad gro bem
dziad ka Ste fa na. Była bu rza. My śmy w desz czu przy szli na cmen tarz z trum ną
i po tem się tak roz stąpi ło nie bo, i ta kie świa tło pio no we. Boże Świa tło mó wią na
to...

– Bo zia tak zwa na.

• I mat ka, pa mi ętam, tak roz po sta rła ręce, spoj rza ła w nie bo i za częła się śmiać.
Mia ła bar dzo do no śny, taki ope ro wy głos na tu ral nie po sta wio ny; śmia ła się i za‐ 
częła coś śpie wać... Pa mi ętam, że Ade la ją wzi ęła z Łu cją, dwie sio stry, pod rękę
i tak ją pro wa dzi ły, bo my śla ły, że ona osza la ła.

– A ona była szczęśli wa, ro zu miem?

• Wi docz nie. Nie wiem. Ni g dy że śmy się nie do wie dzie li, co to było. Ale mó‐ 
wię o tym emo cjo nal nym, eks tre mal nym od re ago wa niu cze goś trud ne go dla niej;
to był wła śnie jej spo sób. I te kwiat ki wzi ęła ze sobą, z tą zie mią z gro bu, wrzu ci‐ 
ła to so bie w wo re czek płó cien ny i spa ła z tym pod po dusz ką.

– Cze mu?

• Ty mi po wiedz. Nie wiem. Po pro stu nie chcia ła się z oj cem roz stać. I wpa dła
w de pre sję, śni ły jej się ja kieś rze czy, nie spa ła po no cach, aż wresz cie tata od krył
to i za nió sł do zna jo me go le ka rza. I on po wie dział: „Na tych miast to spa lić”.
Oczy wi ście była to tal na awan tu ra, że jej ży cie dru gie ode brał, krzy ki i tak da lej,
ale wszyst ko mi nęło.

Swo ją dro gą, moja mat ka mia ła pew ne nie zwy kłe umie jęt no ści i kon takt ze
swo ją we wnętrz ną cza row ni cą. Ale dla cze go ja o tych kwia tach i o mat ce te raz?

– Że jin i jang. Ciem no ść i ja sno ść mia łeś w domu. Ba lans.

• Ale też te raz na zy wam po imie niu moje fe ty szy stycz ne skłon no ści.

– W spad ku po Ka ro li.

• Sama wiesz, że mia ła bar dzo sil ne te le pa tycz ne, i nie tyl ko, mo żli wo ści.

– Cza row ni ca.

• Tro chę.



– Wi ęcej niż tro chę.

• Jak chcia ła ko muś coś złe go nadać, to uni ka ła tego bar dzo, bo w mło do ści się
jej to zda rzy ło.

– „Że byś zde chł”, po wie dzia ła ko le dze.

• I ko le ga się uto pił na stęp ne go dnia.

– Ale naj pierw ją wy ma cał, a nie chcia ła.

• Nie, to nie ten. Ten się z niej śmiał, dla te go że ona na lek cji gim na sty ki pu ści‐ 
ła bąka i on ją na zy wał: „Ka rol cia, pry, pry”. I on po pro stu...

– Bab cia mi opo wia da ła, że ją przy dy bał w sa dzie i przy ci snął do drze wa, pod‐ 
ma caw szy, i ona wte dy z wra że nia pu ści ła bąka.

• Aaa, mo żli we...

– Na to miast na gim na sty ce pły wa li we Wkrze i Ka rol cia zro bi ła kupę w rze ce.

• Tak.

– I pro fe sor po wie dział do niej: „Ka rol ciu, a cóż to za tobą pły nie?”. I pro fe sor
też nie naj mi lej sko ńczył.

• Jak wiesz, ja też by wam sku tecz ny w tego typu ak cjach, ale sta ram się tego
nie nad uży wać.

– Chy ba nie po win ni śmy za dużo o tym mó wić.

• Nie mów my.

– Moce są i umie jęt no ści. I tyle w te ma cie we wnętrz nej cza row ni cy. Kto wie,
ten wie, a kto nie wie, niech się le piej nie na ra ża.

• • •

Spędzi li śmy kie dyś dziw ne wa ka cje w Bo rach Tu chol skich. Pa da ło całe dwa ty‐ 
go dnie. Go ści ła nas ro dzi na smut nych, ale bar dzo ser decz nych lu dzi. Za dnia uje‐ 
żdża li śmy z ich dzie cia ka mi byki i wpa da li śmy w roz mo kłe kro wie kupy. Ro dzi ce
zbie ra li ko sze grzy bów i uczy li nas po tem przy rządzać, na wet z ich nad ple śnia‐ 



łych części, po żyw ne ko la cje. Bo był to czas tak zwa nej bie dy u nas. Wie czo ra mi
wspól nie z ro dzi ną go spo da rzy sia da li śmy do ha ftów.

Haf ciar ska ob se sja wzma ga ła się wraz z in ten sy fi ka cją opa dów. Ni g dy nie za‐ 
pom nę ko lo rów, wzo rów i ko jącej ci szy tych wie czo rów. Bez te le wi zo ra, a cza sem
i bez prądu. Za pa chu lnia nej szmat ki, sku pie nia i kon kre tu igły w pal cach, któ ra
jak ko twi ca trzy ma ła nas w re alu. Bo opo wie ści o ba gnach, kło bu kach i zja wach
jak pa sma mu li ny ci ągnęły nas w słod ki i mrocz ny nie byt tu chol skie go boru.

Mo gło nas za ssać na amen, bo ha fto wa li śmy z za pa mi ęta niem wszy scy. Na
szes na ście par rąk, na dwie ro dzi ny. Mi strza mi w ha ftach oka za li się pa no wie.
W do bo rze barw kró lo wał go spo darz, w pre cy zji Bła żej, we wszyst kim in nym tato.

• • •

– Ale jak my śmy się uro dzi li z Bła że jem i zaj mo wa li ście się na szym tak zwa‐ 
nym wy cho wa niem, to prze cież nie mie li ście ja ki chś za sad, któ re po sta no wi li ście,
że będzie cie nam prze ka zy wać? To się dzia ło in tu icyj nie, tak?

• Wy łącz nie in tu icyj nie. Wa sza pani dok tor z Ło dzi, wspa nia ła oso ba i cu dow‐ 
na le kar ka, mó wi ła za wsze: „Prze cze kać”. W zwi ąz ku z tym wy ście nie byli wy‐ 
cho wy wa ni w sys te mie na ka zów i za ka zów. Ani ocze ki wań na przy kład, że nam
przy nie sie cie ileś tam dzie ci. W spo sób na tu ral ny przyj mu je my wa sze de cy zje, bo
to są wa sze de cy zje. Tak jak my śmy prze cze ka li na przy kład wszyst kich two ich
eks tre mal nych na rze czo nych, praw da? Na rze cze ni na szej cór ki...

– Eks tre mal ni na rze cze ni!

• ...byli na rze czo ny mi na szej cór ki i ona była na pierw szym miej scu, a po tem
oni. I ich eks tre mal no ść. To był twój wy bór. Nig dy śmy ci nie mó wi li: „Za sta nów
się, co ro bisz, to nie jest czło wiek dla cie bie”.

– Nie.

• Mimo że mie li śmy swo je zda nie czy wąt pli wo ści. Za rów no prze cież do Pa‐ 
wła, kom plet ne go fan ta sty, jak i do Bria na...

– Wa ga bun dy z Ala ski.

• Mie li śmy po czu cie nie wiecz no ści tego zwi ąz ku, ale za wsze śmy ich trak to‐ 
wa li ab so lut nie po wa żnie.



– A Ry siek Ma ciek, czy li Edek, wszyst ko prze trzy mał.

• Prze trzy mał wszyst ko i trze ba go po dzi wiać, bo na praw dę mu sia ło być mu
trud no. Prze cież mu siał re je stro wać na sze dąsy. Ale po patrz, w ja kiej je ste śmy te‐ 
raz ko mi ty wie. Prze cież Edek mi kie dyś po wie dział, że to ja je stem jego oj cem.
Wpraw dzie po pi ja ku, jak wpa dł do tej dziu ry tam, na Sta ro wi śl nej, co śmie ci po‐ 
sze dł wy nie ść i nie mógł się wy grze bać, i ja tam zsze dłem na dół. I tak że śmy się
ra zem nie mo gli z tej dziu ry, bo tam coś ko pa li, wy do stać. Pa mi ętasz?

– Pa mi ętam.

• I on się wte dy, w tej dziu rze, roz pła kał i po wie dział: „Tato”. Wiesz, to zo bo‐ 
wi ązu je do pew ne go we wnętrz ne go sta nu wo bec dru gie go czło wie ka.

• • •

• Cie ka we, jak przez te py ta nia i to, jak się to czy ta roz mo wa, czło wiek uzmy‐ 
sła wia so bie pew ne rze czy. Albo na zy wa je po imie niu, cze go nie był w sta nie
zro bić wcze śniej.

– To jest bar dzo cha rak te ry stycz na na sza ce cha, wiesz, że nie ma pier do le nia.
Jak mó wisz, to mó wisz. Je że li jest coś wa żne go, trze ba to po wie dzieć ja sno i wy‐ 
ra źnie, dru ko wa ny mi li te ra mi.

• Tak. A jed no cze śnie cały czas jest w tym coś nie uchwyt ne go, coś trud ne go do
zde fi nio wa nia.

– I ni g dy te roz mo wy nie ko ńczą się po czu ciem, że mamy od po wie dź.

• • •

Nie mó wi my do sie bie „tato”, „có recz ko”. Je śli już, to tyl ko kie dy o so bie ko‐ 
muś opo wia da my. Dla ła twiej szej ko mu ni ka cji. Naj częściej „tato” to Jan, a ja to
Ma ria. Ale by wam też Ma ryj ką, Ma nią, Ma ry sią.

W li stach, któ re uwiel bia li śmy kie dyś do sie bie pi sać i któ re ci ągle obo wi ązu ją
przy szcze gól nych oka zjach, a te raz w ese me sach, mó wi my do sie bie: „Naj ja‐ 
śniej szy”, „Ko cha ny”, „Naj dro ższa” albo po pro stu „Ko cha nie”. Te li sty prze‐ 
kra cza ją wszel kie wy obra żal ne le ve le czu ło ści. Po ro zu mie wa my się me ta języ kiem
zro zu mia łym tyl ko dla nas. A że wy gląda ją jak li sty ko chan ków? Czniam na to,
jak by po wie dział Jan.



Czniam na in ter pre ta cje mądra li przy kła da jących wła sną nie obo wi ązu jącą nas
nor mę.

Czniam, co na to Freud.
Czniam na to, że pępo wi na nie pre cy zyj nie prze ci ęta.
Czniam na rady tych, któ rzy twier dzą, że wie dzą, co dla mnie do bre.
Won.

• • •

– Jest tak, że mi się ci ągle roz wi ązu ją sznu rów ki.

• Mnie też!

– No wła śnie. I Edek bez prze rwy mi je za wi ązu je, po pra wia i nie może tego
fe no me nu zro zu mieć: „Źle to ro bisz! Co to jest w ogó le za me to da?”. Ja mó wię:
„Jak to źle? Prze cież tata mnie na uczył, jak by łam mała”. W Ło dzi oczy wi ście.
Pa mi ętam na wet kon kret ny dzień. By li śmy na spa ce rze w Ża bicz kach.

• Mo żli we.

– I oprócz wi ąza nia sznu ró wek wy my śli li śmy też wiersz dla mamy, któ ry jej
po wie my, gdy wró ci my: „Je steś moim kwiat kiem / je steś moją chmur ką / nie bie‐ 
skim far tusz kiem / moim cac kiem z dziur ką”.



• Cac kiem z dziur ką, tak.

– I to był wła śnie ten dzień, w któ rym na uczy łeś mnie wi ązać sznu rów ki. Nie
mama, nie pani w szko le, nie nia nia, nie Bła żej. Ty. A po pa ru dzie si ęciu la tach
Edek od krył, dla cze go mi się roz wi ązu ją. Bo wi ąza nie sznu ró wek mam po to bie.

• Ja cię oczy wi ście uczy łem mo jej me to dy, a moja me to da...

– ...oka za ła się nie sku tecz na.

• Ca łko wi cie. Nie ste ty. Też całe ży cie mi się roz wi ązu ją sznu rów ki.

– Chy ba nie je stem w sta nie po czter dzie stu la tach tej me to dy zmie nić. I też nie
chcę. Umrę z roz wi ąza ny mi sznu rów ka mi. To kwe stia im pon de ra bi liów.



MW2

– Czy to było wa żne? Ży cio wo, ar ty stycz nie? Co to w ogó le było to MW2?

• Był rok 1963, by łem stu den tem dru gie go roku szko ły te atral nej w Kra ko wie.
I mój ko le ga z roku, po eta Bo gu sław Kierc, po pro sił mnie, że bym wzi ął z nim
udział w wie czor ku po etyc kim. Krępo wał się czy tać swo je wier sze, sam czy tał
Przy bo sia. Zgo dzi łem się, cho ciaż nie bar dzo te wier sze ro zu mia łem. Wie czo rek
od był się w bu fe cie Aka de mii Mu zycz nej w Kra ko wie, któ ra mie ści ła się pi ętro
ni żej szko ły te atral nej. Było paru stu den tów, któ rzy pili piwo i nie bar dzo byli
uwa żni...

– Do sed na.

• Po wie czor ku pod sze dł do nas Adam Ka czy ński i po wie dział, że po szu ku je
dwóch ty pów, któ rzy nie boją się ry zy ka. Że za ło żył i pro wa dzi ze spół, któ ry się
na zy wa MW2, i że przy go to wu ją nowy utwór, w któ rym jest miej sce dla dwóch
ak to rów ry zy kan tów.

– Co ozna cza MW2?

• Dwa razy MW, czy li Mło dzi Wy ko naw cy Mu zy ki Wspó łcze snej. To był ze‐ 
spół, któ re go ko mu na nie mo gła za ko pać, bo do sta wał za gra nicz ne na gro dy. Na
przy kład w Utrech cie pierw szą na gro dę na Fe sti wa lu Mu zy ki No wej. W zwi ąz ku
z tym wła dze mu sia ły zgo dzić się, żeby funk cjo no wał. Cho ciaż lo ka lu mu nie
dały. Ani nic.

W MW2 po cząt ko wo byli sami in stru men ta li ści. Ale Bo gu sław Scha ef fer, któ‐ 
ry z nimi wspó łpra co wał, na pi sał dla nich pierw szy w Pol sce te atr in stru men tal ny
TIS MW2. Wśród wy ko naw ców mie li się zna le źć tan cer ka, ak tor i ak tor bez tek‐ 
stu. I MW2 po trze bo wa ło wła śnie tych dwóch ak to rów. Zgo dzi li śmy się.

Nie dłu go po tem przy sze dł do mnie do aka de mi ka Scha ef fer, żeby roz po cząć
pra cę. Po nie waż miał po wa żną wadę wy mo wy, mó wił bar dzo dziw nie. Ja z ko lei
mia łem gry pę i wy so ką go rącz kę, le ża łem w łó żku. Nic nie ro zu mia łem z tego, co
mówi. Oka za ło się, że się z nim umó wi łem na spo tka nie. Ale nie pa mi ęta łem. Ki‐ 
wa łem tyl ko gło wą. Ko le dzy ucie kli z po ko ju, śmie jąc się. Bo Scha ef fer fak tycz‐ 
nie dziw nie mó wił. Po mi mo to, a może wła śnie dla te go, za iskrzy ło mi ędzy nami
od razu. To było na sze pierw sze spo tka nie.



– I co wy ście tam ro bi li w tym MW2?

• Za częli śmy pra cę wła śnie nad TIS MW2. Bo guś Kierc był ak to rem z tek stem
i miał do dys po zy cji frag ment Irzy kow skie go z Pa łu by, a ja mia łem par tię ak to ra
bez tek stu. To wszyst ko było dla nas czar ną ma gią.

– Ale to był per for man ce, kon cert? Jak byś to okre ślił?

• To był pierw szy w Pol sce te atr in stru men tal ny. Ten utwór trwał oko ło dwu‐ 
dzie stu kil ku mi nut i był częścią kon cer tu, któ ry MW2 przy go to wa ło. Pre mie ra
od by ła się w kra kow skiej Flo rian ce, czy li auli Aka de mii Mu zycz nej, w 1964
roku. To była par ty tu ra, któ rą nam ob ja śniał Scha ef fer.

– A re ży se ro wał to Adam Ka czy ński?

• Nie. Re ży se ro wał Scha ef fer. On pro wa dził pró by, Ka czy ński był jed nym
z dwóch pia ni stów.

Bo utwór był roz pi sa ny na dwóch pia ni stów, fle cist kę, wio lon cze li stę, so pran,
sak so fon al to wy, tan cer kę, ak to ra z tek stem i ak to ra bez tek stu. Dzie wi ęć osób.
I Scha ef fer tym dy ry go wał.

To był pierw szy w Pol sce utwór te atru in stru men tal ne go. Ca łkiem nowa for ma.
W ślad za tym Scha ef fer pla no wał za jęcie się zja wi skiem „ak to ra in stru men tal ne‐ 
go”. Zna ne były już wów czas ta kie pró by w Ame ry ce po dej mo wa ne przez Joh na
Cage’a. W Eu ro pie zaj mo wał się tym na przy kład Mau ri cio Ka gel, ale w Pol sce
pierw szy był Scha ef fer.

– Ro zu miem, że za częli ście wspó łpra cę i za ża rło?

• Za ża rło strasz nie. Pra co wa li śmy po no cach w cia snej sal ce Pa ństwo we go
Wy daw nic twa Mu zycz ne go. Ten bu dy nek po dzień dzi siej szy ist nie je przy alei
Kra si ńskie go. Dla mnie to było ab so lut nie eks cy tu jące. Na tu ra awan gar dy i to tal‐ 
na no wo ść tego przed si ęw zi ęcia. Cho ciaż bar dzo dłu go nie ro zu mia łem w ogó le
po le ceń Scha ef fe ra, nie bar dzo się od naj dy wa łem w tej war stwie mu zycz nej. Ale
sze dłem w to. Na oślep.

– To była od skocz nia? Wen tyl? Coś in ne go, niż uczo no cię w szko le te atral nej.

• Tego w ogó le nie uczo no w szko le.

– To było bar dziej abs trak cyj ne?



• Ca łko wi cie abs trak cyj ne. To był świat, któ ry przede wszyst kim otwie rał prze‐ 
strze nie mu zycz ne, ale też zna cze nio we. Był tam tekst, bar dzo pi ęk ny zresz tą,
oni rycz ny, sen ny, ale to nie on był naj wa żniej szy. Scha ef fer da wał oczy wi ście
uwa gi, któ re ak cep to wa łem bądź nie. Pó źniej, po la tach, po dob nie pra co wa łem
z Grze go rzew skim. On tyl ko mó wił: „To tak, a to nie”, albo: „To w in nym ryt mie
i bach”. Utwór miał dys cy pli nę stric te mu zycz ną, był za pi sa ny w for mie par ty tu ry
gra ficz nej, nuty i gra fi ki Scha ef fe ra. Stąd też po tem za częto pi sać o „mu zy ce gra‐ 
ficz nej”. To było z ni czym nie po rów ny wal ne i ni jak się mia ło do tego, z czym ze‐ 
tknąłem się w szko le te atral nej. W szko le sty ka łem się z czy mś oczy wi stym,
prze wi dy wal nym. Ge ne ral nie rzecz bio rąc, nud nym.

– A czy prze czu wa łeś wte dy, że to jest prze łom? Coś ab so lut nie klu czo we go?
Że to będzie mia ło tak nie sa mo wi ty im pakt na to, co ro bisz w ak tor stwie?

• To od po cząt ku pach nia ło czy mś, co mnie po rwie. Czym się zaj mę ca łko wi cie
i co wy prze nie mal wszyst ko, co otrzy ma łem w szko le. To, co się wy su wa na plan
pierw szy, to przede wszyst kim ła ma nie po rząd ku i smak ry zy ka.

– Ro zu miem, że te dzia ła nia były opar te głów nie na im pro wi za cji?

• Trud no to na zwać im pro wi za cją, bo my śmy jesz cze nie ro zu mie li te ma tu.
Wszyst ko dzia ło się jed no cze śnie. Scha ef fer da wał za da nia, a my śmy pró bo wa li
za spra wą aso cja cji, abs trak cyj nych sko ja rzeń my ślo wych, im pul syw nych re ak cji
im spro stać. Ja aku rat mia łem jako na rzędzie tyl ko cia ło, nie wol no mi było uży‐ 
wać gło su. Tym bar dziej pod kre śla ło to ko niecz no ść we jścia w zu pe łnie inne re‐ 
jo ny. To było przede wszyst kim spo tka nie z eks pre sją, z czy mś sza le nie od wa‐ 
żnym. Spo tka nie z ry zy kiem i sma kiem nie zna ne go. Pod czas gdy w szko le po da‐ 
wa no „prze pi sy na”. I eg ze kwo wa no je bez względ nie i si ło wo. Nikt się nie pa‐ 
tycz ko wał z moją, że tak po wiem, in dy wi du al no ścią.

Scha ef fer był czło wie kiem nie zwy kle in te li gent nym, a więc bar dzo dow cip‐ 
nym. Ni g dy się nie wście kał. Był bar dzo otwar ty na part ne ra i na wy ko naw ców.
Cho ciaż będąc mu zy kiem i wy bit nym kom po zy to rem, był o wie le bar dziej re‐
stryk cyj ny wo bec in stru men ta li stów. My ślę, że da li śmy mu pe wien asumpt do za‐ 
jęcia się po tem dra ma tur gią. Może to jest za da le ko po su ni ęte, ale pa mi ętam, że
ob cho dził się z nami de li kat nie, jak z jaj kiem. To zna czy strasz nie był ja kiś uwa‐ 
żny, nie da wał nam tego typu uwag co mu zy kom, nie dla te go, że my śmy nie mie li
za pi su nu to we go i nie gra li śmy na in stru men tach, tyl ko dla nie go te atr też po zo‐ 
sta wał za gad ką.



– Za nur ko wa łeś w to to tal nie i in ten syw nie się tym za jąłeś. Twoi ko le dzy
w tym cza sie je ździ li na zdjęcia prób ne, gra li w fil mach. Czy my ślisz, że to mo‐ 
gło za wa żyć na tym, jak po to czy ła się two ja dro ga za wo do wa? Od razu na po‐ 
cząt ku wdep nąłeś w coś, co jest na ubo czu i poza utar tą ście żką. My ślisz, że to
mo gło mieć wpływ nie tyl ko na to, jaki ro dzaj sztu ki cię in te re so wał, ale też jak
lu dzie cię po strze ga li? Mó wi ąc skró to wo: od sa me go po cząt ku by łeś z boku.



• By łem wte dy i bar dzo dłu go po zo sta łem kimś kom plet nie nie zna nym. Awan‐ 
gar da za wsze była istot ną częścią zja wisk w sztu ce, ale sta no wi ła tyl ko ja kiś
drob ny jej pro cent. Choć w Pol sce, w mu zy ce i te atrze tam tych lat, była czy mś
sza le nie roz wi ni ętym. I dla mnie, chłop ca z pro win cji, to było po nęt ne. Przede
wszyst kim mia łem po czu cie, że ja sie bie od kry wam, że to mnie for mu je i wy ci‐ 
ąga ze mnie coś, co drze ma ło bar dzo głębo ko. Że na gle prze kra czam gra ni cę i nie
boję się. Mało tego: uwiel biam to! I z ja kąś nie praw do po dob ną siłą się temu od‐ 
da łem.

Sądzę, że dla te go Scha ef fer mnie wy brał. W tym sa mym roku, w któ rym za‐ 
cząłem wspó łpra cę z MW2, w tym pierw szym roku na szej zna jo mo ści, na pi sał
dla mnie Sce na riusz dla nie ist nie jące go, lecz mo żli we go ak to ra in stru men tal ne go.
O czym ja nie wie dzia łem. Do wie dzia łem się do pie ro po je de na stu la tach.

– Prze pra szam, że ci prze rwę...

• Tak?

– Nie masz wra że nia, że tu strasz nie za częło wiać?

• No, pi ździ strasz nie, ow szem.

– Ale jak to jest mo żli we?

• Oni to uru cha mia ją bez względu na sy tu ację.

– Ale to jest nie po jęte prze cież.

• No nie po jęte, ale co zro bisz? Kon ty nu uj my...
Bar dzo szyb ko się zo rien to wa łem, że ow szem, wy nio sę pew ne rze czy ze szko‐ 

ły te atral nej, ale nie będę się nimi po słu gi wał ani w za wo dzie, ani w ży ciu.
I mogę po wie dzieć to z całą od po wie dzial no ścią, że poza przy jem no ścią po by tu
w szko le, pew ną atrak cyj no ścią spo tkań z lu dźmi wszyst ko za wdzi ęczam tak na‐ 
praw dę Scha ef fe ro wi i ze spo ło wi MW2. Prze sko czy łem na kom plet nie inny tor,
któ re go bym ni g dy nie od krył. I za cząłem po tym to rze pędzić. I pędzi łem, je‐ 
żdżąc z tym ze spo łem po świe cie.

– To chy ba też był wa żny, nie po rów ny wal ny z ni czym ko lor, te za gra nicz ne
wo ja że?



• Po by ty w mia stach, mu ze ach, te atrach, mi ędzy lu dźmi... Wy gląda ło to
wszyst ko to tal nie ina czej niż ko mu ni stycz na pol ska rze czy wi sto ść. To była
przede wszyst kim szan sa ob co wa nia z za chod nią kul tu rą, z za chod ni mi ar ty sta mi.
Ze świa tem. Po zna wa li śmy wspa nia łych lu dzi. Na jed nym z pierw szych wy jaz‐ 
dów by łem na pró bie u Mau ri ce’a Béjar ta. No, gdzie w szko le te atral nej ja bym
miał taką mo żli wo ść?

Kie dy pró bo wa łem na kło nić szko łę, będąc już jej wy kła dow cą, żeby się zgo‐ 
dzi ła na cykl wy kła dów o wy bit nej cho re ograf ce z Wup per ta lu Pi nie Bausch
i spro wa dzić z Nie miec oso bę, któ ra to wspa nia le pro wa dzi ła, to szko ła nie była
tym za in te re so wa na. A ile to lat po tem było!

– Wszyst ko ja sne.

• Po zna wa li śmy ta kie oso bo wo ści jak Nad ia Bo ulan ger, a po jed nym z pierw‐ 
szych wy stępów w Pa ry żu Io ne sco pi sał re cen zję z TIS MW2, któ ra po tem sta ła
się częścią Kwar te tu w re ży se rii Mi ko ła ja Gra bow skie go. To była przy go da, któ ra
ab so lut nie za wa ży ła na cha rak te rze mo ich za cho wań za wo do wych, a Scha ef fer
był i jest moim mi strzem. I nie spo tka łem ni ko go po dob ne go, mimo że mia łem
szczęście wspó łpra co wać ze wspa nia ły mi re ży se ra mi. Ale ni g dy nie po czu łem, że
mam kon takt z ja ki miś for ma cja mi bez względ nie wol ny mi i otwar ty mi. A taki
wła śnie był Scha ef fer. I co mogę sko ja rzyć naj bar dziej z tym, co od nie go wy nio‐ 
słem, to wła śnie zmie rza nie ku wol no ści. Wręcz obo wi ązek ze rwa nia wszyst kich
form ubez wła sno wol nie nia. Mó wię oczy wi ście o ar ty ście czy o kimś, kto chce
być ar ty stą.

– A czy w MW2 po mi ędzy lu dźmi były inne wi ęzi niż w nor mal nym ze spo le
te atral nym?

• Kom plet nie inne. Ze względu na to, że to była mie szan ka nie sa mo wi tych oso‐ 
bo wo ści. To nie byli tyl ko ak to rzy, ale głów nie mu zy cy. Na przy kład wy bit ny
wio lon cze li sta Je rzy Klo cek, któ ry rów nież re ali zo wał w utwo rze Frag ment dla
dwóch ak to rów i wio lon cze li sty za da nia ak tor skie. By łem bar dzo cie kaw, jak ten
czło wiek, nie ak tor, dzia ła. Po mi ja jąc fakt, że otwie rał nie praw do po dob ne za cho‐ 
wa nia z in stru men tem. Jak dzia ła wy bit ny pia ni sta Ma rek Mie tel ski, jak dzia ła
Bar ba ra Świ ątek, fle cist ka, któ ra ro bi ła rze czy nie sa mo wi te. Na przy kład na py‐ 
cha ła flet kon fet ti, któ re wy la ty wa ło w cza sie ja kie goś vi bra to, i tak da lej. To
wszyst ko było nie sły cha ne. Jak by mu zy ka prze pe łnio na te atrem i te atr prze pe‐ 
łnio ny mu zy ką. I wła śnie z ze tkni ęcia z tym świa tem wy nio słem prze ko na nie,
sam nie będąc mu zy kiem, że tak na praw dę wszyst ko ma dys cy pli nę. Ka żde dzia‐ 



ła nie ludz kie, a w sztu ce i w te atrze to jest już ab so lut nie pew ne, ma dys cy pli nę
mu zycz ną. I że wszyst ko się da, że tak po wiem, ująć w par ty tu rę.

Po czu cie ko niecz no ści ist nie nia tej dys cy pli ny mnie nie opusz cza. Dla te go ja
za wsze je stem w ko li zji z le ni stwem ak to rów pol skich. Ich nie upo rząd ko wa niem,
huc pą taką. Zwłasz cza te raz. To, co się dzie je w ostat nim cza sie, kie dy mło dzi,
nie ro zu mie jąc zu pe łnie, czym jest na przy kład im pro wi za cja, często epa tu ją tym
sło wem: „dzi siaj im pro wi zu je my”.

– Or ga ni zu jąc „zda rze nia”.

• Or ga ni zu jąc „zda rze nia” i kom plet nie się do nich nie przy go to wu jąc.

• • •

• W la tach sze śćdzie si ątych gra li śmy utwór Joh na Cage’a The ater Pie ce, wła‐ 
śnie z MW2 w kon su la cie ame ry ka ńskim w Kra ko wie. W za mkni ętej en kla wie
kon su la tu przy Sto lar skiej. Tam było ta kie atrium, a w nim fon tan na. I za pro szo no
tyl ko paru ar ty stów. Mi ędzy in ny mi Swi nar skie go. Pro wa dził ten utwór Scha ef‐ 
fer. Był ko or dy na to rem we dle Cage’a. Na sto le le ża ła wiel ka par ty tu ra i Scha ef fer
co ja kiś czas, w bar dzo okre ślo nych mo men tach, pi sał na ma szy nie za da nia dla
wy ko naw ców i da wał nam je w ko per tach. Ja otrzy ma łem mi ędzy in ny mi: „wy‐ 
kąp się w fon tan nie”. Co zro bi łem na tych miast. A po tem dru gie za da nie: „zjedz
ro śli nę”. W kącie tego atrium zo ba czy łem mały krza czek z po ma ra ńczo wy mi ja‐ 
go da mi i nie za sta na wia jąc się, czy są tru jące czy nie, kuc nąłem i za cząłem je ob‐ 
gry zać, tak bez po śred nio, usta mi.

Po chwi li zo ba czy łem dwa męskie buty i ktoś przy mnie kuc nął. Pod nio słem
gło wę, pa trzę, a przy mnie kuca Kon rad Swi nar ski. No, to jak by, wiesz, Duch
Świ ęty zstąpił z nie ba. Więc oczy wi ście po sta no wi łem bez względu na to, czy
mnie ro ze sra, czy się za tru ję, iść na ca ło ść. I zja dłem całą ro śli nę. Prze łk nąłem,
on wstał, po sze dł, ja też po sze dłem do in nych ak cji. To było tak sil ne emo cjo nal‐ 
ne prze ży cie z tym Swi nar skim, że ono się moim zda niem pó źniej, la tem, kie dy
po je cha li śmy na fe sti wal Ce rvan ti no w Me xi co City, od bi ło.

Gra li śmy tam mi ędzy in ny mi TIS i Kwar tet. Dwa kon cer ty. Oczy wi ście nie
było ho no ra rium, ale w na gro dę or ga ni za to rzy ufun do wa li nam ty go dnio wy po byt
w Aca pul co. Je cha li śmy au to bu sem przez Sier ra Ma dre czy tam coś. Dłu go to
trwa ło. W ka żdym ra zie były tam ró żne pi ja ne i sza le ńcze wie czo ry. Pod czas jed‐ 
ne go wie czo ru ktoś miał uro dzi ny. I my śmy się bar dzo kon kret nie upi li. Oni tam
w tym ho te lu wodę wy la li z ba se nu, że by śmy się nie po to pi li. Wszyst ko jed no. Ja



za cząłem bie gać po pi ętrach, a za mną oczy wi ście Gra bow ski. I sied miu ro słych
Mek sy ka nów ze słu żby ho te lo wej, ta kich ho te lo wych boy ów. Jak oni za częli
mnie go nić, no to ja oczy wi ście ucie ka łem. Ucie ka łem i ucie ka łem co raz da lej. Po
dro dze były ró żne przy go dy w ró żnych po ko jach, nie wa żne. W ka żdym ra zie wy‐ 
lądo wa łem w ko ńcu na da chu tego ho te lu. I oni mnie przy par li w kącie do muru.
Ja my ślę: no, te raz mnie albo po bi ją, albo coś jesz cze in ne go. I sko ńczy się za ba‐ 
wa. Na gle kątem oka zo ba czy łem dziw ne ter ra rium. A za szkłem cu dow ny kwiat.
Przy kry ty wiel ką szkla ną pa te rą. Pod nio słem ją i po pro stu wpie przy łem ten
kwiat. Na oczach tam tych, któ rzy się za częli w prze ra że niu co fać. Mam świad ka
w oso bie Mi ko ła ja Gra bow skie go. Zja dłem i od sze dłem.

Na dru gi dzień rano śnia da nie. Oczy wi ście mu zycz ka, sło ńce, igu any je dzą me‐ 
lo ny ra zem z nami i tak da lej. I szef ho te lu pro si nas, w sen sie cały ze spół.
I mówi, że ni g dy jesz cze nie go ścił Po la ków. Że był pod eks cy to wa ny spo tka niem,
ale że w ca łej hi sto rii jego ho te lu ni g dy się nie zda rzy ło, żeby ktoś, cu dzo zie miec,
zja dł kwiat, któ ry jest ja ki mś nie wia ry god nie rzad kim oka zem, któ ry kwit nie raz
w ży ciu albo wca le. I to by łem ja. Trze ba było ze spo łu z Pol ski, żeby coś ta kie go
się sta ło. Nie było to przy jem ne. Ale nie było też afe ry, bo on miał nie sa mo wi te
po czu cie hu mo ru chy ba. Ten szef.

– A ska ka nie po sa mo cho dach?

• To też było w Mek sy ku. Wra ca li śmy z jed nej z wie lu ba lang o świ cie. Była
pi ąta czy tam szó sta rano. Pa mi ętam ko lum nę z ta kim zło tym anio łem chy ba,
wiel ką, tam, w Me xi co City. To było na ogrom nym ron dzie ze strasz ną ilo ścią sa‐ 
mo cho dów oso bo wych, je den przy dru gim. Bo już się dzień za czy nał i lu dzie je‐ 
cha li do pra cy. No i ja po pro stu wsko czy łem i za cząłem bie gać po ma skach tych
sa mo cho dów i też da chach. Tak prze ska ku jąc z sa mo cho du na sa mo chód, a one
były w ru chu. Kie row cy od kręca li okna, pu ka li się w gło wę i krzy cze li: „Ma ri hu‐ 
ana! Ma ri hu ana!”.

– Aha.

• Mimo że aku rat wte dy to nie było praw dą. Że ma ri hu ana.

– A jak tra fi li ście do klu bu w Bej ru cie? Czy to też było z MW2?

• Oczy wi ście. W klu bie by li śmy z MW2. Wte dy już do sze dł do nas An drzej
Kierc. Po tem do sze dł jesz cze Mi ko łaj Gra bow ski, a na sa mym ko ńcu An drzej
Gra bow ski. Miesz ka li śmy w ma łym uro czym ho te li ku Prin ce Orient.



– W Bej ru cie?

• Tak. Bli sko Za to ki Świ ęte go Je rze go. To było tuż przed bom bar do wa nia mi
Bej ru tu. No i An drzej Kierc któ re jś ko la cyj ki mówi do nas: „Słu chaj cie. Na sa mej
gó rze, na ósmym pi ętrze...”, bo ho tel miał sie dem pi ęter, „na ósmym pi ętrze jest
wspa nia ły klub, w któ rym jest pu sto, przy jem nie, sie dzi tyl ko star sza pani przy
te le wi zo rze. Jest lo dów ka, coca-cola, orzesz ki i tam cu dow ny spędzi łem czas.
Ona nie mówi w żad nym języ ku poza swo im, ale było uro czo”.

Ja mó wię: „No to idzie my”. Po sta no wi li śmy, że po wie czor nym kon cer cie od‐ 
wie dzi my klub. Jak mamy klub w ho te lu, to dla cze go nie. Je dzie my wszy scy win‐ 
dą, praw da, no i wcho dzi my do tego klu bu. Rze czy wi ście sie dzi w ma łym po‐ 
miesz cze niu pani star sza przed te le wi zo rem, no i obok jest duża sal ka, okrągły
duży stół, no i ja kieś ta kie osiem osób. No więc we szli śmy tam, przy wi ta li śmy
się. Oni odło ży li sztu ćce i pa trzą na nas. Wo dzą ocza mi za nami i któ ryś z nas,
może to by łem ja, mówi: „Słu chaj cie. To mi nie wy gląda na klub. My chy ba wbi‐ 
li śmy się do ko goś do domu na ko la cję”. Ale ro bi my do brą minę, uśmie cha my
się, oni się do nas też uśmie cha ją. Ta kie ob ra zy wi sia ły na oko ło w tym po ko ju. Za
tymi krze sła mi cho dzi li śmy, ogląda li śmy te ob ra zy, a oni cały czas za nami się
ogląda li. Sło wa nie po wie dzie li. W ko ńcu stwier dzi li śmy, że to jed nak jest po
pro stu miesz ka nie pry wat ne, dość roz le głe, z bar dzo licz ną ro dzi ną. No i tak
w cza sie ich ko la cji prze szli śmy przez ten po kój, po czym zje cha li win dą do sie‐ 
bie. Oczy wi ście śmie chu było co nie mia ra. Nie mniej An drzej Kierc by wał tam,
u tej star szej pani.

– Re gu lar nie?

• Na pew no kil ka krot nie.

• • •

• Była zima stu le cia w Pol sce, gra li śmy z MW2 w Bia łym sto ku. Je dli śmy ko la‐ 
cyj kę, nie mie li śmy za dużo pie ni ędzy, no ale oczy wi ście ja kieś tam to a sty, wó‐ 
decz ki. To było w re stau ra cji Cri stal. Ho tel Cri stal w Bia łym sto ku ist nie je do
dziś, ale wte dy ta re stau ra cja była ab so lut nie re pre zen ta tyw na. I był tam dan cing.
Szyb ko za bra kło nam pie ni ędzy. Nie ma pie ni ędzy, nie ma na to a sty. No i Scha ef‐ 
fer mówi: „Nie wie cie, co zro bić?”. Ja mó wię: „Nie wie my”. Na to Scha ef fer:
„To ja się ubio rę po ame ry ka ńsku”. Ale że co to zna czy? No więc zdjął ma ry nar‐ 
kę, prze kręcił ją na dru gą stro nę, pod szew ką na wierzch, taką w pa ski. Wzi ął ka‐ 
pe lusz i mówi: „Po trze bu ję tyl ko pi ęćdzie si ęciu zło tych na przy nętę”. Sia dł, za‐ 



blo ko wał się tak w głów nym we jściu, roz kra czo ny, z ka pe lu szem, z tą pi ęćdzie si‐ 
ąt ką w środ ku, ki wał się i coś tam mru czał po swo je mu. No i lu dzie, któ rzy aku rat
wcho dzi li albo wy cho dzi li z tego dan cin gu, wrzu ca li mu. Po kwa dran sie był pe‐ 
łen ka pe lusz pie ni ędzy. I to nie ma łych. Ba wi li śmy się do rana.

• • •

• To był fe sti wal w Szi ra zie, na któ ry nie do le ciał rze czo ny Kon rad Swi nar ski,
bo zgi nął rok wcze śniej w ka ta stro fie sa mo lo tu. My śmy tymi sa my mi li nia mi le‐ 
cie li rok pó źniej. Ten fe sti wal or ga ni zo wa ła Fa rah Diba (Pah la wi), żona sza cha
Ira nu. To było dwa albo trzy lata przed ko ńcem ich pa no wa nia. I Fa rah Diba oso‐ 
bi ście wy bra ła się na kon cert na sze go ze spo łu. W zwi ąz ku z tym tuż przed pod‐ 
nie ce nie, eks cy ta cja. Cała pu blicz no ść zo sta ła prze pro szo na i prze nie sio na na zu‐ 
pe łnie inny kon cert, a ona z sze śćdzie si ęcio oso bo wym dwo rem za sia dła na tro nie
na prze ciw ko nas.

– I gra li ście spe cjal nie dla niej?

• Tak. Gra li śmy wte dy The ater Pie ce Cage’a i spe cjal nie de dy ko wa ny sza cho‐ 
wi Re zie Pah la wie mu utwór Ira nian Set. To na pi sał Bo gu sław Scha ef fer. Cały ze‐ 
spół był przy kry ty wiel kim na całą sce nę prze ście ra dłem, bia łą płach tą. Tyl ko na
gło wy były wy ci ęte dziu ry. I mu zy cy pod spodem gra li, fle cist ka, pia ni ści. Tan‐ 
cer ka ta ńczy ła pod tą płach tą, tyl ko jej gło wa wy sta wa ła, a my, ak to rzy, re cy to‐ 
wa li śmy Ha fi za, któ ry jest wła śnie z Szi ra zu. Tam jest jego grób. Mó wi li śmy jego
stro fy: „Jak pi ęk ny je steś, o Szi raz”. Po sta ro per sku. Tre no wa ła nas w tym uro cza
Per sjan ka... Iran ka? Nie wiem, w ka żdym ra zie była cu dow na. A po tem było spo‐ 
tka nie z sza chi nią... yyy... pa nią sza cho wą? Sza le nie ele ganc ką i pi ęk ną ko bie tą.
Po wie dzia ła, że to był naj bar dziej awan gar do wy wie czór w jej ży ciu.

– A w Per sji też bie ga łeś? To tam cię dzi kie psy na pa dły?

• Tak. To było w Per se po lis. By łem tak pod nie co ny tym, jak tam jest pi ęk nie,
że nie mo głem i nie chcia łem wy jść. Już za my ka li te ren. On jest bar dzo roz le gły.
Więc za cząłem bie gać jak wa riat, żeby jak naj wi ęcej ogar nąć. Był za chód sło ńca
i zo ba czy łem gro bow ce, nie sa mo wi te, w ska le wy so ko wy ku te, i do jed ne go
z nich wsze dłem. I na gle zo ba czy łem do oko ła sie bie nie zli czo ną ilo ść psich głów.
Okrąży ły mnie, war cząc, po ka zu jąc zęby. A ja by łem w środ ku.

To była wa ta ha bez dom nych dzi kich psów. O tej po rze już ni ko go nie było, tyl‐ 
ko ja i te psy. Nie były duże. Ta kie żó łte, pu styn ne, ale bar dzo gro źne. To była



chwi la nie sa mo wi te go na pi ęcia. Naj bli żej pod sze dł prze wod nik sta da. Był bar dzo
bli sko. Pod sze dł, wąchał, wąchał i od sze dł. I cała wa ta ha z ja zgo tem od bie gła za
nim.

• • •

• Kie dy do sta li śmy za pro sze nie do Szi ra zu, do Per sji, a był rok sie dem dzie si ąty
szó sty, wa run kiem na szej wła dzy ko mu ni stycz nej, że by śmy mo gli tam po je chać,
było to, że za gra my też w Sa ju zie Ar me ńskich Kom po zy to rów w Ery wa niu, czy li
w Zwi ąz ku Kom po zy to rów Ar me ńskich.

To było wiel kie prze ży cie. W ogrom nym gma chu sie dzi by tego zwi ąz ku gra li‐ 
śmy kon cert. Przy szły strasz ne tłu my, któ re le d wo się po mie ści ły w kil ku sa lach.
Or mia nie byli do sko na le zo rien to wa ni w mu zy ce, kul tu rze za chod niej i złak nie ni
jej strasz nie, bo byli wte dy re pu bli ką so wiec ką. Ja gra łem tam Sce na riusz... I pa‐ 
mi ętam taką sy tu ację, że na gle kil ku fa ce tów mnie wzi ęło na ręce i za częło wy no‐ 
sić. Więc ja krzyk nąłem, żeby jesz cze wio lon cze lę za bra li, bo nie wie dzia łem,
o co cho dzi, czy ja je stem aresz to wa ny czy co. No nie było, wiesz, trans mi sji, te‐ 
le bi mów, tak jak gdy gra łem to w Aka de mii Sztuk Pi ęk nych w Me xi co City w ta‐ 
kiej nie sa mo wi tej auli...

– Ale je ste śmy te raz w Ery wa niu i oni cię wy no szą.

• I oni mnie bio rą i wy no szą. A ra czej prze no szą. Do in nej sali! I każą mi tam
grać da lej, bo oka za ło się, że lu dzie się dar li, że nie wi dzą, nie sły szą i że też chcą
zo ba czyć ka wa łek. I tak mnie no si li z miej sca na miej sce, żeby ka żdy coś zo ba‐ 
czył. To było do świad cze nie dla mnie nie ziem skie i nie praw do po dob ne.

• • •

Raz grał tato „Sce na riusz”... w Za ko pa nem. W go ści nie u Ha sio ra. Wła dy sła‐ 
wa, słyn ne go rze źbia rza.

Za brał mnie z sobą. Spek takl od by wał się w ga le rii Ha sio ra, któ ra była też jego
do mem. Wi sia ły tam krwa we szma ty, ja kieś cho rągwie, sta ły że la zne kon struk cje,
wóz ki dzie ci ęce pe łne pia sku i pa lących się świe czek, ukrzy żo wa ne lal ki. Pach nia‐ 
ło dy mem i oscyp ka mi i ja kieś chó ry wyły z ta śmy. Tata grał swo je wśród tego
wszyst kie go.

Po spek ta klu szał. Ha sior zdjął je den ob raz, uklęk nął przed tatą i wręczył mu.
Był to słyn ny „Chleb pol ski”. Taki ob raz, rze źba, in sta la cja. I po tem ten chleb wi‐ 



siał u nas la ta mi w domu i stra szył wszyst kich wbi tym no żem i krwią. Aż w ko ńcu
zja dły go kor ni ki albo ja kieś chle bo ja dy i pani Lu dwi ka, któ ra po ma ga ła nam
ogar niać dom, pac nęła go otwar tą dło nią i Ha sior się roz sy pał na podło gę, a Lu‐ 
dwi ka z ulgą za ssa ła go od ku rza czem.

A wte dy po spek ta klu, gdy już wy szli wi dzo wie, Ha sior po ście lił mi łó żko za
krwa wo-zło tą za sło ną. Ra zem z tatą pili gó ral skie her ba ty i ga da li o sztu ce do
rana, jak ar ty sta z ar ty stą. Wi dzia łam ich cie nie na za sło nie. Ale po szłam siku
i od kry łam wiel kie szkla ne akwa ria pe łne rączek, nó żek i głó wek nie mow la ków.
Oczy wi ście pla sti ko wych. To chy ba była spi żar nia Ha sio ro wych po my słów.

• • •

– Czy to Scha ef fer i MW2 w naj wi ęk szym stop niu zde cy do wa li o od ręb no ści
two je go ak tor stwa?

• Ab so lut nie. Bu rząca moc awan gar dy była klu czo wa.

– To cię na uczy ło bra ku stra chu i ry zy ka?

• Tak!

– I to jest to, co lu dzi naj bar dziej do cie bie przy ci ąga. Cze go za zdrosz czą ci ko‐ 
le żan ki i ko le dzy, nie któ rzy bar dzo słyn ni zresz tą, mó wi ąc z po bła żli wo ścią, że
two je ak tor stwo jest ta kie „for mal ne”. A moim zda niem to jest nie osi ągal na dla
wi ęk szo ści ar ty stów, ale też lu dzi w ogó le, we wnętrz na wol no ść.

• Wła śnie Scha ef fer umiał to spo wo do wać i spro wo ko wać. On ni g dy nie pró‐ 
bo wał nas, jak by to po wie dzieć, tem pe ro wać jak ołó wek. Ni g dy nam nie nada wał
for my. To była per fek cyj nie przy go to wa na im pro wi za cja. Te ma ty były upo rząd‐ 
ko wa ne i na te te ma ty im pro wi zo wa li śmy. Do tego stop nia, że te raz prze cież, dwa
lata temu, gra li śmy jako MW2 na War szaw skiej Je sie ni po kil ku dzie si ęciu la tach
i to było wy da rze nie naj wy ższej ran gi. Świe że i per fek cyj ne. Ze spół pre zen to wał
for mę, jak by w ogó le nie mi nęły lata. I nie cho dzi tu o spraw no ść fi zycz ną, bo
rze czy wi ście nie je ste śmy już naj młod si, część na wet po umie ra ła, ale o du cha.
Wol no ść ma ce chę nie śmier tel no ści. Mo żna ją oczy wi ście zła mać, co na przy kład
wie le sys te mów po li tycz nych do sko na le ro zu mie. I wła dza, zwłasz cza au to ry tar‐ 
na, boi się ar ty stów i pró bu je ich ła mać. Bo oni są nie wy god ni. I nie bez piecz ni.

W szko le te atral nej wła ści wie cały czas mi to wa rzy szył lęk. Roz ró żnia łem na
przy kład, że bio rę udział w idio tycz nych, kom pro mi tu jących za jęciach. Nie umia‐ 



łem tego na zwać, ale ta ki mi za jęcia mi były Ele men tar ne za da nia ak tor skie. I to
było po ni ża jące, ale nie dys ku to wa łem z tym, bo za tym sta ły tak zwa ne au to ry te‐ 
ty za wo do we, cała ta wier chusz ka kra kow skie go po rząd ku. Tyl ko że w szko le za‐ 
wsze to wa rzy szy stu den to wi lęk. Żeby nie być wy rzu co nym, trze ba spro stać wy‐ 
ma ga niom.

– Wiem coś o tym. Trze ba się wpa so wać w for my i fo rem ki.

• W ko pię pe da go ga, któ re go naj częściej w ogó le nie in te re su je in dy wi du al no ść
i od ręb no ść stu den ta.

– Nie uwa żasz, że w sztu ce mo żna zro bić coś na praw dę nie zwy kłe go tyl ko
wte dy, kie dy czło wiek po zbędzie się tego lęku?

• Ab so lut nie tak.

– Jak po go dzić te dwa bie gu ny, że z jed nej stro ny na le ży być per fek cyj nie
przy go to wa nym, spraw nym, cia ło to in stru ment, żad ne go le ni stwa, ba ra chła, któ‐ 
re uda je tak zwa ny spon tan, a z dru giej wol no ść i ry zy ko. Gdzie jest ta gra ni ca
czy ten punkt prze ci ęcia, w któ rym na le ży przy go to wy wać się, ile się da, a jak
roz po znać mo ment, w któ rym trze ba od pu ścić?

• To za le ży od wie lu czyn ni ków. Cza sa mi jest tak, że wiesz, że jest za mało
cza su. Że tre ning, któ ry ci otwie ra re cep to ry i pod po wia da for my, nie trwa wy‐ 
star cza jąco dłu go. I wte dy na le ży uci ąć ten pro ces i uznać, że to, co mam, jest
wy star cza jące. I ta de cy zja jest tram po li ną do pó źniej szej wol no ści.

Nie za wsze je stem do sta tecz nie przy go to wa ny, nie za wsze mam expe di te przy‐ 
go to wa ny ma ga zyn, z któ re go będę czer pał. Nie ma sy tu acji ide al nych. I ta świa‐ 
do mo ść nie może od bie rać ci siły. Tego też na uczy łem się dzi ęki Scha ef fe ro wi.
Dość szyb ko.

Na jed nym z pierw szych spo tkań pod sze dł do mnie i po wie dział: „Dla cze go
za cho wu jesz się jak idio ta?”. Ja mó wię: „Ale o co cho dzi?”. „Je że li pro wa dzisz
roz mo wę, któ ra ci nie od po wia da, któ ra cię męczy, fru stru je, na tych miast ją ko‐ 
ńcz pod byle po wo dem. Że pa pież za dzwo nił, że przy po mnia łeś so bie o po grze bie
ciot ki, co kol wiek. Tnij, bo zło gi i stre sy, któ re wy twa rza ko niecz no ść przedłu ża‐ 
nia tej roz mo wy, są tak wiel kie, że się ni g dy z tego nie wy do sta niesz”. Ja na to:
„Ale o czym ty mó wisz?”. Sta łem na ko ry ta rzu mi ędzy szko łą te atral ną a aka de‐ 
mią. „Roz ma wia łeś z kimś. Nie znam fa ce ta, ale wiem, że to jest ja kiś pro fe sor
czy dzie kan. I wi dzia łem, jak ki wasz gło wą, jak je steś spi ęty, jak ci ręce si nie ją,



ale sto isz tam cały czas i do ko ńca je steś. Za pa mi ętaj so bie na całe ży cie, że tego
ci nie wol no ro bić”.

I dość szyb ko zro bi łem eks pe ry ment. Z ja ki mś tam pro fe so rem su per wa żnym,
któ ry coś mi wci skał. Czu łem, że mi wbi ja kli ny, któ re mnie za blo ku ją na mie si‐ 
ąc. I na tych miast spoj rza łem na ze ga rek, przy po mnia łem so bie coś, skła ma łem,
po le cia łem. Ulga, jaką po czu łem, była nie sa mo wi ta.

– A jak pra cu jesz z kre ty nem re ży se rem? Ze złym part ne rem? Mar twym ak to‐ 
rem?

• A ty? Jak mu zyk nie wy star cza jąco do brze gra? Me ne dżer daje dupy? A ty
mimo wszyst ko ro bisz to, no bo chcesz to zro bić. Bo nie ży jesz w świe cie ide al‐ 
nym. Po pro stu bie rzesz to, co jest, i prze twa rzasz. Ja też ni g dy nie de pre cjo nu ję
tego. Ni g dy. Nie wol no de pre cjo no wać. Bie rzesz pa ta fia na albo le nia pod uwa gę.
On jest, jaki jest, a ty i tak mu sisz ro bić swo je. To zna czy mu sisz wy two rzyć
w so bie sys te my obron ne, żeby wy jść z tego. Cza sem na wet zwy ci ęsko. Nie ma
sy tu acji bez wy jścia. Oczy wi ście wspa nia le jest, je śli masz part ne ra i wspól nie
do cho dzi cie do cze goś. I ta kie sy tu acje też ist nie ją. Ale nie zmier nie rzad ko. Tak
na praw dę nie ma sy tu acji ide al nych.

– Ale często kry zy sy, po ra żki prze su wa ją nas w re jo ny fan ta stycz ne, do któ rych
by śmy ni g dy nie tra fi li. Te raz świet nie so bie w nich ra dzisz, ale pa mi ętam two je
udręki, nie prze spa ne noce, ma sa kry prze żyć. Twój spo kój ob ser wu ję może od
dwu dzie stu lat, nie wi ęcej. Chcia ła bym się wcze śniej tego na uczyć. Bo to jest wy‐ 
czer pu jące w chuj.

• To są de cy zje. Trze ba je po dej mo wać w spo sób pro sty i zde cy do wa ny. Jest
ce zu ra: wi ęcej nie mam cza su. Albo: tu się z fa ce tem nie do ga dam.

– Albo chcę to zro bić mimo wszyst ko.

• I ro bię. Nie uża la jąc się. I pa trzę, co z tego wy ni ka. I po wiem te raz coś in fan‐ 
tyl ne go: jak się my śli w tym sen sie po zy tyw nie, to roz wi ąza nia naj zwy czaj niej
w świe cie przy cho dzą do czło wie ka. I dzia ła ją.

• • •

Jako bar dzo mło da dziew czy na śpie wa łam często po ko ścio łach na ślu bach.
Głów nie „Ave Ma ria” Schu ber ta. Mój dzie wi czy so pran wy wo ły wał wzru sze nie



i był uzna wa ny za do brą wró żbę. Tak jak by te kil ka mi nut mu zy ki mo gło być ta li‐ 
zma nem i za bez pie czyć przy szło ść no wo że ńców.

Zda rzy ło się, że śpie wa łam na ślu bie ku zyn ki w ma łym be skidz kim ko śció łku.
Pa trzy li śmy z wy so kie go chó ru ra zem z akom pa niu jącym mi or ga ni stą, jak w dole
ciot ki, bab ki, a na wet nie któ rzy wuj ko wie smar ka ją ze wzru sze nia w chu s tecz ki.
Za zwy czaj już przy „gra tia ple na”, a przy „be ne dic ta” to już na pew no fala szlo‐ 
chu i trzęsących się ra mion. Ale nie zdąży li śmy tym ra zem do trzeć do dru giej
zwrot ki, bo ksi ądz pła skim „mó dl my się” prze rwał nam w po ło wie.

Na to ze rwał się mój tato i krzyk nął: „Nie sko ńczy ła jesz cze!”. Więc z or ga ni‐ 
stą ci ągnęli śmy da lej. Ksi ądz spoj rzał osten ta cyj nie na ze ga rek, prze wró cił ocza‐ 
mi i po now nie na pluł w sit ko mi kro fo nu gło śnym: „Mó dl my się”. Na co zno wu
tato, gro źniej: „Jesz cze nie sko ńczy ła!”. A my z or ga ni stą spo koj nie do „ven tris
tui” i ko ńco we akor dy pach, pach. Ko niec. Zwy ci ęstwo. Echo. I ci sza taka, że sły‐ 
chać mru gni ęcia po wiek.

• • •

– Za wsze pod kre śla łeś, że cia ło to naj wa żniej szy in stru ment ak to ra. Pa mi ętam
to jesz cze z za jęć z tobą w szko le. Mó wi łeś: „Cia ło ni g dy nie kła mie”. Sło wo jest
na sa mym ko ńcu tego, co się wy da rza w ak tor stwie. Naj wa żniej sza jest emo cja,
po tem cia ło, a do pie ro po tem sło wo. Jak dbasz o cia ło? Jaka jest two ja ru ty na?
Ma jąc lat sie dem dzie si ąt osiem, masz cia ło ab so lut nie spraw ne. Je steś w sta nie
zro bić dzie wi ęćdzie si ąt pro cent rze czy, któ re chcesz zro bić.

• Bar dzo dłu gie lata ży łem nie hi gie nicz nie w tym ta kże sen sie, że w ogó le nie
ćwi czy łem, nie tre no wa łem. Moim tre nin giem była pra ca. In ten syw na, na ró‐ 
żnych fron tach, w ró żnych te ma tach i sy tu acjach. Te raz, kie dy z wie kiem cia ło
sy gna li zu je ogra ni cze nia, mu szę o nie za dbać.

Nie pa mi ętam do kład nie, kie dy to się za częło, ale zbie ra jąc do świad cze nia
i ob ser wu jąc ró żne go ro dza ju dzia ła nia, nie tyl ko te atral ne, mia łem po czu cie, że
bar dziej mnie prze ko nu je ludz kie cia ło niż ludz ki język. Dość szyb ko się zo rien‐ 
to wa łem, że cia ło, któ re jest zwi ąza ne z tą częścią an ty no micz ne go zło że nia czło‐ 
wie ka, czy li kul tu ry z na tu rą, dwóch prze ci wie ństw, że cia ło jest po stro nie na tu‐ 
ry. Ze swo ją fi zjo lo gią, krąże niem krwi, bi ciem ser ca i tak da lej. Ono po pro stu
jest na tu rą. Język z ko lei i mowa są po stro nie kul tu ry, bo ona je wy kszta łci ła. Ale
kul tu ra jest sys te mem za kła ma nia, wy twa rza całe kon glo me ra ty kłamstw. Sło wo
ni g dy nie mówi praw dy. A cia ło...



– ...nie kła mie.

• Oczy wi ście pod jed nym wa run kiem: je śli nie jest spi ęte. Je śli jest roz lu źnio‐ 
ne, a wła ści ciel cia ła ma po czu cie wol no ści, ra do ści z tego, co robi.

– Ale czy żeby mieć cia ło, któ re jest spraw nym in stru men tem, to ono musi być
do sko na łe? Czy może być na przy kład gru be?

• Ależ może być gru be! Może być nie pro por cjo nal ne, może być do wol ne.
Wszyst kie te ka no nicz ne pi ęk na są śmier tel nie nud ne. Prze cież do hi sto rii nie
prze cho dzą do sko na łe pi ęk no ści, tyl ko cha rak ter ne typy, nie zwy kle wy ra zi ste.
Cia ło trze ba mieć po pro stu dys po zy cyj ne.

– Uff... To do brze. Czy mo żesz te raz tak bar dzo tech nicz nie opo wie dzieć, jak
dbasz o for mę? Wsta jesz rano i...

• Za częło się to od kon tu zji mo je go kręgo słu pa, dość dłu go tr wa łej. Przy wy‐ 
cho dze niu z niej po mo gła mi me to da Mo she go Fel den kra isa. Rów no le gle spo tka‐ 
łem się w Ukra inie...

– ...z Ko zin ce wem?

• Ku znie co wem. A kon kret nie z im pli ka to rem Ku znie co wa. To jest taka do mo‐ 
wa aku pre su ra.

– Ale tak bar dziej kon kret nie opo wia daj. Krok po kro ku. Wsta ję rano i...

• Wsta ję rano i...

– Co ro bię?

• Ro bię siu siu.

– Kupę też?

• Nie. Jesz cze nie.

– Do pie ro po im pli ka to rze?

• Po im pli ka to rze ro bię kupę.

– Do brze. Jesz cze raz. Wsta ję rano i...



• Siu siu.

– Siu siu.

• Po czym zrzu cam ko łdrę, po dusz ki. Na rów nym, twar dym ma te ra cu, daw niej
ro bi łem to na podło dze, ale te raz mi się już nie chce, na kłu wam się. Czy li mam
pod ręką im pli ka tor. To jest mała mata z kol ca mi...

– Ko zin ce wa?

• Ku znie co wa. Ko zin cew to był re ży ser ro syj ski. Pi ęk ne go Ham le ta na kręcił
z Wer ty ńską w roli Ofe lii.

Kła dę Ku znie co wa w trzech po zy cjach. Ach, nie! Jesz cze wcze śniej ro bię nie‐ 
zro zu mia łe dla mnie zu pe łnie ćwi cze nia, któ re prze jąłem od Te re sy. Roz grze wam
dło nie, ma su ję ko ńców ki uszu, po tem bu dzę ener gię, czy li prze pędzam z czo ła,
z gło wy złe ja kieś tam te. Ma su ję ko śćmi kciu ków oczo do ły, po tem szy ję ma su ję.
To są ta kie ru chy dło ńmi po szyi. Oraz ma su ję dość dłu go okrężni cę. Te raz do sze‐ 
dłem do tego, że łączę ten ma saż roz bu dza jący cia ło z im pli ka to rem Ku znie co wa.
Czy li leżę na kol cach i jed no cze śnie się ma su ję. Bo to są dwa od ręb ne ćwi cze nia.

– Wszyst ko ja sne.

• I to mi bar dzo do brze robi. I jesz cze na do da tek roz lu źnia nie bio der: leżę jak
żaba, nogi zgi ęte, ko la na na ze wnątrz. Po czym wsta ję i jako czło wiek nie wie‐ 
rzący mó wię dwa razy Zdro waś Ma rio. Ale tak do sie bie, bez in ten cji, tyle że
klęcząc. Za wsze mu szę pa trzeć w nie bo, kie dy mó wię te dwie zdro wa śki.

Po czym kła dę im pli ka tor na ma te ra cu, albo on tam już leży po mnie, jesz cze
cie pły, i wy ci skam na nim dło nie. Po tem kła dę go na dy wa ni ku przy łó żku, to nie
jest ża den wło chacz, ra czej taki jak by ręcz nik, i sta ję pe łny mi sto pa mi. Nie wie le
osób może to wy trzy mać. Pe łny mi sto pa mi, od pięt za czy na jąc i sto jąc na im pli‐ 
ka to rze, roz lu źniam mi ęśnie bar ków. Od szyi.

Mimo że mi nasz le karz tra dy cyj nej me dy cy ny chi ńskiej nie ze zwa la na to.
Mówi, że to jest za gwa łtow ne rano. Ale ja to ro bię i mi słu ży. Po tem ru chy gło wą
w przód, w tył, na boki. Wy dy cha jąc za ga łka mi oczny mi: fu uuu... Do mo men tu,
kie dy za czy na po ja wiać się ból. Krót ko mó wi ąc, zaj mu ję się naj bar dziej zruj no‐ 
wa ną u wspó łcze sne go czło wie ka par tią kręgo słu pa.

– Czy li szy ją.



• Po pro stu za bez pie czam te mi ęśnie, żeby mi przez cały dzień słu ży ły. To jest
pierw szy punkt. W mi ędzy cza sie piję go rące: albo im bir, albo czy stą wodę prze‐ 
go to wa ną.

– A nie ro bisz już wi rów ty be ta ńskich?

• Wi rów ty be ta ńskich nie ro bię już od daw na. Za miast tego ro bię ćwi cze nie,
któ re przy wio złem z klasz to ru Sha olin i któ re mi tam in dy wi du al nie po le cił mój
szi fu – Ian, przez „i”. Jak Jan, tyl ko przez „i”. To się na zy wa „szi szin tian”, czy li
Sie dem Stóp Gwiezd nych.

On mi je po le cił spe cjal nie. Tyl ko żeby nie wy ko ny wać ich za szyb ko. I nad
tym pra cu ję. Nie któ re ele men ty ci ągle ro bię za szyb ko. Bo często nie mam cza su.
To jest bar dzo pi ęk ny układ, któ ry wie lu lu dziom ko ja rzy się z tai-chi. Ale ja tak
na praw dę nie wiem, co to jest. Nie ba dam tego, bo się na tym nie znam. Ro bię, bo
mi mło dy mnich ka zał. I to jest, jak amen w pa cie rzu, przy pi sa ne do ry tu ału. Na‐ 
stęp nie bio rę matę, kła dę ją na podło dze i wy ko nu ję ze staw jesz cze in nych ćwi‐ 
czeń. Nie jest on naj wy god niej szy, ale sprzy ja mo jej par tii lędźwio wej kręgo słu‐ 
pa.

– To są two je ćwi cze nia czy pana Mo she go?

• Te są od Mo she go. Mo she go Fel den kra isa. Wy ko nu ję je na podło dze, wy god‐ 
nie, nie eks pan syw nie. One roz ci ąga ją mied ni cę i kręgo słup. To są ćwi cze nia,
któ rych nie mo żna wy ko ny wać gwa łtow nie. W ogó le Fel den kra isa robi się bar dzo
wol no. Ja to ro bię ci ągle za szyb ko. Ale nie na tyle szyb ko, żeby to nic nie było
war te. To jest se ria dwu na stu punk tów ćwi czeb nych.

Ostat nio do szła jesz cze nowa spra wa. Od daw na wie dzia łem, że wszyst kie stre‐ 
sy i na pi ęcia u mnie ku mu lu ją się w łyd kach. Mój ma sa ży sta po le cił mi ro ler i na
tym ro le rze za iwa niam łyd ki i pod udzia. Jed nej i dru giej nogi. I jesz cze bez‐ 
względ nie mi ęsień grusz ko wy. To jest okrop nie bo le sne, ale co zro bić.

Po tym wszyst kim wsta ję, schy lam się i kla sycz nie roz lu źniam kręgo słup od
szyi, gło wą w dół. Tak so bie chwi lę po wi szę, i już. Je stem go to wy. To trwa dwa‐ 
dzie ścia mi nut.

– Cały ry tu ał?

• Cały ry tu ał. Żeby to było na praw dę w ryt mie ta kim, jak ma być, to po win no
trwać pół go dzi ny. No ale na ogół nie mam cza su, więc za osz czędzam dzie si ęć
mi nut.



– I ro bisz to co dzien nie?

• Co dzien nie. Bez wy jąt ku. I bez względu na to, gdzie je stem. Chy ba że miesz‐ 
kam w ja kie jś klit ce, któ ra mi na to nie po zwa la. Tego nie trze ba ro bić rano. Ale
ja ro bię, bo jak nie zro bię rano, to po tem już nie zro bię wca le.

– Dbasz też o li nię. Jak za dużo zjesz i masz brzuch tro chę, cze go nie lu bisz,
a zbli ża się pre mie ra i roz bie ra ne sce ny, to jak zrzu casz ten brzuch? To jest ci ągle
tak pro ste, jak było kie dyś?

• Jest co raz trud niej sze. Daw niej to było cza sa mi pó łto ra dnia, i już.

– Te raz jest to bar dziej skom pli ko wa ne?

• Nie, tyl ko wy ma ga po wstrzy ma nia się. Od sma ko ły ków. A mi się już nie chce
po wstrzy my wać. No więc mam taki pe wien brzu szek. Ale wiesz, lu dzie go nie
za uwa ża ją. Mam swo je spo so by. Kie dy się od wra cam, to go wci ągam, praw da.
Mogę ra mio na pod nie ść i tak da lej. No ale po pro stu nie cier pię oty ło ści u sie bie.

– To nie jest oty ło ść, tyl ko ła kom stwo.

• Zna czy no, brzu cha ta kie go. Cho ciaż nie któ rzy twier dzą, że mój brzuch jest
bar dzo sexy. Ale ja nie mam tego po czu cia.

• • •

• Mam jesz cze inne, spe cjal ne ry tu ały przed Sce na riu szem...

– A ile razy za gra łeś Sce na riusz...?

• Dwa ty si ące razy to na pew no. Ale chy ba wi ęcej.

– I za wsze ro bisz przed nim te ry tu ały?

• Za wsze. Ta kie ust ne ćwi cze nie. Daw niej ro bi łem przy sia dy, te raz one nie są
już ta kie oczy wi ste. Mogą się źle sko ńczyć. Ener gicz ne przy sia dy.

– Ale że kleks czy ra czej dysk?

• Nie, kleks nie. Tyl ko że mogę się już nie pod nie ść na przy kład. Albo mi coś
strze li. Nogi też są słab sze. Ale za wsze ro bię ta kie ude rze nia w trzy punk ty. Na



oślep. Kil ka razy. Dło nią. Naj pierw wy bie ram te punk ty i po tem mu szę w nie tra‐ 
fić. Bar dzo szyb ko.

– Aha.

• Na przy kład: lam pa, kwiat ki, te le wi zor. Fu, fu, fu.

– Lam pa, kwiat ki, te le wi zor.

• Na przy kład jak tu sie dzi my. Spró buj.

– Jan, krze sło, ła zien ka. Fu, fu, fu.

• Fu, fu, fu. Do kład nie tak.

– Czy ty się kie dy kol wiek czu jesz sta ro?

• Kie dy bie gnę... no, to nie bie gnę tak jak daw niej. Albo pa trzę w lu stro i na pa‐ 
wa mnie to obrzy dze niem i na tych miast chcę to ukryć, że mam ta kie ka la fio ry
mi ędzy łok ciem a ra mie niem. Wi szą ta kie.

– Pe li ka ny?

• Pe li ka ny. Tak. I to jest strasz ne, obrzy dli we. I jesz cze po pęka ne ży łki wo kół
ko lan.

– A psy chicz nie? Czu jesz się cza sem sta ro?

• Ni g dy. W gło wie w ogó le się nie czu ję sta ro, ale je stem otwar ty na sta ro ść.
Je stem jej cie ka wy. Cze kam. Na ra zie nic no we go nie przy no si. Obie cu je wie le
no wo ści, ale na obie can kach się ko ńczy. Gdy wresz cie przyj dzie, będę się sta rał
jej spro stać. Na ra zie na kur wiam zen i trwam we względ nej umy sło wej spraw no‐ 
ści, choć cia ło co raz częściej nie nadąża. A przy naj mniej kom pro mi tu je się na
dłu gich dy stan sach. Ale ja za wsze wo la łem sprin ty. Na pew no się wie lo ma rze‐ 
cza mi nie przej mu ję, jak ro bi łem to daw niej. Ła twiej jest mi wie le rze czy zro zu‐ 
mieć.

– No wła śnie. Ja się ci ągle tak strasz nie rzu cam. Cza sem wy cho dzę z sie bie,
sta ję obok i wi dzę, jak tak się rzu cam. To jest ża ło sne.

• No dość.



– To prze cho dzi na sta ro ść?

• Masz wi ęk szy spo kój. Ale i tak za wsze po trzeb ne są per spek ty wa, czas.
Ostat nio mia łem w aka de mii mu zycz nej warsz ta ty. Ci stu den ci za mną nie
nadąża li. Nie mie li re flek su. Mó wi li, że ja je stem cy borg czy tam coś. Ale po tem
zo ba czy łem na na gra niu te mło de cia ła, te mło de umy sły i sie bie obok. Jak ćwi‐ 
czę. Jak im po ka zu ję. I że to jed nak jest strasz ne. Ża ło sne.

– Co ty ro bisz?

• Co ja ro bię. Że je stem po pro stu sta ry, obrzy dli wy. Że wła śnie się rzu cam ja‐ 
koś. Ska czę, za szyb ko mó wię, cze goś wy ma gam. I już bym so bie chciał dać spo‐
kój. Ni g dy na sie bie nie mo głem pa trzeć, obo jęt nie, czy by łem mło dy, czy sta ry.
Ale te raz to my śla łem, że chy ba umrę. Że zno wu za wał.

Albo jak gra łem ostat ni wa riant Gon za la w Sta rym Te atrze, ten ge ria trycz ny.

– Mój uko cha ny. Z chle ba kiem i bez zębów.

• I zo ba czy łem za po wie dź pre mie ry, bar dzo duże zdjęcie ko lo ro we w co dzien‐ 
nej pra sie. Ja leżę na mło dej pier si pi ęk ne go chłop ca. I na gle zo ba czy łem tę ró żni‐ 
cę. Sie dem dzie si ąt lat prze ciw ko pi ęt na stu. I to był dla mnie szok. Ja wiem, że je‐ 
stem sta ry, wiem, jak wy glądam, ale ta eks tre mal no ść ze sta wie nia bez względ nej,
bez czel nej i pi ęk nej mło do ści z ja kąś nie do znie sie nia pur cha wą obrzy dli wą sta‐ 
ro ścią była upo ka rza jąca.

– Ostat nio mia łam cie ka wą roz mo wę z moją zna jo mą. Ona z tro ską mówi, że
się tro chę mar twi, co ja te raz zro bię, w sen sie, w sztu ce. „Bo wiesz, Ma ria, ty nie
masz już tej mło do ści. A to jest strasz nie wa żne w szo łbi zie jed nak”. Że może by
trosz kę za dbać ja koś, praw da, o stro je. I o twarz ko niecz nie.

• Ale że co?

– No wiesz, mo żna by zro bić parę rze czy. Mo gła bym wy glądać może ład niej,
nie wiem, świe tli ściej? Za bo la ło mnie to. Ja chcę być jak Iggy Pop. Ko ja rzysz?

• Nie.

– To jest taki su per mu zyk pun ko wy. Przy ja ciel Bo wie go ci ągle ak tyw ny kon‐ 
cer to wo. I on za wsze wy stępu je z gołą kla tą, tyl ko w dżin sach. Grał też wie lo‐ 
krot nie u Jar mu scha.



• To na pew no go ko ja rzę.

– I on całe ży cie robi to samo. Bie ga po sce nie, wy dzie ra się i ma nie sa mo wi tą
ener gię. Te raz jest wspa nia le po marsz czo ny i da lej robi swo je. Tak wła śnie bym
chcia ła. Być jak Iggy Pop. Ewen tu al nie jak Vi vien ne We stwo od. Nie bez piecz na,
sta ra i pi ęk na. Wiesz, ja w ja ki mś sen sie tęsk nię za sta ro ścią. Mam na dzie ję, że
sta ro ść przy nie sie wy tchnie nie w tym ci ągłym moim rzu ca niu się. W eks tre mal‐ 
nym prze ży wa niu. I w wal ce. Że sta ro ść da mi uko je nie.

• Ja jesz cze tego nie do zna ję. Tak my ślę. Bo po dej mu ję się prze cież wie lu rze‐ 
czy, któ rych się nie po wi nie nem po dej mo wać.

– Zga dzam się.

• Mó wię o ilo ści, ale też ja ko ści. Ale w ja ki mś sen sie czu ję się co raz le piej, bo
sta rze nie się do star cza mi wy bo rów nie tak spa zma tycz nych. Mogę coś po sta no‐ 
wić albo spoj rzeć na coś bez ta kiej eks tre mal nej emo tyw no ści.

– A masz po czu cie, że już nic nie mu sisz?

• Nie mu szę. Ale chcę. Ci ągle chcę jesz cze przy pier do lić. I cza sem mi się uda‐ 
je.

– Czy dla te go tak ci za le ży, że by śmy ra zem za gra li?

• Ta kże dla te go.

– Tak my śla łam. Że to o to w tym cho dzi tro chę.

• Zna czy chcę się spo tkać i w ogó le. Ale faj nie by ło by jesz cze przy pier do lić.
Ra zem. Okej?

– Okej.

• • •

– Czy zga dzasz się, że jak umrzesz, będę grać twój Sce na riusz...? Uwa żam, że
to może być do bre. Na wet bar dzo.

• Ale jak umrę?



– Jak umrzesz. Cho ciaż mogę oczy wi ście za cząć już te raz.

• Wie lo krot nie mnie py ta no, dla cze go Bła żej nie jest suk ce so rem.

– Bo to po win nam być ja. To jest utwór mu zycz ny. Edek wy my ślił to prze jęcie
już daw no temu. Uwa ża, że to będzie wspa nia łe, je śli to ja go po to bie przej mę.
W ta kiej sa mej for mie, w ja kiej ty go grasz.

• Pierw szy raz w ogó le na ten te mat roz ma wia my.

– Tak.

• Nig dy śmy o tym nie mó wi li.

– Ni g dy. Ale może ty wca le tego nie chcesz?

• Chcę. Ab so lut nie. To jest naj wi ęk sza ra do ść dla mnie. Tyl ko je stem za sko‐ 
czo ny.

– Sce na riusz... wy zna czał ryt my na sze go ży cia. Ro dzin ne go, ar ty stycz ne go. To
jest coś wi ęcej niż spek takl, dra mat, par ty tu ra. Nie chcia ła bym, żeby uma rł ra zem
z tobą. Poza tym wy da je mi się, że je stem do tego pre de sty no wa na z wie lu po wo‐ 
dów.

• Je steś. Też tak uwa żam. W te atrze ja po ńskim suk ce sja na tym po le ga, że oj‐ 
ciec umie ra, a syn przej mu je rolę. Mó wię oczy wi ście o te atrze nō czy ka bu ki.
W tra dy cji tego te atru ko bie ty nie są do pusz cza ne do za wo du. Dla te go mowa jest
o mężczy źnie jako suk ce so rze. W na szym wy pad ku to będzie cór ka. Ale my nie
ży je my w Ja po nii.

– Nie sądzę, żeby Bła żej miał z tym kło pot. To jest, moim zda niem, kwe stia
ener ge tycz no-oso bo wo ścio wa. On ma inny ro dzaj ener gii.

• Ab so lut nie. Nie ma co z tym dys ku to wać.

– Bła żej prze jął inną suk ce sję. Na ucza nie. I jest w tym świet ny.

• Tak. Często mam wra że nie, że jest lep szy ode mnie.

– Dla mnie na ucza nie jest nie in te re su jące i w ogó le...

• Nie wi docz ne.



– A Sce na riusz... chcia ła bym grać. Co o tym sądzisz? My ślisz, że to ma sens?

• Je stem za chwy co ny. Ab so lut nie. I bar dzo szczęśli wy. Nie dla te go, że bym
miał ja kieś szcze gól ne aspi ra cje przedłu że nia swo jej eg zy sten cji w ta kiej czy in‐ 
nej for mie. W pa mi ęci czy w po zo sta wio nym dzie le. Ale fakt, że moje dziec ko,
któ re jest ar ty stą, to przej mu je, jest czy mś pi ęk nym.

– To su per.

• Ale do pie ro jak umrę. Upie ra łbym się przy ce zu rze śmier ci. Ce zu ra śmier ci
i na ro dzin no we go jest pi ęk na. Słab sze jest, kie dy ja żyję, ale już nie gram, bo się
nie ru szam na przy kład.

– Do brze. Do pie ro jak umrzesz, tato. Tyl ko że wte dy tego nie zo ba czysz.

• Nie mu szę. To kom plet nie nie ma zna cze nia.





P O  S Ł O  W I E

Moja mądra i pi ęk na mama Te re sa, kie dy za py ta łam ją, czy ma się do brze
z tym, co w ksi ążce, czy nie czu je się po mi ni ęta, bo tyle o niej mó wi my bez szan‐ 
sy na jej głos, i czy nie by ło by do brze, żeby jed na roz mo wa była z nią, od pa rła:
„Chy ba żar tu jesz! Chcesz to za ła twić jed ną roz mo wą? Prze cież ty mnie w ogó le
nie znasz. To pi ęk na i wa żna opo wie ść. Ale wa sza. To nie jest moja praw da. Mu‐ 
sia ła bym ci opo wie dzieć wszyst kie te hi sto rie jesz cze raz. Ale to chy ba po my sł na
inną ksi ążkę”.
 

Dzi ęku ję Ci, mamo, za mądro ść, któ rą nie ustan nie mnie za chwy casz.
Dzi ęku ję Ci, Bła że ju, za wspól ne dzie ci ństwo. Dzi ęki To bie czu łam się bar‐ 

dziej bez piecz na.
Dzi ęku ję Ci, Edku, za mi ło ść. Je steś naj wa żniej szą pod ró żą, star tem i ce lem.

Je steś świa tłem.
 

Roz mo wy z Ja nem od by ły się w la tach 2017–2019. Spi sy wa nia ich z na grań
pod jął się Edek. Zresz tą to z jego ob ser wa cji zro dził się po my sł na tę ksi ążkę. Był
jej „pra re dak to rem” i kom pa sem. To nie zmor do wa ny aku szer wszyst kich mo ich
ar ty stycz nych przed si ęw zi ęć.

Ko lej ne lata to już moja wal ka z for mą. Nie by ła by mo żli wa, gdy by nie go ścin‐ 
ne domy, któ rych uży czy li nam lu dzie pe łni wia ry w sens tej ksi ążki. Oto oni:

Ma li ka Ben di fal lah i Phi lip pe Gu ibert i ich dom na wsi pod Phnom Penh, Kam‐ 
bo dża;

Be ata Uf niarz i Mike Mo lo ney i ich dom w Thao Dien w Saj go nie, Wiet nam;
pro fe sor To ki ma sa Se ki gu chi i jego le śna kry jów ka w Iy ari w pre fek tu rze Na‐ 

ga no, Ja po nia;
Mi chał Fia łkow ski i Woj tek Toch man i ich dom w Dol nych Wro nach na wy‐ 

spie Evia, Gre cja;
Kry stian Ja żdżew ski i jego dom w Wo kie lach na War mii, Pol ska.

 
Chcia łam wy ra zić moją wdzi ęcz no ść Pau li Wilk, pierw szej czy tel nicz ce tej ksi‐ 

ążki, za szcze ro ść i siłę, oraz Kasi Boni za wspar cie w chwi li zwąt pie nia.
 



Cie szę się, że to Mar gi ne sy są wy daw cą tej ksi ążki. „Wła sną dro gą, za wsze
obok” na bie ra z Wami no we go, wspa nia łe go sen su.
 

Dzi ęku ję Han nie Gru dzi ńskiej za wa lecz no ść i za ufa nie. Oraz za nie spo ty ka ną
dziś kla sę.

Ada mo wi Plusz ce, mo je mu re dak to ro wi, za czu łą po moc, po czu cie hu mo ru
i cier pli wo ść.

Mag dzie Śnie ci ńskiej za hart du cha. Da wi do wi Grze la ko wi za ener gię wi zu al‐ 
ną.
 

W spo łe cze ństwie, w ja kim do ra sta łam, jest wie lu, któ rzy wo le li by, żeby oso by
ta kie jak ja były nie me.

Dzi ęki re la cji z Ja nem, prze kra cza jącej wszyst ko, co przy jęte za obo wi ązu jącą
nor mę, od kry łam swój głos. I siłę. Głos, któ ry, mam na dzie ję, wy ko rzy stu ję, by
mó wić ta kże w imie niu tych, któ rzy z ja kie goś po wo du ta kiej siły nie mają albo
któ rym pra wo do gło su ode bra no.
 

Ta ksi ążka jest w ja ki mś sen sie o tym sa mym, o czym wszyst kie moje pio sen ki,
a wcze śniej moje ak tor skie wcie le nia – o pra wie do by cia in nym. O pra wie do
wła snej dro gi. O tym, że od sta wa nie, choć bo le sne, może być źró dłem siły.



P R Z Y  P I  S Y

[1] Kie dy mó wi my Sce na riusz, mamy na my śli Sce na riusz dla nie ist nie jące go, lecz mo żli we go
ak to ra in stru men tal ne go Bo gu sła wa Scha ef fe ra.


